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Przewiduje ona w swych zasadni­
czych koncepcjach 

parlamement stanowy 
gruntowną reorganizację administracji 
państwowej j samorządowej. Reorgani 
zacja samorządu polegać ma na wpro­
wadzeniu gmin zbiorowych i instytucyj 

burmistrzów i wójtów, nie obierainycn 
lecz wyznaczanych przez rzad. 

W stosunkach zagranicznych orga­
nizacja występuje, jak wynika z jej de 
klaracjj za zbliżeniem z Jugosławią i 
za bliskiemi stosunkami ze wszystkimi 
sąsiadami oraz wielkiemi mocarstwa.-
mi. 

Rząd ogłosił dekrety, mianujące: b. 
szefa wydziału bezpieczeństwa Władi­
mira Naczewa — dyrektorem policji, 
oraz b. dyrektora prac nad zaopatry­
waniem stolicy w wode — inż. Iwa­
nowa — prezydentem miasta oraz de­
krety kasujące dwa ministerstwa. 

P R Z Y C Z Y N Y P R Z E W R O T U . 
Part je polityczne nie mogły utworzyć rządu. —- Sytuacja 

bez wyjścia. — Wyeliminowanie partyj politycznych. 
Nas<: v»aiszawsk:. ko L-spor.dent (WB) 

telefonuje: 
Po otrzymaniu wiadomości o przewro 

cie politycznym w B.dgarn, odbyliśmy 
dłuższą rozmowę z powiem bułgarskim w 
Warszawie, irin. Ałtynowem. Na fjojząt 
ku rozmowy, prosiliśmy min. 'A|tynown 
o ud/ielenie nan. infyrmacyj na temat 
całokształtu położe.iia politycznego w 
Bułgarii. Następnie .:a;:ylaliśmy, czy min 
Altynpw posi'.'ja jakiekolwiek informa­
cje urzędowe, autentyczne od swych 
zwierzchników. Chodziło nam o to, że w 
ciągu dnia dzisiejszego, napływały do 
Warszawy wiadomości o położeniu w So 
fji, nie pochodzące jednak bezpośrednio 
ze stolicy Bulgarji, ale ze stolic państw 
sąsiednich jak Bukaresztu, Belgradu, a 
nawet Wiednia i Londynu. — Z rozmowy 

wszystkiem w swej historji i genezie nie 
dawny przewrót na Łotwie, a w nieco 
dalszej analogji — przewrót majowy w 
Polsce, w toku 1926. i 

Min. Ałtynbw wyjaśnia nam, że rząd 
premjera Muszanowa, który ustąpił 
przed kilku dniami, sprawował władzę w 
ciągu ostatnich trzech lat jako rząd ko­
alicyjny, zbudowany mniej więcej na tej 
zasadzie, co w Polsce w roku 1925 rząd 
Aleksandra Skrzyńskiego. 

Poszczególne partje parlamentu buł­
garskiego podzieliły między siebie teki 
ministerjalne, przyczem w chwili, gdy 
przez votum nieufności zgłosił swą dymi 
sję minister komunikacji — dwa welkie 
stronnictwa bułgarskie, a mianowicie 
stronnictwo agr&rjuszy i stronnictwo, na 
czele którego stoi b. premjer Cankow— 
ruszyły do szturmu na owe opróżnione z min. Ałtynowem wynika, że dokonany 

w Bułgarji przewrót przypomina niemal. stanowiska ministerialne, 
we wszystkich szczegółach, a przede-1 Premjer Muszanow, jako przedst a w i -
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Odeiwo do narodu. 
Nowy r iąd iapowiada szereg reform 

Sofia. 19 maja. • publicznych, stworzenie trwałej admj-
(PAT) Bułgarska Agencja Telegra nistracji komunalnej z burmistrzami, 

ficzna donosi: Nowy rząd zwrócił się I mianowanymi przez rząd, stabilizację 
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( I d o narodu bułgarskiego z odezwą, wy-
_| jnśniającą przyczyny zmiany rządu. 

Odezwa stwierdza całkowite niepo­
wodzenie systemu_ rządów partyjnych 
w następstwie rozb'cia na liczne frakcje, 
i grupy polityczne walk wewnętrznych 
i osobistych wnśni. Sytuacja ta wywo­
ływała zamieszanie, demoralizowała 
masy społeczne i przeszkadzała nor­
malnemu funkcjonowaniu instytucyj 
państwowych, zagrażając całości pań­
stwa. Wobec niemożności utworzenia 
stałego rządu, mogącego stawić czoło 
poważnym zagadnieniom ekonomicz­
nym, narzucała się konieczność powo­
łania ponadpartyjnego rządu narodowe 
go. Ta zmiana dokonana została przy 
współudziale armji. której nie dotknął 
rozkład ogólny i która zdawała sibie 
sprawę z konieczności położenia kresu 
tej niebezpiecznej sytuacji i otwarcia 
drotti do odbudowy kraju. 

Następnie odezwa wylicza zasadni­
cze punkty programu noweeo -zadu, 
które obejmują: zdyscyplinowaną or:>i 
H.zacic państwa, opartą na połączeniu 
Micktórwl i minisicrstw. zmniejszeniu 
liczby departamentów, gmin i ur7?dóV 

urzędników, państwowych, przywrócę 
nie autorytetu j kredytu państwa prze?, 
zrównoważenie budżetu i stworzenie 
nowych źródeł dochodów. 

Nowy rząd, który przychodzi w 1-
mie pokoju wewnętrznego i zjednoczę 
nia wszystkich sił narodu — kończy 
odezwa — liczy na poparcie całego 
narodu bułgarskiego. 

Zapytany w sprawie uznania Rosji 
Sowieckiej, premjer powiedział: Uzna 
nie Rosji Sowieckiej umieściliśmy jako 
cel do urzeczywistnienia. Nie zrobimy 
tego jednak wcześniej, niż nasze pań­
stwo będzie się czuło zabezpieczone 
przed wpływami kornunistycznemi. 

Na pytanie, jaki jest stosunek nowe 
go rządu do konstytucji, premier odpo-
wiedział: Jak panowie zauważyljśc !e 
dzisiejsze dekrety królewskie w pew­
nych postanowieniach naruszała kon­
stytucje. Zniesione zostały mianow ;cje 
dwa ministerstwa, których konstv'u"ja 
przewiduje dziesięć. Oświadczani pa­
nom, doda! premier, że o ile życie bę­
dzie tego wymagało nie będziemy sie 
krępowali żadnenii formalnościami 

ciel trzeciego z większych stronnictw w 
skład koalicji parlamentu wchodzących, 
a mianowicie stronnictwa demokratycz­
nego — nie mógł opierać się dłużej wal­
kom międzypartyjnym i postanowił * 
urzędu premjera zrezygnować. Rezygna­
cja premjera Muszanowa otworzyła prze 
silenie gabinetowe, z którego nie był° 
wyjścia. 

Wszystkie stronnictwa polityczne wy 
sunęły żądanie otrzymania władzy z rąk 
króla Borysa. Wszystkie stronnictwa wy 
suwały jednocześnie maksymalne żąda­
nia w dziedzinie obsady tek ministerial­
nych. — Najbardziej uporczywe były żą 
dania ze strony stronnictwa agrarjuszy, 
zbliżonego st-rukturą polityczną do pol­
skiej partji chłopskiej i ludowej. 

Jednocześnie, ze strony patrjotyczne 
go związku byłych oficerów rezerwy i by 
łych kombatantów, zwrócono sie do kró 
la Borysa z propozycją położenia kresu 
zjadliwym walkom partyj politycznych i 
wzięcia rządu bezpośrednio w swe igee 
przez mianowanie nowego rządu, złożo­
nego z mężów zaufania dwOru. — Nacisk 
kół patrjotycznych na króla Borysa mu­
siał być silny 1 zaogniona walka politycz 
na spowodowała rzeczywiście trudności, 
skoro król Borys zdecydował się na roz­
wiązanie parlamentu przed upływem le­
go kadencji, na POWOŁANIE DO 
WŁADZ RZĄDU O CHARAKTERZE 
ZDECYDOWANIE DYKTATORSKIM l 
NA ARESZTOWANIE CAŁEGO SZE­
REGU WYBITNYCH DZIAŁACZÓW 
POLITYCZNYCH. 

Jest charakterystyczne, że przewrót 
polityczny o zupełnie analogicznych środ 
kach i celach doszedł do skutku w ciągu 
jednego tygodnia w dwuch odległych lak 
od siebie państwach iak Łotwa i Bułga-
rja. — W godzinach wieczornych komu­
nikacja telegraficzna Warszawy z Sofją 
została przywrócona. Poselstwo polskie 
sygnalizowało w stolicy Bułgarji zupełny 
spokój. Nowy rząd, oparty o autorytet 
króla, przy cajkowitem wyeliminowaniu 
partyj parlamentarnych, objął władzę. 

Jednocześnie poselstwo bułgarskie w 
Warszawie otrzymało już urzędowe de­
pesze z ministerstwa spraw zagranicz-
nvch Bułgarji o stanie rzeczy w kraju. 
W ciągu najbliższych dni możliwe są 
jednak dalsze masowe aresztowania 
wśród działaczów politycznych poszcze­
gólnych partyj parlamentarnych-

1. 
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POŻEGNALNE DWA DNI 
znakomitych artystów 

R. SZOSZANY I M . LAMPE 
i v s . niedziela 
o godz. 4.15 pdpoł. „TOWJE DER MILCHIGF.R' 

CENY MIEJSC OD 50 OR. DO ZL. 1.50. 
o godz. 9.15 wlecz. „Din Tojre" 

URKE NACHALNIKA. 
CENY MIEJSC OD 50 GR. DO ZL. 1.80. 

JUTRO ponlcdzlnlok 
o godzinie 4.15 pq pot. „Din Tojre" 

URKE NACHALNIKA, y ' 
CENY MJEJ3C OD S0 GR. DO ZL. 1.80. 

o godz. 9.15 wiecz. OSTATNIE POŻEGNALNE 
PRZEDSTAWIENIE „Din Tojre" 

URKE NACHALNIKA. 
na zakończenie wielki koncert z udziałem całe 

Ko zespołu. 
CNY MIEJSC OD 70 GR. DO ZL. 2.20. 

Bilety sprzadaje kasa Filharmonii. 
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S T A T K I K O M U N I S T O 
Wiece i konferencje na statkach „Bałtyk" i wCH}j, 
Pogoń motorówkami po Wiśle.—Aresztowano i « v 

ORYGINALNE 
WINO LECZNICZE 

SL RAPHAEL 
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Z Warszawy donoszą:'" 
Warszawski Urząd Śledczy zdema­

skował na szeroką skalę przYKOto^y-
v. aną akcję komunistyczną, która mia­
ła być przeprowadzona pod płaszczy­
kiem trzydniowej wycieczki na okres 
Zielonych Świąt. 

Aresztowano szereg wybitnych 
działaczy oraz około 200 członków par 
tji komunistycznej, przyczem skonfisko­
wano szereg kompromitujących mater­
iałów w postaci koresnondoncji. u-

chwal partji komunistycznej orał? {(to­
tek i broszur o treści antypaństwowej. 

Pod protektoratem związku meta-! 

ski Urząd Śledczy J: 
niesienia dowiedział W, 1 
ce tej bierze udział W«J 

Ne 

y 

łowców oraz kilku mniejszych zwiąż-; stów, którzy n ° s

r ^ ^ a ^ M t ó 
W ^ r W ^ h odbyć wiec P ^ , , 

Jak również postanc 
drodze szeregu mas 

ków zawodowych 
na statkach „Bałtyk" J „Gniezno" zor­
ganizowano wycieczta z Warszawy 

do Płocka. 
Wczoraj o godz. 22 z przystani 

„Vlstula" odbiły oba wymienione stat­
ki w drogę do Płocka. 

Niemal w ostatniej chwili warszaw 

Jak również pos tano/ 1 0 " , r k J'y„i 
drodze szeregu masow i Ł w 
nlfestacjl w Płocku. łatfcó« HI>a 
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Dr. 

m N o w s k - N f t ©wsSsa 
ordynuje w RABCE od 16 maja 

w chorobach dzieci i wewn. 
•:' ®' willa „Zofia", Aleja Piłsudskiego 

Dr. Józef 
MARLANBATL Dom Hungarja 
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Zjednoczony Blok Żydowski 
W lO-ym okręgu 

kandyduje najpopularniejszy społecznik 

Radca Chari Piotr 
Cale kuplectwo za nim głosuje 

6SS®»OSS«S«SSSSSftSeSSSSSS«ws»S» 

Dr Karol Knossow 
ordynuje jak w lotach ubiegłych 

w Truskawcu 
WILLA „ANASTAZJA" 

R e f o r m a k o n s t y t u c j i n a Ł o t w i e 
—jednym z naczelnych zadań 

nowego rządu. 
15 moja. Rząd uważa wykonam© tego 
zadania za swój święty obowiązek i do 
LOŻY wszelkich starań, bv zapewnić 
ład i rczw#] państwa na zasaiach bar 
dziej zrównoważonych, niż to było mo 
żliwe w pośpiechu pierwszych Nt nie 
podległości. 

Premier Ulmanis podkreślił, ''ż rza;'d 
nie ma charakteru reakcyjnego. 

Ryga, 19 maja. 
Ukazało się oświadczenie rządowe, 

zapowiadające, Iż do czasu reformy 
konstytucji rząd będzie sp.awował 
funkcje ustawodawcze. 

Przepisy stanu wojennego zostały 
złagodzone w szczególności o Ile eh'> 
dzi o stosowanie kary śmierci, 

Dr. j . H A N D Z E L 
ordynuje jak zwykle w sezonie letnim 

W E W O N F C I U 
willa „Mały Orzeł", 15-1 

Ryga, 19 maja. 
(PAT) Premjer rady MINISTRÓW Ul­

manis wygłosił wczoraj wieczorem 
przemówienie przez radjo, w którcm 
p:wledzlał m. in., iż rzad daleki iest od 
jakiejkolwiek zemsty i że nikt iMe bę­
DZIE clerpial za swe przekonania po-
tilyczne--obecne lub przeszłe, o ile 
czynv jego nie były, lub nie HĘCU ze 
szkodą d]a dobra publicznego. Rząd— 
mówił Ulmanis.—będzie prowadził bez 
względna walkę przeciwko wszelkim 
próbom wznowienia partyjnych metod 
niezależnie od obowiązków bieżących, 
rzad rozpocznie natychmiast pracę 
nad reformą konstytucji, by dać wy­
raz wo!f narodu, który PRAGNIE MOŻLI­
wie najprędzej utrwalić zdobv:zc dnia 

S z a ł r a s o w y w N i e m c z e c h . 
Do jakief rasy naleza. „króliki angorskie 

Berlin, 19 maja. chubę króliki angorskie, posiadające wy 
(Pat) — Czasopismo „Volk u. Rasse" bitnie rasowe tnamlona". 

rozpłsało ankietę, w której wzywa ćzy- Przytaczając powyi9zą odpowiedz" 
telników do nadsyłaniu zdjęć fotografi- berliński „Tatf'z oburzeniem pisze o „za 
cznych „typowych przedstawicieli ras j straazającym orakti instynktu rasowego 
biorących udział w odbudowie narodu j wśród współczesnych, którzy doskonale 
niemieckiego". — W odpowiedzi na to się 2na)a na najsubtelniejszych różnicach 
wezwanie, redakcja czasopisma otrzy.- rasowych wśród zwierząt, ale nie od-
mała od jednego z abonentów list r. zapy ważają się myśleć o rasach ludzkich", 
taniem „czy wchodzą tu również w ra-' 

Gdy na przystań*- t# B •« m 
wywiadowcy nie jpo^ . * 
wadzić aresztowań, 
przed kilku minutami u VG»ąt 
brzegu. Wywiadowco i ^ 
munduruwa , M V C U M 
przy pomocy pollcyJdgW | 

wych podlela &%M«°J \ U ^ 
Statki „Bałtyk" i 'Wm* S*} 
no koło Bielan. Oba sf8 BJTF 
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Wśród pasażerów §\t&SA 
Wszystkich j a d ą c y c h . • 
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p,v i 
słą rewizje, która dal» ^ 
krycie wielkiej ilości ^ 
stycznej. > t m l l lu 
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uczestników wycieczgj oj « 

zatrzymano 
Aresztowanych * p
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N W 0 r y s m a k kawy uża-
" W y c h p r z e d e*«zystUicm od 

,-nycl,: 

^ ° C ° , V ! e f i 0 1 tr«ściwego ziarna 
y*k\^*S°r sposobu palenia, 

ar« ibK?° 1 Echowego ;miesza. 
> f i^ 0 r. o wych g a t u n k i Utó-»aw2l 
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Wybuch trzech zbiorni­
ków z tlenem 
11 osób rannych. 

Berlin, 19 maja. 
(PAT) Z Monachjum donoszą., że w 

jedne j z hal bawarskich zakładów m o 
t o r o w y c h w y b u c h ł w nocy z piątku r.a 
sobotę groźny pożar. Skutkiem gorąca 
wybuchły trzy. zbiorniki tlenu. 11 ran­
nych przewieziono do szpitala. Przy­
pomnieć n a l e ż y , że dwa tygodnie temu 
w tych samy:!; zakładach s p ł o n ę ł a z 
niewyjaśnionych p r z y c z y n o l b r z y m i J 
hala składowa 

Barthou złoży wizytę 
w Bukareszcie. 

Bukareszt. 19 maja. 
(PAT) Prasa zapowiada, że min. 

Barthou przybędzie do Bukaresztu 
między 16 i 25 czerwca r. b.. celem od 
dania oficjalnej wizyty min. Titulescu. 
który bawił w kwietniu w Paryżu w 
charakterze gościa rządu francuskiego. 

.»ieBl 

hi 
.nu* ' W dynamitowe na pociągi w Austrji. 

miejsc w 

^olejowy nie uległ przerwie. 
Kon, •• ^ * d e ń , 19 maja. że szkody wywołane przez zamachy, by 

U * t8n u r z sdowy donosi ły minimalne: nic było ani ofiar w lu­
blin ^ b. m. dokonano w dziach, ani żadnych strat matcrjalnych. 

Komunikat apeluje do podróżującej pu­
bliczności, aby nie dała się zastraszyć za 
machami, które dzięki zarządzeniom 
władz były unicestwione. Zarząd kolei 
wyznaczył za schwytanie sprawców za­
machów nagrodę w wysokości 10 tys. 
szylingów. 

~ - « -u . m. o>Kvnan*> w 
J?Uk>wain^l»ów dynamitowych 

Nieznaczne uszkodze-Przez te zamachy, mogły 
3 | e - Ruch kolejowy nie 

o j I? bezpieczeństwo podró-
tw T*1 zarządzeniom władz 
« . z a Pewnio n e , 

. dyrekcji kolejowej donosi Radowanie kościoła w Niemczech 
O r g a n u bertińsfttej ftucfi f»isfóupiej. Na Berlm, 19 maja. 

- Ml^S- ' J e s f t 0 M "*b*K 
s l e U D J * > S u ^ c d ' " K oświadczeni 

w i e . » S T { > c y h v r . r

ł ? d a 3 , i e J urządzenie 

dnym z najbardziej zdecydowanych o-
brońców stanowiska kościoła katolic­
kiego w Niemczech. 

D A L E K I E 

R A I D 

W ciężkich warunkach drogowych, 
pomiędzy K a i r e m , B e y r u ł e m 
i G d y n i q . stwierdzili Państwo 
H. i M. Słankiewiczowie dosko­
nałość technicznq M o d e l u 508. 

POLSKI 
ODDZIAŁY I ZASTĘPSTWA WE jyS^YSTJ^C^WIĘKSZYCH ^ f ^ f f i " ^ 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o n a w o j . Łódzk ie H. EuczyfnkB I Ska, Lódź. 
Al. Kościuszki 7 3 tel. 2 0 7 - 6 2 . Salon wystawowy Moniuszki 2 tel. 2 0 7 - 0 0 . 
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Protest Sowietów i 
przeciwko mowie Hit lera. — Rząd moskiewski z a r z u c a kancle­

rzowi Rzeszy, iż stoi t a czele kampanji ant^sowieckiej. 
Moskwa, 19 maja. 

(Pat) — Z Berlina donoszą, że charge 
d'affaires ZSRR w Berlinie, Bessonow, 
złożył na ręce ministra spraw zagr. Rze­
szy von Neuratha protest spowodu anty 
sowieckich napaści, zawartych w mowie 
kanclerza Hitlera na „kongresie pracy". 
Bessonow wskazał, iż oświadczenia kanc 
lerza Hitlera o sytuacji gospodarczej Z. 
S.R.R. nie są zgodne z prawdą i stano­
wią mieszanie się do. sowieckich spraw 
wewnętrznych. Mówiąc o „milionach 

zmarłych z głodu w Rosji Sowieckiej" — 1 wołżańskich). — Czy należy dowodź 
Kanclerz HUler — głosi protest — sta­
nął w ten sposób na czele kampanji anty 
sowieckiej w Niemczech. 

„Prawda" komentując wystąpienie 
kanclerza Hitlera, pisze m. łtt! 

„Koniec przemówienia był jaskrawo 
antysowiecki. Słowa, rzucone z trybuny 
b. Landtagu pruskiego, stanowią powtó­
rzenie kampanji, prowadzonej obecnie w 
Niemczech pod hasłem „pomocy głod­
nym braciom" (mowa o niemcach nad' 

oświadcza dziennikarz, że kanipanja ta 
jest inspirowana i organizowana bezpo­
średnio przez kola rządzące? Komedja 
i,Kongresu pracy" obnażyła nietylko ban 
kructwo wewnętrznej i gospodarczej po 
lityki rządców trzeciej Rzeszy. KaJum-
niatorskic napaści na ZSRR., uczynione 
z trybuny kongresu, wskazują prawdzi­
wy kierunek polityki zagranicznej nie­
mieckiego faszyzmu". 

ś 
by" 

Berlin, 19 maja. 
* e c i n a donoszą o ka-

^ 4 i 0 * e j - . k t ó r a . : 
. ^ecj j , 'mil kolejowej fo-

n a dworcu Paku-
^ town» 

zderzvf sie ze 
sjtNiku. L." Pociągiem osr»bo-

v«t t! c i e ł k u a t a s t r o ł v t r z v o s ° -

t r A katastrofa ko 
p :Nh w ostatnim tygo< 

^.komunistów 
^ Hamburgu . 

U " s iaj B e r l i n . 19 maja, S \ 1 ,eV T w 'Cz ien iu hambur 
^ hjN n L k o m u n , s t 6 w . skaza 

^ „ i f . ^ ^ i n Y ns śmierć 

Szejka terorystów we Francji 
doKony wała zamachów na działaczy politycznych i spo­

łecznych. — Na tropie morderców Prince'a 
Paryż, 19 mija. 

(PAT) „Paris Midi" donosi: Pomi­
mo tajemnicy, jaką osłonięte lest obec­
nie śledztwo w sprawie morderstwa 
radcy Prince'a,< wiadomo Jest. że z ini­
cjatywy prokuratora w Dlion prowa­
dzi się teraz dochodzenie w sprawie 
grupy terorystów, którym przypisula 
zamiar dokonania szeregu zamachów 
na różnych działaczy społecznych i po 
litycznych, a m. In. 1 na radce Prlnce'a. 

Z bandy tej Wykluczono niejakiego 
Messona, który w ostatnie! chwili co­
fnął * :ę przed wykonaniem zjtniaohu 
na dep. Gerarda, nakazanem mu w r. 
1926. Messon. obawiając sie zemsty 
wspólników, wstqpif do wolsk kolon­
ialnych X 

W lutym ;. b. Messon przvle " i 1 1 na 
urlop do D'ion i był nagabywany przez 
teniryctów. In* po zabótetwls Prln 
cea, Messnn'p napadnięto I l i tk l lw je 

> n k 6 w sjrturmówek pi ran.ono. Nnpnstmkńw nie . t la ł ) 8>o 

wykryć. Te właśnie szczegóły wzbu­
dzi; zainteresowanie władz śledczych 
które obecnie dokonywula sprawdze­
nia faktów. 

Dzienniki podają ponadto ot.zyma-
ny ze strony urzędowej komunikat o 
pierwszych Spostrzeżeniach komisarza 
Guillaume. który prowadzi ':be:nie 
śledztwo w sprawie zabójstwa radcy 
Prlnce'a. Obserwacje te do t ycz mo-
menti; ujawnienia zbro''.,if. Oka«ule s'e 
że trorer—stwo radcy Prhice'a władza 
proktirtorskle w Paryżu dowiedziały 
sie dopiero w 3 godziny po fakcie. Ody 
sędzia Moser z polecenia prokuratora 
zatelefonował do Dijon z prośbą o za­
komunikowanie szczegółów zbrodni, 
odpowiedziano mu. że- na mleiscn zbro 
dni skonstatowano Jaktrdyby n;wneg) 
rodzaju inscenizację. Przv trurtje nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 

..l.jberte" tłumaczy ten konuniku 
w tel sposób, że zanim komlsU śled­

cza przybyła na miejsce zbrodn:, upły 
nęły 3 godziny czasu. Przez ten okres 
żandarmeria „uporządkowała" ibtanje 
trupa I przedmioty, znalezione nr /y 
nim. Driennik przypomina konflikt, ja­
ki powstał pomiędzy policja a żandar 
merją. wzajemnie sie oskarżalavyoli z 
powodu zagubienia pewnych przedmio 
tów, z których potem część odnalezio­
no w cudowny sposób. 

Otwarcie wystawy Iniar-. 
skiej w Warszawie, 

Warszawa, 19 maja. 
(aPt) — W dniu dzisiejszym, na tere­

nie Doliny Szwajcarskiej przy ul. Szope­
na, nastąpiło otwarcie Wystawy - Tar­
gów ,.Len Polski", urządzonej staraniem 
Muzeum Przemyślu i Rolnictwa oraz To­
warzystwa Lniarskiego w Wibiie 

http://vi.ii
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Z G R U B I E N I A S K Ó R Y I O D W A R Z E N I A 

Dziś Z. Ducha Św. 
•Jutro Wikrora M.JJ 

Wschód słońca i 3.36 
Zachód słońca 19.28 
Wschód księżyca 0.52 
Zachód księżyca 0.40 
Długość dnia 16.02 
Przybyło dnia 7.44 

PRZYSZLI OJCOWIE NIASl 
WI\IRIA.R* c i q m n c 7 Q u / C 7 p I H p i ' n r , l i t v l H i 7 N H N \ A / i a 7 A Ć s i P ĆO wyrzec się muszą wszelkiej polityki i zobowiązać się 

\ / dla dobra całej ludności. 

Główna Komisja zakwestionowała 50-ciu kandyoc 

M 

są zrozpaczone, że, dzieci ich są wątłe 
i wyglądają jakby-rtiedokarrhione. Prze-j 
różne' środki odżywcze nie ..dały uprag­
nionej poprawy; 

Natomiast poczynione u nas w kraju 
próby odżywiania • dzieci płatkami 
owsianemi na zmianę z 
mączką owsianą *fó?WVL i Mon-
daminą dały skutek nadspodziewany. 
4-tygodniowa próba przekona nawet 

wątpiących. 

K W I A T K I Z M I E J S K I E J G R Z Ę D Y . 

Przed kilku laty, w okresie magistratu socja­
listycznego, prowudi-.iliśmy ożywioną kampanję 
przeciw jego gospodarce na terenie Łodzi. Do­
czekaliśmy się kilku procesów prasowych, w 
czasie których ówcześni włodarze miasta do­
wodzili, że w magistracie wszystko jest w jak-
nejlcpEzym porządku i ladzie. Panowie prezy­
denci | ławnicy byli nawet oburzeni, że mamy i 

W dniu .« wczorajszym zarządziła 
główna komisja wyborcza. .bv prze­
wodniczący okręgowych komjsyj wy­
borczych zwołali konferencje z prze­
wodniczącymi obwodowych komisy] 
na dzień 24 maja, celem poinformowa­
nia ich o zakresie obowiązków i orga­
nizacji pracy w dniu 27 maia. Ze swej 
strony przewodniczący obwodowych 
komjsyj na dzień 25 maja zwołują kon 
ferencje wszystkich członków swych 
komisyj,' celem zaznajomienia ich z o-
bowiązkami, układem list wyborczych 
I t. d. • 

Dla poinformowania wyborców, do 
jakiego okręgu należą j gdzie mieszczą 
się lokale komisyj obwodowych, dziś 
rozplakatowane będą na mieście 
obwieszczenia z adresami lokali gloso­

wania 
Pozatem w dniu 25 maja rozlepione 
będą na bramach wszystkich dornów 
małe afisze, informujące gdzie głosują 
mieszkańcy tych domów. 

Jeśli chodzi o samo głosowanie, głó 
„śmiałość" podejrzewać ich o jakieś 
ukrywane i nieujawnione. , 

Obecnie z lamusa starych sprawek wydoby 
W E się powolj na światło dzienne wiele prawdy 
o dawnym magistracie. Dziś są to rzeczy n|e-
C J przebrzmiałe i zamiast dawnej grozy budzą 
śmiech | politowanie. Oto kilka takich „gospo 
dorczych" kwiatkowi 

Maghlret socjalistyczny miał samochody, 
•Kr-.szl utrzymania samochodu wynosił rocznie 
do lysiccy FF. W kosztach łych najważniej­
szą pozycję stanowiły konserwacja i materfaly 
pędne. Dochodziło do takich absurdów, że 'c 
rrrnt ssWo&łrodu, wartości do S0(l zl^wynosif 
do 6 tys. zł. rocznie. 

Jeden z samochodów marki „Ford" w clą. 
gu 50 dni był S razy naprawiany kosztem zgórą 
2 tyruęcy A . podczas gdy wartość (ego już wy­
nosiła około zł. 300.—• • 

Nie było kontroli nad zużyciem materiałów 
pędnych i smarów. W garażu miejskim stoją 
rycin ny, z których czerpano benzynę bez ład-
nrlo cjjrsnijicnla | kontroli. 

Diu*! .kwiafók" — wywożenie śmieci, 
Zrkupiono w (030 r. wielki wóz, na który 

uilety być załedowywane ' śmietniczki z domów 
nrejskieb. Śmietniczki te następnie miały być 
opróżniane .na' miejscu wysypiska. 

Wóz kosztował z dostawą zł. 8.690.— 
Ale zapomniano o jednem, mianowicie o 

:tm, że wóz taki nadaje się na drogt;.as!altowe 
lub brzaltowc, lecz nigdy na łódzkie przysłowio 
wc .kocic łby". Już z dworca n|c mogły ko­
nto uclagnąć wozu, a kiedy załadowano śmlet-
i) ;r-ki, 4 konie z trudem ciągnęły europejską 
zdobycz lirr jowych mózgów. Punkt kulmlna 
cyjny nastąpił na miejscu wysypiska. Wóz za 
ciął s|ę, jakby na złość magistratów), zarżnął 
rię w śmieciach do tego stopnia, że 6 kon| nie 
mogło go ruszyć. 

Machnięto ręką | powrócono do starego 
łódzkiego spesobu wywożenia śmieci chłopskie 
mi wozami. Pyszną zdobycz europejskiego du-
cha za karę umieszczono w taborze miejskim, 
gdz|c od kilku lat w spokoju rdzewieje | mar­
nuje cię. 

Tok gospodarowano w mieście, Hczącem 
600.000 ludzi, mieście, gdzie ekonomia w prze­
myśle i handlu posunięta jest do wysokiego 
stopnia. Tak uszczęśliwiał prolctarjat miejiki 
..robotniczy" \ magistrat.. 

rzeczy iwna komisja wyborcza wyjaśniła, że 
' skreślanie na kartkach wyborczych na 

zwjsk kandydatów i dopisywanie in­
nych, ważnie zgłoszonych z tei samej 
listy, jest dopuszczalne. Niedopuszczal­
ne jest natomiast skreślanie z kartki na 
zwisk kandydatów z jednej listy, a wpi 
sywanie nazwisk z innej listy. Rozmiar 
kartki nie podlega ograniczeniu. Njedo 
puszczalne jest jednak zwijanie kartki 
w;<'rulohv.' "Muszą1' '' WtfTrte^^WIflUflte 1, 
bądź też wkładane do koperty bez zło 

Jak się dowiadujemy w dalszym J E D y n i e 
ciągu, wczoraj do głównej komisji wy i * Ł MM* JŁ m\U 
borczej zgłaszało się wielu wyborców, # a \ • % I^ai 
odwołujących złożone podpisy pod li— * 
stami. Termin cofania podpisów z list: 
upływa w dniu dzisiejszym. 

Kto kadyduje z Łodzi do rady miej 
skiej? 

W I okręgu na czołowem miejscu 
listy Powszechnego Komitetu Pracy 
dla Samorządu stoi inż. W. Wojewódz 
k>. Na liście socjalistycznej figuruje p. 
Edmund Chodyński. 

W II okręgu z listy Powszechnego 
Komitetu Pracy dla Samorządu kan­
dyduje p. Najder. Z listy Zjednoczone­
go Bloku Żydowskiego — sędzia Li­
brach, z listy Bloku Sjonistycznego p. 
Fajn. 

W okręgu III — z listy Powszech­
nego Komitetu Pracy .dla Samorządu 
kandyduje na czołowem miejscu dyr. 
Hipolit Piątkowski, z listy socjalistycz 
nej p. A. Walczak. Z listy endeckiej — 
p. Rąb. 

W okręgu IV — z listy Powszech­
nego Komitetu Pracy dla Samorządu 
kandyduje p. Chodakowski, prezes 
unji związków zawodowych pracowni­
ków umysłowych, z listy socjalistycz­
nej p. Janusz Urbach, z listy stronnic­
twa narodowego adw. Kowalski. 

W okręgu V — z' l isty Powszech­
nego Komitetu Pracy dla Samorządu 
— posłanka Marczewska. 

1 W okr«gn <Vl Jm z W Powszech­
nego Komitetu Pracy dla Samorządu 

.kandydujft..p.„ABl.oaŁi 

•> 

z l i ^ « o i 

cjalistycznej p. Seidler, l . b$• J| *Mu. 
nictwa Narodowego P- v"^P°* WLi ?! 

W okręgu VII — z \ * V H t o l f

k l 

nego Komitetu Pracy p i a , ^ 
— poseł Wolczyński ). \ ' 
wowskl, wiceprezes U N , L

7 V E D O o C 5 N w 
umysłowych, z listy U Y & J P *v 
Bloku Żydowskiego ad*- Ł (J g I E D A O ? 5 
Bloku Sjonistycznego -~ $F J Poiski 

listy unji odrodzenia < 0 * S , £ 
ks. Rogoziński, z listy so^ JV * 
Stanisław Golińskl. , . c f v W p ó * 

W okręgu IX - z Ijf J & HWN 
nego Komitetu Pracy i^m..^ za 
P. Józef Mazur, z listy J U ^ K } - 1 1 1 ' >e 

żydowskiego bloku ^ n s * ^ 1 6 uz, 
adw. Wajcman i A. S ^ W W ^ I ] } M I 

listy Poalej-Sjon lewicy P; P O » i , My 
W okręgu X — z ^ SF\\S nego Komhetu Pracy ^ M?Miln 

dyr. Aleksander Hajrnar.-.W 
Walawski, adw. pawłowsk <le>|£,c«łert 

dnoczonego bloku żvdo\vf > § ^ t i e •„' 
Mincberg, adw. Dobranie^ 
berman, z ]isty soda\istycly 
be, adw. Hartman, z blok" * 
nego b. radny Bjaler i dr. , 

Podkreślić należy wie K» 
dydatur z ramienia zwWK^ 

JE 

Dzień Legionów w Łodzi 
Transmisja uroczystości w Lublinku. 

Przy zaburzeniach w trawieniu, bólach żo 
ladka: naturalna woda gorzka „Franclszka-Jń-
zefa pobudza do wypróżnień. Pytajcie się lekarzy 

• • • • 111;: i • M i1 

Związek Legionistów Polskich w 
Łodzi rok rocznie obchodzi swoie ś w i ę 
to p. n. „Dzień Legjonów", które j es t 
wspomnieniem wj/marszu pierwszej ka 
drowej w roku 1914 w bój. uwieńczo-
nem zwycięstwem j zmartwychwsta­
niem Rzeczypospolite] Polskiei. Zwią­
zek Legionistów, wychodząc z założe-
ira, że tylko zdrowa fizycznie mło­
dzież zagwarantować może nienaru­
szalność granic z tak ogromnym tru­
dem wskrzeszonego państwa — świę­
to swoje przekształca w racjonalne 
święto sportu i tężyzny młodzieży pol 
skiej. 

Obecnie Dzień Legjonów r o z r o s t 
sk> do rozmiarów wielkiej r e w i i w s z y ­
stkich gałęzi sportu, która wzbudza za 
ciekawienie całego sPOłeczeńs tv /a . 

Główne uroczystości, w czas>.e któjmoloty 
rych dokonany zostanie chrzest s a m o - l 

lotów, ufundowanych pod egidą Z\v!ą/. 
ku Legionistów przez społeczeństwo 
łódzkie, odbędą się na lotnisku łódz­
kiem na Lublinku. Tam też' zauistalr-
wane zostaną mikrofony Rozgłośni 
Łódzkiej Polskiego Radja, dzięki któ­
rym tadjosłuchaeze .przeżyją cały prze 
bieg uroczystości. Transmisje ooprowa. 
dzj red. Benedykt Stefański. 

cownjków umysiowycn ^ t 

ników umysłowych. 
wszcrlttregcrtoTnitetnr^ ^ii 

zef Mazur, Wacław )a#* ||,;« ma. 
Leon Sienkiewicz, yńs*1 

rowskl, Franciszek Skrz 

ctati 
> 

, Wsz 

Ulle, 

Zygmunt Rau. odbv'Vlk '-Ctl 

Wczoraj wieczorem . K^t^ . 
nowne posiedzenie g ł °^ ja is^j ,^ *n« 
borczej, na którem ^ ^,Ą^ JK\.I^> 
rozpatrywan 

Dowiadujemy sie- k i e r n "JM 
kich okręgach z w ^ chi ^W^o 
stjonowano ogółem 3«' c ttl0i#flfc"*lav,n 

którzy, Jak się okazuje, 01 n 
biernego prawa wybory 
rują w spisach wyborco* 

którem * ' Z Ń T ^ ^ 
o listy K A ^ A F R O . 

Dowiadujemy się, że na wielkie 
święto lotnicze w Łodzi w dniu 21 b. 
m. przybywa, oprócz naszeeo bohate­
ra Atlantyku majora pil. Skarżyńskie­
go por. pi]. Pronaszko, zwycięzca raj­
du naokoło Polski 1933 r. oraz inż. pil. 
Wędrychow^ki, dyrektor doświadczal­
nych warsztatów lotniczych, w któ­
rych wykonane zostały zakupione sa-

Pożar fabryki w Zgierzu. 
Spłonął gmach sp. akc. Juljusz Hoffman 

wraz z maszynami i towarem. 

W I E C E I Z E B R A ^ 

W dniu dzisiejszym ° Ą 
rano w sali kinoteatru . ^ J A fi 
Żeromskiego 93 — Fe di.V.7v^ 
Związków Obrońców °QCIU 
dza wielki wiec przed%vyD° 5 A 
rym przemawiać będa pp'o^ <M 
sza-Strzelecki j prezff. „ I I I r 

Związku Rezerwistów »"M 

Ze względu na DOTI\F%<%*ZI D C 

nych na zebraniu spraw I 0 > Ą % 

zbllżającemj się wyboraf' CHJ^ 
du, obecność wszyst K ,v 4&m% 
Jest konieczna. fJA, lesr Kon ieczna . . _«/t i\;<|, i 
RED. W. S T P I C Z Y N S ^ 1 

KTitT \\R u l i HAK' „i. 

Od Wydawnictwa. 
Następny numer „Repu­

bliki" ukaże się we wtorek 
dnia 22 b. m. 

Wczoraj, około godziny 4-eJ nad 
ranem wybuchł pożar w fabryce Sp. 
akc. Juljusz Hoffman w Zgierzu. Nim 
zdołała przybyć straż ogniowa, cały 
gmach stanął w płomieniach. Poszcze­
gólne ubikacje gmachu fabrycznego, 
były dzierżawione przez dwudziestu 
drobnych przemysłowców. Mimo ener 

nieruchomości fabrycznej pozostały Je­
dynie gruzy. 

Straty, według prowizorycznego o-
bliczenia, wynoszą około pól mil jona 
złotych. Nieruchomość, jak 1 maszyny 
i towary, które uległy spaleniu, nie by 
ły zaasekurowane. 

Wskutek pożaru utraciło pracę kll-
glcznej akcji straży ogniowe], zgier-ikuset robotników. Specjalnie wydele-
skiej I łódzkiej, budynku nie udało siclgowana komisja udała się na m'ejsce 
ocalić. Po 2-ch godzinach z wielkiej I pożaru celem ustalenia jego przyczyn. 

Fil Ponieważ sala . •• h i , t ( . F 

mieści wszystkich słu c ' K ief. ( ' Ł ^ , 
wienie p. red. S t p i ć ^ F ^ Ł £ 

n i u w n l B A ^ a ^ ' 
We wtorek dnia ,c , e0' 

19-ej odbędzie sie < > f • 
przedwyborcze. orga N 'J W f 
Powszechny Blok P r a C y „ Ł „ 11 

pod budo.we Domii-P°"; r/V' 
szałka J. Piłsudskiej> J • J T A C 
Strreleckie] i S i e n k i e ^ Y / J 

Wstęp na plac bez ^ 
Filharmonji wyłącznie 
niami. 

Proszki 
„ftp- Kowalski" f f K O W A L S K I N A f f stosuje sie PTzy 

uporczywych BÓLACH G* 
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M U S I B Y C L E P I E J 
Magistrat chciał być rządem. — Miasta, które nie wykupywały weksli i gospodaro­

wały bez rachunku.—Dość jałowych frazesów, chcemy rzetelnej pracy. 

mówi o wyborach "poseł Józef Wolczyńskl. 
ą i ° oborach ci, którzy czyn 
siej.-* .Przyszłym tygodniu? 
, "Y do wyborów z wielką uf-

- i^as,! l c c z e«stwo łódzkie — od-
Jk jJ' -Pytanie poseł Józef Wol 

£ n i " - o w y c h kandydatów 
\^tuĄ B ° k ł » Wyborczego Pracy 

'wóf̂ lfłod̂ LU' Podlaliśmy walkę o sa 

m JP0(iariTS,e.m zupełnego usanowa-
AU S< f.krok, ̂ ejskiej i stosowania na ffad** H i e ? ° Ł e i maksymy: „Pamię-
• nrac°^ L 1 Z P"ychodem w zgo-

r'e4- łE1'e<lnoUł m ° C y u s i a w Y , wprowa f • ,#<©PoS l y ustrój na terenie całego 

' % ! ' 1 ^ i e "stawa ta przynosi są 
S ° Jn?1.*8**. że obecnie, w przede-

,v P°^R n a ^ ż y choć pobieżnie ię 
d ;pdOotSlw!Zasa(lY. Główną aaleta., mo V zlnfC*tR,n' lest to, iż uiednostainia ona 
vVV°Vm ' u, z^dniP.nie współpracy 

r l o l ^ i U ^ ^ ^ m i centrakemi. Do 

dl* S f e , , 

sa-
tąd 

ócone, a rezultat był 

p o t r z e b y m i a s t b ę d ą z a s p a k a j a n e z i n 
n y m , a n i ż e l i d o t y c h c z a s , r e z u l t a t e m . 

— Drugim czynnikiem dodatnim — 
mówi dalej poseł Wolczyński — jest rze­
komo niedemokratyczne pozbawienie 
prawa głosu młodzieży w wieku 21—23 
lata. Ale ja to uważam za czynnik dodat 
ni i przeciwnie, jestem zdania, że właś­
nie poprzedni system był niedemokra­
tyczny. W tym okresie życia, młodzież 
odbywa służbę wojskową. A więc ci, któ 
rzy „wymigali się" od wojska, kobiety, 
które powinności wojskowej nie odbywa 
ją, miały prawo głosu, podczas gdy ci, 
którzy spełniali swój największy wobec 
państwa obowiązek — prawa głosu nie 
mieli. 

— Jedyną objekcją, jaką mam — to 
s k a s o w a n i e p r e z y d j u m r a d y m i e j s k i e j . 

Ale ta sprawa nie jest przesądzona. Prze 
ciwnie, pozostawiono możliwość wpro­
wadzenia funkcyj prezesa i wicepreze­
sów rady miejskiej. Ustawa zaznaczyła 
bowiem, że po wprowadzeniu nowego sa 
morządu, większe miasta, jak Warszawa, 

w r o k u 1 9 2 9 w y 

nych, które chciały ich wystawić na 
swych listach. Dziś jest 

prawdziwa równość wyborów. 
Najlepszym tego dowodem są listy Po 
wszechnego Komitetu Pracy dla Samo­
rządu, na których, w ciągu 4 tygodni za­
ledwie, dokonano tak wspaniałej konso­
lidacji wszystkich warstw społecznych 

od przemysłu, do robotników. 
— Jak pan poseł wyobraża sobie wy 

nik wyborów? 
— Jestem bardzo optymistycznie na­

strojony zarówno co do wyników, jak i 
przyszłej pracy w samorządzie. Jestem 
przekonany, iż masy zdają sobie już spra 
wę, czem jest samorząd i wyrażają szcze 
re zadowolenie, -że głosować będą perso 
nalnie a nie tylko na numerki. Świadczy 
to o wielkiem wyrobieniu społeczeń­
stwa łódzkiego. 

— A program Komitetu Powszech­
nego? 

— My nie mamy Utanji obietnic. Chce 
my rzetelnie pracować dla samorządu. 
Zdajemy sobie sprawę.) że najważniejszą 

Idealna odżywko 
wiła minowa 

dostępna 
dla wszystkich 

Łodz, Kraków, Poznań i t. d. otrzymają r 2 e c z ą j es t z w a l c z a n i e b e z r o b o c i a i b ą 
specjalne statuty, na mocy których będą d z i e m y to c z y n i l i e n e r g i c z n i e , p o w i ę k s z a 
się rządzić. I te statuty mają prawo przy : j ą c z a k r e s r o b ó t i n w e s t y c y j n y c h . Zdaje-
wrocic w tych miastach prezydia dla ra- ]

m y ^ b i e s p r a w ę z p o w a ż n y c h nledo-
dy miejskiej. Ten szkopuł więc odpada. I c i ą g n i ę ć w d z i e d z i n i e O p i e k i s p o ł e c z n e j i 

— A jakże wielkim plusem jest po- S-j-s-s- -.dwi.* «.„«.••, 
dział miasta na okręgi wyborcze. Po-

lis 
im 
; r o < , 

ł ' i c
 UU-U00 z i o t y c h — c z y l i d w » e Jt\'e«° b u d ż e t u p a ń s t w o w e g o . 

I N , zadłużenie powstało właś-

^ Z Y S t k i c h o b i e t n i c . 
l a , ° się nprz. w Piotrkowie 

puszka 
reklamowa 

Dr.A.WANDER ŁA.kwkÓw 

wiemy, że w tej dziedzinie Wiele mamy 
do zrobienia. Musimy też rozszerzyć opic 

ôL' ^domiu — kontynuuje 
U l l e n

2 y n s W — gdzie za drogie %aCj"?̂ skie, budowano tandet 
Ĥrô : Zi/ t a i-nwestycja, miast 

, ""'lejstwem, jest tylko cię-
C . ° f « . T a k było t e ż w Ł o -

1 v'dttne a t c h c i a * realizować 
Jfe%óu,W y t o r c o m i przystąpił do 
m rzekomo dla robotników 

I społecznym wprowadzenie swych przed-
< stawicicli do pracy w samorządzie. Przy 
dawniejszym systemie, sfery gospodarcze 
mogły mieć swych przedstawicieli w ra­
dzie miejskiej albo drogą przypadku, lub 
leż ze specjalną zgodą partyj politycz­

n e ' S INJ mieszkać." 
da l ^ l l jw * „ ; ^kroczenie czynnika pań 

częściową sana 
Sty,, "* r°czenie czynnika 

O °dowa ło częśi 
J^ ls^ fe J °ezhołowia i spowodn itkTerflJJJS' f0

Hf Zadłużenia do 80Ó.OO0.000 
5-clH , > u f c , % n i n l , c n i e wierzyć należy, 
e & 4>C n y Hdzie samorząd wedł. 

Ie» .*t)' Ir «;L Yi C7v«»:i. . 1 
>rcz 
„*ów"- n oW/aVz ę' a wszys««i 
U ^ f l l H ^ K S 7 - 0 1 1 6 Przez ludzi facho-

' --«» j ^ ii, i i i v 4, y i n 

zmniejszało, ale 

zwalniając dotychczas zajmowane przez 
szkoły lokale, zupełnie riienadające się 
do tego celu, a tem samem częściowo la 
godząc głód mieszkaniowy. Wielką tro. 
ską naszą bidzie stan zdrowotności mła-
sta. —r . . • •• •• • ' • . . . . . 

C i v t o n i e ś m i e s z n e 9 ! 
Odciski sprawiają straszne bóle, a nie wzbudzają współczucia! Smiesz-

nein jest doprawdy przy dzisiejszym stanie wiedzy nie pozbyć się raz na za­
wsze odcisków. Uczyni to bezboleśnie i szybko, bo w ciągu 5 dni płyn na 
odciski Kornol Antiba. Skład główny: Ludwik Spiess i Syn. 

P E R Ł A U Z D R O W I S K Ś L Ą S K I C H 

J A S T R Z Ę B I E - Z D R 6 1 
O t w a r c i e s e z o n u 1 m a j a 
w J a s t r z ę b i u Z d r o j u . 

D 1 N O L . 

— Wszelkich lnformac|l udziela Zakład Kąpielowy J 
— — T a n i rycza t t k ą p i e l o w y . -

opatent. niezawodne środki 
-płyn przy poceniu pach i rąk 
-proszek przy poceniu nog, 

odPOTU 

— Wierzę, że dokonamy wiele, przy 
pomocy i poparciu społeczeństwa. Albo­
wiem nastąpiło już zrozumienie w całem 
zdrowo myśłącem społeczeństwie, że nie 
w waśniach klasowych, ani narodowościo 
wych, nie w targach partyjnych i szczu­
ciu jednego odłamu społeczeństwa na 
drugi, lecz w zgodne} współpracy wszyst 
kich leży przyszłość miasta. Z tej zgody 
wypływa wiara we własne sity, a z tej 
Wiary^— poprawa sytuacji w naszem 
mieście — zakończył swe wywody poseł 
Wolczyński. sum. 

Burza nad Ł o d z i ą . 
Zalane suteryny I pożary. 

W nocy, z piątku na sobotę, szalała 
nad Łodzią i okolicą gwałtowna burza. 
Już o północy skutki jej dały się dotkli­
wie we znaki mieszkańcom niżej położo­
nych ulic w dzielnicy staromiejskiej i cho 
jeńskiej. Nie tylko nie można było prze­
dostać się przez niektóre ulice miasta, 
ale spoczywająca już ludność z suteryn, 
zalana była formalnie wodą. Kilkakrot­
nie w ciągu nocy wzywana była straż 
ogniowa do zalanych mieszkań i poża­
rów, spowodowanych przez uderzenia 
piorunów. 

Suteryny domu przy ul. Wolborskiej 
nr. 37, niemal do połowy zalane były wo 
dą. — Ponadto wybuchło kiik* pożarów: 
w fabryce przy ul. PiekarsWM 29, zapa­
lił się dach. Drugi pożar powstał w do­
mu przy ul. Piotrkowskiej 27-29, gdzi« 
zapaliła się słoma na rurze wodnej. 

jak At-1 h^-l^' Jedno ; 

»fl'oS[i€ml[
 Po Rwaliście, powracając 

d̂  ^T.«na^r2e".Ui:Szei nieobecności, pe-

:«?;.ludzi' 0^. 

STRZELECKI . 
•7 

ł O D Z . 

cfft\ 
S t ^ - ^^'^ulic, , 

A « f In-
 41 §S$** oko nasze 

2 2 Tiie ; ' K a ted? > d o większej kultury 
w ' e L u ' / % " \ k Patrząc na to wsz",-

•!;iti, ?-Vkrl o d z i otacza nie odno-
a c y • łŁ ' Cdi ?° urażenia z racji róż ,^fk\. braków, czy zanied 

twarzy 

stron kraju 
przywy-

uch&^l.^Drll^o iest to samo uczu. 
d3,°juje, że Polak, znalazł 

c?^sto i c n obcych stronach, 
tiije °a skrzydłach swych 

'Ko, a w rodzinne okolice kraju 

f; ! *4 U S 

v t e t ł i v - t u r a 1 cywilizacja, któ 
i;,.1 Pochwalamy gdzicin 

\ . ^^ K t ore j 

szc ogarnia sjlna tęsk 
zapadłej czasem mie 

V r 0 

tak lekko i chętnie 
nie spadła nigdzie z 

s la z pierwiastków ob­

cych w poszczególnych ośrodkach 
miejskich. Nie robili tego sprowadzani 
dekoratorzy, architekci, ekonomiści, 
ale sami mieszkańcy miast, kierowani 
głęboką i rozumną troska o swoje 
wspólne siedlisko, wspólnym obywatel 
skim wysiłkiem kreślili planv rozbu­
dowy miasta, urządzali je wzorowo— 
upiększali na każdym kroku. 

I tak jedno pokolenie drugiemu prze 
kazywało dorobek swego życia i owoc 
swoich wieloletnich trudów—oko prze 
zornych gospodarzy wpatrzone było w 
daleką przyszłość, w trosce o nią re­
zygnowano częstokroć z własnych, 
chwilowych potrzeb, byle następcom 

stworzyć lepsze 1 wygodniejsze warun 
ki pracy j życia. 

Nje wmawiajmy w siebie, że kultu 
ra miast w zachodnich i południowych 
częściach Rzeczypospolitei to dzieło na 
jeźdźców z okresu naszej niewoli. Prze 
czą temu wymownie akta rad miej­
skich wszystkich tych miast z całego 
szeregu stuleci. 

Nasi pradziadowie, mieszczanie, kup 
cy i rzemieślnicy nie uprawiali poljty 
ki na terenie miasta i wszystkie swe 

siły kierowali na jego dobro i pożytek. 
W tem szukać też należy wielkiego 

znaczenia, jakie w ostatnich latach 
przed rozbiorami osiągnęło -mieszczań­
stwo polskie, zwane inaczej — stanem 
średnim. Z jego łona wyszlj najlepsi i 
najzacniejsi działacze epoki Wielkiej 
Reformy, a wiekopomny ks. Stanisław 
Staszic w bogatej tradycji patriotyzmu 
jakiem odznaczało się polskie miesz­
czaństwo, znalazł źródło dla swej nie­
spożytej pracy odrodzeniowej. 

Rozwój przemysłu i handlu, wzrost 
agend administracyjnych państwa, spo 
wodowały, że w XIX i XX wieku do 
miast zaczęła napływać ludność wiej­
ska i inteligencja, następstwem czego 
było znaczne zróżniczkowanie ludno­
ści miejskiej, dotąd o jednolitym mniej 
więcej charakterze. Miedzy spadko­
biercami dawnych tradycji mieszczan 
skich a elementem napływowym poczę 
ły wytwarzać się głębokie różnice so­
cjalne,, przejawiające się w ostrych tar 
ciach politycznych. 

Państwa zaborcze zmuszone do na 
dania Polakom samorządu, radośnie pa 
trzyły na te walki partyjne, a słynna 
dewiza austriackich rządów ..divide e 
impera" (dziel i panuj)' znalazła swój 
silny wyraz w samorządzie malopol 
skim. 

Po odzyskaniu niepodległości nie 

zrobiliśmy nic prawie, aby przeklęto 
widmo anarchji samorządowej z cza­
sów niewoli raz nazawsze usunąć z n» 
szego życia miejskiego. 

Nowa ustawa samorządowa ma 'dać 
Łodzi nowych gospodarzy.- Nie wystar 
czy jednak sam przepis ustawy, który 
w poważnym zakresie kieruje życie sa 
morządowe na właściwe drogi. Trze­
ba, aby do wykonywania ustawy zna­
leźli się ludzie duchem twórców tej u-
stawy przejęci, aby w sercach i umy­
słach przyszłych- gospodarzy miasta 
zrodziła się prawdziwa troska o mia­
sto, którym mają rządzić, wpierw jesz 
cze, zanim na fotelach radzieckich za­
siądą. 

Muszą oni wchłonąć w siebie ambi­
cje tysięcy mieszkańców Łodzi, urzą­
dzenia się na wzór dla innych i chwałę 
dla obywateli miasta, nie zaś na lekce­
ważenie i wstyd ludzki. 

Wróćmy myślami swemi do kwit­
nącej epoki naszych miast, kiedy 
wszyscy ich mieszkańcy wspólnie dla 
miasta swego pracowali. Jeśli w życiu 
miejskim zginą klasy i partie wówczas 
odżyje znowu silne i jednolite miesz­
czaństwo, a wraz z niem powróci ta 
epoka, kiedy miasta polskie słynęły ze 
swej kultury i dobrobytu. 
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12­go dnia ciągnienia I V - t e j | klasy 2 9 - e J loterii państwowe! 
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Wczoraj w l2 - .y n dniu ciągnienia 
l o t e r j i główne wygrane padły na nastę-
Dt']ace numery: 

100.000 zł. — 100743 
10.000 zł. — VX&2 1668-1 163292 
5000. zł. — U2IS9S i 20739 
2000' zł. — 7079 9618 28997 27542 

59482 65056 72562 86276 87484 85107 
95C87 110162 14*22 156762 159513 

161204 
1000 zł. — 1592 8476 6873 8366 6766 

13614 15861 32022 32019 33568 52203 
53487 57998 58192 56338 64780 64978 
68016 73725 77865 79410 81788 84942 
87594 84487 89487 89714 97142 99109 
105627 114987 119155 127083 129023 
135105 
158552 

137064 
160833 

139925 
160857 

137579 
165275 

146777 

Jut w pierwszych dniach ciągnienia lV-tei klasy w szczęśliwej kolekturze 

K A F T A L A 
Ł ó d ź , ul. Piotrkowska 54 

padły następujące większe wygrane: 

250.000 zł. na nr. 15600 
20.000 zl. na nr. 114848 
15.000 zł. na n-ry: 57168 144108 
SOOO zł. — 93540 
2000 zł. — 2461 11223 22649 23002 

31781 62986 83954 89393 119208 123452 
131970 145833 

1.000 zł. — 179 6096 13322 21673 
22714 24554 26572 31039 42735 46650) 
67655 69533 70199 72150 73401 <i ; | 
88410 90495 99509 112665 113548 I217061 
136385 142635 153090 156652 162562' 
161730. 

STAWKI. • 
11 Il-gie ciągnienie. 

156 93 232 56 859 968 1007 143 51 277 617 
2156 77 214 122 500 823 86 3176 211 76 619 25 
77 690 770 811 3« 992 4023 87 186 229 347 452 
641 71 715 62 5011 164 236 484 574 642 775 6111 
421 651 728 893 932 7096 590 632 743 54 823 
955 90 94 8282 '90 347 596 619 27 733 9163 224 
307 505 9 63 66 724 996. ' 

1026* 95 374 613 764 839 963 11023 240 586 
842 12037 157 .210-57 354 402 63 559 702 82 95. 
97 806.51 916 13020 49 124 271 4S6 513 628 57 
59 821 K5 91 14067 169 200 7 308 9 42 557 665 
730 6g 79 96 15136 82 248 540 605 713 29 53 
949 16065 235 355 4 20 504 15 602 54 731 56 
941 17219 68 90 337 402 87 651 741 55 800 50 
917 22 85 18107 65 77 250 361 609 15 76 718, 
898 997 19039 87 126 S9 209 28 387 410 30 35 

•69 7-7 559'638'68 816 915, j • 
••' 2Ó709 993 21016 95 96 742 51 22145 284 332 

83 757 71 945 23021 29 108 327 630 717 933 
'24015 57 457 94 689 732 25172 82 265 301 482 
555 914 26023 46 71 210 52 86 88 307 52 77 851 
972 94 27053 2S0 378 547 73 705 940 42 28167, 
75 318 59 64 456 585 674 29054.146 395 587 623 425 58 6U) 
77 94 726 94 924 39 47 69. 130097 

w 1 dniu zł. 5.000.— na nr. 88.255 
'.' ' ! ~' 1 ,i 

ft 
1.000.— tf _i 87.038 '.' ' ! ~' 1 ,i 

ft 1.000— i. t% 125.534 
,i 1.000.— ii ii 70.709 

v: 2 dniu zł 2 000— na nr. 93.421 
ii 1.000.— ii i. 5.352 
,i 1.000— il u 36.786 

1.000 — «f u 125 956 
•i 1.000— ii i. 162.859 

Vi 3 dniu zł. 10.000.— M . 77.799 
2.000.— ,1 ii 151.499 

W 4 dniu zł, I.OOO — If f 
10 766 

M l.ooo.— If i. 108,454 
1.000.— I* u 154.246 

W 5 dniu zł. 15,000.— ,1 u 77.730 
u 2.000 — II al 162 734 
*# 1.000— It 1. 143.188 
• | 1.000.— tl H 169.850 

W 6 dniu zł. 10.000.— .1 12.699 
5.000 — II tl 96 177 

>i 2.000.— II t» ' 91.699 
it 2,000.— ,1 ,t 158.885 
la 1.000.— „ „ . 5.361 
( | 1 000.— ( | 

94.348 
ft 1.000.— ,1 ,1 133.722 
( 1.000— tt it 162.763 

1.000— <;• II 162.827 

w 7 dniu zł. 

YT 8 dniu zł. 

9 dniu zl. 

w 10 dn)u zl. 

w 12 dniu zł. 

2.0n0.— na nr. 
1.000.— ii .. 
1.000.— „ „ 
1.000-— •• i, 
l.OOfl.— „ ,. 
l.OoO— „ ., 
1.000— u H 
5.000.— ,. ,, 
2.000.— I I u 
2.000.— „ , 

i.OOO.— „ 
1.000— „ , 
1.000.— ii u 

10.000— ,. „ 
10.1)00.— „ » 
1.000— ,. ., 
1.000 — u i 
1.000.— „ „ 

15.000.— ., .. 
2.000— „ „ 
1.000.— ii i. 
1 ()00.— „ „ 
i.ooo— „ ,. 

15.000.— „ „ 
1.000— , u 
1.000-— i. u 
i.ooo.— ., „ 
1.000.— , „ 
1.000.— i u 

150,774 
24.042 
46.793 
72.173 
77.632 
81.363 

163.719 
52,114 

107.485 
160.966 
133.807 
150.871 
151.187 
91.602 

121.326 
93,357 

112.581 
153.419 
150.897 
156.628 
89.415 
102.159 
150.824 
144.108 
72.150 
88.24fi 

112.665 
115.548 
156.652 

J 606 8 6 873 ̂  
103000 208 551 52 976 041^ Ł 
677 936 105(169 280 305 1060" ? * Ł i 
704 107095 119 87 30Ji 5 1 l g l 5 tfLJ 

11043? 734 68 846 942 1" ?65 t Z f 
88 935 112132 352 113569 &»' 791 «>• 
747 55 820 76 115052 198 » fi A 
817 947 117465 118203 578 » f f O H 

120'II 525 121144 430 6 S Z 3 5 
123108 514 809 1 2477 1 87 858 ? 4 0 u 
80 945 12r>576 648 731 12725' W d j 
S73 76 128931 120123 -11 £4 l p44 Ul^ , 

130194 578 770 131126 » 9J 
563 134 381 486 524 707 90 W« 0 0? 

75 730 806 ,,. , , 6 51* i f l j ^i^, 
140090 537 704 865 H l f " , 4 , « M h m ; 2 t 

937 142180 99 296 313 477 Mi S^J^Rksl P c 

919 144lo6 87 230 374 471 'D",53 
510 41 642 864 959 146075 ' g i fW F**^ . 
1,47334 79 573 777 812 148067 * 1 , „.. "Cl! 
149205 396 433 a i 9 « { $ l W i ą ^ 

152374"' 
154701 
746 821 

I 

Niema więc dnia, by w kolekturze KAFTALA 
nie padły większe wygrane! 

Losy do I-e| klasy 30 loterji są tom juz do nabycia. 

851 
467 
988 

150054" m 318 
74 414 733 39 80 859 I f ^ M l ,5*88, , 
01 92J 156451 157011 M' 51 lj±\ inni s 
821 1Ó8182 270 717 159?$ , 6 A I 
160084 206 83 591 65 7 9

6 > J t \ 
16228) 338 443 60 813 '^p 3jh| fe/'K 

10 "iio »v 
729 165041 704 166113 o' j 
167458 687 811 168234 7S« 

IV. Ciągnie"^ » * 
„ 424 39 IIO' g 

97 994 2095 776 89 3384 6 2 % M JP^K 

90030 78 172 682 716 19 24 91001 83 89 302 
687 776 860 993 92054 68 195 232 422 38 608 
919 31 93 93124 71 454 860 94155 207 304 84 
426 87 561 652 53 720 69 885 931 95092 279 482 
696 797 931 52 99 96088 147 295 379 694 809 
951 97112 56 221 80 361 577 857 873 '98196 227 
45 470 512 63 731 56 83 829 82 99012 73 390 
^?.^35A'3 5183 719 23. . 
539 84 615 839 58 963 102097 157 843 88 93 

,M9, .9S?.J*cli& &,20,l, 333,867. 126003,9 50 54 
89 151 79 «9 .553 54 81 761 94 127000 94 240 
524 699 740 879 961 128104 77 87 318 48 457 
617 87 7?0 813 45 54 920 129033 236 363 65 

78 7-11 925 75 86 
101,215 28 414 8 3 558 83 643 69 

30105 227 528 64 622 740 847 901 31018 321 % 709 893 959 95 131224 331 64 582 520^76 
I 04 127 548 52 607 90 761 32032 134 237 465 ^ 9 3 ,2 35 82 231 324 35 88 5 1 9 63. 40 

538" 958" 94" '.13IM "21'9 '49" 58o"^7'"708"26^85^89!, 715 9[9 133.29 70 341 92 518 29 619 
877 .Milos 84 118 26 272 491 527 93 725 34 8 4 8 1 ^ 1 0 0 2 6 7 3 4 4 0 9 1 1 3 5 0 4 2 2 0 4 

57.35113 259 334 594 873 937 361,72 324 26 4 2 M 4 5 6 6 6 2 7 

81 602 9 6 775 37089 149 255 321 83 540 61 789 
820 70 7 7 9Sj7 38086 313 400 825 963 39018 23 
176 217 7 0 416 43 51 76 592 613 66 .714 958. 

401-19 57 217 77 329 470 84 574 619 27 96 
772'4129.1 325 49 6S 437 54 383 630 781 898 952 
4227-v -!'5 37 65 503.50 74 600 21 779 85 944 
49 61 f-1 7 9 431120 188. 369 509 14.646 44078 145 
339 MU SN 89 759 841 45013 27 94 133 248 330 
480 W2 027 82 758 849 960 68 46155 75 250 590 
717- 97H 47035 162 214 313 40 476 738 987 
4R2flH in ?2 40 345 69 85 664 49143 83 89 202 
387 435 550 648 53 837 925 71. 

50177 202 33 52 78 507 55 61 885 948 51135 
237 43 M . l -107 9 51 58 533 686 883 52091 101 
2ftT '69 41.1 641 750 44 53 836 41 56 53160 322 
442'lilS 14 779 851 81 987 54022 24 98 137 278 
309 lh 33 48 497 695 801 38 82 902 33 55252 
69 86 W 521 9 3 626 849 5601.1 .192 215 72 80 
386 41HI 5 7 5 6 0 6 95 '726 39 57200 3 9 48 50 70 551 
92 790 » ' : \ 58264 330 624 90 97 841 59141 228 
452 571 76 707 807 913 89. 

6;)(i!f. 206 .551 481 530 78 80 634 95 727 927 
61017 167 232 321 403 5 41 64 538 713 60 897 
908 15 5 . 1 9 9 62019 55 72 103 22 37 204 412 84 
510 729 63D97 123 67 272 89 302 7 74 76 408 
6 8 6 - 7 7 * 843 76 920 34 81 64016 32 173 420 591 
-789 846 50 998 65292 408 665 72 735 934 58 
66255 319 476 515 32 65 882 996 67052 139 313 
404 502 865 923 37 68002 258 421 31 66 523 64 
65 753 64 69177 455 68 74 756 871 83. 

70I6S 418 607 50 79 71118 334 48 533 95 97 
'621 713 18 31 968 72006 13 273 302 50 476 73048 

59. 195 213 353 570 920 29 78 74014 28 329 76 
79 5.14 656 773 831 39 47 992 75148 382 410 537 
46 62 98 669 924. 

7 6 0 9 5 168 213 305 673 868 75 77042 83 190 
215 43 336 63 477 528 75 85 641 ,53 805 21 86 
976 7806? 353 .507 57 711 17 25 37 72 79006 185 
216 330 71 98 643 754 80 856 

80093 99 172 84 87 395 487 521 778 829 38 
925 41 7881184 215 301 425 86 646 800 915 79 
82064 74 101 54 365 645 825 81 83059 193 312 
65 78 7 9 506 91 794 807 51 68 96 979 84127 674 
7.76 92 969 82 85034 122 234 534 76 85 458 542 
606 12 880 86046 121 248 324 603 84 96 770 941 

' B7074 675 91 732 54 88097 '264 468 84 545 89022 
61 107 251 90 4.18 57 544 904 78 

43 885 
303 94 

31 769 83 971 136085 279 618 844 
1 51 60 941 137043 129 50 96 292 542 57 691 826 

69 927 138108 281 -671 704 58 806 44 54 916 
27 39 52 77 139204 70 325 62 527 629 715 89 

753 805 966 167005 336 91 438 607 40 586 753 
816 91 918 168002 193 353 65 576 673 784 830 
59 169110 55 219 325 642 723 898 938 

IHCiągiiienle 
48 876 924 1275 395 476 553 847 2037 396 

582 3039 4167 201 618 957 5174 221 37 550 
873 6338 496 863 7111 225 820 987 8062 98 
306 17 341 849 8 f 91^7 286' 

10078 '135 416 63 727 51 11025 26 104 9 
28 78 366 12289, 13469 53,1 6jQl 4 766. ł/U22.574 
807 15004 343 504 69 762 84 800 38 916 16071 
373 495 17314 439 656 750 18005 222 52 510 
700 880 928 19300 43 438 91 98 34 

20344 578 894 21018 128 611 885 22109 92 
340 23012 334 24315 25623 763 26025 192 258 
936 93 27022 727 91 28412 538 29185 414 

30046 168 255 99 867 31754 86 941 32135 
204 82 499 33031 486 697 905 37 34049 52 666 
831 79 977 35057 362 408 61 819 36097 157 818 
81 926 37472 82 551 840 47 58 38528 58 733 
991 39199 568 724 944 

40099 238 589 795 850 938 46 41124 209 
420 38 814 920 42232 386 619 43155 244 56 70 

Znowu wczoraj 

Zff. 
w 12 dniu ciągnienia — wygrana 

D O . 

283 303 47 424 
3384 k"0,c „. 

843 918 58 5024 82 583 767 4?4 A 
372 98* 426 8046 478 9015 4g 2» * 

10597 610 833 11816 l20'y

 6 i 2 7% ffl 
621 29 858 979 13060 228 47» .gjflM 
14017 401 687 707 37 44 J i , , 3 81 * 
671 16171 703 17012 40 1819' ^ 
104 261 432 43 954 , . ./.o 40 Jj 

20215 358 568 21024 54 '^5 m 
761 23203 13 477 787 863 9 » Jf M \ 
927 88 25268 543 783 907 19 ̂  ^ 927 
766 914 27209 521 72 778 w : 90 
749 29131 78 80 265 309 24 ^9 

30038 396 437 70 710 311'*^ £fl ­
917 90 32105 5 60 516 78 694,044 % 
932 3403S 77 195 228 510 3 ^ , W 
36604 962 37127 68 282 305 * 6 jK ' | 
862 59 35362 514 877 903 3 9 3 0 " 4 , ^ | 

40079 177 95 447 553 695 * 
70 227 32 576 837 42041 580 0 ? \ 

I 
p , I 
e/p

 1 75 ^"illl 
43342'534 44"668' 44085" 204

 2 7

, 7 ) 52 h \ 
76 45421 746 56 73 46644 919 jl ­1 
652 703 81 803 93 954 4822 \ a

. t 

483 935 49053 370 413 62 7W• ^ W 
50161 614 51333 640 815 W 511 

80 828 66 913 25 53049 10 *S Sffl 
54232 82 373 77 620 740 945 o m 

60301 720 926 61254 3311 % j 3« 
62179 87 .369 637 849 63006 fJfifa ,8 

m %L9 m 901 SOO6S ZOL, W U2 9 
800 9113 64122 212 323 37 53' U 45J 
66037 87 112 26 375 479 566 " ^ 
463 513 21 608 68 763 137 
95 804 9,34 45 68 fl7 760 

70048 233 449 82 94 561 87 ̂  5?
!

d| 
65 276 86 572 627 47 967 94l 
73105 252 339 48 49 585 801 j * 
375 598 707 40 89 842 7o3S9 ^ 
77148 234 335 862 78139 408 
407 49 

b
L 9

U 

,° REJI 

S 

t a 

w 

8ÓI29 92 538 739 81009 
71 107 975 83129 390 784 801 % 4 4?»^ 
85004 49 604 50 753 86061.282/ , f l (4* j 

> 97302 padła w naszej kolekturze! 
Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 

iia również padło u nas z ł . 1 0 , 0 0 0 . - na Nr. 65713 oraz 
7 dniu ciągnienia z ł . 10,000.— na Nr. 53688. 

Losy I-ej klasy są u nas juz do nabycia! 

Si J A T K A 

140032 36 140 281 371 442 555 65 91 634 
976 141001 48 229 67 305 406 91 98 682 802 
142244 372 405 40 94 578; 622 49 59 743 66 826 
62 927 58 143Q48 58 61 215 570 663 80 144152 
427 548 50 94 625 839 61 96 901 79 145033 40 
153 246 511 736 45 836 82 86 88 146364 91 406 
752 866 147105 57 288 390 506 10 80 690 715 
801 37 62 148127 510 51 782 886 909 47 149239 
350 440 616 791 

150079 363 466 732 828 65 917 53 151003 
338 598 828 152074 168 303 71 504 31 779 867 
153019 189 302 67 98 416 45 47 539 716 71 93 
969 154250 52 486 616 808 51 936 155071 251 
347 62 631 57 63 751 .64 156092 205 60 385 
403 36 503 925 157066 125 201 310 67 435 39 
93 549. 606 703 34 74 830 961 158031 36 87 121 
326 41 593 96 606 999 159048 102 103 466 
848 963 

160017 134 203 382 643 73 85 905 74 84 
161069 287 91 796 162137 60 79 87 96 415 516 
664 74 702 24 87 163003 20 173 291 368 504 
65 738 811 937 164037 91 166 301 63 85 559 
88 623 66 765 811 55 75 951 165053 116 52 64 
214 69 588 743 166156 232 358 60 407 40 586 

328 461 44248 461 595 789 45242 90 657 99 825 
46112 580 786 877 931 47235 40 339 624 45 48032 
622 39 75 808 66 49178 410 88 534 777 932 

50251 66 488 690 931 37 51262 594 52118 
271 671 761 75 846 988 54013 275 604 907 96 
55005 151 223 29 404 546 954 93 56668 877 903 
23 57085 168 259 300 455 937 58068 353 412 
68 525 727 904 88 59131 480.691 

60054 165 538 620 783 830 995 62536 632 
63136 287 467 503 32 65 64162 266 467 85 557 
742 46 65091 220 592 66001 221 516 660 728 
67013 499 876 955 59 68102 62 264 409 711 813 

70240 527 71149 435 555 393 72197 322 86 
545 83 508 692 807 73451 954 74129 75 75022 
85 858 76002 214 931 77080 494 521 705 I I 
78097 79032 105 675 774 

80685 865 81064 253 79 82056 265 369 83259 
356 701 84165 85072 360 796 868 8607 308 87082 
243 724 72 88189 405 506 649 89394 831 

90036 610 729 843 90 91909 92444 57 93170 
259 843 90 91909 92444 57 93170 259 407 12 32 
664 91 891 94264 541 95141 89 202 356 99 747 
62 897 918 42 96430 505 909 70 97290 371 902 
98225 760 99005 67 489 579 744 • 

802 87241 447 48 534 39 8801" " J f . 
345 741 847 , , cii 

90060 355 664 747 97361 oi 7 « 
97 392 458 826 93320 442 59 V j! 
582 98 614 21 921 30 95280 8» ̂  ci^*. 
794 956 95228 62 340 777' &7J 62», f1, 

344 474 532 728 82 85099055 i" jOl*f1 g5 
100075 166 453 562 779 ^ o 

102763 10.-200 911 104254 ffi TFI 
105257 350 65 469 945 I060''0,jo 4 

90 107623 85 108464 793 W jj 
731 915 „- o8 rtflil1 

110103 226 482 562 71 87 * g4 LTI 
709 837 112024 80 101 521 »o ft9 

I H 

m 
520 837 976 117436 539 46 61 ' 4 k , D: 
145 396 592 661 119113 525 ftfM 

n 120160 222 307 121040 188 7 p \%9 * ty , 
97 893 122107 11 60 544 687 ttU & j "fcą 
706 913 124176 286 563 748 iffifi V, MC 83 198 483 664 787 817 \7^S jffi ii \ 
46 128053 434 781 129016 ^ . flW V, 0 " 

' '1300006 130 68 80 204 - " ^ fi \'k[ 
912 14 131175 280 5?4 724 78 $ 4 M ^ , 
53 482 368 846 997 133210 f i j t t j l •',{ 
134044 249 437 578 679 7 9 7 J 1 ^ U' V t 
499 822 136508 874 995 I370£ 0 5" \ 
17 138207 282 743 857 139024 s 

7 7 7 2 9 ,ii(HA |4 X i , 
c 140142 340 673 864 92] K 
61 85 94 142090 268 392 411 ^ t h Ą S , h S |i 
944 144372 753 801 948 97 W $ rfj L \\ 
46 885 910 146054 186 311 •S Z>J^J C k" i 
193 915 90 302 94 849 I487(» j|T % ! 

150029 362 476 806 15121* ^ 
986 152123 52? 828 153332 491 f , l , <' M | 
64 154232 418 155192 665 799 ^ q \ A 
157634 71 158152 209 441 ̂  ,|/Jri fij ty, 
685 92 989 , B , ^ J l Ą . 

A m 160478 671 90 161533 687 4 0 < ^ | . h 
477 736 866 103005 16 1 9 2 J % ^ V k ,H 
66 164086 124 29 390 517 73Jf ffitid \% 
m 786 8 5 1 f>1 167301 553 ^ ^ j k T ^ ' 
480 </l <?4? \ m n 406 14 3 6 J ^ T ( 

o iTcilz. 12-t'l I 2-pi 
[iO iTIUlch pOr 

Porz. 
Porar 

u lamy cli 

^i^rrJSa p . t . „ H m dla C i ^ h i c " 
wroi.gi . Lida Baarowa i Luba Mermanowa 
NadproKram! Tygodril lc F jsramountu i P. A . T . 

Ceray z n i ż o n e 1 .09 , 1 .50 I 2 . 2 0 

j es t na jpewn ie j * 
s z e m mie jscem 
przechowywania 
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iszczę gorzej. 
/ I -
liń-
dla 
tło 
w 

Iby-
(izo­
lacje 

naiwiek'~Eywrinra5"ćr i rozwoju — 
- iK«fi _ufotvvienia. a nlewąt-

S Y N P R O K U R A T O R A Z A B I Ł Ż O N Ę . 
N iezwykłą zbrodnię wykryto we Francji.—Przypuszczano, że mord 

ten jest dziełem bandy Stawiskiego. 

D z i e f e m a ł ż e ń s t w a p a r y d e g e n e r a t ó w 
O godzinie piątej po południu Michel j na i tę zbrodnię zwalić na karb mafji.lo zamordowanie żony. Nie jest bowiem 

i która sprzątnęła jeszcze jedną osobę,! rzeczą łatwą rzucenie takiego oskarże-
iio nio avna nrnkuratora i siostrzeńca 

r f t , „ ^ ^ ^ ^ i H e n r i o t wybiegł ze swej will i i spot 
' U C Z n i k a 1Q13 ! k awszy sąsiada, zawołał: 

' I « S T A U . ! * 1 . - R a t " l p a n ! - Zamordowali ml żo-
£S stawić we wtorek, nęi... * 

Sąsiad pobiegł natychmiast po leka­
rza, który, po przybyciu stwierdził już 
tylko zgon młodej, bo zaledwie 19-let-
nlej Żorżety Heurłot... Nieszczęsna ko­
bieta zabita została sześcioma kulami 

' ) na głowie za-
ano rany od u 

? '̂to w e w t u r e * . 
1 ( p i o ^ k o w s k a 

6 7 . 1 ? a c | ' na i i . 3 k°misariatu P. P. -
IA^Ww4fH^SKLLZ' L 1

 1 z a m i e " karabinowemi... Ponadto 
i 3 i 7 9 J 7 ^ f V i > i s j ą „ 1 M , S A R J A T U N A '"ERĘ mordowanej skonstatowt 
« - ^ ; « ! ł v - D o n ^ w o w ą Nr. 2 (Piotr derzeń tępem narzędziem." Mogły to być 

chociaż nikt nie wiedział, cóż wspólne-, nla nia syna Prokwatora i slostwnca 
go mogła mleć 19-Ietnia Żorżeta Hen- j wpływowego posła. Ojciec_ mordercy% 
riot, właścicielka gospodarstwa rolnego 

S J F ' 3 , 1 « s ta w ; ć poborowi roczni 
i<34'l J » P . p , e w k a l i na terenie 7 Korni 

786 1° M5l5
 0 0 r0Wa Nr a MR. 

Działo się to w odległości dwunastu 
kilometrów od miasta Lorient we Fran p fy^^Ka i na terenip 7 Korni- ; miuiwhuw »«, ' " • " • " " u v ' ' i i r 

J ? ' ^ litery D F O mzed cji. Zawiadomiono natychmiast policję, 
2 ^ o w Ą N 7 3 ooboniwi ocz która przybyła na miejsce zbrodn. i 
*'jsami«,ii-i; p ° D o r . ? w r o £ z ńr7vstaoiła do śledztwa. . 

gdzieś za miastem z wielkim aferzystą 
Iz Bayonnc! 

Gdy obabno tę hipotezę, lako Juz 
zbyt absurdalną, zaczęto przebąkiwać 
o tem. że zbrodni dokonaj prawdopo­
dobnie Jeden ze złoczyńców, wypusz­
czonych z więzienia, a wtrącony tam 
przez teścta zamordowanej. Zachodziło 
znowu pytanie, dlaczego zbrodniarz 
miąłby się mścić na synowej prokura­
tora?... 

J f e ^ 5 » A T R ? R I ^ payVp'IFRD'o"Śledztwa.-": 
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d W l ć punktualnie o godzinie 

na jeszcze żyła, lecz nie mogła Już mó 
winni * w 'ć . . Gdy Przybył lekarz, było Już za-

późno na pomoc-.. 
Michel rzucił się na aparat, by za­

wezwać lekarza i policję, lecz aparat . 

\-MNJT 

R A D I O N 
s a m p i e r z e ! 

^ c h paczkach 
tylko 45 groszy 

'^4eTKLCKJ DGSTCRŃY. 
"'^^iĘpÓ^RZYDATNY 

racji swego stanowiska sam kierował 
dochodzeniem, lecz gdy przekonał sie. 
że poszlaki przemawiają przeciwko ie-
go synawi, zrzekł się dalszego prowa­
dzenia śledztwa-.. 

Michel Henrlot nie przyznawał się 
do winy. Jednakże, po trzygodzinnem 
przesłuchiwaniu, powiedział prawdę: 

— Tak, zamordowałem.-. Teraz daj­
cie mi już spokó].>. 

Przypuszczano, że Michel, zmęczo­
ny badaniem przyznał się do winy, lecz 
następnego dnia morderca nie cofnął 
swych słów, Przyznał się jeszcze raz. 
i opowiedział co go skłoniło do popej-

Dalsze śledztwo wykazało, że fuzja nienla tej okropnei zbrodni żonobójs-
którą młoda pani Henriot została za-; twa... 
mordowana, wisiała na strychu. Skąd t Była to naprawdę tragędja niezwy-
wzięła się w momencie zabójstwa w kła. Suma asekuracyjna odgrywała nie-
gabinecle?... Fachowiec rusznikarz wy wątpliwie pewną rolę, ale podrzędną, 
jaśnił władzom śledczym, że jest to fu- Gdy zbrodniarz przyznał się winy. 
zja przestarzałej konstrukcji i wymaga- władze starały się wyjaśnić, czy bv?a 
ąca znajomości mechanizmu przy strze to zbrodnia z premedytacją, czy też za 

laniu. Ponieważ nie bvła to fuz'a auto- jbójstwo w afekcie- Michel Henriot za-

P o n i t c e d o k ł ę b k a . 

I 1 lii l V W. I I U , i. j • , . . , 1 » 

sześcioma kulami, więc wypada z tego 
że zbrodniarz sześciokrotnie ładował 
strzelbę, nie znając jej konstrukcji, co 
musiało mu zająć bardzo wiele czasu. 

Wkrótce wyszedł na Jaw szczegół 
najważniejszy, który zadecydował o 
wykryciu mordercy pani Henriot. Oto 
władze śledcze dowiedziały się, że pa­
ni Henriot na miesiąc przed tragiczną 
śmiercią zaasekurowała się na sumę 
800.000 franków na rzecz swego męża, 
przyezem poljsa asekuracyjna zaopa­
trzona była w klauzulę, gwarantującą 
jej ważność również „na wypadek 
śmierci gwałownej 

pewnial że morderstwa dokonał w .,ja 
kiemś zamroczeniu". Tak czy owak — 
kto znał życie tych małżonków, musiat 
zdawać sobie sprawę z tego, że do tego 
dojdzie, bo do tego dojść musiało-

Oboje byli przedewszystkiem dege­
neratami: „mąż i żona. Michel Henriot 
był wyrzutkiem w czcigodnej rodzinie 
poważnego 1 cenionego prokuratora, —• 
Michel przed kilku laty dotknięty został 
amnezją (choroba, polegająca ną utra­
cie pamięci). O kształceniu go nie mo­
gło być mowy. Nie miał nigdy...eheci.do 
nauki. Cóż można bvło z nim zrobić?-

7iifacvm mordercę.-. otworem zawsze Jedna, bardzo g >hCin 
PryzTznTćtrzeba, iż władze śledcze na, bo wszystkich WW™**- ^ g g 
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D Z I E C K U : 
Jaki świat, jak ie urządzenia i sytuację na ziemi.— 

ft Dziecku należy J i ę zawsze pierwszeństwo. 

Obowiązki teraźniejszości wobec jutra . 
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^S05'"|l̂ Xĵ tósci;̂ rwani\ta 
i - ą ^ o m s t w a . stara <A JCri^ez C i a Potomstwa, stara-

oa * ̂  Ł o dPowiednie wychowa-Aji'jKl̂ zye

ł!ku kierunek i zognisko 

^ | ^ ^ t v "° ̂  ̂  k t 6 r e W n 3 S 

'22T4 m m o t a r l n i a t e niezawsze u-^ % J}k\^za- być pomyślnym skut-

9024
 t l RFIJŁ, ^ a r z a - t r u d u w v c h o w a m a 

„ii % r t a s i e nawet "często, że 

('ii
 v tą' 

^ ^ ^ ' o ^ ^ ^ a d ó w jest wbród, 

4.4%!̂  i l ! tik ° s i Potomstwo. Często 
V i 6 , 0 i ^ l ^ > u n w ^ d ^P ływem soecyficz-

socjalnych.. nędzy 

642 

! o j 1 Mą wypadków iest moc I 
C i«Ci>leir„^PQcząć ingerencja pań-

l C a ł e y ^ l k i c h miastach, gdzie tffffit H..ti./astenv H,;0„: « n,v,„tv.l n. '^Iklei ę p y d zieci, pozbawio 
J 0Pieki ze strony rodzi-

ie»o'""u^ząó ingerencja, pan 
X . C W, sP°Ieczeństwa. Opieka 
XT 11 ok n a l e ż y do nalkardynal-

g ^ l a z k ó w całego spole-
u r c tylko w ten sposóh 

% K ,bierców. 
, r a t u j C i e d z i c c i . 

również swoją fuzję, którą zamordo­
wano jego żonę... 

Kto mógł być sprawcą tego bestial­
skiego mordu — Michel Henriot nie 
wiedział- Nie -miał wrogów. Żona jego 
również nikomu nio wyrządziła krzyw 
dy. , 

Policja stanęła w:ęc wobec iednej z 
tych zagadek, które, zdawało się, przej 
dą do historii kryminalistyki z uwagą: 
— „niewyjaśniona''. 

Zaznaczyć wypada, że ojciec Mi-
chela Henriot jest prokuratorem przy 
sądzie okręgowym w Lorient, wuj zaś 
- znanym posłem prawicowym, który 
odegrał niemałą rolę w wykryciu afery 
Stawiskiego. Ponieważ wszystko we I Przyznać trzeua, iż wiaaze siem-SU N U , U U W A * o 
Francji rozważa się obecnie pod kątem'długo zastanawiały się. zanim powzię- cja. zwana — małżeństwem- Olclec 
stawiskjady, policja przeto była skłon- ły decyzję oskarżenia Mlchelą Henriot przeznaczył dlań 200-000 franków, kupił 

1 1 mu za miastem gospodarstwo rolne I 
(szukał dlań żony. Ale Michel Herni ; 
J by! znanyi jako dziwak i nie każda 
cbr^ ła mu powierzyć swój los/ Ojciec 
podał więc ogłoszenie matrymonialni 
do pism. Ofertę, między Innymi złożył 
ziemianin Deglave, który w tak> sam 
sposób chiiał się pozbyć troszkę ..dziw­
nej" 1 niezupełnie udanej córeczki.. l»e-
glave ofiarował córce w posagu rów 
nież około 200 tysięcy franków, mło­
dych połączono wezlem małżeńskim, 
wysłano Ich na Wieś I uważano sprawę 
za yljkwldowaną. nie interesując się 
wcale ich póżnlejszem życiem. 

A życie to było straszne, dla obpiga 
niesłychanie męczące. jak ta,widać 
obecnie 1 odnalezionego pamiętnika 
biednej Żorżety Henriot. 

Żorżetą Degląve, późniejsza pani 
Henriot, mając cztery lata. była ude' 
rzona kamieniem w głowę, co wywoła­
ło wstrząs mózgu I odbiło sie fatalnie 
na jei stanie umysłowym.. 

W późniejszym wieku Żorżeta do­
stała częściowego paraliżu. Prawa stro 
na ciała była nieruchoma. Dzięki inten­
sywnemu leczeniu udało się paraliż u-
sunąć, lecz prawa ręka została nieru­
choma do śmierci. Pozatem Żorżeta by­
ła pod względem seksualnym również 
mocno upośledzona, odczuwając fizycz­
ny wstręt do współżycia normalnego z 
mężczyzną. 

Na iednej z kartek pamiętnika Żor­
żety Henriot widnieją takie zdania: 

— „Michel zmusił ranie do podpisa­
nia polisy asekuracyjne!. Ja pewnie 
umrę. Michel mówi, że popełni samo­
bójstwo, lecz przedtem i mnie zabije"... 

Stało się inaczej. Michel zabił żonę, 
siebie oszczędził 

Wedle jego zeznań ne mógł dłuiel 
żyć z żoną. która właściwie ule była 
żoną... Choć od ślubu minęło zaledwie 
siedem miesięcy, nie mógł-wytrzymać 
dłużej ani chwili. 

Ponury ten dramat odbił się głoś-
nem echem po całej Francji. 

pierwszorzędnem zagadnieniem ko, powinno być .przygotowane dosta 
państwowem, a nawet wyszło, poza tecznle do zarobkowania i zabezpieczo 
szranki zainteresowań poszczególnych 
narodów, nabierając charakteru akcji 
międzynarodowej. Już w roku 1920 po 
wstał w łonie Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Genewie oraz 
Komitetu Pomocy Dzieciom w Brnie 1 
Towarzystwa Funduszu Ratowania 
Dzieci w Londynie — nowv 

Międzynarodowy Związek Pomocy 
Dzieciom. 

który gromadzi fundusze na akcje rato 
wania dzieci, przekazuje Je kralom, naj 
bardziej dotkniętym klęska niedoli dzie 
cięcej. Najpiękniejszym wyrazem tej 
ideowej działalności międzynarodowej 
jest 

Deklaracja Praw Dziecka 
zwana deklaracją genewska, akt wiel­
kiej myśli I serca, stwierdzający, że 
ludzkość jest obowiązana dać dziecku 
wszystko, co ma najlepszego... Pierw­
szy punkt tel deklaracji ?łosi. te 
dzfecjco musi być nakarmione, chore­
mu należy sie odpowiednia pielęgnacja, 
wykolejonemu — specjalna opieka ł od 

powiędnie wychowanie. 
Inny punkt głosi, że dziecku należy 
stworzyć warunki normalnego rozwo­
ju fizycznego i duchowego. Trzeci 

1 .ci. mjw.^.U, punkt dotyczy piorwszeństwa dziecka 
stanie kadry w ratowaniu podczas klęsk i katakliz-

j mów. 
Czwarty punkt powiada. *e 'dziec-

ne przed wyzyskiem. 
Pamiętać należy, że deklaracja dzle 

cka to nie ochłap jałmużny rzucony 
nieszczęśliwym, to 
troska o przyszłego obywatela kraju. 

Jest to zadanie olbrzymie, któremu 
nie sprostają żadne ad hoc urządzane 
imprezy, j żadna akcja poszczególnych 
towarzystw. Pomóc tu móże 
stały wysłłek całego, dobrze zoriento­

wanego społeczeństwa. 
Ażeby rozbudzić z letarcu krótko­

wzroczne społeczeństwo, urządza się 
co rok Tydzień Dziecka. Nie jest to 
tydzień fiiantropji, jest to przypomnie­
nie o obowiązku wobec dorastającego 
pokolenia, to zrozumienie praw dziec­
ka — elementarnych praw do życia. 

Tydzień Dziecka, który odbywa się 
w Łodzi w dniach od 18 do 25 maja 
ma stać się przypomnieniem wszyst­
kim matkom, tym z salonów 1 z sute 
ryn, że 
najważniejszą pracą w domu Jest pra 

ca nad dzieckiem. 
nad kształtowaniem jego duszv, nad 
zrozumieniem Jego faktycznych po­
trzeb. Tydzień Dziecka wreszcie musi 
podkreślić i ugruntować wśród najszer 
szych warstw zasadę, że dziecko nig­
dy nie powinno być zawada, hańbą i 
ciężnrem — lecz źródłem orawdarlwel 
i niesfałszovanej radości życia-
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TEATR MIEJSKI. 
Dodatkowe występy Stefana Jaracza i Marli 

Modzelewskiej. 
Wobec wielkiego powodzenia, jakie zdoby­

ła wyborna komedja A. Słonimskiego ,,Rodzi­
na'', warszawski zespół artystyczny ,Nowa Ko­
medja" przedłużył jeszcze swe -występy: „Ro­
dzina" dana będzie bezwzględnie jeszcze dwa 
razy, t j . dziś w niedzielę oraz jutro w ponie­
działek wieczorem ze Stefanem Jaraczem i 
Marją Modzelewską. — Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 1 8 ) 
Dziś, w niedzielę i jutro w poniedziałek da­

ne będą po dwa przedstawienia: o godz. 4.30 
po pol. i o 8 30 wiecz. sensacyjnego reportażu 
scenicznego, opartego na tle słynnych oszustw 
światowej sławy króla aferzystów Aleksadra 
Stawiskiego, w 3-ch aktach i 28 obrazach, p.. t. 
..Stawski - król aferzystów". P. Joosa, w re­
żyserii Kazimierza Opalińskiego z udziałem 
całego zespołu. 

TEATR REWJI W OGRODZIE - Piotr­
kowska 109. 

Dowiadujemy się, i i został otwarty w ogro 
dzie przy ulicy Piotrkowskiej 109 teatrzyk re^ 
wjowy pod kierownictwem artystycznym dy­
rektora 1 łódzkiego Teatru Popularnego — Mie­
czysława Winklera. 

W pierwszym programie rewji p. t. „Idzie­
my pod 109" biorą udział znane siły arty­
styczne. 

Bilety w cenie od 50 gr. do zł 1.50 do na­
bycia w kasie teatru-rewji. 

ZNANY BAJKOPISARZ BENEDYKT HERTZ 
PRZYBYŁ DO ŁODZI. 

Dcv idu jemy się że znany bajkopisarz Be­
nedykt Hertz przybył wraz ze swym zespołem 
do Łodzi. W nadchodzącą środę dnia 23-go 
b. m. o godzinie 5-ej po południu odbędzie się 
w Teatrze „Rozmaitości" przy ulicy Cegielnia-
ne.j Nr, 27 przedstawienie dla dzieci, na które 
złożą się piękne bajki Benedykta Hertza p. t. 
„Nowy Robinzon" (bohaterskie przygody wśród 
dzikich murzynów). „Psotny Ignaś" i „Pysio 
nie chce iść do szkoły" w wykonaniu zespołu 
Benedykta Hertza. 

Efektowne tańce w wykonaraki p. Muszyń­
skiej. Dekoracje Kudewicza 

Każda psoba Wykupująca bilet ma prawo 
wprowadzić bezpłatnie dziecko. 

WYSTAWA STYKÓW PRZEDŁUŻONA 
DO DNIA 28-go MAJA. 

Wysławiony na otwarciu wystawy Styków 
w 7łotei sali Grand Hotelu obarz Adama Styki 
p t. „Zakochani", został natychmiast zakupio­
ny przez jednego % łódzkich przemysłowców, 
który pożyczył go Styce dla umieszczenia w do­
rocznym Paryskim Salonie Wiosennym. 

Ostatni numer londyńsk'etto tygodnikawTh* 
"Tatlcr", ' który reprodukuje kilku naijlcp&iycń 
obrazów Styków, daje fotografie , Zakochanych" 
Adama Styki oraz portret Marii Jose. ż?ny 
włoskiego następcy tronu pędzla Tadeusza 
Styki. 

Wyjt-wa obrazów Styków w Łodz| otwar­
tą będzie joi-zsze do 28-go b. m. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Ciekawa, ciesząca się wielkiem powodze-

jfem wystawa prac prof. Józefa Pankiewicza 
z Paryża oraz dwu artystek z Warszawy: Anieli 
Cukierówny i Marji Obrębskiej przedłużona bę­
dzie jeszcze na tydzień. Niewątpliwie ci wszys­
cy, którzy do dnia dzisiejszego nie zdążyli iej 
obejrzeć, uczynią to w ciągu ostatniego tygo­
dnia jej trwania, i 

Instytut (park Sienkiewicza) ©it-warty co­
dziennie od godz \ \ — 20-ej. 

SZCZAWNICKA JÓZEFINA. 
przyśpiesza rekonwalescencję po zapaleniu 

opłucnej. 

ZIELONE ŚWIĄTKI W „HELENOWTE". 
Dziś i jutro o godzinie 5-ej po poł. odbędą 

Aą Fjve o'clocki połączone z dancingiem na 
powietrzu przy dźwiękach pierwszorzędnego ze­
społu jazrowego. 

Dziś, w niedzielę i jutro w poniedziałek, 
o gedririe ll-ej przed południem poranki mu­
zyczne łódzkiej orkiestry symlonicznej pod dy­
rekcjo ulubionego dyrygenta Seweryna Pietru­
szki.* Wieczorom koncerty popularne • 

WYNIK KONKURSU FIRMY BRACIA IONA-
TOWICZ. 

Dnia 17 maja w obecności pp. H. Żmigroda i 
St. Kubiaka otworzono butelkę, która znajdowa­
ła się w wystawie sklepowej firmy Bracia lgną-' 
towicz. Piotrkowska 96, przyczem stwierdzono, 
iż zawiera 2 kg. kawy Mieszanki Firmowej B. F. 
a ilość ziaren kawowych wynosi 13,717. 

Po sprawdzeniu złożonych zgłoszeń przy­
znano nagrody za najtrafniejsze odgadnięcie iloś­
ci ziaren następującym osobom: 

I — 50 zł. got. p. A. Heinemann, Kopernika 35. 
II—3 kg. kawy p. E. SzajbleroweJ, Nawrot 53 
III — 2 kg. kawy p. A. ZajdldweJ, Dowbor­

czyków 22. 
IV — 1 kg. kawy p. W. Szajbler, Nawrot 53. 
V — .1 kg. kawy p. R. Zajdel, Dowborczy­

ków 22. 
WINO LECZNICZE SAINT RAPHAEL, 

Po dłuższej przerwie ukazało się w sprzeda­
ży, .znane już od kilku pokoleń, doskonałe wino 
lecznicze Saint Raphael. 

Wino to dzięki swym odżywczym, wzmac­
niającym, krwiotwórczym właściwościom jest 
polecane przez lekarzy chorym, rekonwalescen­
tom i źle trawiącym. 

Wiadomość o ukazaniu się nanowo na naszym 
rynku tego niezastąpionego i smacznego trunku 
tok chętnie konsumowanego i przez dzieci, bę­
dzie z radością przyjęta przez zwolenników pa­
miętających to wino jeszcze z „dawnych do­
brych czasów". 

ubh 
Radjoprogram 

NIEDZIELA, dali 2n-go maja. 
9 . O O t - ° . 0 5 : Sygnał czasu, ł pleśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 9 . 0 5 — 9 . 2 5 : Gimnastyka. 9 . 2 5 
— 9 . 3 5 : Muzyka z płyt. 9 . 3 5 — 9 . 4 0 : Dziennik po­
ranny. 9 . 4 0 — 9 . 5 5 : Muzyka z płyt. 9 . 5 5 — 1 0 . 0 0 : 
Chwjlka gospodarstwa domowego. 1 0 . 0 0 — 1 1 . 5 7 . 
Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. Po Nabo-

PONIEDZIALEK, mila 21-go ma|a. 
9.00—9.05; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 9.05—9.25: Gimnastyka. 9.25 
—9.35: Muzyka z płyt. 9.35—9.40: Dziennik po­
ranny 9.40—9 55: Muzyka z płyt. 9.55—10.00: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 10.00—10.30: 
Muzyka popularna z płyt. 10.30—11.57: T u 

łyt. 1 1 . 5 7 — 1 2 0 5 . 1 misja Nabożeństwa z Warszawy. Po Nabożeń żeństwie muzyka religijna z pl 
Sygaał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa.! siwie muzyka religijna z płyt. U.57—12.05: 
12.05—12.30; Słuchowisko p. t. „Hołd królowej'',1 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
pióra Eli Oleskiej Transmisja z Krakowa. 12.30'' 
—14.00: Poranek muzyczny z Filharmonii War­
szawskiej. Wykonawcy: Orkiestra filharmo-

njczna pod dyr Zdzisława Górzyńskiego i Ma­
ryla Karwowska (śpiew). W przerwie: dr. Ste-
fanj Łobczewsk wygłosi feljeton muzyczny p. t. 
, Świat dziecka w muzyce". Transm. ze Lw.wa. 

j 14.00—14.30: Muzyka z płyt. 14.30—14 45: Pieś-
j ni majowe z wieży Marjackiej w Krakowie. 
( 14.45—15 Od: Orkiestry (płyty) wiejskie. 

15.00—15.20: Muzyka z płyt. 
[ 15.20—16.00= Koncert zespołu salonowego Ha­

liny Adamskicj-Grossmanowe). 
16 00—16.30: Transmisja ze Lwowa słuchowisko 

dla dzieci starszych p. t. „Miasto Gdynia1', 
M. Jarosławskiego w oprać. J. Tepy 

16.30—16.45: Fragment meczu tennisowego mię­
dzypaństwowego Polska — Francja. 

16.45—17.00: „Dwa prawa" — opowiadanie K. 
'Truchowskiego. (Kwadrans literacki) 

17,00—17.15: Pogadanka p t. ,Odiywi*nle dzie-
• ci i młodzieży na wiosnę" — wygłosi Marja 

Morzkowska. 
17.15—18.00; „Wesele krakowskie" — audycja 

muzyczna regionalna z Krakowa 

z Krakowa. 
12 05—12.10: Odczytanie programu na dzień bie­
żący 12.10—12.15: Wiadomości meteorologicz­
ne. 12.15—13.00: Festival muzyczny orkiestr 
wojskowych ze Lwowa. 13.00—13-30: Transmisja 
z Lublinka uroczystości poświęcenia dwóch sa­
molotów, ufundowanych przez społeczeństwo 
łódzkie. 13;3o%-14.00: D. c. festiyalu muzycz­
nego orkiestr wojskowych ze Lwowa 14.00— 
14.15: Muzyka z płyt 14.15—15.00: Transmisja 
z Nowego Sącza zakończenia międzynarodo­
wych zawodów kajakowych o mistrzostwo Pol­

ski. 1500—15.20: Muzyka z płyt. 
15.20—16.00: Koncert zespołu jazzowego Wie­

sława Wykoszą. 
16.00—16.30; Muzyka z płyt. 
16.30—.16.45; Dzwony w muzyce — płyty. 
16'45—17.00: Knut Hamsun: .Janek i panien­

ka • z zamku". — (Kwadrans literacki). 

Europ 111 
stępny 

19.05—19.10: Wiadomości sportowe. 
ly.lO—19.30: Rozmaitości, 
Ui.30—19.45: Radiotygridnik dla młodzieży p. t. 

„Co SIO dzieje na świecie" w opracowaniu 
Bruno Winawera 

19.45—19.50: Repertuar teatrów | komunikaty 
łódzkie. 

19.50—19.52: „Myśli wybrane" 
19.52—2fl.50: Muzyka lekka Wykonawcy: Or­

kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Lucyna Szczepańska (śpiew). 

i0.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21,00—21.02: Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap­

strzyk Marynarki Wojennej 
_>1 02—21.17: „Pod znakiem półksiężyca i mina­

retów" — wygłosi Roman Fajans. (Feljeton). 
21.17—22.00: D. c. muzyki lekkiej. 
22.00—22.10: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 

wszyfitkich rozgłośni P. R. 
22 10—22-25: Kwadrans sławnych artystów 
22.25—23.25: „Na wesołej lwowskiej fali". 
23.25—23.30: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej i komunikat polic. 
23.30—24.00- Muzyka taneczna z dane. „Adrii". 

DZIS SŁUCHAMY: 

/.dobył rynek I stał się naprawdę , , p o p u l a r -
1S.00—19.00: Słuchowisko p. t. .Najszczęśliwszy n y m o d b i o r n i k i e m " . Nowoczesny aparat 

człowiek na świecie" — J Maycna j H-lampowy (4-ta prost.) wraz z głośnikiem 
19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień na-, 1 lampami J ̂  fljp • J j f^ f^ f fg f f l 

(przy spłacie ratalnej) — to istna rewelacja I 

Radio Audion JF&ft? 1 ' 
17.00—17.15: Pogadanka z cyklu „Jedziemy w 

cztery strony świata" — .Podole" — wy­
głosi Aleksander Janowski. 

17.15—18-00: Pierwszy koncert z cyklu „Ora-
torja i Kantaty". 

18.00—18.20: Recital • śpiewaczy Zofjj Zabiełło. 
18.20—18 45: Audycja żołnierska. 
18 45—19.00: Muzyka z płyt. 
19.00—19.05: Odozyt. progr.na dzień następny. 
19.05—19.10: Wiadomości sportowe. 
19.10—19.30: Rozmaitości 
19.30—19.45: Muzyka polska z ołyt. 
19.45—19.50: Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
19^50—19.52; „Myśli wybrane". 
19.52—2O.5O: Koncert w wykonaniu orkiestry 

P R, pod dyr. Józefa OziŁmiftjskiego i Zyg­
munt Mossoczy (bas). 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.02: Transmisja z Gdyni Trąbka i cap­

strzyk Marynarki Wojennej. 
21.02—21.17: „Magja optymizmu" — feljeton, 

wygło«| Kair'. Jablowski. 
51.17—22.001- ReUtó!I>itfrtypcbwy; E ' ' '0niiń*lil(}j; 
22.00T—22.10-!tWiadomości sportowe ze wszyst-

22.10—23.00: Logogryf muzyczny (płyty). 
23.00—23.30: Muzyka taneczna. 

DZIŚ SŁUCHAMYi 
18.30. MOSKWA (WZSPS). Koncert symfonicz­

ny, pod dyr. Scbastjana. 
18.53. WIEDEŃ „Lohengrin" — opera R. Wa­

gnera (tr. z Opery Państw.). 
19.35. MONACHJUM. . Aida" — opera Verdie­

go (tr. z Teatru Naród.) 

Życie społeczij 
KOMITETU BUDOWY iSfl&s 

IM. MARSZ. J. P l Ł S ^ p o ^ 
, Do Komitetu Budowy Domu-' . 

Marsz. J. Piłsudskiego w p l y w 8 ' 8 / . . ^ 
stron składki. Pracownicy P o s Z S c i <*? 
licytują się pod względem w y f K"jz»i(H 
nych kwot na cel, który będzie 
niem Ich uczuć I wdzięczności d'a 

Poniżej podajemy listę sklade?-
Pracownicy Zarządu m. Ło<">-

Biuro ewidencji ludności jednoraz-
Wydział Przedsiębiorstw miei** 

Wydział prezydialny składka niięs' 
Wydział Finansowy składka niies-

1 w 

Wydział Oświaty składka t̂eS; .. 
Związek Zaw. Drukarzy ..OSn«7ia 
St. Herszenberg S-wie i Halbers* 
Zw. Legionistów Pol. Oddz. w n, 
Zjedn. Zakl. Scheiblera I G r o " " " k j e l 

Pracownice Konfekcji Widz*" d y f , 
Manufaktury z okazji imienin v 
Stanisława Walawskiego .„.ORSKI"3' 
Pracownicy Centrali Widze« u d 0 . 
Manufaktury składają ofiary.n pj|Sud' 
wę Domu Pomnika Marszałka r 
skiego w sumie aco*"'' 
i wywołują na pojedynek n r 8 M 
ków firmy I. K. Poznański S-K» 
w Łodzi. 

te 

ZJAZD „ZARZEWI 
W 

rzewl 
racja „Zarzewia" — ,w "J1? ,„ 
niepodległości wśród' młodzicy, 

,ada * U . <T% „ I . ' 

R ^ ' ' K j M u 

ł.0.30„,PBAGA. Festiwal Snietany. 
• V WIED 

10. PARY 
. dowskiti. 

11.2S WIEDEŃ. Koncert "symfoniczny. 
15.00. PARYŻ. Koncert z udziałem Wandy Lan-

" 11J-
ope-1 7 . 2 0 . MOSKWA (Stalin). „Książę Igor 

ra Borodina. r 

1 9 . 0 5 . pYGA. ..MHość cygańska" — operetka 
Fi. Leharn (tr z Teatru w Llbawle). 

20.00- BUKARESZT. ,Un Coln de P«rad|s" — 
operetka Borgo ana. 

20.00. PRAGA. „Pocałunek" — opera Smctany 
(tr. z Teatru Narodowego). 

20.00. LIP&K. ,Der yorlorene Walzer" — ope­
retka R Stolza. 

praco^vać, by wyrobić w nie) , 1 ^ 1 
. f Ł - .1 *_t_. ; - V cO°" 

Ich TYCH 

20.00. WROCŁAW. „Fruehllng Im Althelde" — 19.55. PRAGA. „Tajemnica" — opera Smetany 
operetka Sattlern, tr z Teatru Narodów.). 

20.45. RZYM. „Bambu" — operetka Carabella. 2 0 . 0 0 . KRÓLEWIEC. „Fruehlingsluft". operetka 
2 1 . 0 5 LONDON REG. Koncert symfoniczny, • według metywów Straussa — E. Reitera. 

fizycznych'sił, 'aby ich na cavZAc'' „ b , 
telski trud i walkę" orężna1 « « ^ G * 
rzyło więc „Zarzewie" wówcza* ' i y l,f J'**) 
ską". z której wyrosły Polskie v r,cb.^J 
lcckie We wszystkich trzech fi 
nicami historycznej PoJski, a n o aiyli'' ! 
m|: w Ameryce Północnej w . „ani"., 
powstawały na zew „Zarzewia ^iw 
skowe, gotujące zbrojne ramię do 
podległość. . e 

..Zarzewie" przyswoiło P?£ pi*1* 
Tajny skauting (harcerstwo) szyo" y,, 
nizację „Zarzewia" wprowadzony^ 
kich dzielnicach Polski, sposobił " ^ 
młodzieży, by później stanęła w P.a." 
regu 
wolne 
typ 

"tio, 

iz 
[la 

Izjezy, by później stanęw • ̂  ifmg\ «yR 
polskich żołnierzy. . .Z . A R " I I < ) j r ^ l a 

,ego ducha w czasach n' c " „• ̂ l-M, .. 
typ zbrojnego żołnierza polskieg ̂ ij^^f^ » a r n J 
ganizacjach wojskowych P-, n ,< •'!.(,, Idja 
1 Polskich Drużynach Strzelecka' ^ \ 
cie przelaną KRWIĄ znaczył "T9* o$l« 

W dniach 9 I 10 czerwca ^a^J 
w Warszawie ogólny zjazd J

(̂

IT^, pi* 
żyniaków I skautów UCZESTNIKO, 
nej pracy niepodległościowe). t-łCB1 

goozii"- •-oWr 
ka" ńa. krańcowej stacji tWNYcinI« 
•skąd *'rłdbędzio- Się- wymarsz na 
marynarzy rezerwy. 

O F i A R A. , ^ | 
Zimlast wieńca na grób z m \ [o r» ł 

16-V.34' Józefa Świątowskicgo.u* łCh. y 
iycTRĉ o, składa na na jbicdn F/.,IAW«' (" :.,l|1 

p. Antonj Stefański, Zlotn»ki K A^'il f 

WYCIECZKA DO J U 0 0 ? ^ '4 

S p o r t 
Francja—Polska 2:1 
Drugi dzień meczu tenisowego 

w Warszawie. 
Warszawa, 19 maja. 

W drugim dniii meczu tenisowego, NIECOŚ DLA P A -
Wyrób złego mydła wymaga wyró" 0 J g 

. samych kosztów i wydatków c

 tyll(^ 
Hebda-Lessuer. Decydującego seta wy- j go mydła. , Oszczędzać" tti0it

t\st3

 c < jn^j1 

grał francuz 6:4. — Pozatem w grze po-1 rpwcach — to znaczy, t*x}*%af>\o&,n.. "j 

dwójnej para polska Tłoczyiiski—Hebda 
uległa po zaciętej walce parze francu­
skiej Legay—Lessuer 5:7, 11:9, 6:4, 6:2. 
W ten sposób Francja prowadzi po dru­
gim dniu spotkania 2:1, 

Widzew—Turyści 4:1 (1:1) 
Sensacja mistrzostw klasy A. 
W dniu wczorajszym rozegrany zo*tał 

na boisku przy ul. Wodnej ostatni mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy A rundy 
wiosenne). Zasłużone, aczkolwiek nieco, polska-Francjtf rozgrywanego na kortach 
za wysokie zwycięstwo odniósł RTS. W i j L e g j i n a s t ą j j 0 dokończenie spotkania 
dzew. — 

Turyści, którzy wystąpili z rezerwo­
wym bramkarzem oraz bez Chojnackie­
go, grali najsłabszy mecz w sezonie. Je­
dynym, pełnowartościowym zawodnikiem 
a zarazem najlepszym graczem"na boisku 
był Swiętosławski. Niezły był również 
Durka. Reszta zupełnie słaba, a wręcz 
kompromitująco wypadli: Stawicki i Ni­
kel w ataku. 

Widzew graj b. ambitnie i skutecznie 
wykorzystując wszystkie możliwe sytua­
cje podbramkowe. Bramki dla Widzewa 
zdobyli: Głogowski z wolnego oraz środ­
kowa trójka napadu. 

Dla Turystów honorowy punkt uzy­
skał Becker w pierwszej min. gry. — 

Sędziował słabo p. Andrzejak. 
Dzisiejsze mecze piłkarskie 

w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym rozegrane zosta­

ną w Łodzi następujące mecze piłkarskie 
Stadjon ŁKS-u, godz. 17-ta międzynaro­
dowy mecz piłkarski Minerwa (Berlin)— 
ŁTSG. — Boisko Widzewa, godz. 11-ta, 
mecz o mistrzostwo klasy .B Huragan— 
I.K.P. — O tej same; porze, na boisku 
TUR-u spotkani TUR—Sokół 

ciecz 
niu 

Staraniem Ligi StowarzY^ t ^ f l 
Jugosłowiańskich, odbędą s 

zki do Jugosławii: " c ? ^ t < \ \ > \ t 
i wrześniu. Wycieczki tr* r , ^ : ̂  y 
1 1 - - r.*H V"„1V1 .'WILL. ' 

*ARAZ, 
NA, 
• f a s 

5h 

m 
11 k 

20 do 25 dni, a pierwsza ^ i f j 
dniu 16 czerwca. WycieCZf p f j 
się w Budapeszcie, W iea^ j ^ W j 
Splicie oraz na dłuższy P.0.0:' h KĄ 
Zani6v t>rzvimuie oraz bli^J. .„nrff jw Zapisy przyjmuje oraz " ' " ćWa . 
cyj udziela Sekretariat 3 ^ j y ; v \ t * 
Polsko-Jugosłowiańskiego * o f c \ e ^ $ \ 

kiewicza 3-5, front I I P-< CfRf)\si 

6 do 8-ej wieczorem. —, ^ d e 

przyjmowane tylko do dn' a 

pa*1, ...««IRJ 

te 

s|ę zawsze na jakości mydła. ^a^n\el° A'llrJ\ 
opłaca się nigdy kupować " t\* * Ą 
nieznanego pochodzenia, ocw^" g k". f 
zawsze wydać 10 — 20 groszy { 0 > l i c l 

i kupić dobre mydło jak °P -

„Kolłontaj z pralką". 7 „ P1 

NA ŚWIEŻEM POWIETRZU. p R

 0Ą 
POTRAWIE.. . s 0 i j d i ' c

r 

Znana z wyborowej kuch"1 '. m, MYL 
restauracja IfC)MA z dniem 

19 b 
specjalny ogródek, w którym s t

n

a,' ra^ lio 
dą mieli możność spożywania P°' c\< A l 

0 

Jędrzejowska nadal zwycięża 
w Berlinie. 

W sobotę, w dalszym ciągu między 
narodowego turnieju tenisowego klubu na świeżem powietrzu przy t o n 

Rotweiss, Jędrzejowska w grze pojedyń- : muzyki pod kier. p. Pilarskiego- 0f-
czej pań odniosła nowe, czwarte już sko- j Wykwintna i smaczna kucnn j - g r a 
i • • i i." m„i„„ _ tu •» we trunki, przy nader dostęP1 1', 1 jjt' 
lei zwycięstwo, bijąc p. Molesworth w 3 ] p e w n o ś ć t 4 e ' ogródek ROMY „o^" 
setach 36:, 6:1, 6:2. 

ś 
st 

W drugiem spotkaniu, amerykanka 
Ryan wygrała z Zahden 6:2, 6:2. , 

W grze pojedynczej panów, mistrz 
Włoch, Palmieri pokonał niemca, Hour-
neya 6:1, 6:2, 6:4, a Cramma odniósł 
zwycięstwo nad Vodicką (Czechosłowa­
cja) 6:4, 8:6. 

Prasa niemiecka pisze z całem uzna­
niem o znakomitej grze Jędrzejowskiej. 

W sobotę, na zawodach obecny był 
minister propagandy, Goebbels. 

we 
pewność, że ogródek ROMY v-- po 
sklej 152 cieszyć się będzie duże"1 

Dziś w niedzielę, dy«rui« 0'fi$.i 
apteki: Sukc. J Kaspcrkiewic*8 

Sukc. J. Siitkicwicza (Kopernika *JjtW, 1 

lcwlcza (Piotrkowska 25), S. ^ ' t r k ^ l i1 

Szata (Przejazd 19), M. Lipca 1?'°',!' • • 
A- Rychtera | B. Łobody (11 L i 5 ' 0 ^ » 6 |rjt 

Jutro,_ w poniedziałek, ^ ' C ^ ^ M 

Epsztajna (Piotrkowska 225). *!~.y.W'y 

Potasza (Plac Kościelny i0). A-
morska 12), E. Millera (Pioł 

w 

(Przejazd 5 9 ) , G. Antoniewicza 
ługcjujiitij.żretl G4cygPha R 2c 



ile °ft> 
^ r m a n k a 
I Konkui 

r H a n d l o 
ł ó i i z l i i e s t o o k f ę 
• •• ' •*——• M H 4} 

dla 
idek: 
L ( LZL: • « 

.* \ \ """kureniem kolet. 
S * ', ! • Ł 6 d ź - 2 0 m a J a 1 9 3 4 * 
! S , ,v . iPks tV . - , e zagadnień taryfowych 
Sdi J S l r i ! ? - ^ * Polityka taryfowa r

Łodii 5obą e | ' c a n i a c doniosłe, a.sprzeczne mana - Dr2ed

 enienty zasadnicze, któremi 
e*fvr I H i f f S z y s t k i e m : 1) rentowność 

' T^icCftvfa
 a Przynajmniej jego 

n t ć l usuwająca njebezpie-
i B < ze ^ : 0

L

t r z e b y jakichkolwiek do-
Pilswd- „iJpepJwbu; 2) szczególne uwzględ-

a ro^'- ECzvch , y c h c e l o w o g ° l n o - S O J J P ° " 
Akt PiOste.' Vznawanych jako specjalnie 

Y F L T E I . J . ™ N A L E 7 V nnirinn łarulnwa HI: 

____t-_____S3H, flfi- AB _riE£5fi 

I I I I I 
1 1 i W 

WłóKlenn icze 
•immi i i mmii i HIT7 T fWk 

S c a l e n i e p o d a t k u o b r o t o w e g o 
naipilnieiszą sprawą we włókiennictwie.-Postulaty 

kupiectwa łódzkiego. 
_ « - . I -._ i Odbyło sie zebranie członków Sto-, czającą sie poprawę 

warzyszenia Kupców przy ul. Piotr- I handlu, omawia dwie bolączki. 
kowskiej 73, na którem złożył sprawo­
zdanie z działalności za rok 1933. Ze­
branie zagaił prezes Juljusz Le.wsztajń, 
przewodniczył inż. Lebenhaft. 

Sprawozdanie, podkreślając zazna 

które 
odczuwa kupjectwo: brak kredytów i 
rujnujący życie gospodarcze włókien­
nictwa podatek obrotowy. , 

O ograniczonych rozmiarach udz.e-
anegp handlowi kredytu świadczą da-

• U I Y M " " A I E Ż Y pomoc taryfowa dla 

Ra^'Ttiaknne k 8 p 0 r. t 0,w y c h' k t Ó r e Sa" 
o f i

n p - węgiel — zmuszone są 
L K Ó ^ ^ P I O W I v y . ̂ a umocnienia sytuadj 
^ k%nah, l u ; 3 ) uwzględnienie spad 

6"_5W Sa , y w ? z e l kraju I zdolności do iiftfP^lth u s l u K l kolejowe. 
I tV 7 ^ oC r a r "ach , zgrubsza zakreślo-
coa<,l ̂ So£\sl« kalkulacja taryf. Kwe-
t a ^ r ^ h ^ i w o ś c j obniżki ceny bez oba-

p r ó w e n , a ' o b r o t u i zysku jest dla 
> < S D R ? ! , d o n )os ła , co dla kaZdego 
n* , ,re

 „ I I I , *f & u zi d, s iebiorstwa monopoiowe-

ado ̂  JbSie a z a kryzysu przyniosła 
"lek L. 0 z y c.ft monopolowej kolei 

M C E . , I«Hi i^ konkurencji samochodowej. 
"'»e starań dokłada kolei ostat 

leżenia tej konkurencji: no-
D V V Pa b y ć

 P ° T E M środkiem, 
JKainiejszym, że stwarzając.o-
0

Sdnientację koncesyjną zarob-*ara, Z e w ° z u samochodowego — 

Transporty łódzkie zatrzymane 
na granicy greckiej. 

(m) Łódź boleśnie odczuwa wprowa-ljuż wysłane db Grecji, skutkiem czego 
Ina o-rf.pk.ich komorach celnych od dłuż-* W U-Ł* UUIVOIIIv _. 

dzone niedawno w Grecja ograniczenia 
importowe, które poważnie zaważyły 
na naszym wywozie do tego kraju. Da­
ją się one we znaki tembardziej. iż za­
skoczyły naszych eksporterów, nie­
przygotowanych na tę niespodziankę-
Greckie ograniczenia importowe w za­
sadzie polegają jedynie na wprowadze­
niu obowiązku wizowania świadectw 
pochodzenia towaru wwożonego, nie 
stanowiłyby zatem zbytniej przeszkody 
W obrotach z Grecją, gdyby me to, że 
konsulaty systematycznie odmawiają 
udzielenia wizy towarowej, a od mie­
siąca wog'de przestały Ich udzjelać. 

Restrykcje te stosowane są tak bez­
względnie, iż obejmuią nawet towary 

LETR.i« 

A R A , ^ " z u samocnoaowełju — jjgem PKP podstawę do zakła-
' e k a w y c h l i n i i autobusowych. 

i 'ara^ e m > e st Jednak, jak nurt ty 
h «,»ę z a w s z e złamać przeszkody 

Ifle Vr ! i c . z n i e stawiane. Nie zdołały 
»?'3tiiv,ieie. Przełamać konkurencji Vlyc!> ^MfJH^VJ^i^:m%ienii-: • S \\3Uz' zjawia się nowy mebez-
'S\, K o n kurent z jeszcze niżśzenii 

•f|̂ oJv c i c ka\v ie przedstawiają się 
"»•?. W ^ l C z a c e . wojny konkurencyjnej, 

rlTTRMAT?i° p r °wadz i z kolejami pro-

na .greckich komorach celnych od dłuż 
szego już czasu leżą poważne partje 
wyrobów łódzkich, zatrzymanych na 
granicy wobec odmowy zawizowanla 
świadectwa pochodzenia. 

W sprawie powyższych utrudnień, 
podcinających całkowicie nasz wywóz 
do Grecji, odbyło sie żebranie zaintere­
sowanych eksporterów łódzkich, na któ 
rem postanowiono zwrócić się do min. 
przemysłu i handlu o interwencję u 
władz greckich. Chodzi przedewszyst­
kiem o udzielenie zezwolenie na wwóz 
wysłanych już transportów, niezależnie 
jednak .od tego, sprawa naszego eks­
portu do Grecji wymaea 7 A S A D N I C Z E G O 
uregulowania 

Spodek cen wełnią. 
n-w**^^^ 0 , l l € c ą i f 

zk> % : • 

b v t

c h ^ 7 

Trzecia serja londyńskich akcyj wcl -
nyr,;kolonjalnej z.araknj«ta.« została- pod 
znakiem nastrojów niepomyślnych. *W« 
ciągu 8 dni sprzedaży tranzakcje obję­
ły zaledwie 49-000. bel, t. j . przeciętnie 
6.000 bel dziennie. Wskutek tego pozór 
stałość niesprzedanego surowca jest 
jedną z największych w ostatnich la­
tach. Z wyjątkiem szczególnie nieko­
rzystnego roku 1932, pozostałość 3-ej 

5t° 

i* 

* F KU? y 

V \ i D R 2 E 7 t
 n p ' 'riformacje o zdoby- R Z Y S M E S U mnu 

\ W C u j f 'urtnankę przewozów cu- serij nie wynosiła nigdy więcej, aniżeli 
l ; A C p l r ° W n i c t w i e obowiązuje hur- 75.000 bel. podczas gdy tegoroczna po-

kol!? D O z n a n s k a z doliczeniem 
C 0 ' li k o l ° j W e g o ^ ° miejsca odbioru. 
Ha,, cuk r„e s t a r a się uwzględnić in-
V i e

 s'e i i W n i c t w a
 — c e n a Jachtu 

Vu r z rj,.,,n!el szym kupcom nabywać 
fclNka i . e J r e k i o d poznańskiego 

<sCa J 'urmanka zwieźć towar 
% k u ' ac? r z e z n a czen ia . np. do Lodzi, 
' ^ j ^ l u s ^ a Parytętowa poz- ] 

niżeli zazwyczaj, ale kupcy kontynen 
11ZCU z a z w y c z a j , «iv Y I " V I „ 

miał swe źródło m. in. w t m ^ ^ N i e m - t 
ćy~n'e"przybyli wogóle do ' Londynu. 
P*zy zamknięciu aukcyj wełna meryno­
sowa kształtowała się w granicach od 
10 do 15 proc. niższych aniżeli w okre­
sie marca- Wełna krzyżowa zniżkowa­
ła w granicach od 5 do 15 proc. Czwar­
ta serja aukcyj londyńskich wyznaczo-

75.000 bel, podczas gdy tegoroczna pu-;na została na 3 lipca, piąta na 18 wrze-
zostałość wynosi 81-000 bel. Odbiorcy i śnią i szósta rta 20 listopada r. b, 
angielscy kupowali coprawda więcej a-i 

i i 

P R Z V 

1 

•0>„""5 P I L I C J — - < - — , 

C a ^kie^ n i e , w , elk i zysk hurtownika 
I ^ D ^ W P u s wreszcie koszt fur - . 

Metm S U m i e mniejsze aniżeli ce-1 
^a i^zka d 1 u s f r a e h t kole jowy] 

w. a z dworca kolejowego do | 
V I . ATRIY 
\ 8 ° S D 0 r t e z w y k ł y <> b r az prymftywl-
\ } ' * w s

 a r s t w a . Podobno od Pozna-
\l ^ielw z y s tkich kierunkach ciągną 
X'H ^rni^ c,"krowe karawany chłop­
ki U Drób J5 , 0 b r a z niezwykły w 

v. s t ratosferycznego aeropla-
FORT^TOŚĆ 

»iało
 D r , l c y

 ludzkiej na wsi jest 
Nc ̂ n ie rn 3 ? 0 P r a w i e n i c * ^ ° s a m o 

\ j^iące „ ^ a małe pieniądze wy-
0 i ia Słodowe wyżywienie sie 

V i ^ 4 u , C H ! ° P e ° t ó w i e s t J e c h a ć 

% } foli. ° ^ ilość dni: czas nie od-
(!?• ' C l erp l i W O ść jest nieograni-

\}*}k e K a J e nam klasyczny obraz 
S 1 Nieot

nornicznego prawa sirb-
H ^ s t v ł y zubożenie nasze każe 
H nalsze " ° W a ć ś r o d k l technicznie 
\f. środkami pry mity wnlejsze-

>t|j- ^Ukr 
Swv ia [ ? ^ n i c t w i e przeprowadzone -
Ki W V K S ' E N I zmiana systemu cen w nie wydatków-
V," 0 C 7 , a i a- c 'y kalkulację „furman • 
NC sadni y w i s t a- nie zmieni to jed-

IW zreorganizowanym wydziale 
A T » J A e C f C t i i BANKU HANDLOWEGO 

„ S A F f e S w L O D Z I 
S P . Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 

• Klienteli 

ne Banku Polskiego, z których wyni­
ka, iż udział handlu w kredycie dys­
kontowym naszej instytucji emisyjnej 
wynosił — według wystawców 2,2 
proc, zaś według żyrantów 9.9 proc. 

W konsekwencji tego stanu kupiec-
two było zdane na droższy kredyt uli­
czny, co musiało sie odbić na stanic 
rentowności i na obrotach. 

Analizując bilans roku sprawozdaw­
czego na odcinku podatkowym, spra­
wozdanie szczegółowo omawia kwest-
ję podatku przemysłowego. Wprowa­
dzone nowelą obowiązująca od 1 stycz-

l nia 1932 r. ulgi podatkowe w postaci 
{zniżonych stawek do pół proc. dla hur­

tu, a trzy ćwierci proc. dla detalu przy 
prowadzeniu prawidłowych ksjag han­
dlowych i 1 proc. dla handlu niepro-
wadzącego ksiąg, nie rozwiązały bo­
lączki kupiectwa, wobec czego jedy-
nem rozwiązaniem sprawy byłoby 
przejście do systemu scalonego podat­
ku, uiszczanego w określonej formie 
produkcyjnej, o ile zaś idzie o towar 
zagraniczny — przy imporcie. 

Z działalności istniejących przy sto­
warzyszeniu poszczególnych sekcyj na 
podkreślenie zasługują prace sekcji, 
zmierzające do uregulowania stosun­
ków w tej dziedzinie wymiany. 

Postulaty sekcji sprowadzają się do 
następujących punktów: 

1) Utworzenie wspólnie z przemy­
słem listy niewypłacalnych dłużników; 
2) Podział kupców na kategorie j u-
dzielanie kondycyj, w zależności od po­
działu: 3) Ustalenie normalnego zarob­
ku: 4) Zrównanie składów konsygna­
cyjnych przemysłu z hurtpjcvnjkam.i i 
zaprzestanie udzielania detalistom' ko­
misowej sprzedaży; 5) Zaniechanie de­
talicznej sprzedaży w fabrykach; 6) 
Wyłonienie stałej komisji do rozstrzy­
gania spornych spraw miedzy hurtow­
nikami a przemysłowcami; 7) Nie wy­
syłanie agentów przez przemysł do 
detaljstów; 8) Scalenie podatku obroto­
wego; 9) Powiększenie kredytów przez 
banki państwowe; 10) Unifikacja i zre­
formowanie ustawy, o upadłościach. 

Po sprawozdaniu odbyły sie wybo­
ry zarządu, do którego weszli następu­
jący pp.: J. Lewsztajn — prezes, M. 
Hertz i J. Hertz — wiceprezesi. L. M. 
Mokrski — sekretarz, dr. Z. Schinagel 
— skarbnik, I. Wajnsztain — gospo­
darz, D. Berkowicz. inż. O. Gross, A. 
Kon, H. Małachowski, K. Monitz, K. 
Ryzenberg, M. Saks, D. Wyszewjan-
ski, dr. S. Wyszewiański. H. Żmigród 

jako członkowie zarządu. 

• • „ „ „iourielka oołata na przechowanie różne przedmioty 
^ ^ ^ B ^ ^ T ^ ^ i t. p , co jest szczególnie do-
R O D N ^ d k o s ó b , udających sie w podróż, na letniska ł t. «L 

Kwiecień—miesiąc bezdeficytowy. 
Gwałtowny spadek wydatków. 

Wpływy 1 wydatki budżetowe w 
pie/wszym miesiącu nowego roku bud­
żetowego — 1934/35 t. j . w kwietniu 
przedstawiały się następująco: 

Po silnym wzroście obrotów budże­
towych w marcu r. b-, jako w ostatnim 
miesiącu roku budżetowego 1933/34, na­
stąpił w kwietniu normalny spadek, któ 
ry szczególnie silnie wyraził się po stro 

% ^ A D N I B I A - N I E Z M I E N I I U J ^ U 
W > y c - 2 e K° faktu- Nowy objaw 

tyjnr- 1 d o niekontentowania się 
L m zwycięstwem na odcinku 

samochodowym i rozważenia Problemu 
uzgodnienia taryfy z ogólnym pozio 
mem cen towarów 1 usług. 

)r. A. L> 

Dochody budżetowe w marcu r. b 
vyyniosły 177.0 mili. złotych, w kwiet­
niu r. b. zaś spadły do 170-5 mili. zł., 
licząc już jednak z wpływami z Pożycz 
ki Narodowej, zaliczonemi na budżet 
skatbu^w sumie 15,3 milj. zł-

Wydatki budżetowo wynosiły w rriar 
cu rb. 235,3 milj- zł., w kwietniu zaś 
spadły gwałtownie do 170,5 milj. zł. 
równoważąc się więc całkowicie z do 
wodami kwietniowemi Kwiecień rb. jest 
węc pierwszym od, dłuższego okresu 
czasu miesiącem, niewykazującym de­
ficytu budżetowego-

Giełda pieniężna. 
W związku ze świętami Urzędowa Giełda 

Warszawska oraz Oietda Pieniężna w Łodzi by­
ły wczoraj nieczynne. Następne zebrania na 
tych gietdach odbędą się we wtorek dnia 22 lv 
m. Również nieczynne były giełdy zbożowe po­
znańska oraz lódzlca, których następne zebrania 
odbędą się dnia 22 b. m. 

Na łódzkim rynku prywatnym panował na­
strój również świąteczny, wskutek czego do 
tranzakcyi niemal zupełnie nie dochodziło. W 
związku z tem kursy zarówno walut, jak i pa­
pierów, które jedynie orientacyjnie można było 
ustalić — nie uległy zmianie. 

Bank Polski natomiast obniżył cenę funta o 
3 punkty do 26.85, zaś cenę dolara o 1 punkt do 
5,24 za odcinki, drobne, 5,35 za odcinki większe 
i 5.27 za czeki. Podaż walut w Banku bardzo 
mała. 

ZRZESZENIE KROCHMALŃ. 
W dniach ostatnich odbyło się organi 

zacyjne zebranie sekcii krochmalń i sno 
walrt przy Związku Włókienniczego Prze 
mysłu Zarobkowego. Na zebraniu tem o-
mawiano wszelkie zagadnienia, dotyczą 
ce przemysłu snowalniczego i krochmal-
niczego w Łodzi oraz postanowiono zor­
ganizować sekcję, która zajęłaby się opra 
cowaniem i wprowadzeniem w życie je­
dnolitego cennika i warunk- ... produkcji. 

http://o-rf.pk.ich
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boi 

K Ą P I E L O W E 

aparaty) 
fotograficzne 
I. Piotrkowska 40 

Te le fon 120-63. 

W y r o b y 
poticzosznicze rękawiczki i Irykofaie 

ORAZ W Y K W I N T N A 

Nie z a p o m n i j nabyć 
f jy przed w y j a z d e m na 

urlop 

Pióro 
wieczne 

Ceny znacznie zniżone! 

A. J. Ostrowski Hy 
Pio t rkowska 5 5 . 

{ J . NEUMAN 
i Piotrkowska IZO 

FIRMA 
sp. at o. o. P i o t r k o w s k a 109 

poleca ze swoich składów komisowych sprzedaży detalicznej: 

! wszelkie wyroby Widjewskiel Manufaktury, S. A., 
wyroby trykotowe i dziane S. A. Jakób Hirszberg i Wilczyński, 

I wełny — jedwabie pierwszorzędnych (irm krajowych, 
materiały bielskie, kostiumy prześcieradła i ręczniki kąpielowe, 

• pijamy plażowe, pończochy i skarpetki etc. etc 
w dużym wyborze. ! 

Nowości sezonowe. ! 
Ceny fabryczne, j 

Wyroby plaferi 
i nożownicze ora* 

! * l l -

i 

i s«k« 
Piotrkowska '3' 

t e l . 149-4* Niskie cen? 

L e t a k i l l BUCIK 

P B l i - P i p p e ! 
wł. A. FIEDLER 

Łódź, flawrot 2 T e l e f o n 2 0 5 - 6 1 

ała bódź 
kupuje bieliznę 
damską j e d ­
w a b n ą , poń­
czochy I swe-
atry damskie, 
męskie i dzie­
cinne- w znanej 

f i rm ie 

A.0górka 
Zawadzka 11 
zdobi nóżkę pięknej Pani 
i wy twornego Pana 

M I N | M A X | 
* ffl GAŚNICA D O U Ż Y T K U 

O 
«3 

I. B. Wolkowyski 
Skład fabryczny 

Narutowicza 11. tel. 137-70. 
poleca na sezon letni ŁÓŻKA, 
MATERACE, WÓZKI DZIECIĘ­
CE, ŁÓŻKA polowe,. LEŻANKI 

i t. p. 
Uważać na firmowy adres! 

.Wypożycza,sie ł ó z ^ p a ^ t n l s ^ 

k a n a k i 

I »rebr" e ' 
yc-

n > e t > l ^ " " , 

polecam w wlelkiw w * ( 

o 

Piotrkowska 
Telefon 100-FF*-

w 

p 

I 

S A W A J4 
Piotrkowska 55* 

L A I K Ó W . 
M I N I M A X — ręczna gaś 
nlca na wypadek wszelkiego)] 

rodzaju pożarów, 
Specjalne GAINLCE dla sa­
MOCHODÓW OSOBOWYCH 

oraz CIĘŻAROWYCH 
Przy pomocy MLNLMAXA uga 
szono przeszło 1,00.000 po' 

żarów. 
Około 3 milionów aparatów 

w u/.yi-iu. 

ROBERT KuHN, 
Łódź 

P io t rkowska 174 
T e l . 210 5 9 . 

Badanie gaśnic przeprowadzamy 
b e z p ł a t n i e . ! 

B a c z n o ś ć ! 
Bocian się zbliża! 
Czy macie lu i bie­

liznę dziecięcą? 
SPECJALNY d c l a l o b u 

w l a dziecinnego. 

BUCIKI 
I pólbuclki 
od zł. 5,75 

3 « F r v m e r 
PIOTRKOWSKA 7 5 

F I L J A : PIOTRKOWSKA 1 1 9 . 

Nóżka . 
pięKnei 

Pan» 
tylko w pońc^os*6 

firmy 

P. 
i l . 

z,nak f a b r y c * ^ ' ^ 
99, 999, 

9999, M * n ° -

PRZY NOWYCH BUDOWLACH i PRZERÓBKACH 
BUDOWLANYCH Z W R A C A J U W A G Ę NA 

I N S T A L A C J Ę G A Z O W Ą 
PRZED ROZPOCZĘCIEM BUDOWLI 
ZASIĘGAJ PACHOWEJ PORADY 

W G A Z O W N I M I E J S K I E J 
lub u koncesjonowanych instalatorów prywatnych 

Republikę" i „Exprc*s" 
nabyć można codziennie w sklepach 
p. Lewenberga w T E O F I L O W I E , 
W INOWŁODZIU i na letniskach obok 

Inowlodza. 

DO SPRZEDANIA 
kredens, dwa dużo lóika z ma­
teracami, dwa nocne stoliki, ze­
gar ścienny oraz żyrandol,. Lo­
katorska S>, m. 14. Oglądać mo-
żna od godz. 2 do 7 po pol. 

PoszuKU^ 
p o k o l f 
ł a d n i e u m e b l o w ^ Y 
wsźelkiemi w y e ^ 8 " ! ^ & p -
lefonem przy solid"6' g V 
nie w okolicy u U ' 6-f. 
stopada, Gdańskie!-
Sierpnia i P i o t r k ó w * ™ . ' 
Oferty do administrac „, 
publiki" nod . . U r « < i r 1 ^ ^ ^ | 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

.SZTUKA 
Kopernika Nr. 16. 

Dziś i dni następnych!!! 

Dramat 
wzruszający 
do łez N i e p o t r z e b n a m a t k a 

„ E M LVI A " 
W rolacb głównych: 

porywa KW»I grą Marie Dressler, Myrna Loy i Jean H e r ? 
Początek seansów o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. l2-e,J ,{ńi 

Sala dobrze wentylowana* Sala dobrze woni) 

> i 
>!!' 

0,10 

Mi 
l i 0 

i5.3 

H 

7 S 
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R°NCIE WYBORCZYM W TO 
\ lVPlvnP. BASZOWIE. 
i N i c d o Głównej Komisji Wy 
lOhi.-i

 J C 5 2CZe r l v i i i , I . o ł «^ nnc7(>7< V h 0 r

 z e dziewięć list od poszczę 
C2"o • I V [ K n i z a c y i i ugrupowań spo-

, Ogói^^ycznych. 
,°facl, i n , W l e c zgłosiło udział w wy-
i *°wativ [ U p o w a n Powiększej części 

^MkiMi A ' wystawiających we 
• ^niżei d z ] e więc iu okręgach 48 list. 

ycl> kom ł

P . ° , d a i e m y nazwy zgłoszo-
{ ) C ! ? 6 Y wyborczych: • 

i d|a SAM e c h n v B ] o k Wyborczy Pra 
S v d u i a

m o r z a d u . 2 ramienia k ' 
J^zlńskf l n - P r e zes BBWR., inż. 
^alni e d y . r * Parel, dyrektor Ubez 

2) 2«eriM ' e c z n e i - d r - Osiński. . 
'ia|iskie _ Z O n e Organizacje Chrze 

" Fi Grabowski i Obrębski. 
• • S. C. K ^ kia" 

fe^ER.^ 
£

 l l

; 'zewski. Koszerowski. 
^Vt

P

p ' r ' - (N«emieckaSoc j_a l 

5«' 
. W., łącznie, ze zwiąż 
i „Bundem" — Czoło 

prezydent mia 
Klasowego 

ławnik Muller 

rti - ' 1 •.uNicmiecKa oocjmisty-
, a Hracy) — b. wiceprezydent 

K f t T l 1 Wyborczy Jednolitego 
% w

 0 0 t f i 'czego — nazwiska kan-
6 ) ? v ^ r a z i e n j e są znan 

kręgach. Zjednoczone Org. Chrześcijan 
skie w ośmiu (prócz piątego), PSPP — 
w siedmiu (prócz ósmego i piątego), P. 
P. S. C. K. W. — we wszystkich okrę­
gach, Komitet wyborczy Jednolitego 
Frontu Robotniczego — tylko w pięciu 
Żydowski Komitet Wyb. Bezp. Rze­
mieślników, Robotników 1 Handlujących 
— tylko w okręgu piątym. 
POTWORNY CZYN ZWYRODNIALCA 

Wczoraj donosiliśmy o ohydnym 
gwałcie, dokonanym na 4-letniej U. H. 
przez nieznanego dotychczas zwyrod 
nialca, który w podstępny sposób zwa 
bił dziecko cukierkami do lasu. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzone 
jest nader intensywnie. Do władz poli­
cyjnych zgłosił się szereg osób. które 
podają rysopis owego mężczyzny, za­
obserwowanego w chwili, gdy prowa­
dził przez ulice dziewczynkę. 

Oburzenie mieszkańców Starzyć, 
gdzie zamieszkują rodzice nieszczęśli­
wej dziewczynki, jest tak wielkie, że 
wiele osób wszczęło poszukiwania za 
zwyrodnialcem na własną rękę, celem 
ułatwienia pracy władzom policyjnym 

Śledztwo napotyka jednak na pew 
ne trudności ze względu na to, że po 

dziecko nie jest w stanie 

T W A R Z B E Z 
T O I D E A t K A Ż D E J P A N i 

K R E M C A Z 1 M I 
M E T A M O R P H O S A 
UDE U MATNIA CERĘ-ZAPOBIEGATWO 
RŻENIU SIĘ PIEGÓW.WAGP.ĆW.ZMAR 
SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 

den n d l u Jacych — na czel 

'- vdowT' "ic są znane. szkodowane dziecko nie jest w 
"iltij 'vJnvcHS V> Komitet Wyborczy udzielić jasnych 1 wyczerpujących wy-
\ ' Hann , ° z e r n i eś ln i ków . Robot-' Jaśnieli, dotyczących wyglądu zewnętrz 

Mroł, — „ , 0 , 0 i 0 c t n i | n e g 0 owego mężczyzny. 
KATASTROFA AUTOBUSOWA 
Na szosie pod wsią Kurowice w kie­

runku Tomaszowa zdążał autobus z pa­
sażerami. Ze strony przeciwnej ukazała 
się z za zakrętu furmanka chłopska, 
której koń na widok pojazdu mecha­
nicznego, stanął dęba. Wieśniak nie 
zdołał opanować wystraszonego konia. 
Szofer natychmiast skręcił raptownie w 
bok i autobus wpadł do rowu. 

Dzięki przytomności szofera nie do­
szło do poważniejszej katastrofy. Kilku 
pasażerów doznało lekkiej kontuzji 1 po­
kaleczenia odłamkami wybitych szyb. 

._.e stoi 
7 1 Sl n h - y ? t a ° - Rotenberg i Sanina. 

''"'styczny Komitet Wyborczy, 

S e l M i 0 * ^ ' Blok Gospodarczy —, 
i, Dn i T v znajdują się przemysłowi 
•$berir • a n u e l Bornstein. Henryk' 
J 0 R ? a ^ n t o n i Zylber. 
% ^ a n ' zac je Sjonistów • Rewizjo-

bi l 0 ) Ci.f i ' V a m u e I Bornstein. 
I W 2 v d ń « r a , n y Związek Rzemieślni-
l U S L ~~ Przemysłowiec Włady-

J o w J f ^ K i inż. D. Lichtenstein. 
" % 2 e « l »ny Blok W. P. S. wysta-

W e wszystkich dziewięciu o-

N o w y r o z k ł a d j a z d y 
o b o w i ąaeu jąey od 1S ma]a na 

1 FABRYCZNA - | 12.20 do Tomaszowa l Skarżyska 
13.20 do Tomaszowa i Skarżyska, 

(tylko w dni robocze) 
14.12 do Warszawy 
1445 do (lalkówka I Tomaszowa 
15.?5 do Tomaszowa, roboczy 
16 20 do Koluszek i Tomaszowa 
17.15 do Warszawy, bezpośredni 
17.50 do Koluszek 
18.40 do Koluszek, roboczy 
l$.25 do Koluszek, roboczr 
20.00 do Koluszek. Warszawy, Cztf 

stochowy. Lwowa 
2',35 do Koluszek, sezonowy 
2? 50 do Tomaszowa. Często.'.howy, 

P. K."f*. 

j>? * \ y , r . D "v lazd: 
• i» ł Wa,UA W Y 1 Tomaszowa 
ł ^ K ° ' & V Koluszek 

•51 ! !SS?EK 

M j c ' ° l e wa 
]h\ 1 i . ! , 0 c h o w y . Tomaszowa 

i T« 0 w a 

t v / u a w y ' K r a k o w a ' Skar 
. 1 War s

a ; a , p o s P'«zny 
3w'eta y ' s e z o n o w y w 

19.06 z Warszawy 
19.37 z Ostrowa 
19.45 z Kutna - i 

20.55 z Olowna, w święta 
21.50 z Zduńskie! Woli 
22.28 z Olowna, sezonowy 
23.32 z Kutna 
23.47 z Zduńskie] Woli, sezonowy 

PUDER.RÓŹ. POMADKA DO UST 
PERFUMY * . . | P K O P E R A P J M U D 

PARIS 

KOSMETYKI K A Ż D E J 
ELEEANCKIEU PANI 

Ważne dla rodz iców 

7-kl. Prywatna Szkoła PowszecHna 2eńska i Przedszkole „Świat Dziecięcy" 
Rlary Wolfsonowej 
w Ł o d z i , u l . Z a w a d z k a 1, zawiadamia: 

1) W roku szkolnym 1934136 do programu, szkolnego 
wprowadzony zostanie: a) kurs gospodarstwa domowego 

b) księgowość. 
(JWAGA: Dy w obecnych kryzysowych czasach zaoszczędzić rodzicom 

wydatków na opiekowanie sie dziećmi w domu przy odrabianiu lekcy), — 
szkoła organizuje opiekę wychowawczo - naukowa dla dzieci tut. szkoły, 
które pod opieka wychowawczyń odrabiać będa zadane lekcje, poczem 
resztę czasu spędza na grach, zabawach, spacerach i t. d. 

Zapisy nowowstępujących przyjmuje kancelaria codziennie od 9 do 1-ei 
I od 4-cj do 6-ej wiecz. 
0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 ) 3 3 0 

P. T. 
Niniejszem podaje do łaskawej wiadomości Szanowne] Publiczności, że 

powszechnie znany mój 

„BAR ala FOURCHETTE" 
PIOTRKOWSKA 62, lei. 183-64, 

odrestaurowany i urządzenie jego odpowiada obecnie 
zosta! gruntownie . 
najwybredniejszym wymaganiom. nadal OBIADY oraz KOLACJE Na żądanie Szanownych Gości wydaje 
po znacznie zniżonej cenie. poważaniem 

Polecam się i pozostaję, * " H < BERNHEIM. 
_ - _ ^ i A A. A. A. A^Ah 

2030.000, - zł. 

gotówką kaucja! 
I POSZUKUJE ZASTĘPSTWA lub składu 
| konsygnacyjnego w Katowicach. Refe­

rencje I. Łask. oferty pod ..Pierwszo 
rzędny przedstawiciel'' do Towarzy 
stwa Reklamy, Katowice, 3-go Maja 10. 

LEKARZ - DENTYSTA 

. przyjmuje od 3—7 po pol. 

PioIrfcowłSca 51 
telef. 121-23 

$ * V K 5 * sezonowy 

*8 1 S k f e b«Pośrcdni 
^ i r i u k , < bezpośredni 

l Skarżyska, se-

O i , r t

Ł ° D Ż FABRYCZNA -
l is 5° Kol,,. ° d lazd: 
«.0S j Q W . r ! " k ' L w o w a . Krakowa 
Mn«o T n ' awy 
^ 5° TYPOWA I Częstochowy 

* « o f e ? k . sezonowy 
^ n a j ^ a w y z p o U c z e n l e m 

Krakowa, Lwowa. 

LÓD2 KALISKA -
przyjazd: 

0.29 z Warszawy 
2.00 z Ostrowa 
5.25 z Paryża, międzynarodowy 
7.20 z Zduńskie] Woli 
7.38 z Zielkowlc 
7.56 z Kutna 
8.49 z Lwowa l Krakowa 
855 z Ostrowa 
9.01 z Warszawy 
9.28 z Głowna, sezonowy 

in.49 z Zduńskiej Woli. sezonowy 
12.06 z Ostrowa 
14.10 z Zduńskie] Woli, sezonowy 
12.45 z Warszawy 
15.07 z Głowna, sezonowy 
15.45 z Ostrowa 
16.32 z Kutna 
18.40 z Zduńskiej WoU 
19.0! z Lwowa I Kraków 

LÓDŻ KALISKA — 
odjazd: 

0.39 do Herbów Nowych 
0.39 do Ostrowa I Poznania 
2.15 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i Poznania 
6.04 do Warszawy, bezp. osobowi 
7.03 do Warszawy 

8.03 do Krakowa 1 Lwowa 
8.10 do Zduńskie] Woli 
9.03 do Kutna, Ciechocinka, Pozna 

nania, Gdańska. Gdyni 
9.09 do Ostrowa i Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 

10.25 do Zduńskie] Woli. sezonowy 
12.15 do Warszawy, bezp. osobowy 
12.50 do Kutna 
12.53 do Ostrowa 1 Poznania, 
14.30 do Zduńskie] Woli 
14.35 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15.50 do Kutna 
16.05 do Warszawy, bezp. osobowy 
17.20 do Herbów Nowy 
17.46 do Głowna . 
19.14 do Ostrowa 1 Poznania 
19.48 do Warszawy bezp. osobowy 
20.05 do Zduńskiej Woli, sezonowy 
22.00 do Kutna 
22.35 do Zduńskie] Woli 

Do akt Nr. Km. 2310/33 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, rew. III-go, WACŁAW KOSZELIK 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. Wól­
czańskiej Nr. 63 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 28 maja 
1934 r. o godz. 11 w Łodzi, przy ul. 
Dowborczyków Nr. 20, odbędzie się| 
publiczna licytacja ruchomości a mia­
nowicie: kozetka, szafka dęb., stolik 
stolik okrągły, 2 fotele, taboretka, gon-
dolka 4 stoliki biało lakier, umywalka, 
żyrandol, tapczan, 2 kufry, stoi. 2 sza-
feczki, 2 ławeczki wieszak, szafa gar­
deroba, biurko, 2 obrazki, barometr, 
2 komplety firanek, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 895.—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym 

Łódź, dnta 15 maja 1934 r. 
Komornik: 

( - ) WACŁAW KOSZELIK 
Sprawa sekw. sąd. adw. Mikołaja 

Urbanowicza p-ko Halinie Weilównie 

Do akt Nr. Krri. 582/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 4-go na zasadzie art. 602 
IK. P. C. ogłasza, i t w dniu 30 maja 
1934 r. o godz. 12 w Łodzi, przy ulicy 
[Sienkiewicza 25, odbędzie się publicz­
na licytacja ruchomości a mianowicie: 
Imaszyna do wyciągania powietrza z 
Żarówek, oszacowana na łączną su* 
mę zl; 800.-^-, Jctóra można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź; dnia 8 maja 1934 r. 
Komornik: ( - ) ZAJKOWSKI. 

Sprawa J. Szmulowicza p-ko f. ,.Re-
gon" Sp. z o. o 

SN* 
'° a k t Nr. Km. 296/34 -• H I , Mti. MOIM r 

' M I E S Z C Z E N I E . 

7 a J

m

Q r o t l z k i e g o w Ł o r 
S iP' C. 3 5 m. 13 na zasadzie art. 
> < > < t z w dniu 28 maja 
C,<CC?A Nr V Q

e l , ^ Ł o d z i - P " y u 1 ' 
> a s i« Dubiw? 1 P r z e i a z d N r ' 4 0 -
• V ,^ano« , . , Z n a "cytacja rucho 

ch 11 mn',0wi<:ie: mebli, obrazów 
oszacowa 

n»', "Hiych 

IV* °KLAVS?ME- Z ł - 1.465.—. KTÓ W DNIU LICYTACJI W 
t«d> . Ż y ' * "ASIE WYŻEJ o-

v dł»la u 
Sorn,k! m a l a . 1 9 34 t. 

r KOROCZYCKl. 
" ' Kt..Ł°Clil» T?m B a " k o w y Bracia 

Jezajaszowl vel 
Henrykowi Ke-

, P-ko 
r8owj j 

Do akt Nr. Km. 911/34 r 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 

dzi, rew. 12-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. 11 Listopada Nr. 17, na zasa­
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 29 maja 1934 r. o godz. U-eJ 
w Łodzi, przy ul. 11 Listopada Nr. 37-a 
lodbędzie sie publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: pianina, patefonu, 
dywanu, radja-aparatu. głośnika, sza 
fek, stolików, toalety, krzeset. kreden 
[su. fotelu, serwantki, zegara, szafy i 
t. p. oszacowanych na łączna sumę zł 
12.907.—. które można oglądać w dniu 

icytacji w miejscu sprzedaży, w cza 
sic wyżej oznaczonym. 

Łódź. dn. 7 maja 1934 r. 

LEKARZ - DENTYSTA 
z długoletnia praktyka POSZUKUJE 
POSADY lub WSPÓŁPRACY na wy 
jazd. Oferty do Biura Fuchsa. Piotr 
kowska nr. 50, sub: ..Współpraca" 

15-2 

POTRZEBNY zdolny AKWIZY­
TOR na artykuły techniczne i 
elektrotechniczne na prowizję. 

Zgłoszenia pod „Akwizycja'. 

Komornik: 
( - ) ADAM JAROSZYŃSKI. 

Do dobrego interesu 
POSZUKUFE 

w s p ó l n i k a 
z kapitałem do 10 tysięcy zł. Ofe 
sub: „Dobry interes". 

Udilałowca 
z kapitałem 

Zł* 30.000 
poszukuje solidna i dobrze pro­
sperująca fabryka wyrobów włó­
kienniczych, bez zadłużeń, z do­
brą i stalą klijentelą na wyroby 
swoje. Poważni reflektanci pro­
szeni są składać oferty swoje 
do administracji pisma niniejsze­

go, sub: „Kapitalista". 

Do akt Nr. E. 2831/32 r 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-| 
Idzi, rew. 12-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. 11 Listopada Nr. 17, na zasa­
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 29 maja 1934 r. od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskie] Nr. 11 
odbędzie sie sprzedaż z przetargu pu­
blicznego ruchomości, należących do 
Towarzystwa Drukarsko-WydawnJcze 

goi składających sie z maszyny dru­
karskiej t. zw. „płaskiej" oszacowanej 
na łączną sumę Zł .3 000. 

Łódź. dnia 11 ma]a 1934 r. 
Komornik: 

( - ) ADAM JAROSZYŃSKI 

Do akt Nr. Km. 643/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi ,rew.. 4-go, zam. w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza 35, na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 5 czerwca^ 
1934 r. o godz. 12 w Łodzi, przy ulicy' 
Przejazd 4/6, odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości a mianowicie: 
Iczteroosobowy samochód firmy ..Ta­
tra" oszacowany na łączną sumę zł. 
1.000.—. który można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza­
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 12 maja 1934 r. 
Komornik: ( - ) ZAJKOWSKI. 

Sprawa J. Nowackiego p-ko Henry-
Ikowi Lewinsonowi. 

BEZSENNOŚĆ 
wyaWzcza 'rganlzm 

a powłlrs Równic wskutfjc isburzctf 
układu nerwowego. 

Zioła Majl&tra Wolskiego ,.Pasive-
rosa", zawierające Kwiat Męki Pań­
skiej (Passiflor*) łagodzą zaburzenia 
systemu nerwowego (nerwicę .i, 
bóle głowy, hjsterję) sprow.id/ają 
krzepiący sen i doprowadzają sysłom 
nerwowy do fftanu normalnego. 

ZIOŁA ze znaic. ochr. „PASIVE-
ROSA" do nabycia w aptekach i dro­
geriach (składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. Woleki, War­
szawa, Złota 14. m. 1. 

„ C z y s t o ś ć " 
JORZYLMUJE CYKILNOWANIE. DRUTOWANIE, FROTEROWANIE ouz SPRZĄTANIE biur, po. 
KOL Czyszczę iie szyb 

Piotrkowska 44. telefon 167.41 

http://Ci.fi'


Str. 12 1934 

O s t a t n i e 
k i l k a d n i 

a 
a 

a. 
0 

w y j ą t k o w a okaz ja z a k u p u .£ 
a 

platerów, kryształów I porcelany po ~ 
cenach do p o t o w y zn i żonych * 

N. SSegelberg, 
Nowoczesne 

K U R S Y i k L l S e T o w a y

n

c l a LINY KAUFKIAH 
Kolonja Wypoczynkowo-Turystyczna 

w OSŁONINIE D-Bałtykiem 
Najbliższe stacje kolejowe: Ż e l i s t r z e w o I Puck 

zatwierdzone przez Minist. W. R. i O. P. P l f C B I t t O W 8 C X l l 
róg Cegle ln ianeJ, I p. f ront , ł c , "tfie* 
Przyjmuje się zapisy od ior. 
P o u k o ń c z e n i u w y d a j e sie. <W£ 

Utrzymanie * 
i smacz"

6 

Opłata za okres 4­o tygod. zł. 155.— 

„ „ 2­u „ zł. 77.55. 

Dzieci do lat 6­ciu płacą połowę. W y c i e c z k i i 
Inforwacyj udziela 1 zapisy przyjmuje: B. P. .Orbis" Piotrkowska 65 i prof. Józef Szpicel w lokalu zakł. naukowejro „Tachkemoni" Sienkiewicza 3, tri. 143-78. w godz, od Q-_^ 

D ź w i ę k o w y Kino-Teat r 

Przedwiośnie 
Wielki Świąteczny program. Najweselsza polska komedja wojskowa D. t. 

„ P a r a d a R e z e r w i s t ó w 
Film'tysiąca pomysłów. nicknvch melodyj i humoru. 

W rolach głównych: TOLA MANKIEWICZÓWNA, ADOLF DYMSZA, WŁADYSŁAW WALTER 
SIELAftSKI. 

Następny program: ŚWIAT JEST PIĘKNY. W roli glówn.: Maurlce Chevalier. t o j l 
Ceny miejsc: I m. 1.09. II m. 90 gr., III m. 50 gr. Początek'w niedziele i święta o g. 12 w pol. P a s s e 

bilety ulgowe w święta nieważne. 

Izba Handlowa Polsko-Palestyńska 
oddział w Łodzi. PIOTRKOWSKA 113, tel. 144-60; 

przystępuje do organizacji przy izbie 

S e k c j i d z i a n e j 
dnia 22.V. r. b. o godz. 8.30 w, oraz 

Sekcji poficzoszniczo-rąkawiczanej 
dnia 23.V r. b. o godz. 8.30 w. 

Zaprasza się wszystkich, którzy są zainteresowani w pracach tych sek­
cji o łaskawe pounktualne przybycie na ORGANIZACYJNE ZEBRANIE, od­
być sie mające w lokalu izby. 

• • • B I 

KURSY JĘZYKÓW 
hebrajskiego, 
angielskiego 
i arabskiego 

przy Polsko-Palestynskiej 
Izbie Handlowej 

oddział w Łodzi, otwarte zostaną w dniu 22 b. m. 
Informacje I zapisy w lokalu Izby, PIOTRKOWSKA 113 w godz. 10-13 

1 16—18. v 

Dyrekcja I G i m n a z j u m M ę s k i e g o , 
Magistracka 21, tel . 134-11 

Dyrekcja I I G i m n a z j u m M ę s k i e g o , 
Magistracka 22, tel. 134-12 

Dyrekcja G i m n a z j u m Żeńsk iego , 
Piramowicza 6, tel. 127-96 

[ i i i 
w ŁODZI 

zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów I wszystkich klas szkół 
powszechnych przy. tych gimnazjach przyjmują kancelarie wy­
mienionych szkół w godzinach od 10—14. 

Do pierwszej klasy szkoły powszechnej (dawnej klasy A). 

przyjmuje sie dzieci t ukończonym S 3E ó ) S t J f I T t 
rokiem życia. 

Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do 

Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi, Sienkiewicza 26 
przyjmuje kancelarja Gimnazjum Żeńskiego, Piramowicza 6. 

Z p r a w a m i szkół państwowych \ 

GIMNAZJOM ŻEŃSKIE i SZKOŁA POWSZECHNA 
I M . 

M a r i i K o n o p n i c k i e j 
u l . W ó l c z a ń s k a 123, t e l . 174-85 

Sekrntarjnt czynny eodżień od 9-ej do 14-ej z wy­jątkiem niedziel i świąt. 

J a k c h r o n i ć d a c h y p r z e d n a p r a w k a m i ? 
l'j "/',n ochronę dachów przed naprawkami 
uzyskuje i<e priti natarcie .GUMATEKTEM* 
.,c:.i' MA T i. KT • jen mną trwale 'elastyczną, 
ciągliwą [ak guma; spaja • trwale z kaidem 
podłożem, obojętnie czy papowem, żelaznem* 
biaszanem, belonowem lub innem'. Chroni dachy 
na długi okres lal przed żarem słonecznym, 
mrozem, śniegiem, deszczem I t. p. wpływami 

atmosferycznemi 
Bezpłatne prospekty I oferty żądać od firmy : 

- f i U M A T E K T " Sp z o. o. Kraków, Florjanska 23, tel. 143-45. 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o : 
Inż. M. KURKOWSKI , Łódź, Gdańska 3 5 . 

nBnm/sammmmmmnmmwmwmmmmamaMmmmBK 

N i e r u c h o m o ś ć 
częściowo fabryczna częściowo mieszkalna, przy ul. Zachodniej Nr.- 59 

Wólczańska 12) na dogodnych warunkach DO SPRZEDANIA. 
Nieruchmość ta może być w naturze i hipotecznie podzielona na 

dwie części. Wiadomość w biurze Centropapieru, Zawadzka 10, tel. 
209-08, w godzinach biurowych. 1 30-4 

• 
Is tn ie jąca o d roku 1 9 0 9 , p r z y ulicy P i o t r k o w s k i e j Na 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA ZEB01U den tys tyczny 

LEKARZA DENTYSTY 30 * 
A . Z A D Z I E W I C Z A 

przeniesione do własnego domu przy ulicy P IOTRKOW­
SKIEJ Ne 164, parter, Telefon 'Ne 127-83. 

A . G E P H E R 

a H uuiW-Ę&wBBlkWm 

W A R / Z A W A 
GRZYBÓW/** 27 

TCL 6 9 0 27 

Ludwik 
D o k t ó r 

Choroby skórne 
neryczne 

NAWROT 7, tBl- r 
Przyjmuje od 10—lj^LL-

Dr. med-

tli. 6-go Sierpnia 1 

telefon 220-26. y J | * | 
choroby s k ó r n e , v > e n e ' I 

I kob iece . ^.\. 

Od 9-1 i 5-9. N i e d z ^ . ^ 

Dr. Jan w) 
ul. NAWROT rtf' I 

Tel. 164-21. ( ) I e r fC 
choroby wewnętrzne '.e r eoa-
(astma, pokrzywka, n"* 

matyzm) g 

Godziny P«yjs£ 

C Y N A 

AKUSZER.IA 1 CHOROBY pt 
PRZEPROWADZIŁ SIE ' rij.flł 
Pomorska 7, »

81 

przyjmuje od 4—8­e). 

B L O K I 
B L A C H Y 
P R Ę T Y 
D R U T Y 
R U R Y 

M I E D 
| - N I K I E L 

A N T Y M O N 
A L U M I N I U M 
B L A C H A D O C Y N K O W A N A ! 

B L A C H A B I A Ł A 
B L A C H A C Z A R N A 
/ T A R E M E T A L E 

S . H a l b o r n 
CHOROBY D Z , E £ 

ul. l i s k a fl-
Nr. tel. 228-82. 

przyjmuje od 5—6 o v 

ODLEWNIA ŻELAZA 
M 0 

1 1 

Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 
Wykonywa szybko i dokładnie 

Wsze lk ie od lewy z szarego że l iwa po­
dług własnych lub nadesłanych model i 
i rysunków. 
W a r s z t a t mechaniczny. 
Ceny znacznie obniżone. 

H O T E L K L I M A S 
CEGIELNIANA 34, 

30 poko]l 
Tel. 

PIERWSZORZĘDNY lacliu wlec. kawa 
ler. z branży lakierniczej .(aparatem, 

13IJ13!rcfznle i pisanie) poszukuje 'posady 1 1 9 
' j miejscu lub na wyjazd 

W . B A 
ul. P i o t r k o w s k i 

róg Pustel 
Nr.'tei. I 9 * - 0 3 ' . ^ J 

Choroby skórne I « * L \' 
orzyjmuje wyłącznie k°^.„ S-fL 

od 1 do 3 I od -1 

10—2i..l:pcr". 

P O R A D N I A 

W E N E R 0 L 0 G $ f ^ 
LECZENIE C H ( f f l r ł 

WENERYCZNYCH I 
Zestala przeniesiona i * 
Z ń e l o n a J , 
od 9 rano - 9 W'eJ 'fW 

Oferty sub. | Dzieci I kobiety o-zyl"1", }--* 
lekarz od 11-1 i " u 



^ Y K T Y 

K L E J O N E budowlanych i tapicersko-de-H ^ B B B B B B H koracyjnych w największych roz-
do celów stolarskich, miarach jak"2,20x1,00 j l.d. pol. f-mu ,« PE-GE-KO Łódź. u. Strzelecka 7 

( d a w n i e j Kole.FR a ) 
t e le fon 155-E4 . 

S D I S Z K I N 

podaje do wiadomości P. T. Kli j.-.ntull, '"VIII I I M M I P ***** U L M K O Ś E , E L 

że dnia 1 czerwca r. b. o tw ie ra w l \ U L U , P l l l l f c nej róg P io t rków ryczna S K L E P Nar|||nu|jf7|j 7? 
skle j (wil la p. Ro j tmana) F I L J Ę i i W Y C H WYROBÓW WĘDLINNIAR. M « J H i « ™ i W J t 4 5 ^ f , 
SKICH, która zaopatrzona będzie 2 razy dziennie w świeże wyroby. 

Dla wygody Sz. KI. wyjeż­
dżającym koleją Łódż-Fab-

t e l . 1 7 5 - 0 3 , O T W A R T Y J U Z 
B Ę D Z I E O G O D Z . 8 -e | R A N O . 

9- 10 

WIELKA PLAŻA t e l e f o n 2 3 0 - 8 3 

i PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
e 9 o r j a A.) 

!• ELIZY ORZESZKOWEJ 
SR A l . K o i c i f t i s z k i 1 1 , l e i . 1 4 1 - 9 1 

m i ^ ją , że sekretarjat przyjmuje zapisy codziennie od g. 9— 14. 
D y r e k t o r k a D i . M A R l A K U Ź M I Ń S K A 

Łódki — kajaki — bufet — koncerty radjowe oraz różne 
imprezy wodne.— Staw 400 m. dług., woda czysto źródlana. 
Czynny codz . 8 r. d o 9 w . — D o j a z d t r a m w . O, 4 , 17 I 6 , 10 
15, przy Z a g a j n i k . 

I I 

*tna Szkoła Powszechna i Gimnazjum Męskie 
n i 

ul . Prez . Narutowicza 6 8 
i "'adami • 

'e&ni sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów cO-
£gza° d fi°dzit,Y 9 do 14. 
ch 2 s l l D y w s l t : P n e w pierwszym terminie odbywać się będą w 

4 8 i 29 maja o godzinie 4 po południu. Dyrektor 
A n t o n i l a s k o w s k i 

Ola Powszechna zawiadamia, Iż czesne za klasę pierwszą zostało zniżone 

Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 

wS. Ż e r o m s k i e g o N r . 1 0 , tel. 102.98 W t r O f l E l r 
Egzaminy wstępne do Gimnazjum i Szkoły Powszechnej odbędą 
sn; przed wakacjami w dwóch terminach: d . 2 8 , 2 9 i 3 0 maja 
oraz d. 14, 15 i 16 czerwca r.b., o godz. 9-ej. 
Podania przyjmuje kancelarja' szkolna codziennie, prócz niedziel 
i świąt, od godz. 9-ej do 14-ej. 

UWAGA: Egzaminy do k l . I-ej gimnazjalnej odbędą się wy łącznie 
w H-gim t e r m i n i e . 

Dyrektor Gimnaz jum 
(—) W a c ł a w D a v l i o n 

l 
LEKARZ - DENTYSTA 

GOCXXX>OC<XKX>{XJCOCOOCOCXXXXXXXXXXXXX^ 

P O R A M M I M I I Y C N N ś i jutro 
o godz 11 przed poł. 

orkiestry Symfonicznej pod dyr. Seweryna P IETRUSZKI 
S«w J Jutro ^-.gpdz. 5-e.j I f i j ł ^ 

Wier/.orem-koncerty. popularne . : — Programy wielce urozmaicone. 

przeprowadziła sie na ul. 

Narutowicza 3. 
przyjmuje od 11 i pól—1 i od 3-8 w. 

„DEA" 

BY. 

.ZDROWIE 

>-leKt y i Wk-terap. Pora^ 
l l n «- am,?-kle- P o r a d V s e k s u 

VV? V|AVZL D-
•HJłych wypadkach. 

Lecznica Zębów i Jamy Ustnej 
ttfz. od ' iOOÓ r, 30—1 

L e k . d e n t . 

H . P R U S S 
Piotrkowska 142. TEL. 178-06 

Ceny z n a c z n i e z n i ż o n e . 

^ ^ ^ ^ 

X > m * , ' 7 5 - ««. 138-76 

S: W&JLN* nietoda bez 
• « < > f f ""elektów cery. 
C r " « - & n i c »>rwl 1 rzęs. 

Î ŃBJ-ES,W«- Solux. ^l\^5«iIiaviowfe 

I PIELE-

' » W i a i ? £ a , ą c stopniowy 
? 11 t > c i i a n * Urody. Racjonal 
N . *Uc , P o t r z e o u t e Twoji 
INJRJL̂ ie , a , D r 2 v P a d k u kosme-

,V fv h^Vdei JU ualnio stosowane 
ft«&iY

HÓDS--'ODMLU 1 D E F E K 

GABINETY KOSHETIKI LEK/ RSK1EJ 
chor. skóry I włosów 

SZKOŁA K O S M E T Y C Z N A 
zatw. przez władze Państw. 

Di. med. L O T W M O W E J 
przeniesione na 

PIOTRKOWSKA 86. tel. 143-63 
od 10 r. — 8 w. 

Chirurgia kosmetyczna, żylaki, 
odmrożenie. Usuwanie owłosienia. 

30-21 
DR. 

choroby k o b i e c e I a k u s z e r j a 
Śródmiejska 12, tel. 12687 

przyjmuje od 12—2 1 4—7 wiecz, 
29 

|FIS», EILd,uR0 skórę czy-

i» C i o n a L * * BEADTE zat.1 

1 Ki** oT. ^smetyka. Usu-

W I - , H A N N A R Y D E L L 

Gabinet Kosmetyki 

G i m n a z i u m M ę t k e e 
Z PRAWAMI GIMNAZJÓW PAŃSTW OWYCH 

S z k o l ą P o w s z e c h n a 
TO W. SZERZENIA OŚWIATY I WIEDZY TECHNICZN. WŚRÓD ŻYDÓW 

w LODZI 
PÓMORTKA 4 6 - 4 8 , te le fon 106-64 

.Przyjmowąrii^ą nawl uczniowie.'Oplata w Szkole Powszechnej wy­
nosi 15 Zl. miesieczcnle. Z początkiem roku szk. otwieramy wzorowe przed­
szkole dla dzfeci obojga pici, od 3 do 6 lat. Przedszkole jest urządzone 
według najnowszych wymagań, wychowawczych i jest prowadzone przez 
pierwszorzędną kierowniczkę. Oplata w Przedszkolu wynosi 12 zł. mles. 

Kancelarja Jest czynna codzjennie (oprócz sobót) od 9 do 14. 

cod kier. lekarza spec.ordyn! na miejscu 
" "CEGIELNIANA ft W i W - t o . " 0 

przyjmuje od 11—2 i od 3—7 pp. 
Zabiegi kosmetyczne wykonane sa 

' systemem ..CETMB". ' - " 

DR. 

D . A I t e r m a n 
akuszer - ginekolog 

PRZEPROWADZIŁ SIE na ul 

Andrzeja 32 
tel.jl37.09. 

Z p r a w a m i szkół państwowych 

Gimnazjum Żeńskie Józefa Aba 
oraz 

Szkoła Powszechna 
w Łodz i , Legjonów 10, t e l . 122-12. 

Zapisy-do klas gimnazjalnych oraz do szkoły powszechnej 
przyjmuje sekretarjat w godzinach szkolnych. 

Do klasy I sztkoly powszechnej przyjmuje się dziewczynki i 
chłopców od lat 6 beż egzaminu. 40-4 

I . 

DR. MED. 

CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 7 

tel. 127-84 
przyjmu-ie od 4—7-e). 

D o k t ó r 

leczn icze j 
1 t o a l e t o w e j 

I T E s ° w ' E 
<2!^F-.ISKA 16. 
Dr. 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI l. Tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich deiektów cery 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

Przylmuje od 10—2 I 4—8 wlecz, 

Dr. A. Cibiański m\i\ 
>CIE. 

^ 4 L 2 N « C Y ° r E a n , Z O W a n e ] 

i ^ t C H A I N M o t o c y k l e 

PRZEPROWADZIŁ sie na 

ul. Zachodnią 59a 
Te l 133-81. 

Przyjmuje od 9—10 I pół r. 1 4—61 pól 

Ja 
^ * NALĘCZOWKA 

reperuje najtaniej 
S. BACZYŃSKL 

Wólczańska 52. 

P I E R W S Z A S Z K O Ł A Z R Z E S Z E N I O W A M Ę S K A 
p. n. „NAUKA i WYCHOWANIE" 

w Łodzi. ul. PIŁSUDSKIEGO 62, 
zorganizowana.-przez grono nauczycieli z' długoletnią praktyką na polu pe 
dagogicznem, przyjmuje zapisy do wszystkich klas szkoły powszechnej 
(d. niższe klasy gimnazjum)-' 
WZOROWE PRZEDSZKOLE 
PORADNIA PSYCHOLOGICZNA. JUDAISTYKA. 
Jeżyki obce. Świetlica. Ceny przystępne. Ulgi dla niezamożnych. Kancelaria 
tymczasowa przy ui. Wólczańskie) 10/15 front II' p., czynna od godz. 10—14 
i. od 16— 1̂9 

Gimnazjum i Prywatna Szkoła Powszechna 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od I I pol — 4, 6—9 wlecz, w nie­
dziele i święta od 10—1 

Ceny lecznicowe. 

Dr. M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

Ż A D Z I E U H C Z 
Specjalista chorób 

• uszu, nosa, gardła i krtań'. 
ul. P IOTRKOWSKA N° 164 

tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

J 

K a f e a o r j a A . 
a 

aniny 
S i e n k i e w i c z a 5 5 . l e i . 1 1 5 - 2 9 

przyjriroją jzapi^y todżiennie od godz, 9—14-tej 

Dyr„ Tadeusz Gzapczyński 

DOKTÓR 

W o ł k o w y s k i 
Cegielniana HE 4, 

t e l e f o n 2 1 6 - 9 0 . 
ohor. w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c l o w e 

i s k ó r n e 
Przyjmuj od 9—l I 6—i» 

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO­
DZINY 9—1-ei. 

http://Kole.fr
http://tel.jl37.09


STR. 14 : 2 0 . V 1934 

PRZETARG 
Zarv.ąU Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 

t-.-ctarg: i) na roboty malarsko-budowlane nu 
okres roczny. 2) na roboty malarsko-meblowe 
na okres roczny, 3) na roboty szklarskie na 
okres roczny, 4) na roboty zduńskie na okres 
trzech miesięcy (od dnia i lipca do dnia 1-go 
października '.934 roku). 

O roboty mogą się ubiegać firmy koncesjo­
nowane i zarejestrowane. 

Oferty pisemne na oryginalnych ślepych ko­
sztorysach całkowicie wypełnione należy skła­
dać w Wydziale Budownictwa Zarządu Miej­
skiego w Łodzi. Plac Wolności 14, pokój 41, 
do dnia i czerwca 1934 roku włącznie, do godz. 
10.30, w kopertach podwójnych, zalakowanych 
pieczęcią firmy, każda z napisem: „Oferta do 
przetargu na roboty. (wymienić nazwę 
roboty), mającego się odbyć w dniu 1 czerwca 
1934 roku", z podaniem nazwy firmy wraz z 
adresem. Wewnętrzna koperta winna zawierać 
wypełniony kosztorys (ofertę), zewnętrzna zaś, 
prócz wspomnianej koperty, także dowód zło­
żenia wadjum do dopozytu Główne] Kasy Miel-
skiej w wysokości 300 zł. w gotówce oraz pod­
pisaną deklarację 1 warunki przetargu. 

Oferty będą otwarte w tym samym dniu 
o godzinie 11 w Wydziale Budownictwa. Plac 
Wolności nr. 14, pokój nr. 45, 

Oferty nie-odpowiadające warunkom prze­
targu lub złożone po terminie nie będą roz­
patrywane. 

Warunki przetargu 1 załączniki (ślepy ko­
sztorys z warunkami technicznemi i projekt 
umowy) można otrzymać codziennie od dnia 
ogłoszenia w godz. od 8-ej do 10-ej w Wy­
dziale Budownictwa Zarządu Miejskiego w Ło­
dzi, pokój nr. 43, za opłatą zł. 3,—, 

_ódź, dnia 16 maja 1934 roku. 
Zarząd Miejski w Lodzi. 

Skrzynie f f a V e ° k

I w o i e n , a 

dla b rowarów, fabryk w ó d i t. d. 
dostarcza Fabryka Wyrobów Drzewnych 

N. M . G U T E R B A U M 
STRZELECKA 7, TEL. 156-84. 

BetBEOBaai Tealr „Rozmaitości" CegieSniana 27 
Niedziela 27.V. 34 punkt. 11.30 rano 

Poranek Tańca Artystycznego 
szkoły H. Krukowsk ie j 

Udział bierze f > dzieci 25 dorosłych.—Bilety do nabyola 
od 22. V. w cukierni „Ziemiańska" od tfodz. 1 6—7 

w dzlert popisu w kaslo teatru. 

POSZUKUJE od zaraz 4-ro—5-cio po­
kojowego mieszkania 1 ewentualnie Jl 
piętro, Oferty składać do „Republiki" 
sub: ..n. __ 
DWA POKOJE z balkonem lub pokój 
z kuchnią umeblowane z wygodami do 
wynajęcia. Główna 31 m, 48. 
POKÓJ 2 okienny lrontowy słoneczny 
z meblami lub bez do wynajęcia. Wi­
gury 9 (Pusta) m. 9. 
POKÓJ słoneczny ładnie umeblowany 
oddam 1—2 panom. Mielczarskiego 6, 

rti. 12 (Szkolna). 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
przy izraelickiej rodzinie z używalno 
ścia kuchni. Legionów 42 m. 30 

L o k a l e Siaro „ 

j j f c i i M m̂Bw amgi JBJPtL n v n i HM N O 4SQ& w\ 
średnicy l m„ głębokości pół m„ poszu­
kiwana. Oferty sub. „Fabryka" do M i ę ­
dzynarodowego Biura Ogłoszeń, Warszawa, 
Wierzbowa 11 . 

U S 0 E A » w » S * S 0 V A S « 0 « » « s o » 3 s « E O S O 0 S S « S « S < 
KOMPRESORY do 5 atm. ciśnie­
nia, w nowoczesnem wykonaniu 
do aparatów natryskowych, lak<v-
rem, farbom, do pieców hartowni* 
czych oraz urządzeń studzien ar­
tezyjskich poleca fabryka maszyn 
B-cia ROZNER. Łódź. Limanow­

skiego 129, tel- 185-52,- 20-3 

KOMPAKTOWE mieszkanie 5-pokojo-
we uraz 3-pokojowe od zaraz również 

MIESZKANIE 5-cio pokojowe remonto 
wane front I-sze piętro przy ul, An­

drzeja 28 oraz mieszkanie 3 pokojowe 
z wygodami oficyna I-sze piętro przy 
ul. Sienkiewicza 63 do oddania, tel. 
204-87 dni powsz. 9—1 I 3—7 
POKÓJ ładnie umeblowany z niekrę 
Dującem wejściem do wynajęcia, Zwir 
kl 26 front I I D. m/6 ... 
DO WYNAJĘCIA od zaraz 3 pokoje z 
wszelkiemi wygodami I p. i III p, Wia 
domość u gospodarza. Zawadzka 22 
teł, 137-.% 
SIONECZNY umeblowany pokój z te 

lefonetn do wynajęcia, może być z u-
trzymanlem tub bez. Piotrkowska 13, 
ni. 19. 

MIESZKANIA większe i mniejsze w 
pierwszorzędnych domach, oraz pokoje 
umebl. z klatki schód., sklepy, lokale 
handl. i fabrycz. poleca najszybciej 

i najkorzystniej „F_.onruch" 
1 3 2 S - 0 1 

Piotrkowska 81 w podw 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najko­
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred­
nik". Andrzeja 13._ m 14. | 

POKOI słoneczny telefon, wygody, 
front, I piętro, jest do wynajęcia, Wól 
cznńska 10 m. IR. _ . 

Piotrkowska 89. fr. I p. poleca i po­
szukuje: mieszkania, pokoje umcblo 
wane, garsoniery, lokale handlowe i 
fabryczne, domy, wille, place, sklepy 

20-2 

POKÓJ, słoneczny balkonowy ume 
blowany lub próżny, wejście nlękrępu 
jącc, wszelkie wygody oddam. Zerom 
skicgo 4, front II p.. in. 10. 

MŁD. 

13? ^ 

CHIRDR 0

 K 0 STf» 

SPEC. cniRURO'*wJC„# (Złamania kości 

D-raSterllrigJ 
<N -1 arWW 

Dr. 

Al. Kipcio,̂  
CHOROBY W e ^ N t 

GdańsKaJL 
lei M przvlrn"je 

DR ^ ° 

%3 • \\ - $ 
M. Kościuszki 2J; Jv£- , 

CHOROBY NCJJJJ f* 1 

Spec." nerwice i . 

Oodzlny prz 

Lek. 

ODNAJME b. duży frontowy pokój bali 
konowy.. Osobne wejście z klatki scho­
dowej, na biuro, interes lub mieszku 
nie prywatne. Piotrkowska 82 m 18. 

L. GECE 
OKAL fabryczny składający się z 2i 
lub 3 sal o 600 mtr, kw. (razem) moż 

'•wię w oddzielnym budynku z centrai 
od 1 lipca mieszkania 3 pokojowe w nym ogrzewaniem poszukiwany. Oferty 
nowoczesnym domu 
11-go Listopada 37-a. 

do wynajęcia, I pod A. S. skierować do adm. Republiki 

BEZ ODSTĘPNEGO 3 1 2 pokoje z 
kuchnią frontowe, łazienka, wygódka, 
balkon, do wynajęcia Al. I Maja Nr. 40 
u dozorcy. ' 

POSZUKUJE 4-pokojowego t 3-poko-
jowego mieszkania z wygodami w czy 
styni domu od ul. Legionów do Rad­
wańskiej, wysoki parter lub I-sze plę-
tro. Oferty sub: „Dwu mieszkania". 

ODNAJME, duży. irontowy. pokój ład­
nie umeblowany, telefon. Piotrkowska 
145, m. 6, obejrzeć od 12—4 pp. 1 7—8 
wiecz. _ _ _ _ _ _ _ _ _ 

SWIEZO remontowany, umeblowany 
pnkńj frontowy z używalnością łazien­
ki do oddania, Śródmiejska 49 m. 5 do 
11 I 2 - 7 . : 
W NOWOCZESNYM domu do odda 
nia 2 umeblowane pokoje, z używalno 
ścia kuchni 1 wygód. Radwańska 4, m. 
18 od 2 - 5 . ' 

ELEG. UMEBL. pokój, wszelk wygo­
dy telefon, zaraz do wynajęcia, Sród-
mieiska 46 m. 7 10—13 i 15—20. 

KOMFORTOWE mieszkanie 6-poko-
jowe z wszelkiemi wygodami, central­
nym ogrzewaniem lokalnem v1s-a-vls 
Sądu Okręgowego do oddania, telef. 
106.42 od 2—4. _ _ ; 
POKOIK umeblowany oddaje od za­
raz. Piotrkowska 85, miesz. 24. 
BO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
frontowy z balkonem i telefonem, Na-

DWUOKIENNY ładnie umeblowany rntowicza 35 m. 8. ' 
pok4K~w*i^dy. r te le f^ POKÓJ frontowy'słoneczny umeblo-
nemu izraelicie;-"Wiato "Gdańska 46. _ _ w j d o k i e m n a s k w e r kolejowy, 
m- 16. Ido wynajęcia, Telef. 144-06 v 

DO WYNAJĘCIA 

ni. 7. gody.. 12-

umcblowany pokój 
na. Wólczańska 23, 

2 i 5—8. 
POKÓJ umeblowany, frontowy, z 
wszelkiemi wygodami, utrzymaniem 
lub bez do wynajęcia. Narutowicza 47. 
front 111 p. m. 47. 
DO WYNAJĘCIA umeblowane pokoje 
wejście z klatki schodowej, wszelkie 
wygody. Śródmiejska 12. Tel. 126-S7. 

DR. MED. 

POKÓJ umeblowany frontowy..słnnecz 
ny, dwuokienny z wszelkiemi wygo­
dami I piętro, do wynajęcia, Gdańska 
Nr. 11 m 10 od 1—4. 
UMEBLOWANY pokój z kuchnią' do 
oddania na 3 miesiące za niska cenę, 
ul. Południowa 86 fr. II p. m. 23 co­
dziennie od godz. 3—5 p.p. można o-
belrzeć. 

POKÓJ 2-okiennyz Wygodami w^atf-
nym domu dla inteligentnej osoby, 
owent. z utrzymaniem do wynajęcia. 
Żeromskiego 77 m. 16 godz. 2—5. 
2 POKOJE dwuoklenne słoneczne bsze 
piętro, z wszelkiemi wygodami wynaj­
mę samotnemu lub małżeństwu, Gdań­
ska 46 ni. 17 od 3—5, 

PCKÓ.I umeblowany z nlekrepującem 
wejściem do wynajęcia przy ul. Za­
wadzkiej 16-a, 1 pietro_m 26. 

0 " F I E T N - K«yli Nody 
Py.ir.my plażowe, Bluzki i B i e l i z n ę 
wykonuję na zamówienia z własnych 

I powierzonych materjalów. 
L. Lewkowlczńwna. ul. Piotrkowska 71 

tront II p. 
Gotowe modele w wielkim wyborze 

do obejrzenia na miejscu. 
POKÓJ frontowy dwuokienny, luksu 
sowy umeblowany z maszyna do pi­
sania do wynajęcia, Cegielniana Nr. 55 
m. 9, 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 
jedno i dwuokienny umeblowane I pię­
tro, wejście osobne, Kilińskiego 60. m, 
24. ' 
SŁONECZNY nokój umeblowany, wy 
gody. telefon do wynalecla, Piotrkow­
ska 113. m. 9. ' 
SŁONECZNE 2 pokoje z kuchnią po 
szukuje wypłacania rodzina. — Sub 
.Lew". 

POKÓJ niekrępuiacy z wszelkiemi wy 
godami od zaraz do wynajęcia, Zerom 
skiego 37 II p m. 14. Zastać od 9—11 
2—4 i o 9 wiecz. 
DWA sklepy z duieml wystawami na 
dalace się na każdy interes, do w y 
najęcia przy ul. Głównej Nr. 17. Wia­
domość u dozorcy, lub u adminlstra 
ii ra tel. 100-09-

DWUOKIENNY frontowy parterowy 
na biuro DO WYNAJĘCIA, 

Andrzeja 32. front, parter m. 12. 

DO WYNAJĘCIA 3 pok, z kuchnią I 
piętro w nowym domu z centr. ogrz 
Wiadomość: Tel. 169-88, 224-57 ' 
DO WYNAJĘCIA natychmiast pokoi 
z kuchniami, pojedyncze pokoje, lokal 

warsztat. Główna 46. • 
ELEGANCKO umeblowany pokój, tele­
fon, łazienka do wynajęcia I piętro 
Piotrkowska 120 m. 42. 
POSZUKUJE 2 ew. 3 pokojowego mie­
szkania, Oferty do adm. „Republiki' 
Sub: „Młode małżeństwo". 
POSZUKUJE 4 — 5 pokojowego mie­

szkaniu, Oferty do adm. „Republiki" 
Sub: „Przyjezdny". 
DO WYNAJĘCIA, duży dwuokienny 
frontowy umeblowany pokój z niekrę 
pującem wejściem, wszelkiemi wygo­
dami. Aleja 1-go Maja 8, m. 20. Telefon 
230-40. . 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami odnajmę (izr). Telefon na miej 
scu. 6-go Sierpnia .12, ni. 20, H p, 
i POKOJE z kuchnią z wygodami do 
wynajęcia, Szterlinga (Nowo Targowa) 
nr. 5 u gospodarza. 

MIESZKANIA 1. 2. 3 pokojowe do wy­
najęcia zaraz i od 1 lipca b, r. w do­
mach T-wa „Lokator" tylko za mie­
sięczne komorne. Wiadomość u adw. 
W. Roszkowskiego Gdańska • 23. 

sek,,'cć i 

prz\ 

2 POKOJE z kuchnią, wygody do wy-
imjccin. Śródmiejska 100. Wiadomość 
u rządcy. _____ 
WE LWOWIE przyjezdni zamieszkują 
najwygodniej w Hotelach: „Grand" l 
..Imperial". Pokoje od zł. 4.— wzwyż. 
URZĘDNIK poszukuje pokoju zupełnie 
niekrępującego, wygody, pożądane 

wprost od gospodarza. Oferty z adre­
sem, cena do „Republiki" pod „Wy­
płacalność gwarantowana". 
LEKARZOWI - adwokatowi wynajmę 
pokój z poczekalnią ewentualnie pry­
watnie. Oferty sub: ..Zgierska". 
POKÓJ umeblowany, słoneczny z bal­
konem, z nlekrepującem wejściem i te-
lefnnem odnajmę oanu, Dzwonić 108-28. 
SŁONECZNY duży pokój z nlękrępu-
jącem wejściem, telefon, łazienka, do 
wynajęcia z utrzymaniem. Wiadomość 
Zielona 5/7 m, 18, tel, 176-40. 
DO WYNAJĘCIA pokój wyremonto­
wany I piętro front, Śródmiejska 23, 
m. 4. telefon. 
ODDAM pokój umeblowany, ewentual­
nie dwa, oddzielne wejście, telefon, 
łazienka. I p. fr. 11 Listopada 43, m. 3, 
tel. 233-03 

4 POK. Z KUCH. i wygodami II p, 
front od zaraz do wynajęcia. Cegieł 
niąna 55, blisko P I ; Dąbrowskiego-

LUKSUSOWE 3 pokoje z holem,' P O S Z U K U J Ę dużego pokoju 
wszelkiemi wygodami oraz pomiesz­
czenie na cichą fabrykację 
do wynajęcia. Telef. 151-53 

iw .VI«H wygodami na 2 osoby w centrum, w 
T na cichą fabrykację lub skład c r y s t y m , ] o r m , p r z y i„(,.ii„,.„i,„.i m-

POKÓJ umeblowany z odzielnem wej­
ściem, wszelkie wygody dla osoby kul 
turalnej do wynajęcia, wolny od 22 
maja b r., tamże mniejszy pokój w 
cenie zł. 35.— I p. front. Żwirki (Ka 
rola) Nr. 3 m. 4. 
BEZ ODSTĘPNEGO!!! Mieszkania, 
sklepy, lokale handlowe, biurowe i ła 
bryczne. Pokoje umeblowane z klatki 
schodowej od xl, 20.— poleca: „Lo 
kuirrpol". Piotrkowska 55, parter, tel. 
117-67. 

Inteligentnej ro 
dżinie nie wyżej I piętra ewentualnie 
z obiadami. Oferty sub.: „Eter". 
ODNAJME garsonierę, wejście nlekre 
pujące w frontowym czystym domu, 
ul. Abramowsklego Nr. 32 m. 28, Il-le 
olctro, 
1, 2, 3 POKOJE z kuchnią i wygoda­
mi do wynajęcia, w nowym domu. — 
Wiadomość n dozorcy. Legionów 16 
POSZUKIWANY pokój z wszelkiemi 
wygodami od Narutowicza do Prze 
J_5d. ł - M 9. Of. sub: „J. K." 

DO WYNAJĘCIA pokój słoneczny z 
balkonem, nleumeblowany, Gdańska 6, 
m. 4 I piętro, front. . 
POKÓJ elegancki, słoneczny, nlekre* 
nujący, 1 piętro, telefon, do wynajęcia, 
Sienkiewicza 62. m. 2 róg Nawrot., 
POKÓJ frontowy słoneczny umeblo­
wany tanio do wynajęcia, ul. Gdańska 
Nr. 6. m. 9. , 
TANIO ładny pokoik umeblowany do 
wynajęcia, od zaraz, Mielczarskiego 22 
m 7. 
2 POKOJE z kuchnia na I piętrze do 
wynalecla. Aleja 1 Maja 17. Dozorca 
wskaże, 

S. Kryńska 
;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
POWRÓCIŁA 

StenMewicza 3* 
telef. 146-10 

przyjmuje od 11—1 I od 3—4 po pol 
Dr. m e d . S. KANTOR Spec. chorób skórnych, wene­rycznych i moc-opłclowych 

przeprowadził sie na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wlecz 
w niedziele I święta od 8—2. 

Dla niezamożnych ceny Jec?o)c. 

yjm. od U - 1 ' ^ ffi 

Zielona 3, i -* 
tel. J31- 9'' m 

Dawnie) " J ^ t A 

nosa i j j , -
ZE STAŁEM. t£f / 

Dr. Dr. A.Wołyńs% A 
PIOTRKOWSKA f e | , l . 

D_Neui»5 
C H O R 0 1 V o K c % f e ' ^ 4 AndrJE«f l 3 

t e , - , , 7 2 od U 
przyjmuje od 12-r' h KK 

niedz. i Sw eta .fyct*' 
• Dla Pań' 6d<«"''^a'p • • 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów Zawadzka 1, ui. 205-38 

czynna od 8 r. do 9 wlecz. 
Choroby weneryczne — moczoplciowe 

.. I skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEOAWCZA czynna 
cala dobę. Dla pań oddzielna poczekał 

nią Porada 3 złote. 

BOKTÓR 

REICHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR­

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 

Południowa 28. T a l 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano ł od 5—8 
wlecz, w niedziele I świata od 9—1, 

NOWO-OTWARTA 
L E C Z N I C A 

Gdańska 20 
telef. 116-44 czynna od 9—8-eJ wlec*. 

PRZYJMUJE WE WSZYSTKICH 
SPECJALNOŚCIACH 

wszelkie zabiegi 
analizy lekarskie I wizyty do domu 

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 
1- lub 2 pokojów z kuchnią z wygoda- j 
ml z lub bez mebli. Oferty pod ..Mał­
żeństwo". 

Dr. MED. Z. DATYNER 
UROLOG 

choroby nerek, pęcherza I drói 
moczowych 

ZACHODNIA 59a 
telef. 148-95 

przylmuJe od 2—3 1 od 6—8 wlecz. 

ły, Julfusz 
chorób zaRa*SH:: 

CEGIELNIANA 7 y j c ć 

godz. vTzy>} 
"DR. MED 

RACHEb 
choroby „ . 

tel- 14£2 

Leczenie 
krótkiemi f a l i 

do* , w

m 

Choroby stawów 
wów. skóry, narzaą 0" Ł d- yJ\ 

kobiecych ' |£ 
w gabinecie T«TTP\ 

Dr. POLAKA. N a * I S ^ 
.NSTYTU; ^ 

Kosmetyki lekarskloj « 
metys^ppielf1 

Zutw. MF*T Min- J A 

Prez NARUT0J>£ J 
Pod fach. klero^f , OI ,A 

przyjmuie od I*"' tui 
Zapisy na n a ś t ^ " j > 

DOKTOR 

Choroby WIB*1! V S.BR0T 
MOCZOPŁCIOWCJJ. 0i' q 

Przyjmuje od 8-10, ^f^. .nj' 
Panie od ; 

Zawadzka 38. ' / 
Dla bezrobotnych I / / 
POKÓJ ładnie u m e r t ^ 
niekrepujące, I P ' r o n 

nlka 19 m. 4 oddan'-
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SAMOCHÓD „Fiat" kareta 4-osob. po 
grunt. rem. okazyjnie tanio sprzedam. 
Wodna 26, Fanryka. 

ZDRADZAJĄ ŻYCIE PEŁNA mozołu 
t NIEUSTANNEJ PRACY — WCIĄŻ 

TYLKO DLA M Ę I A 1 DZIECI. SZCZĘŚ­
LIWY, KTO DOZNAJE JESZCZE TROSK­

LIWOŚCI RĄK MACIERZYŃSKICH! ALT 
CZYŻBY T Y M PRACOWITYM R Ę K O M 

NIE NALEŻAŁO SIĘ RÓWNIEŻ CHOĆ 
TROCHĘ PIELĘGNACJI 1 OCHRONY? 

O W S Z E M , CHOCIAŻBY TYLKO PRZEZ 
UNIKANIE POZORNIE TANICH A ZA­

RAZEM OSTRYCH ŚRODKÓW DO PRANIA. 
LEPIEJ WYDAĆ 10 GROSZY WIĘCEJ 

I ĄAMIAST ZWYKŁYCH MYDEŁ K U P I Ć 
SŁYNNE MYDŁO „KOLLONTAY Z PRAL­

KĄ". S U B T E L N Y Z A P A C H , OBFITA 
I ŁAGODNA PIANA ORAZ ZAWARTOŚĆ 

EBCERYNY — OTO ZALETY MYDŁA 
'KOLLONTAY Z PRALKĄ", KTÓRE DZIĘKI 
* * J NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI JEST 
^CEJ WARTE N I Ż KOSZTUJE. 

DO SPRZEDANIA: kamienie, okna fa­
bryczne drewniane, cegła biała sza-
rnotka oraz posadzkowa. Rakota, Piotr 
kowska 224. wiadomość u portiera 
• i I • 1 " ' ' . I i i . 1... —: -ROLWAGE parokonna lekka kupię o-
kazylnle. WiaiL Tel. 155-84 
SKLEP spożywczy wraz a urządzę 
niem do sprzedania spowodu wyjazd. 
Rzgowska 27. 
MLECZARNIA, jadłodajnia w dobrym 
PUNKCIE DO sprzedania. Adres w „Ke-
puhllce" 
SAMOCHÓD osobowy, b. oszczędny 
Chevrolet 1930" w pierwszorzędnym 

stanie, okazyjnie sprzedam. Andrzeja 
Al t| p. m, Ł tel. 163-62. 

i 9» 
5KA %i 

Qłą ondulację, farbowania 
^Jel^j najnowszym systemem 

I PE|!.NJ)° "ynnolcl w zakres łryzjerstwa wchodzące uskutecznia 
m zaufaniem każda z pań w powszechnym znanym 

A „ Zakładzie Fryzjerskim 

^ H O Ł O D Y N I A K A 2 7 . t e l . 138 -09 Ceny przystępne 

Ku 

I ^ m , , " 6 używane 1 n 

3 MAOLE do sprzedania tanio z tele 
fonem w śródmieściu. Adres w „Ke 
publice" 
WYTWÓRNIA krawatów sprzedaje 
najnowsze wzory po cenach hurto-
wych. Kupione u nas krawaty konser 
wulemy bcz.pl a tnie. Andrzeja 38 m. 16, 
SAMOCHODY osobowe, ciężarowe, 
motocykle kupno, sprzedaż, komis. Oa-
aże Zamenhofa 25, Tel. 155-SS 

MASZYNĘ do pisania „Continental" z 
szerokim wałkiem, prawie nową, sprze 
dam. Oferty do „Republiki" pod „Con-
tlnentar\ 

Prywatna Szkoła Powszechna i G imnaz jum Żeńsk ie 

L Konopczyńskiej -Si 
UL. KILIŃSKIEGO 94. teł. 128-62, (naprzeciwko p a r k u Sienkiewicza) 
zawiadamia, iż zapisy przyjmuje sekretariat codziennie od' godz. 9—14-eJ. 

Egzaminy wstępne odbędą się W 2 terminach t. j . 28, 29 i 30 maja oraz 
15. 16, 17 i 18 czerwca. 

DYR. B. CHORĄŻY-CHRUPKOWA. 

Nowoczesne 
Urządzenia Bufetowe 

specjalność: GABLOTKI, ̂ U%^JSL^^ 
HAKI PORCELANOWE 1 ALUMINIOWE 

Polecat 
Pracownia Witraty 

Ul. Piotrkowska 261, tel. 154-85. 

KI PORCELANOWI- i A-jUMimuwj> 

Adam cOBSElL . Łódź, 
Z POWODU wyjazdu odstąpię udział 
w dobrze prosperującym interesie fryz 
jersklm (zyski zapewnione) W centrum 
miasta, przy ul. Piotrkowsklel. Pożą­
dany fryzjer damsko-męskl. Oferty do 
..Republiki1' pod ..Warszawianka '• 

Nauka f wychowanie 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera­
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co­
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 

20 

TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędni­
czkom na wypłaty. Eleganckie dam­
skie płaszcze najnowszych fasonów, 
pulowerki. wielki wybór wełnianych 
towarów, towary do prania, obuwie 
pończochy, biały towar Leon Rubasz-
kin. Kilińskiego 44. 

1.LKCY.I I korepetycyj udziela ruty­
nowany nauczyciel. Zapóżnlonym me­
toda skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów. Referaty matu­
ralne, wypracowania. Specjalność: ma 
tematyka, polski. Wólczańska 29, m. 1 

Biustonosze i paski nowe letnie modele, 
Specjalność: paski i biustonosze 

NA PLAŻE, 

„DIVO 
TRAUGUTTA 8. 
tel. 118-91 — g. 

i i 

„GEGUZ" te l . 171-11 
Piotrkowska 62, poleca wszel­
kiego rodzaju lokale od 1 P. <"> 
5. 6, luksusowych, zl. 20.— po­
koje umeblowane z klat. schoo... 

POKÓ.I umeblowany z wszelkicml wy­
godami, łazienką, niekrępujące wejście 
do wynajęcia tanio Gdańska 35 ni, 9. 

PR. OF 
p. 9 - 7 . 

LOKAL fabryczny na parterze 260 m 
do natychmiastowego oddania ulica 
Sienkiewicza 77. 

{ront., parter. 29 
TEAIATY maturalne Miss Mary udzie­
la angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego. Udziela wszelką korespondencję 
Piotrkowska 24. m. 7. 

MEBLE używane, b. tanio• sprzedam 
kredens, stoi, krzesła, otomana, dębo 
we, jasne. Zawadzka. 37 m, |6. 
RÓŻNE meble, sypialnia, szafy na 

książki i ilo 'gabinetów, szkolnych /do 
sprzedania. Południowa 42, front ll-gie 
piętro na lewo miedzy 3 — 4 popol. 

PO 18-LETNIM pobycie zagranicą, na­
uczyciel (dyniom paryski) udziela fran 
cusklego, angielskiego, niemieckiego, 
niemieckiego, Ceglelniana 8 m. 5. Tel. 
m-W (2-4 pp,). 

» ^ ' A | K « * ' ? Y C H - PRZEŁĄCZNIKI 
V . nei„ 1 rOiTuttnlki WLAS 

> WYROBU. 
. H-u Tfflcy|r.E. prjiWiIcMc 

'Walacie ELEKT 

APARAT 4-lampowy do sieci 3 obwo­
dy. Strojenia. Andrzeja 54. S. Piątków 
skl 
SKLEP kolonialny i mleczarnię sprze 
dam tanio spowodu choroby. Wlado 
nnść; NaWeroj 77 w skl.epie rogowym 

.̂ aettiJ-Uilll 
TAL.j2l.0DS 

I Maja 

**1 

• > | | j M » n l . przy ul 

£| N ! ! ^ ' J szajbami ­ ZU 

PROSTOWNIK do ładowania akumu­
latorów, z tablica I regulatorem, oraz 
akumulator 6 V. mało uiywany. oka­
zv)nie sprzedam. Piotrkowska 129. bta 
cja ładowania l naprawy akumulato­
rów 

i >V,\̂!WSJ1 80 m/m śred U ( ^ g ^ | ^ i n | e ( d o sprzeda 

n ' h w , skrzyniowe sprze 
."JWi „Junior". Łódź R ttZ . ->Junior '. uui 

M**>* u c

f

0 rdeon z 80 basami fl5gl}|̂ grmacjei B. Jarlach 

SPRZEDANIA CZWA. 
K I W | » D ° » M » » DUIYM SADEM Fm^&?4Ć!

 ODYŃCA 39 .. 

RANIĄ towarów oU-
t naiUpcc*. 

?^S>Łjid Aliw'*l9',<'. Nowom|«i 

UDZIELĘ francuskiego, 
niemieckiego wzamlan ca natlkę' pisa 
nla na maszynie, stenografii. Oferty 
i, Dyplomowany.'.'. 1 

! UWAGA!! Wykonuje centralne ogrze 
| wanla, kanalizacje, wodociągi, Plotr-
; kowska 167, Warsztat Mechaniczny. 

DLA URUCHOMIENIA reguł, komu 
nlkacji autobusowej przez Rogi—Ła­
giewniki do klasztoru poszukiwany 
przedsiębiorca. Rentowna lokata kapi­
tału. Fachowcy mają pierwszeństwo. 
Oferty sub: ..Komunikacja'1 do „Re 
publiki'1. 
POSZUKUJĘ wspólnika do dobrze 

- , wprowadzonego przedsiębiorstwa prze 
angielskiego, j myślowego. Oferty „Kapitał 5.000 zł." 

PROF. KA.1NERT ratuje zagrożone 
promocje. Specjalność matematyka, 
niemiecki, angielski. Tamże francuskie­
go, konwersacji udziela rutynowana 
nauczycielka. Piotrkowska Nr. 171 m. 7 
narter lewa oficyna. 

POKÓJ słoneczny, elegancko umeblo­
wany dla małżeństwa lub 2-ch pań z 
używalnością kuchni do wynajęcia, 
Sienkiewicza 91. 1 p. front. 
POKÓJ umeblowany, 1 piętro front do 
wynajęcia. Aleja 1-go Maja Nr. 52 m. 
6 , - _ _ . 

DBa Lekarzy 
Pokój lub dwa z używalnością urzą­
dzenia dla phyzykoterapji (solux, 
kwarc etc.) do wynajęcia na stałe lub 
do wykonania praktyki. Wiadomość 

ŚRÓDMIEJSKA 16. m. 7. 

BUCHALTER.il podwójnej z gwaran­
cją samodzielnego prowadzenia ksiąg 
miarodajnych dla wladż udzielam po 
cenach .niskich. Zawadzka 52 m. 7. 

MOTOCYKLE, samochody, przyczepki 
motocyklowe i t. p. komis, kupno, 
sprzedaż, zamiana. „Automotokomis 
Kilińskiego )4_5_, 
SYPlAl N1A ciemno mahoniowa w do 
brym stanie I kosa ogniotrwała do 
sprzedania. Żeromskiego 53, m. 1 
MASZYNĘ DO PISANIA ze stolikiem 
biurko, etażerkę I lodownię, sprzedam 
tanin. Kilińskiego 93. m. T. od 5-?-S_w 

WAŻNE DLA SZOFERÓW 1 wtaścicie 
U samochodów. Stacja benzynowa, .fir 
my Standard Nobel u przy Bałuckim 
Rynku róg Zgierskie). Benzyna czysta 
wyborowa oraz olele samochodowe 
o wysokich stopniach spalenia, pod ob­
sługą znanego szofera firmy Standard 

czynna cala dobę .̂. 

is-CIO I 6-ClO POKOJOWE mleszka: 

nla z wszelkicml wygodami natych­
miast do wynajęcia. Piramowicza 15 
(Narutowicza 44). Dozorca wskażę. 

Nobel., 
MLEKO butelkowe petnotłuste dostar­
cza hurtowo I detalicznie Spółdzielnia 
Towarowa „Esse", Łódi, Nawrot 23 
tel. 159-21. 

POKÓJ frontowy, komfortowo umeblo 
wany, światło elektryczne, wygody, 
wejście osobne do wynajęcia. Gdań­
ska 135. m. 6. 11 p. od 10—8 wiecz. i „ : is 
POKÓJ umeblowany z wszelkleml wy­
godami dla młodego małżeństwa 
wynajęcia, Sienkiewicza 39 m. 8 
3 - 5 1 od 8—9. 

DO 
OD 
20 

KOSMETYCZNA Szkoła .jNowoczes-
na" Stefana Artymlńsklego, Warsza­
wa. Nowy-Świat 26, organizuje let 
nie kursy uzupełniające praktyczne z 
działów kosmetyki najwięcej intere­
SUJĄCYCH panie kosmetyczki i absol­
WENTKI Szkot kosmetycznych. Kierow­
nictwo wybitnych specjalistów. Za­
pisy rozpoczęte. Prospekty bezpłatnie. 
Przyjezdnym ułatwienia mieszkanio­
we. Bliższe szczegóły podaje czaso­
pismo „Kosmetyka" Nowoczesna*'. 

OBIADY domów,.wyborowe,« żidT JO 
nie dietetyczne, Al. Kościuszki 13 m. nwsioituuî  
parter front. 
ZAGINAŁ czarny doberman (bard/o 
krótkie uszy). Zwrot za wynagrodze­
niem, Marks, Rzgowska 147; ( 

niem z telefonem, oddzielne 
p :go Listopada 5. m, 5. 

Matrymonialne 

wejście. 
20 

DO WYNAJĘCIA pokój duży umeblo-
.wany przy rodzinie, front. 1 piętro z 
.telefonem — przy Nawrot i Sienkie­
wicza. Wiadomość telefon 120-78 w 
godz. 9 rano I o d j j ^ - ę i j ) L p . 20 

DOM w centrum miasta wolny od 
długów * dochodem roczn. zl. Booo 
sprzedam za zl. 50.000. Wlad. ul. Na-
wmt 29. front, m.. 2,. 

vi g4 2 STOŁY, LADA. ETA-î TSl: P T «LAZD 0 M. 3. TEL 

i. 

• d l : 

GABINET PIERWSZORZĘDNY OKAZYJNIE Ś 
POWODU WYJAZDU DO SPRZEDANIA ORAZ 
DYWAN 3 X 4 , MASZYNA SINGERA, LAMPY 
ELEKTRYCZNE, serwis PORCELANOWY L 
SZLANNY, SYPLALKE (NIENOWOCZESNA), FU­
TRO MĘSKIE I DAMSKIE (KARAKUŁOWE) PO-
pietlce. MLECZARSKIEGO 24, M. 4, TELEF, 
183-89. 
MASZYNĘ SZEROKĄ DO PISANIA „UNDER-
WOOD" LUB „Remington" KUPLE TYLKO 
W DOBRYM STANIE. OFERTY POD „OGRÓD 
NLK" KIEROWAĆ DO „REPUBLIKI". 

BttmJ 1 W l a d - Główna 2 , 

Rozmaite 3 
I BIURO „Łodzianka" kojarzy malżeń-
1 stwa. Dyskrecja aapewnlona, Łódź, 

Nowo-Pańską 144. rrwJL , 

DROBNE OGŁOSZENIA W „REPUBLICE" 
A NAJLEPSZYM T NAJTAŃSZYM ŚRODKIEM 

WETKNIĘCIA ZAINTERESOWANYCH STRON. 
KTO CHCEI O znaleźć LOKATORA LUB SUB-
[LOKATORA, 2) ZNALEŹĆ mieszkanie LUB 
[POLEDYŃCZY POKÓL, 3) SPRZEDAĆ NIERU­
CHOMOŚĆ LUB rzecz. 4) KUPIĆ COŚKOL­
WIEK OKAZYJNIE. 8) DOSTAĆ POSADĘ, 6) 
WYSSUKAO PRACOWNIKA — NIECHAJ PO-
|DA DROBNE OGŁOSZENIE DO „REPUBLIKI". 

WDOWA po adwokacie izr. samodzlel 
na lat 33 wyjdzie za mąż za adwokata, 
lekarza lub dentystę. Oferty sub: „Ład­
na • poaazna". 

J POKOJE Z KUCHNIA. Narutowi­
cza 88 vis-a-vis Sądu Okręgowego na­
tychmiast do wynajęcia, wiadomość: 

tel. 179-43_ 

DOMEK 4-RO MIESZKANIOWY Z OGRO 
DEM, (BEZ LOKATORÓW) DO SPRZEDANIA, 
ul. MALCZEWSKIEGO 14, DOJAZD TRAMW. 
4 I 11. 

W UWL SNF^ZI—; 7 7 7 ~ \ 1 MORGA W CAŁOŚCI LUB CZĘŚCIOWO ĘS 1 ,K(>IOWV 7.S, a n l? ! s y p l R l n 1 * ' przy UL. TKACKIEJ (PAFK 8-GO MAJA), SSAŜS S! a*ffiV* 'O 'idin.a. WIADOMOŚCI U P. FAEUN-
K ^ T ^ S B 82 11 tfittlccrn 'ida, Tkacka .14 W oklepie. . „ — » . 
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a' "*Ten>,^A^YIME TANIO DO|P'ńwa"i5'. 
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} ok*v I" '»" nłnMvi Wbf«»Vwar Okopowa 15 
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82, m. 4, K-KOCIEL parowy, stplacy lun leżący 
powierzchni ogrze-walnel do 80 m. kw 

" atmosfer poszukiwany. Majcie 

P U B L I K I J M O T O C Y K L Norton ̂ ISEFSa 
U (JA tlnmcle Z ogródkiem CZEPKA tó^P. sprzedam. Kilińskiego 194 

Vl5 t ,1°n. skarbowców). I dozorca. 

UWAGA 
WSZELKĄ PORCELANĘ, KRYSZTAŁY, 
MALOLLKL. MARMURY L WSZELKIE 
WYROBY SZKLANE SKLEJA SIE BEZ 

ŚLADU. 
WIADOMOŚĆ W FIRMIE „ZYGMUNT" 

ŁÓDŚ, ULICA PIOTRKOWSKA 67, 
TEL. 187-82. 

l K A P I T A Ł E M 3 DO 5 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
PRZYSTĄPIĘ DO SOLIDNEGO INTERESU HAN­
DLOWEGO LUB PRZEMYSŁOWEGO. BRANŻA 
LOBOLETNA. OFERTY Z PROPOZYCJAMI KIE-
FOWAĆ DO NTLMI.II. «JIB: ..SOLIDNY^ 

POMOCNICA farmacji rutynowana, 
poszukuje posady stałej lub zastęp­
stwa, może być na prowincji, Śród 
mlelska 39, m. 60. Glnsburg. 

2—3 POKOJOWE mieszkania z wy­
godami słoneczne, sklep z mieszka­
niem oraz pokoje polcdyńcze, z me­
blami lub bez. wejście niekrępujące, 
zaraz do wynajęcia. Al. Kościuszki 41 
dozorcą. 
2'POKOJE umeblowane razem lub po­
jedyncze z używalnością kuchni, ewen 
tualnle z utrzymaniem do wynajęcia, 
Piramowicza 2. r8*..2A, 

PRACE BIUROWĄ OD G. 16-E| CODZIENNIE 
PRZYJMIE BLURALLSTA ZA NLŚEJ IKROMNEM 
WYNAGRODZENIEM. OFERTY DO „RCPUBLI-
kl" pod „Praca BIUROWA". 
KORESPONDENT POLSKO • NIEMIECKO-
Iraiictisko-anglelski. BUCHALTER, POSZU­
kuje POSADY, EWENTUALNIE GODZINOWO. 
Oferty „RUTYNA" 

ODDAM ieden lub dwa pokoje ume­
blowane słoneczne z wszelklemi wy-
godami. Mularskiego 3. 1 Piętro m. 3. 
NAPIÓRKOWSKIEGO 47/49 3 i 2 po­
koje z kuchnią z wygodami w czy­
stym domu tanie komorne, natychmiast 
oddam Wiadomość: Zawadzka 15, m. 
I ł L 

W D O W I E C pnsznkuli' spólnlczkę wdo-
We dd dobrze prosperujące! fnbrykl 
celem POWIĘKSZENIA PRODUKCLI. OFERTY. 
.SOLIDNY". 

SKROMNA panna poszukuje posady 
u samotnego pana lako Jłospodynt 
ewentualnie na wylazd. — Of. pod „m 
M." — 

POKÓJ ładnie umeblowany na I Po­
trze niedrogo do wynalecla od zarai, 
piotrkowska 117. m. 54,. 

POSZUKUJE PANIĄ, ZNAJĄCĄ KUCHNIĘ 
do mleczarni JAKO sprzedawczynię 
KAIICLN. Adres w „Repu.bl.lce_ 
aoenci posiadający priynajmnii) 10 
złotych, znajdą dobry zarobek. Piotr 
kowska 37. m. 33. tylko między 3—4 
HUCHALTER-bllansIsta prowadzi księ 

gl miarodajne dla władz. Oferty: „Dlu 
eóletnla rutyna". 

POKÓJ przejściowy, telefon na 3—4 
miesięcy oc)dam. Tamże smaczne do* 
liliowe obiady, Piotrkowska 61, m. 6. 
ODDAM 2 ładne duże frontowe po-
kole z kuchnia, częściowo umeblowa-
ne, (j-go Stronia 36 dozorca wskaże. 
POKOJE umeblowane lub nie z uży­
walnością kuchni z wszelkiemi wygo­
dami oddam. Wólczańska 62.. m. U, 
DO WYNAJĘCIA 5 pokoi, 3 poko|e l > 
pokój z kuchnią, Śródmiejska 26-

http://bcz.pl
http://Tal.j2l.0DS
http://BUCHALTER.il
http://�Repu.bl.lce_
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I SZKOŁA PDWiZECHNA I 
przy 

: SPOŁECZNEM POLSRIEM £ 
| GIMNAZJUM MESRIEM \ 

W ŁODZI, POMORSKA 105. tel. 132­18. 

Zapisy przyjmuje Sekretariat codziennie od godz. 9—13. £ 

•nrauMKiBitj 

L E T N I S K A 
U Z D R O W I S K A 

PENSJONAT w Oórkach Tworzyjań-
skich pod kier. S. Ciesielskiej otwarty 
z dn. 1-go czerwca r. b. poleca: pokoje 
słoneczne po cenach przystępnych. 
Rzeka, lasy, Radjo-dancing. Kuchnia 
wykwintna, (Konie na stacje wysyła 
my gratis). Adres: Koluszki, skryt. 
poczt. Nr. 15. . 20 
PENSJONAT „Bogdanka" w Włodzi-
mierzowie pod zarządem Hele­
ny Hornowej b. dzierżawczyni pensjo­
natu „Wlodzimierzanka", otwarty od 
1 maja. Komfortowe pokoje, Kuchnia 
obfita. Ceny konkurencyjne. Dla mło­
dzieży, urzędników 25 proc, taniej 
RENOMOWANY pensjonat „Ologo-
wianka" w Uzdrowisku Wlodzimie-
rzów przyjmuje zamówienia na nad­
chodzący sezon. Ceny przystępne. 
, 20-5 
< >OOO0OOOOO0OQOOOOOt)O00Ot B 

P e n s l o n a t i 

manowei 
0 

CZYNNY 30-2 § 
Stacja Głowno, willa .Wiktoria", e 
dom p. Pokorowskiego.— Infor- g 
macie w Łodzi, Jol. 120-84. £ 

iOOOOOOOUOOOOOOOOOOOOOOO 
ZAKOPANE! Pensjonat dla dzieci 
„Uciecha". Marji Rubiusteinowej tel 
337 już otwarty. Uprasza sie o wcześ-
ii:t-jszc.<tgżcr.wa,waitle. miejsc. 20-5 
WŁYN. (.srcwisko -i-a dzieci * mV-
il/.:i-/.y. ..' -i./tnie przyrodolecznicze. Ir, 
fnrniac,łcrKV: 16M5 -1 "--4. 7—8 • 
JAREMCZE. Pierwszorzędny pensjo­
nat „Raj" położony centralnie, zaopa­
trzony w bieżąca ciepłu i zimna wode, 
łazienki angielskie W. C., poleca po­
koje słoneczne z balkonami. Piękny 
ogród. Kuchnia wykwintna, na żąda­
nie dietetyczna. Ceny niskie. 
PENSJONAT „M;*ysienka" dla dzieci 
i młodzieży pod kier. rutynowane! 
freblanki otwarty od 15 maja, we 
Wlodzimierzowie. Siatkówka, tenis, gry 
towarzyskie. — Marja Gincberżanka, 
Piotrków, Słowackiego 28. 20-5 
MORSZYN. Pierwszorzędne pensjona-
tv „Felicja" i „Italią". Ceny umiarko­
wane. 

• PENSJONAT „ Z A C I S Z E " ! i 

* czynny od 15 maja 
Pokoje obszerne słoneczne. — 
Kuchnia obfita. —' Ceny niskie, 
luf. tel. 248-92 lub na miejscu. • 

^ • • • • • • • • • • » » » » » O v y » < > ^ » < * 

PENSJONAT dla dzieci i młodzieży 
R. Rozenówny już czynny. Wiśniowa 
Góra — Strużew, willa Richtera, Łódź, 
tel. 217-28. Ceny przystępne 20 

Choroby z w i e r z ą t 
Lekarz weterynaryjny 

M . A . R E I C H 
(Specjalność -- psy domowe) 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 

i od 4 — 7 p. p. 
NAWROT la, 2 p. Teł. 175-77. 

Ceny lecznicowe. 

koedukacyjiui szkoła powszechną «*! 

Adeli SkrzypkojysKK) 
(z pelnemi prawami glmn. państw, kateg. A). 

PIOTRKOWSKA 187, teł. 177-35, 
Sekretarjat. zawiadamia, że zapisy kandydatów 1 kandyda 

tek P/Jl 
codziennie oprócz świąt od g. 9 do 15 i od 16—18. Egzaminy w» ^ <jm 

maja, w II terminie dn. 14, '^jwrtfU 
SKRZM ^ 

minie odbędą się dn. 28 i 29 maja 
Dyrektorka A. 

fflS la FILHARMONII i i i i 

|; Powszechny Blok Wybór- [§ 
i czy Pracy dla Samorządu y 
1 urządza 3 wielkie zebrania przedwyborcze § 

Zaleszczyki, Pensjonat 
„ I R E N A " 

w dużym ogrodzie owocowym nad sa­
mym Dniestrem. — Kuchnia pierwszo-

rzędna, — Ceny przystępne. 

przemawiać będą: 

red. Wojciech Slptzjii 
is i 

we 

LETNIE MIESZKANIE 2 lub 3 
pokoje w nowoczesnej WILLI 
w spaniałym PARKU, z werandą 
i wsźelkiemi wygodami od zaraz 
DO WYNAJĘCIA. Połączenie 
tramwajowe z szosą Aleksan­
drowską. Informacje: p. lekarz-
dentysta dr. R o m a n R i 11, ul. 
Piotrkowska 126, w godz. przy­

jęć od 10—2 i 6—7. 

KRYNICA „Splendid" pensjonat no­
woczesny. Kuchnia wykwintna, na żą­
danie dietetyczna, maj — znaczne 
ustępstwa. 
Pensjonat „ZOFJA" pod zarządem 
Szainowej i Kirsztajnowej w uzrowi-
sku Wlodznnierzów poleca pokoje sło­
neczne,--taras. Kąpiele rzeczne. Kuch­
nia wykwintna. — Informacje Łódź 
169-96. — 

Pensjonat Besserowej 
w KOLUMNIE, teł. 4, Poleca się na 
sezon bieżący pokoje słoneczne, woda1 

bieżąca ciepła i zimna, łazienka. Kut-
clmia rytualna. Inf. w Kolumnie list 
lub tel. Nr. 4. • 20-2] 

RABKA-ZDRÓJ 
Pensjonat Podlasie 

dla dzieci 
I mlodziesy pod zarządem Dr. 
O. GlazcroweJ i Heleny Baum-

garterówny 

ju± czynny 
Informacje: telef. 185-49 

od 12—2 po pot. 

wtorek dnia 22 b. m. 
o godz. 19-ej 

poseł 

i a r j a n Cieplak 
w czwartek dnia 24 b. m. 

o godz. 19-ej min. 30 
ffj Wicemarszałek sejmu 

Karol Polakiewicz 
w piątek dnia 25 b. m. 

o godz. 19-ej min. 30 
. Wszystkie przemówienia transmitowane 

||*. będą przez megafon na Plac przeznaczo- }5{ 
|©] ny pod budowo. Domu-Pomnika 

im. Marsz. Piłsudskiego 
Wstęp na plac dostępny dla wszystkich— [©| 

. do Filhnrmonji tylko za zaproszeniami, gj 

Z A K Ł A D WYPOCZ 

^Sródborowia^ 
w Sródborowie. Komfort, wj^y 
Doskonała kuchnia. Lekarz ,sj aJ c

L „Sf̂ | 
Telefon Warszawa, 
wianka". 

slfok* p 

Podmiejska 

Pracownia Sukien p. f. 
Zamenhofa 8 , front I p. „ 

(Aleja Kościuszki 67) tel. 117-49 —*TJJtnJJ. 

K O L U M N 

PENSJONAT , n i Ą 
dla dzieci I <N"'J 

S. G u r e w i c z o * 
w tym roku w pięknie położone] w""ióia i \ j | 
sklego (ul. Kolejowa), czynny od 20 j r ^ r ^ l 
Wykwintna kuchnia na maśle. Do ij> .g nfi 
przyjmuje dorosłych. Informacje od 
Kolumna, tel. 14, w Łodzi, tel. l2S 9 y -

NAJLEPSZA LOKATA 
Okazyjna sprze da* 

w nowem osiedlu Pr75(„|ońcl„'; 
wej Nr. 16. róg Ceflęln* Ą 
ło do sprzedania jeszc£ t 

domków;' składających s>«,j I1 

jÓw z wsźelkiemi wyg 0 0 * 
kami. iAt\tW] 

Każdy domek stanowi ou« 
ność hipoteczna Jl 

Dojazd tramwajami " g BjplW 
Przedłużona lin ja od Tramwajowej do. 

Tamie do spriedania parcele- i ztflWt; ̂ k"0* 

lillUlllllUllilUilUiimiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilllllllllliillllllllllt 

K a z i m i e r z J a b ł o w s k i JAK Z D O B Y W A Ć PRACĘ I S T A N O W I S K O 

C i e c h o c i n e k 

Willa „ I R E N A " 
pokoje komfortowe słoneczne, kuchnia 
pod kierownictwem Marji Besterma-

nowe] I Anny MlchelsonoweJ. 
Na żądanie kuchnia dietetyczna. 

ZAWOJA przepiękna kotlina u stóp 
Babiej Góry. Pensjonat dla uczniów i 
uczenie szkół powsz. i średnich w 
bardzo malowniczo I zdrowo położo­
nych domkach wśród lasu blisko pla­
ży. Opieka towarzyska I wycieczki 
dla młodzieży. Gpleka macierzyńska 
nad mlodszemi dziećmi. Zabawy, gry, 
Wikt 5 razy dziennie. Kuchnia rytual­
na. Inf. zgłosz 10—12. '4—6. Dr. Wil­
helm i Salomeą Fallekowie, Łódź. Po­
morska 91. 
! I I NISKO SUCHIE, las, woda, radjo 
różne gry. dziennie 4 zł., i różne loka­
le tanio. Wiad. Rzgowska 72, Dltkow-
ski. 

Posady 

AGENCI portretowi poszukiwani na 
bardzo dogodnych warunkach do 
sprzedaży portretów „Semi-Email". — 
Zakład Portretów ..Renesans", Kielce, 
skrzynka pocztowa 220. 9-0 
POTRZEBNA pest panna do 5-cio mie­
sięcznego dziecka. Zgłosić sie do p. 
Pacanowskich, Śródmiejska 5. 

WYKWALIFIKOWANA f r e b I a n k a 
przyjmie kilkoro dzieci od 7 lat na wy-
iazd, Helena Odeska, Piotrkowska 39, 
od 11—1 i 3—6. 

128 .łr. Cena 3 zł. 

L 
KSIĄŻNICA ATLAS. SP. AKC. LWÓW CZARNIECKIEGO 12 

W A R S Z A W A , N O W Y Ś W IA T 59 P. K. O. 12.802 

2 0*4 
f r o n t ó w 

Kilius 

nie*0 „ 
do1 

POTRZEBNE starsze panny, podręcz-PRASOWACZKI pierwszorzędne 
ne do pracowni sukien, Piotrkowska nowych koszul poszukuje 
145. Wiadomość u dozorcy. jKopernika 36. 

.Wawel" 

POTRZEBNA wykwalifikowana star-KORESPONDENTKA angielsko-francu-
sza panna zdolna podręczna (tylko 
pierwszorzędna siła) I chłopiec na po 
syłki do pracowni sukien Puttermano 
wej, Moniuszki 2. 

Samodzielna) rutynowana 
Korespodentka 

władająca polskim, niemieckim, 
angielskim, francuskim, rosyj­
skim, włoskim, ze znajomością 
stenografii poszukuje posady, 
ewent. na wyjazd. Przyjmuje też 
zajęcia dorywcze lub na godziny. 
Łask. of. „X 150" do administr. 

„Republiki". 

G A L W A N I Z A R potrzebny, samo­
dzielny na drobne roboty sznytowane 
w kąpielach ruchomych na nikiel i mo­
siądz. Oferty „Galwanizar" do a.dmln. 

pisma. 

sko-niemiecko-polska biegła stenotypi 
stka z kilkuletnią praktyką przyjmie 
posadę na stale lub na godziny! Sien 
kiewicza 33 m. 5. 
POTRZEBNE wykwalifikowane pra­
sowaczki 1 chemiczarki uczenica i kan-
torowa w pralni, ul. Legionów 28. 

do', SAMODZIELNA Kospodj^, ,jo * 
wieku poszukiwana. ° . 
• Republiki" pod .,Ucj£i^rni §J 
MAMKA ze świeżym f\^if 
mem, szuka>iomu, woz, ̂  „« 
jazd Oferty ; f f 6 d . , W ^ ^ x ^ t i j 

MAGAZYNIER surowco*.y

 byl 
12-letni zatrudniona „ ^ ' ^ 

POSZUKUJE agentów domokrążnych 
do ratalnej sprzedaży towarów kolon­
ialnych Kaucja pożądana. Oferty pod 
..Pax". ' 

czyni, z gimnazjalnem ^ ri3pt«' 
poszukuje kondycji • 

WSPÓŁPRACOWNICY naszej insty­
tucji różnych stanów zatrudnieni przy 
akwizycji osiągną miesięcznie wysokie 
gotówkowe dochody. Są .to możliwo­
ści, które stoją każdemu do dyspozy­
cji. Nie fest wymagany kapitał ani fa­
chowość, lecz tylko trwała, systema-
tycznt 1 uczciwa praca. Może też byći POTRZEBNA zdo 
traktowane jako zajęcie poboczne. — 
Oferty pisemne pod „Lukratywna eg­
zystencja" do Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej. Kraków, Jana 2. 

okres ic- icim zsuiw"" '~ n t t ,C ł ' \ \ t ' '< t 
nem stanowisku, jako P .pó'" « 
łany. we fabryce znan E K c l t i° 'Mj 
nej przemysłu wlókien" c j a, ifl jf, 
kuje odpowiedniego zalj & uit 
również w innej branży- ii 
wynagrodzenie. Łaska i5tr3 
pod: „Sumienny" do a d " ^ytfi 
publiki". "~CI?RW(A 
RUTYNOWANA f reb lan^s^Sf 

ewnt 
Referencje pierwszorze 
231-41. 

klen. ul. Sienkiewicza 
SZWACZKI do pracoW11' nis 
sklej poszukiwane, " 
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Prenumera a „Republiki'' 
w Łodzi zł. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zl. 5.—, zagranicą zł. 10.— , Republika" i 
,.Express'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gt. za wiersz mm, 
stronie I — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. • Adwokackie ryczałtem zl. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł. 1.50; ooszuklwanle pracv za słowo 10 gr. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagranirane 
100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabelaryczne 25 proc drożej. Za terminowy druk 

ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 

Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica ^ tekstowa dziel) sie na [Słuszne reklamacje bedą u^^jgU ^ jp 
I wniesione będą najpóźniej w 
od • ukazania się pierwszego "'MfjffJf 
niezwłocznie po ukazaniu sie d'" pi*;, y 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp. z ojrr. odp. Wacław Smólski. 

ogłoszenia tej samej treści. c 0 

Omyłki, które zasadniczo nie ^ai i i ' , , , 
ogłoszenia nie upoważniała «° "Jjos^ 

zapłaty lub powtórzenia oV 

i9l 

Redaktor odp.Wacław Smólski. Druk. .Republiki w Łodzi Piotrkows^0 



° W a uiszczona ryczałtem. 
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K^iii Ce^r»u° S y t u a c ' i wielkiego., niemieckiego 
Do]:,, . P r a s ° w e g o Ullsteina. W-prasie 

Vn, i e ziv - S i < J w i a ^ o r a o ś ć ' ' * c koncern' Ull-
S W „• w i cJowany .z .powodui złego stanu 
' ^ " H , .;, len''ieckie3 prasie emigracyjnej' czy-
T w^' ' nr * * r M v koncernu* poroziiiiiial rsit, 
f ^ - ^ i e t r 7 M ° W y t " ' P ruskiĘ«P*.' ministerstw; 

się 
a 

koncern 
c i l i ' c j polityki i żadnej wiadomości 

politycznej,- oprócz, oficjalnych komunikatów; nie•'.< 
będzie zamieszczał (iadnai prasa!). • ' • 

Po zrujnowaniu'koncernu :Mosśego jasne "było, 
że rząd narodowo - socjalistyczny w ."Niemczech ' 
musisię zabrać do Ullsteina... Ponieważ celem rz;;-
!u jest ujednolicenie "(Gleićhsćlialtung) • prasy nie-. \ 
nicckicj. pY-zcto w praktyce^wygląda to tak. że im. • 
hardziej jakiś dziennik niemiecki stara się przypo- ' 
chlebie nowym-władcom kraju, im starannie) zamia- • 
ta ślady swojej przeszłości i głośniej krzyczy o hi­

tlerowskiej ideologii tem... większą sprawia konku­
rencję wydawcy Eherowi w Monachjum, którego 
współzałożycielami są osoby o najwyższych dzisiaj 
w Niemczech wpływach. 

Ponieważ koncern Ullsteina jest bądź co bądź 
jeszcze dzisiaj potęgą w dziedzinie produkcji praso­
wej,; przeto trudno go „wykończyć". 

To „wykańczanie" zaczęło się — jak o tem pi­
sała-już prasa codzienna — od incydentu napoly ko­
micznego. Na zjeździe wydawców niemiecki mini­
ster propagandy, Goebbels, oświadczył między in. 
że prasa niemiecka nie ma już oblicza nie dlatego, 
aby tego oblicza jej pozbawiono, ale dlatego — po­
nieważ stracili twarz dziennikarze, którzy tę prasę 
robią. 

— Wolimy — mówił pan minister Goebbels — 
mieć do czynienia z ludźmi, którzy myślą nawet 
krytycznie, aniżeli z takimi, którzy ze strachu po­
wtarzają bez sensu to, co usłyszeli... 

Słowa pana Goebbelsa wziął wiodcznie poważ­
nie i głęboko do serca naczelny redaktor tygodnika 
„Griine Post", wychodzącego w nakładzie Ullstei­
na, znany dziennikarz p. Elim Welk. I wyrżnął 
w „Griine Post" artykuł nie tyle krytyczny, ile zlek-
ka tylko poddający omówieniu pewne niedomagania 
biurokratyczne w obecnem państwie niemieckiem. 
No i spotkało go to, co mogło być do przewidzenia: 
„Grtine Post" zamknięto na 3 miesiące, a p. Welka 
na czas nieograniczony w obozie koncentracyjnym. 

1 kto spróbuje mieć „ twarz" w Niemczech, jeżeli 
wystarczy, aby ją raz pokazać, a już dostaje się po 
niej pięścią, albo i kijem?... 

Prasa w Niemczech jest nietylko ujednolicona, 
ale poprostu ustawiona w jeden rząd, który potrafi 
musztrować byle feldfebel. 

Do takiej prasy wcale nie jest potrzebny mini­
ster propagandy. Wystarczy podoficer, który umie 
komenderować: „padnij" i „powstań". 

Przed przewrotem hitlerowskim prasa w Niem­
czech była istotnie potężna. Nie było najmniejsze­
go miasteczka, w któremby nie wychodził jakiś 
dziennik. Dzięki specyficznemu systemowi organi­
zacyjnemu prasy niemieckiej trzeba przyznać, że 
najmniejsze nawet pisemka w zapadłych dziurach 
stały na dość wysokim poziomie. Prasą prowincjo­
nalną były t. zw. „Kopfzeitungen" — gazety nagłów­
kowe. Wydawca takiego dzienniczka otrzymywał 
w gotowej formie matrycowej cały tekst numeru 
łącznie z wiadomościami politycznemi, artykułami, 
dodatkiem itd. a sam na miejscu dodawał jedynie 
kronikę lokalną. Rozsyłaniem gotowych gazet bez 
kroniki lokalnej zajmowały się wielkie domy wyda­
wnicze w Berlinie, posiadające na swoich usługach' 
znakomitych dziennikarzy. Stąd też poziom małych 
gazet był względnie wysoki, a pozatem bardzo ła-
twe:było polityczne kierownictwo przy tym syste-

' m i e / ; -. 

••• :'Poza.małą prasą prowincjonalną istniały wielkie 
dzićnnjkj Tegjonalne: monachijskie, lipskie, koloń-
skiev królewieckie, norymberskie itd. będąc wiel-
kiemi organami opinji publicznej w znaczeniu euro-
pejskiem i posiadające nakład niekiedy stutysięczny. 

^Ukoronowaniem prasy były natomiast wielkie 
wydawnictwa berlińskie: Mossc,;- Ullstcin i Scherl 
(własność Hugenbcrga). 

Los tych koncernów obecnie jest przypieczęto­
wany. Ullsteinowi nic nie pomogło to, że jeszoae. 



przed przewrotem hitlerowskim starał się reprezen­
tować opinje jak najbardziej prawicowe. 

W Monachium wychodzi hitlerowska .Braune 
Post", więc jasne jest, że aby wzmocnić jej poczyt-
ność, należy zamknąć „Grtine Post", która miała 
miljonowy nakład. 

Dawny naczelny redaktor „Vossische Zeltung" 
(nakład Ullsteina), Georg Bernhard, pisze w swoim I 
obecnym „Parłsen Tageblatt": 

— Polityka wydawnictwa Ullsteina w ostatnich 
latach utrudniała położenie czynników konstytucji 
weimarskiej 1 stanowisko demokracji, a teraz wyda­
wnictwo Ullsteina zbjera zatrute owoce własnego 
siewu. 

Niewiadomo czy z tego ppwszechnego pogro­
mu wyratuje się ! wydawnictwo Scherla. Skoro 
Hugenberg przestał już być koniecznym spólnikiem, 
to zapewne przyjdzie kolej, aby zatkać gębę jego 
prasie. Ostatecznie, nie przyjdzie to przecież tak 
trudno, choćby z tego powodu, że sami właściciele 
tych koncernów nie odczują już tego tak oolcśnie, 
jakby się zdawało. Same ich wydawnictwa skan­
dalicznie spadają w nakładzie. Statystyka prasowa 
wykazuje, iż nakład samych pism berlińskich spadł 
dziennie o milion egzemplarzy. Najbardziej rozpo­
wszechniona berlińska „Morgen - Post", która przed 
dwoma laty drukowała 560 tys. egzemplarzy dzien­
nie, teraz drukuje nie więcej niż 300 tys. Pojiularny 
„B. Z. am Mittag" bijący 165 tys. egzemplarzy 
dziennie, dzisiaj drukuje zaledwie 90 tys. „Der Tag" 
ze 100 tys. zjechał na 40 tys. „Times" oblicza, że 
w ciągu roku w Niemczech zamknięto 1000 gazet, 
a dobrowolnie zlikwidowano 350. 

i.Teoretyk" ruchu narodowo - socjalistycznego 
dr. Fried dorobił do faktu doskonałą teorjc: Wraz 
z liberalizmem zanika typ dawnej gazety. Gazety 
wyrażały opinję społeczeństwa liberalnego i dlate­
go nie mają żadnej przyszłości. Liberalizm ,/.ywa 
słowa pisanego, a narodowy socjalizm -•- ustnogo. 
Tak więc, zamiast gazet będziemy się posługiwać 
radjem. 

Idąc drogami tej logiki może p. Fried wkrótce 
dowiedzie, że niepotrzebna jest nauka czytania i pi­
sania, bo wystarczy, jeżeli ludzie będą z sobą tylko 
rozmawiać. 

Gdyby czytelnicy I s t o t i M W 
kał redakcyj gazet, i to niewieleby pomogło. Jest 
rzeczą ciekawą, że w Niemczech zorganizowany 
został cichy bojkot prasy przez czytelników. Po-
prostu nie chcą kupować gazet „ujednoliconych". 

„Prager Presse". pisze o tem w sposób następu­
jący: „Jeżeli w Niemczech dzisiaj mało się czyta' 
gazet, to nie można tego objaśniać tylko w ten spo­
sób, że ludność zbiedniała. Niemieccy robotnicy, 
urzędnicy i drobna burżuazja, stanowiący główną 
masę czytelniczą, znajdują się na takim poziomie roz­
woju umysłowego, że gazeta jest dla nich przedmio­
tem pierwszej potrzeby. Jeżeli miljon Niemców 
nie chce trzymać w ręku codziennie politycznego 
pisma, to jest to symptomatyczny akt milczącego 
protestu". 

Gdyby czytelnicy itsotnie odwracali się od pism 
dawniej przez nich czytanych tylko dlatego, że 
zmienili swoje przekonania na korzyść „prawdziwe­
go" kierunku narodowo - socjalistycznego, to w ta­
kim razie musiałby zwiększyć się nakład stuprocen­
towych dzienników hitlerowskich. Ale, gdzież tam! 
Przecież dopiero niedawno trzeba było ratować ho­
nor „Angri f fu", który był tubą samego ministra 
Goebbelsa. 

Kryzys prasowy w Niemczech jest jednem 
z najbardziej symptomatycznych zjawisk w tym 
kraju. 

Adam MIROWSKI. 

Jak sie karsa opornych 
Rząd narodowo-socjulisty-

czny stosuje w walce z wro­
gą mu prasą katolicką coraz 
„dowcipniejsze" metody. Na-
ogół nie zamyka się iazet, 
ale czyni się wszystko, aże­
by je zgnębić pod względem 
materialnym. Doniedawna nai 
chętniej stosowano tepresle 
przy kolportażu, odmawiając 
przesyłania pism pocztą lub 
zabraniając publicznej tprze-
daży. Mimo to pisma dawa­
ły sobie radę, a ilość prenu­
meratorów mm pomimo nie­

bezpieczeństwa szykan ze 
strony władz — nie malała. 

Wobec tego postanowiono 
zastosować środki bardziej 
radykalne. W ubiegłym tygo­
dniu wydano zarządzenie, mo­
cą którego dwa pisma mona­
chijskie pozbawione zostały 
prawa przyjmowania ogło­
szeń na przeciąg mleslącnl 

Jest to chyba pierwsza te­
go rodzaju represja prasowa 
w świecie. Naprawdę, trudno 
panu Goebbelsowi odmówić 
pomysłowości. 
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spotkania z 

Trockiego spotkałem dwa razy 
•w Rosji. 

By;<i to w czerwc: 1 C»:7 roku w 
Petersburgu. Gztety miesiące upły­
nęły od chwili wybuchu rewo:;.cji. 
Guczkow i Miliukow, dwaj wielcy 
ciacze, już nic istnieli.. Zostaii cał­
kowicie odsunięci w cień. Kiereńskl 
odgrywa 'olr Dantona, ale bez po­
wodzenia. Albert Thomas i Vander-
velde wędrowali po swych krajach I 
zbierali zastępy. Ale śmiano się i szy­
dzono z nich. W Paryżu, Brukseli I 
Genewie walczono o „cywilizację i 
prawo". Ale chłopi rosyjscy śmieli 
się z tego. Koniec wojny stu wal się 
coraz bardzie) widoczny. Rosjanie nie 
chcieli więcej brać udziału w rzezi. 

Na balkonie pałacu Krzemińskiej 
stal niski, łysy człowiek z bródką I 
wołał w podnieceniu do gromadzą­
cych się na ulicy mas, sluchnjiicycli 
go z zadowoleniem i radością: 

—• Wojna wojnie! Pokój 1 Podział 
ziemi i socjalizacja wszelkich dóbr! 

Tym^hWreklehTbył Lenin. SŚr 
Pewnej jasnej nocy. zabrał mnie 

ojetec dwbanritewi/Abrama Iwotow-, 
skiego. Byłem wówczas uczniem, 
miałem 13 lat. Ojciec mój był kores 
pondetitem wielkich paryskich dzien­
ników w Petersburgu. Zanim poszliś­
my, ojciec powiedział do mnie: 

— Spotkamy u Iwotowskiego in­
teresującego człowieka, Jego wuja. 
Powrócił właśnie do Rosji po pozna­
niu się z wszystkiemi niemal więzie­
niami Europy 1 Ameryki. Nazywa 
się Trocki. 

Iwotowski wydał tego wieczora 
wielkie przyjęcie. Kawior, szampan, 
ryby z Wolgl I morza Kaspijskiego 
stały na stołach w welkich ilościach. 
Jedzono tak, jak tylko przed wojną 
w Rosji się jadło. I ugaszczano się 
obficie wódką. 

Nagle ujrzałem Jak wszedł do po­
koju mężczyzna, z matą bródką I wlel 
kicmi okularami. 

— Mój wul, Leon Trocki — 
oświadczył gospodarz. 

Ojciec mój natychmiast zadał mu 
pytanie: 

— Co pan sądzi o obecnej sy­
tuacji? 

— Nie Jestem ani po strotlle Kie-
reńskiego ani też nie porozumiałem 
się z Leninem, — odparł Trocki. — 
Kiereński Jest klownem, a Lenin — 
doktrynerem I wariatem. Pozatem 
obydwaj się już likwidują. 

A po krótkiej pauzie ciągnął dalej: 
— Jak powiedział poeta Aleksan­

der Błock: „Trzeba się wsłuchać w 
muzykę rewolucji. W tem tkwi 
wszystko...." 

Ale w kilka dni później nastąpiło 
porozumienie Trockiego z Leninem. 
Opierając się na autorytecie tego, któ 
rego nazwał doktrynerem i waria­
tem. Trocki dokonał 7 listopada 1917 
roku największego przewrotu. I wy­
niesiony został przez rozentuzjazmo­
wany tłum na stanowisko naczelnego 
wodza najpotężniejszej armjl świnln. 

Muzyka rewolucji... 
A mimo wszystko... pewnego dnia 

nastąpił... upadek. 
Ten dzień pamiętam, iakgdyby to 

było wczoraj. Było to w paździer­
niku czy listopadzie 1925 roku. By­
łem wówczas na zebraniu. 

- - Towarzysze. Glos ma Leon 
Trocki... m 

Były dyktator wstąpił na trybu­
nę. Trudno go było wprost poznać, 
tak bardzo był zmieniony. Postarzał 
się od czasu, gdy odebrano mu wła­
dzę. Jego broda posiwiała. Ubranie 
cywilne Jakoś nie licowało z nim, 
który przez tyle lat nosił stale mun­
dur. Ale gdy wyczuł sympatię słu­
chaczy, ożywił się. Wyprostował się, 
gdy zaczął przemawiać, głośno 1 do­
bitnie: 

— Towarzysze! Okres bohater­
stwa, poezja rewolucji Już si; koń­
czy... Dlatego popełnił samobójstwo 
poeta Jesienin, dlatego wielu innych 
pójdzie za tym przykładem... 

Trocki zadarł głowę. Podniósł w 
górę zaciśniętą pięść: 

— Ale my, towarzysze, pozosta­
niemy wierni poezji rewolucji 1 Mi­
mo wszystko co nastąpi! Na zawsze 
i wiecznie! 

...Stalin, rosyjski reprezentant świa­
towego komunizmu deportował go 
z granic Rosji. Nie pozwolono mu 
nawet zabrać bielizny. 

W grudniu 1932 roku wezwano 
mnie do redakcji „Petit Journal". 

— Trocki Jest w Marsy'jl. Musi­
my mieć wywiad. 

W godzinę później siedziałem Już 
w pociągu. Krótka rozmowa z komi­
sarzem policji śledczej. Później hotel 
„Regina", ciemne schody, które pro­
wadziły do pokoju, zajmowanego 
przez Trockiego. Przedemną stał czło 
wiek o zmęczonej, smutnej twarzy. 
Był jeszcze bardziej siwy niż w roku 
1925. 

Lew Dawldowicz.» 
Niewątpliwie te wspomnienia z Pe 

tersburga ł Moskwy spowodowały, 
że zgodził się przyjąć mnie. Rozmo­
wa prowadzona była w Języku ro­
syjskim. A Trocki grzmiał. W toku 
rozmowy znów zmlehił się niedopo^ 
znania. 

— To traktowanie przez waszą 
policję... Pilnują mnie nieprzerwanie, 
pilnują każdego mego kroku, nie 
spuszczają mnie ani na chwilę z o-
czu... 

Z trudem uspokoił się, Próbowa­
łem sprowadzić rozmowę na Inny te­
mat I natychmiast zaczął on znów 
krzyczeć: 

- Rewolucja się zbliża mól panie I 

idzier- Trzeba być Stalinem. J t J 
. By- przeczuć! Tak sarn o ^ Hfj e 

. . . „ i , r . rv* nie pi 5*"' , W 

Trzeba być Stalinem, 
przecząc! Tak samei / 
czech... Czyż nie P"" c , 
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oskarżam Stalina..- ^1 
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— Auto czeka W T f o 
Wkładając płaszc*' ^ 

cze dodał, zwracając ^ 
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woli przyzwyczaiłem 
Jego wierna >towa 

Iwanowna schodziła <jj 
Cl ludzie nie należ*' 1 1 ^ 
Należeli do policji. A* 
nież do historii. 
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w Barbizon, o s t a t * ' ^ 
schronienia Trockie**' ^ 
ml się wszystkie t e jl" 

Przed willa fcl,ly

hV*»» 
rzeczy. Tłumy P ' « , D L , * 
rżeć tego generała, 
„Wiecznego rycerza r 

Kichota komunizmu. i 
został bes azylu, b t t ^ o ' 

wą, ponieważ „n«f, 
znamionuje niepokoi k|i 
den z dzienników tran , 
pędzają zo wszyscy * A , 
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Alt gdyby k t o k o l * ^ 
mawiał, tak Jak Ja * 
byłby1 przeświadczony- ^ 

i ten strach są W P 8 " ' 
ne. Ten człowiek J » 4 

wołać tego uesuela 

JM J e d n a k * ^ j nlelsi chłopi, którzy 
leży zachować f i t ^ o Ą \ % * 
Kichota. Pozwalali mu ^ ta*. B 

tynuować swa drog«- <t V * k 
dslwlając, trochę 

Michał O©1 
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SPRAWA OSKARA 
Proces Oscara Wllde'a z r. 1895 

Jest przedmiotem obszernego studium 
Hilarego Pacq'a, przełożonego ostat­
nio na Język francuski przez Mau-
rlce Bec. Proces ten, który stał się 
tak wlelklem wydarzeniem, był w 
istocie dotychczas mało znany. 

Wiedziano, że Wilde byt ofiarą 
markiza Oueensbury, okres więzien­
ny znano z „De profundis". 

U nas Jan Parandowski dał pięk­
ne i wnikliwe studjum p. t. „Król ty­
cia", m. in. na podstawie angielskich 
materjałów procesowych. 

Pacą przedstawia z całą dokład­
nością przebieg procesu, Jego powo­
dy i przyczyny, zeznania świadków, 
stosunek sędziów, odruchy publicz­
ności 1 t. p. momenty, pełne drama­
tycznego napięcia. Ale górują tu ze­
znania samego Oscara Wilde'a wy­
kazujące Jego błędy taktyczne, wy­
zywające wystąpienia, Jak również 1 
niesprawiedliwości, których padł ofia 
rą. Autor sięga za kulisy, śledząc z 
przejęciem i wnikliwością wszelkie 
posunięcia aktorów tego dramatu I 
ukazuiac go w clekawem świetle 

b laki 

imi"1 

W vwia 
R vi 

s 

ówczesnej 
dnej strony, a oP1 

rackiel l urzędowi 
Intryga markiz8 

ra doprowadziła 
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elkfie dzieło niemieckiego uczonego 
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c,o ludzie naszej krwi 
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X W a m e B O zdania o-
t« 5 ł® dzisiaj wygl«-
\ \ Rynach. Jest, o-

miesza się z alpejską w Turyn­
gii i Saksonji, a przedewszyst­
kiem w Szwabji, czyli w miarę, 
iak obie rasy: nordycka i alpej­
ska przestają być czystemi i 
mieszają się z sobą, rodzi «ie 
wysoka kultura i powstaje wlel 
ki wyczyn twórczy w postaci 
geniusza. Kto podróżował po 
Niemczech północnych i po­
znał np. Fryzie i te rozległe ja­
łowizny niemieckie, które z ta­
ką miłością opisuje w powieś­
ciach swoich Frenssen, temu 
nie trzeba tłumaczyć o co tu 
chodzi. Chłop fryzyjski pracu­
je ciężko, wytrwale, z jakimś 
uporem, który budzi dla niego 
najtkliwszy podziw; wiadomo 
przecie, że za pracę swoją wy 
nagradzany jest skąpo, bo zie­
mia nie jest żyzna i zmusza 
dzieci swoje do wielkich. wvrze 
czeń. Chłop fryzyjski jest wy­
soki, smukły, Jasnooki i płowo­
włosy;" na swojej twarzy ma 
wypisane wielkie świadectwo 
rzetelności i zacności, ale wy­
bitnych uzdolnień w całych pół 
nocnych Niemczech niema. — 
Rzecz osobliwa, że gdy Niem­
cy środkowe i południowe dały 
światu zastępy wielkich muzy­
ków, w Niemczech północnych 
było ich zaledwie kilku na prze 
strzeni całych wieków i jeszcze 
dzisiaj nie straciło na znaczeniu 
słowo: „Frisia non cantat" 
(Fryzja nie śpiewa). To ma 
swoją wymowę, taką samą zre 
sztą, Jak Grecja. Ateny otwar­
te na szeroki świat i na dopływ 
obcej k rwi . czylj, wyrażając się 
językiem rasistów, narażone 
na „zanieczyszczenie" swej ra-
syctdają światu wielkich genju y 

szów nauki i sztuki, oodczaś 
gdy Sparta, odgrodzona od 
świata kultem jednostronnego 
bohaterstwa, świeci jałowością. 
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Podobnie jak pogranicze nor 
dycko - alpejskie wytwarza bo­
gatą kulturę umysłową i arty­
styczną, tak znowu pogranicze 
rasy alpejskiej i śródziemno­
morskiej daje życie bogatej 
twórczości artystycznej. Ale 
gdzie np. rasa śródziemnomor­
ska zachowała się w swej czy­
stości, jak na półwyspie Hisz­
pańskim i we Włoszech połu­
dniowych, tam kultury jest nie­
wiele, albo też jest ona wybit­
nie obca (w Hiszpanji — arab­
ska). Uzdolnienie wogóle, a 
także uzdolnienie genjalne ma 
swoją geografię i biologię, a 
stosunek przyczyny do skutku 
stwierdza się tu ogromnie ła­
two. Jest on już tak dobrze u-
stalony, że gdziekolwiek trys­
ka bogate życie kulturalne, tam 
napewno niema czystej rasy, a 
gdzie jest czysta rasa, tam nie 
doszukamy się bogatej kultury. 
Krzyżowanie różnych pierwiast 
ków jest nieuniknionym warun­
kiem wytwarzania wysokich 
kultur i powoływania do życia 
genjuszów. 

We wspaniałem dziele 
Kretschmera nie brak doskona­
łych i przekonywujących przy­
kładów. Tak np. mieczowa 
szlachta niemiecka, przeważ­

nie nordycka co do rasy i wy­
bitnie Jednostronnie uzdolniona, 
czy nawet Jałowa, gdy 'dociera 
do Włoch północnych I miesza 
się z mieszczaństwem północ­
no - włoskiem, daje po kilku po 
koleniach ten wspaniały roz­
kwit kultury włoskiej, który 
znamy pod nazwą odrodzenia. 
Niedość na tem, Kretschmer u-
mie pokazać liczne pouczające 

przypadki, gdy dwie rodźmy 
zasadniczo różne pod wzglę­
dem usposobienia i uzdolnie­
nia, a nawet o pewnych ce­
chach zgoła przeciwnych i kłó­
cących się z sobą, dają światu 
ludzi genialnych, gdy mieszają 
swoją krew. Skostniały ród 
iunkrów pruskich, a z drugiej 
strony skostniały ród uczo­
nych niemieckich, zasklepio­
nych w ciasnych ramach eru­
dycji naukowej dały Niemcom 
przez połączenie genjalną po­
stać Bismarcka. Przerafinowa-
ne kulturalnie i histeryczne u-
sposobienie matki jego razem 
ze statecznością junkierskiego 
uporu jego ojca stworzyły typ 
niestrudzonej' energji i niewy­
czerpanej inicjatywy. Na nie­
zliczonych przykładach tego 
rodzaju Kretschmer wykazuje, 
że nie czysta rasa i czysty 
szczep daje światu genjalne jed­
nostki, ale zgoła przeciwnie — 
mieszanie się ras, czyli „zanie­
czyszczanie się". 

Ody zapoznajemy się 7 wy 
wodami wielkiego uczonego, to 
na egzaltację propagatorów 
„czystej" rasy spoglądamy kry 
tyczniej, niż to czynią ich bez­
krytyczni zwolennicy. Wiemy, 
z jaką pogardą odzywają się 
zwolennicy rasy nordyckiej o 
południowcach. Kretschmer u-
śmiecha się sceptycznie i po­
wiada ze spokojem uczonego, 
znającego wszechstronnie swój 
przedmiot: 

„W egzaltowanych opisach 
Francuzów I Włochów cl wła­
śnie ludzie rasy alpejskiej i 
śródziemnomorskie], czyli „ła­
cińskiej" przedstawiają się ja­
ko Jedyni twórcy cywilizacji, a 
zarazem genjalni, żywi, pełu) 
temperamentu i utalentowani 
twórcy kultury artystycznej. 
W porównaniu z tą rasą śród­
ziemnomorską rasa nordycka, 
to znaczy Prusacy i Anglicy, 
tworzy tylko ciemne, ponure 
tło. W tem odwróconem zwier­
ciadle wklęsłem nordyccy bo­
haterowie stają się nagle ol­
brzymim tłumem wysokich dłu 
gogłowych płowowłosych poc& 
ciwców o baranich fizjognom-
Jach i składają się ze sztywnych 
angielskich guwernantek, rze­
komych pruskich lajtnantów i 
profesorów z pism humorysty­
cznych, sztywnych brutalnych 
pedantów, pozbawionych wszel 
kiego talentu. Taka droga nie 
prowadzi do rzeczowego pozna 
nia prawdy, lecz Jedynie do 
potęgowania wzajemnych u-
przedzeri, próżności i nienawiś­
ci między poszczególneml sta­
nami, szczepami ludoweml 1 na­
rodami, a wreszcie do zgoła 
przedwczesnych eksperymen­
tów w dziedzinie polityki lud­
nościowej". 

Od czasu do czasu na la­
mach pism całego świata po­
jawia się nazwisko Trebits:h-
Lincolna, które wywołuje nie­
powszednie zainteresowanie 
Trebltsch - Lincoln jest bo­
wiem jedną z najbardziej ta­
jemniczych postaci współczes­
ności. 

Jest z pochodzenia Węgrem. 
Ody miał 17 lat — był artystą, 
gdy skończył 18 — został dzień 
nikarzem w Budapeszcie. W 
wieku 1 9 lat wstępuje do semi­
narium duchownego. Po dwucn 
latacli staje się teologiem pro­
testanckim, a w rok później w y 
pływa jako misjonarz w Sta­
nach Zjednoczonych. Ody miał 
24 lata był już pastorem ewan­
gelickim w Kanadzie. 

W krótkim czasie staje się 
sławny w całej Kanadzie jako 
pierwszorzędny mówca i kazno 
dzieją. Na kazanie jego przyby 
wają słuchacze z najodleglej­
szych miejscowości. I gdy 

tycznego Stanów Zjednoczo­
nych, ale otoczony skrupulatną 
kontrolą. Każdy jego krok jest 
śledzony i Trebitsch zdaje so­
bie z tego sprawę. Aż pewnego 
dnia udaje mu się zmylić czuj­
ność agentów. Ucieka. Zostaje 
jednak po 24 godzinach aresz­
towany i wydany Anglji. Za 
udział w szpiegostwie na rzecz 
Niemiec, którego zresztą mu 
dowiedziono całkowicie, zosta­
je pozbawiony obywatelstwa 
angielskiego, mandatu posel­
skiego i wydalony z granic 
Anglji. 

Wyjeżdża do Berlina. Tam, 
po pewnym czasie dowiaduje 
się o przygotowywaniu słyn­
nego puczu monarchistycznego 
Kappa. W ciągu krótkiego 
czasu Lincoln staje się mężem 
zaufania generała Ludendorffa 
i mianowany zostaje naczelni­
kiem wydziału prasowego od­
działów Kappa. W tym cha­
rakterze wyjeżdża do Holcndi1 

LIVERPOOL: aresztowanie Trebitsch - Lincolna. 

Mądre szlachetne słowa. — 
Tak przemawia wiedza: rzetel­
nie, spokojnie, przekonywująco. 
To jest poznanie prawdy, które 
według słów Chrystusa wy­
zwala. Łatwo jest nagadać mi­
łych rzeczy swojej własnej ra­
sie i jeszcze łatwiej jest potępić 
inne rasy w czambuł jako nie­
czyste, ale z prawdą i rzeczy­
wistością nie ma to nic wspól­
nego. 

Paweł HULKA-LASKOWSKI 

wieSC o nim przeniknęła już do 
Anglji, Trebitsch - Lincoln, pe­
wny siebie, decyduje się poje­
chać do Londynu. 

Z Londynu już nie wyjeżdża 
Zaczyna studiować ekonomię 
polityczną i interesować się poli 
tyką. Jak dalece potrafił za­
skarbić on sobie zaufanie kół 
politycznych i jak świetnym 
był mówcą — świadczy fakt, 
że partja liberalna wystawia je­
go kandydaturę do parlamentu. 

W czasie wojny zostaje on 
przez ministerstwo spraw woj­
skowych wysłany do Rotter­
damu, pozostaje w zbyt bliskich 
stosunkach z niemieckim kon­
sulem. Ma on być aresztowa­
ny pod zarzutem szpiegostwa. 
Dowiaduje się jednak o tem za­
wczasu I ucieka pierwszym 
statkiem do Ameryki. 

Ale Anglja domaga się are­
sztowania go i wydania. I w 
chwili, gdy przybywa do niego 
policja polityczna — Trebitsch, 
ratując się, oświadcza, iż zna 
tajemnicę niemieckiego szyfru 
telegraficznego, który gotów 
jest sprzedać za cenę swej wol 
ności. Jak się później okaza­
ło, nie znal on wcale szyfru. 
Ale był to człowiek istotnie 
genialny. I gdy go zamknięto w 
czterech ścianach gabinetu w 
biurze polltycznem, wytężył 
cały swój spryt i swe zdolnoś­
ci I szyfr rozwiązał. 

Od tej chwili przyjęty on 
zostaje na służbę do biura poli-

do Wilhelma I I , gdzie przyjęty 
zostaje z wszystkiemi honora­
mi. Gdy pucz został zlikwido­
wany, Trebitsch ucieka do 
Francji i tam organizuje rewol­
ty uliczne w Paryżu. 

Nie znając zupełnie języka 
chińskiego staje się on w krót­
kim czasie doradcą generała 
łan - Tsena, a później doradcą 
marszałka Wu-Pei-Fu, który 
rządzi 10 prowincjami chińskie-
mi. W charakterze delegata 
rządu chińskiego powraca on 
do Europy, gdzie prowadzi 
pertraktacje o pożyczkę dla 
Chin. Nagle dowiaduje się, że 
syn jego został skazany w An­
glji na karę śmierci za zabój­
stwo. 

Pełen chęci zemsty, Tre­
bitsch rezygnuje ze swej misji 
dyplomatycznej, wyjeżdża do 
Egiptu i organizuje spisek prze 
ciwko Anglji. Później ślady 
jego znaczą się w Afganistanie, 
gdzie organizuje on wojnę do­
mową, celem przywrócenia 
tronu Ammanullahowi. 

Przedsięwzięcie jego nic u-
daje się. Lincoln zostaje mni­
chem tybetańskim. 1 w tym 
charakterze przybył obecnie 
do Anglji. Jakie miał znów za­
miary? Tego nie zdołano wy­
jaśnić. Ale niewątpliwie przy­
gotowywał jakąś poważną dy­
wersję. Rozpoznano go i wy­
siedlono natychmiast z Anglji. 

Obecnie znajduje się on na 
pokładzie statku, zdążającego 
do Kanady. 
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Nie wiemy zupełnie, dlacze­
go żelazna brama, która pro­
wadzi do lokalów administra­
cyjnych do wnętrza, jest poma 
lowana całkowicie na kolor 
złoty. Przekraczamy tę złotą 
bramę i momentalnie ogarnia 
nas przerażenie! Wiele już wi ­
dzieliśmy, czytaliśmy i słysze­
liśmy, ale ten widok... Oto 
przed oczyma naszemi rozcią­
ga się osławiony Main Celi 
Hall, zwany obecnie „Old Cel-
Ihouse", okropne więzienie Sing 
Sing. . 

Proszę wyobrazić sobie pro 
stokątny blok skalny długości 
80 metrów, wysokości 20-u 
metrów, a szerokości 5.metrów 

Jeden rok — to najkrótszy 
okres pobytu w więzieniu. Wie 
lu siedzi po dziesięć lat, wielu 
po piętnaście, nigdy nie .brak 
dożywotnych. (Obecnie jest ich 
tam aż 128-u, nie licząc tych, 
którzy czekają w „domu śmier­
c i " aż się zbierze odpowiednia 
partja skazańców, dla której ó-
płaci się włączyć prąd elektry 
czny). Urzędowe wymiary celi 
więźnia brzmią następująco: 
wysokość 6 stóp (1,80 cm), sze­
rokość drzwi 54 cm, wnętrza 
3 stopy (90 cm), długość 7 stóp 
(2,10 cm). 

Wewnątrz' znajduje się w cza 
sie dnia drewniane łóżko, pół­
ka, a w nocy kubeł wypełniony 

stoją oddawna już się nie nada 
jące do użytku maszyny. 

Wyrabia się tu 185 rozmai­
tych artykułów. Czas pracy 
rozpoczyna się z ósmem udc-
rzeniein dzwonu. O dwunastej 
godzinie więźniowie ustawiają 
się w szeregi i maszerją do sal 
jadalnych. Dalszą pracę konty 
nuuje się od.godziny pierwszej 
do czwartej. Więźniowie są o-
płacani, a jakże — dostają pół­
tora centa za siedmiogodzinny 
dzień pracy! 

W szpitalu więziennym leży 
właśnie 62 chorych. Są to lu­
dzie napół ociemniali, ludzie 6 
strasznych guzach i węzłach 
na skręconych reumatyzmem 

nie t o n ie jest paw i l on śmierc i w Sing-Sing. T o jest sala opera-
cy ina w Sing-S ingu, a fo te l , na k t ó r y m leży więz ień, t o n i e fo te l elek­
t ryczny, a fo te l l ekarsk i . Więz ień, skazany na śmierć , m u s i być 

zupełnie zdrowy.. . 

W skale tej wykopano z obu 
stron po 75 dziur, mimo że blok 
jest szeroki tylko na 5 metrów. 

Cała 20-o metrowa wyso­
kość jest podzielona na 10 pię­
ter, z których każde posiada 
około 75 lochów. 

Skała nie jest naturalna. Nie 
stoi tu od wieków. Wzniesio­
no ją sto lat temu w ten spo­
sób, że odrazu powstawały we 
wnętrzu lochy. Pracę tę wy­
konali skazańcy, oszuści, może 
mordercy. Straszny gmach po­
wstał po tej stronie Hudsonu, 
gdzie niegdyś indjanie szczepu 
Sinck-Sinck byli okradani, o-
szukiwani i mordowani przez 
ludzi, którzy sobie i swym po­
tomkom zdobyli przez to bo­
gactwo, władzę, szacunek, a 
przedewszystkicm prawo kara 
nia przestępców. 

Ale skazańcy zbudowali dla 
siebie i swych następców tę 
kamienno-żelazną klatkę. 

Trzy lata pracowali. Od 1825 
do 1828 roku. Pięćdziesiąt lat 
potem, bo w roku 187S, budo­
wla ta została uznana wręcz za 
niezdatną i szkodliwą dla zdro­
wia, ponieważ uwięzieni w niej 
ludzie zapadali na ciężkie, 
śmiertelne choroby płucne i 
choroby kości. Minęło jeszcz. 
pięćdziesiąt lat, a w tych wil­
gotnych zimnych, niskich, cia­
snych dziurach kamiennych 
wciąż leszcze gnije 930 ludzi. 

ludzkiemi ekskrementami i je­
den człowiek. Gruba płyta z 
lanego żelaza tworzy dolną po­
łowę drzwi, górną, ciężką, ma­
sywna krata. Drzwi otwiera 
się nazewnątrz. Przy zamyka­
niu przesuwa się ponadto spe­
cjalną sztabę, która przecho­
dzi jednocześnie przez wszy­
stkie, to jest przez 75 drzwi ca­
łego piętra. 

Na jednym z dziedzińców mo 
żna obejrzeć coś, czego niema 
chyba w żadnem więzieniu na 
świecie: wielka klatka z pta­
kami. W przedziałach, mienią­
cych się różnemi barwami ska­
czą, szczebioczą i gwiżdżą ka­
narki, kosy, papugi a nawet ko 
libry. Na pytanie skąd się bio­
rą te okazy odpowiedziano 
nam, że są to podarunki dla 
więźniów. Dobrze, dlaczego 
więc ptaki te nie przebywają 
w celach, razem ze swymi wła 
ścicielami? 

— Odzie? W celach? Umrą 
w ciągu trzech dni! Bardzo 
często chwytają, więźniowie 
myszy i szczury, ale i te zwie­
rzęta zdychają tam szybko. Nie 
mogą znieść tego powietrza. 

Nic więc dziwnego, że czło­
wiek, który musi noc w noc 
spać w tym stuletnim lochu, 
jest szczęśliwy, iż może wyjść 
z niego. Nawet gdy idzie ty l ­
ko do ponurych, niehygienicz-
nych sal roboczych, w których 

kończynach, wreszcie ludzie 
wydający ostatnie tchnienie ze 
zniszczonych gruźlicą płuc. 

Świątynia jest podzielona na 
trzy części. W środkowej od­
prawiają nabożeństwa katolicy 
lewa służy protestantom, pra­
wa żydom. Jest nawet specjal­
na kaplica dla członków armji 
zbawienia i Christian science i 
każdy więzień może w słowach 
swej religji dowiadywać się o 
niezmierzonej łasce boskiej. 

Podnosząc wzrok ponad ksią 
żkę modlitewną, więzień widzi 
czerwone mury domu śmierci, 
gdzie umarli żyją tak długo, 
dopóki nie zawlecze ich się na 
elektryczne krzesło... 

Idziemy dalej. Oto wznosi 
się przed nami nowiutki, iak 
„z ig ły" dom, błyszczący we­
soło czerwoną cegłą. Koszto­
wał niemniej niż 30.000 dola 
rów i jest tego wart. Oficjalnie 
nazywa się „Condemnet Celi' -

zaś ludzie z Sing-Sing nazywa 
ją go rzeźnią. 

Dwadzieścia cel wyklętych 
tuzin dla mężczyzn (trzy są o 
becnie zajęte!), ćwierć tuzin; 
dla kobiet, pół tuzina cel szpi 
talnych dla tych którzy zachn 
rowali i są leczeni, aby możu. 
ich było stracić i pół tuzina ce 
„ostatniej minuty", zwanych tai: 
że „salami tańca". Do sal tańca 
wlecze się ofiary w ranek po­
przedzający CHWILE stracema. 

Od tych dwudziestu siedmiu 
klatek prowadzi długi korytarz 
do •pokoju, o którym więźnio­
wie mówią niechętnie i ze 
wstrętem... 

Tu, moi panowie, możecie 
zobaczyć owe sławne krzesło, 
które jednoczy w sobie ducha 
średniowiecza z największem 
odkryciem czasów nowożyt­
nych, elektrycznością. Na tem 
krześle siedziało już wiele mę­
żczyzn i kobiet... 

Nad drzwiami do „sali tań­
ca" umieszczono jedno tylko 
słowo: „Silence". W czterech 
rzędach pięknie wypolerowa­
nych ławek jest miejsce dki 
dwunastu świadków. Wielkie, 
złotem błyszczące spluwaczki 
umieszczone tu są na wypadek, 
gdy któryś z dystyngowanych 
świadków uświadomi sobie, że 
żyje w dwudziestem stuleciu... 

Egzekucje odbywają' się tu 
o jedenastej godzinie wieczo­
rem. Delikwent siada na krze­
śle taksamo, jak wy teraz sie­
dzicie. Przymocowane do krze­
sła pasy skórzane krępują mo­
cno pierś, ramiona i nogi ofiary 
Nie trwa to długo, ponieważ 
pracują przy tem trzej wykwa­
lifikowani dozorcy więzienni. 
Taksamo prędko umocowuje 
się kontakt na prawej nodze 
skazanego i nakłada na'ogolo­
ną czaszkę maskę skórzaną, za 
rfurzoną uprzednio w solonej 
wodzie. Wtedy lekarz naczel-

. ny, dr. Sweet, daje znak czło­
wiekowi przy kontakcie. 

Człowiek przy kontakcie — 
to mr. Robert Elliot z Long ls-
land. Doskonałe zarobki ma ten 
jegomość — 150 dolarów za 
każdą egzekucję, za jeden nie­
znaczny ruch przy tablicy roz­
dzielczej. Pozatem nie ograni­
cza się on tylko do Nowego 
Jorku. Pracuje i w innych sta­
nach, on też chlubi się uśmier­
ceniem Saeco i Vanzettiego! To 
mu się jednak niebardzo opła­
ciło, ponieważ niedawno.obrzu-
cono mu zato dom bombami, 
które zniszczyły ̂ katowski, ma-. 
jatek. 

Czynność pana Elliota polega 
więc na nieznacznym ruchu, 
który wywołuje prąd o wyso­
kości 2000 Vo l t obniżony na­
stępnie na 500 Volt i znów pod­
niesiony na 2000. Po dwóch 
minutach dr. Sweet daje znak 
mr. Elliotowi, a ten wyłącza za 
bójczy prąd. Delikwent już nie 
żyje i zostaje przewieziony do 
sali anatomicznej, gdzie lekarze 
konstatują, co można zrobić z 
żywego, zdrowego człowieka 
w ciągu dwóch minut. 

Warto jeszcze rzucić wzro­
kiem na majestatyczny Hudson 
w którego opałowych falach 
igrają promienie słoneczne. 

Wszystko tam oddycha spo­
kojem i wolnością. 

Dobrze jest żyć! 
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0 strasznych lat Kalwarjo! — 
Wszystko spełniło się! — 
Żelazny impresarjo 
Uczynił gwiazdą mnie — 
W tem samem San-Francisi :? 
Kapryśny filmu bóg, 
W reklamach me nazw !sko 
Rzuca na miejski bruk! 
Przez upokorzeń 
Hańbiący krąg, 
Poprzez dziesiątki 
Plugawych rąk... 
Śledzą dzienniki 
Każdy mój gest 
Superlatywy: 
„Famoust!" „The best'" 
Ogłusza mnie wieczorem 
Murzyńskich jazz'ów wrzask, 
Wlecze się za mną przepy 
Jak jupiterów blask, 
Codziennie nowy zamach 
Na dogaressę kin — 
1 dusząc się w reklamach 
Całuję soeur morphine!... 

^ h u t rem 
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Lecz bliską jest ta chwila, 
Ody zgaśnie dla mnie dzień. -

straszne światło lila 
Wtrąci mnie w wieczny cief.. 
Wówczas me ślepe oczy 
Nie będą czytać już, 
Że jakąś nową gwiazdę 
Kształci mój anioł-strói 
Kto ją odkryje? — 
„Herald Tribune", 
Odzie ją odnajdą? 
Wśród gór, czy djun? 
Kto ją przywiezie, 
Czyj męski gors 
Pierwszy przytuli 
Dziewczęcy tors!?... % 
...Dziś oczu mych głetmiy 
„Błękitne chabry pól" 
W zastrzykach atropiny 
Przeszywa ostry ból... 
I tylko w mej pamięci 
W gasnącem świetle chwi 
Ponury film się kręci... 
Mojego życia film... 

J, H. J. Z 

*̂isiwo Zbigniewa Staniewicza 
zmarł 

a t i l e w i l 

na skutek samobójczego strzału rewolwerowe-
C z« popularny amant polskiego filmu 

>T u. 

Na^l.klcl1 P°Iach" Józefa Leltesa, gdzie odniósł duży sukces 
8t<SDne i e 8 0 filmy to —„Ostatnia eskapada", „Przybłęda" 

K r * "alych warunków zewnętrznych I dużego talentu, Stanie-
zatrudnienia przy filmie, co stało sie przyczyna 

Niemiecki minister propagandy dr. 
joebbeli wygłosi! niedawno prze» 
mówienie do przedstawicieli prze­
mysłu filmowego Między mneim dr 

Goebbels powiedział: 
„Filmy miłosne, w których kocha­

ła się przystojni młodzieńcy i pięknu 
dziewczęta, by w końcu zawrzeć mał 
żeństwo, przynoszą społeczeństwu 
wiele nieszczęść i niezadowolenia. Set 
ki tysięcy ludzi przyglądają się tym !ll 
mom 1 kiedy się robi jasno — zwra­
cają swe spojrzenia na towarzyszy i 
towarzyszki i porównują ich urodę 
z urodą amantów f amantek filmo­
wych. To porównanie nastraja ich 
melancholijnie. Trudno bowiem ży­
wym ludziom przyrównać się ze spe 
cjalnie dobłerancml pięknościami na 
Mimie. Należy tedy wprowadzić re­
formę: filmy miłosne z piękneml ak­
torami I aktorkami, powinny się źle 
kończyć. Natomiast w filmach o do­
brych zakończeniach, role powinni 
grać aktorzy brzydcy I takież co­
dzienne! urody aktorki. „Happy end" 
oraz konkursy piękności — to wy­
nalazki diabelskie." 

Do tego przemówienia dr. Goeb­
belsa należy dodać krótki komentarz. 
Dr. Goebbels jest mały, chudy, nie­
pozorny i brzydki. Wiadomo wszyst­
kim, że tacy ludzie mają pretensje 
do całego świata za swą brzydotę. 
Nic dziwnego, że p. Goebbels za­
pewnie sam wpadał w melancholię, 
kiedy' porównywał swą skromną oso­
bę z jakimś gwiazdorem. Czy ko­
niecznie jednak trzeba wydawać no­
we prawo filmowe, aby brzydkiego 
ministra „rehabilitować" pod wzglę­
dem urody? 

Jadwiga Smosarska 
w komedji filmowej 

Wytwórnia „Blok - Muza - Film" 
przystępuje z końcem beżącego mie­
siąca do realizacji .komedji filmowe; 
według scenariusza Konrada Toma. 
Dużą sensację w sferach filmowych 
wywołał fakt, że rolę główną w obra­
zie tym powierzono Jadwidze Smo-
sarskie). Będzie to pierwszy występ 
komediowy popularnej aktorki. Part­
neruje Smosarskiej dawno niew idzia-
ny Witold Conti. 

Ustawa filmowa wcho­
dzi w życie 

Z dniem 30 lipca bieżącego roku 
wchodzi w życie nowa ustawa fil­
mowa. Ideą przewodnią nowego usta 

wodawstwa filmowego jest tender.cui 
ożywienia ruchu w wytwórczości pol 
skiej, przez stworzenie funduszu na 
który złożą się opłaty od filmów za­
granicznych. 

Prócz funduszu filmowe£0 prze­
widziana jest możliwość wprowadze­
nie kontyngentu na filmy zagraniczne 

Placówki wynajmu filmów zagra­
nicznych nie są zadowolone z nowe­
go ustawodawstwa, twierdząc, że 
wpłynie ono fatalnie na import i nie 
przyniesie spodziewanych docl.odów. 
Trudno przewidzieć, ile w tej kryty­
ce jest słuszności, a ile., geszefciar-
skich utyskiwań. Niedaleka przysz­
łość pokaże. 

Marlena Dietrich — 
^Szkar ła tna cesarzowa" 

Zapowiadany oddawna nowy film 
Józefa Sternberga z Marleną, Dic^ 
trlch został już ukończony i zmon­
towany. W pierwszych dniach maja 
odbył się w Nowym Jorku zamknię­
ty pokaz, na którym obecni byli wy­
łącznie najpoważniejsi przedstawi­
ciele krytyki filmowej i świata arty­
stycznego. 

Najwięcej kłopotu sprawiło wy­
twórni nie zrealizowanie filmu, lecz... 
wynalezienie odpowiedniego tytułu. 
Początkowo zamierzano nazwać film 
poprostu „Katarzyna Wielka" ale w 
paradę wszedł zrealizowany wcześ­
niej londyński film Elżbiety Bergner 
pod tym tytułem. Wobec tego zde­
cydowano się na tytuł ..Pułk kochan­
ków", ale ta nazwa została przyjęta 
niechętnie przez publiczność. Osta­
tecznie — z niezupełnie jasnych po­
wodów — ustalono, że film nosić bę­
dzie tytuł. „Szkarłatna cesarzowa". 

Największa japońska wytwórnia 
filmowa Schochniku - Film - -Com­
pany wybudowała w miejscowości 
Ofuna (kolo Jokohamy)) nowe, luksu 
sowe atelier filmowe. Zabudowania 
nowego atelier rozrzucono na prze­
strzeni 10 kiru. kw. Przewyższają 
one pod względem rozmiarów zakła­
dy Paramountu w Mollywood-

Boris Karloff jako 
„Golem" 

Boris Karloff odegra rolę tytułową 
w nowym filmie produkcji Carla La-
emle, p. t. „Golem". W niemej wersji 
tego filmu stworzył genialną kreację 
Paaweł Wegener. 

Czesi filmują 

Jarmłla Berankoyą 

to nowe odkrycie kinemato­
grafii czeskiej. Młoda ta, bar­
dzo utalentowana gwiazda gra 
rolę główną w filmie praskiej 
wytwórni .,A. B." p. t. „Mioda 
miłość". Film ten wyświetlany 
będzie również w Polsce1, 

Reżyser Swatopluk Innemann in­
scenizuje w Pradze komedję pod dzi­
wacznym tytułem „Trzy kroki od cia 
ła". Role główne odtwarzają: Trudę 
Grosslicht i Karol Lamac. 

Karol Anton i Józef Rovensky 
przystąpili do realizacji filmu, opar­
tego na tle życia więźniów p.t. „Tam, 
gdzie kończy się życie". 
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' lik * ^flltni a n i myśleć, ani pracować, 
\ J«st t m o ż n a leszcze zawsze obej-
'Ofcuje a i 8 k i e ś t a k ' c Przeżycie, które 
V » N s t y , n

n i c z e e o 1 n l e wywołu je ża 
ikr ' c h y b a 

| 
len 

to jeo>;o, że stanie się 

i a r n i ' e > r 
Uczy ^ 

i 1 ^ n i « i < : or t e d l l a k f i lmowym nalogow-
h? Mv l U w a n > Potrzeby ujrzenia 
X / 2 * Ile , W y c l l ° d z c z domu o wie-

! M,vslę hyna i m n i e j „ 
' sobie tak., „na 

wizycie 
miasto". 

Przed oczyma mojemi przesunęło sie la-
kichś paręset obrazów, krwawych dramatów, 
zdumiewających awantur, śmiesznych kroto-
chwil. kolosalnych panoram historycznych — 
jakiś korowód pięknych kobiet, urodziwych nięż 
czyzn, charakterystycznych typów i niezwyk­
łych masek, — jakaś wstęga krajobrazów wy­
branych z najbardziej czarownych zakątków 
ziemi... 1 nie pamiętam z tego nic. 

Od czasu do czasu wpada mi w ręce także 
i prasa kinowa. Oglądam ładne obrazki i czy­
tam artykuły i artykuliki o nieznanej ml do­
tychczas I niespotykanej chyba w dziejach 
dziennikarstwa bezmyślności. Nie mąci jej ża­
den zgrzyt niepokoju czy powątpiewania. Re­
żyserzy tworzą genialne arcydzieła, arty-.tki sn 
piękne,, niezwykle i oddane sztuce, aktorzy zwy 
cięscy, odważni i żądni przygód, finansiści fil­
mowi zasłużeni i przedsiębiorczy. Wszyscy ra 

silają się aby zadziwić i olśnić świat. Przeto 
uśmiechnięci. Zawsze uśmiechnięci. Podobni je­
den do drugiego przez ten uśmiech, jak po­
przez jakąś wspólną im wszystkim gładkość i 
słodkość, jakąś przymusową 1 obowiązującą uro 
dę objektu reklamy, jakieś wyparcie sie tej oso­
bistej autentyczności wyrazu, którą nazywamy 

' ludzką twarzą. 
Wreszcie zdarza się, że mam do czynienia 

zadowodowo z filmem. Stykam się wówczas 
z panami „kierownikami produkcji", reżyserami, 
operatorami, zachodzę i do atelier i patrzę jak 
ta cała armja ludzi, owładnięta pasją zrobienia 
rynkowego „szlagiera", hebluje, struga i poleru­
je surowiec filmowy, aby go doświechtać do 
wymagań businesu i gustów ulicy. Jakże dale­
ko odbiega atmosfera tego środowiska, gdy się 
je widzi w ruchu, od uśmiechniętego konterfek­
tu bohaterów filmu i rajskich pejzaży z świata 
ekranu. W oślepiającym blasku lamp i w tem­
peraturze łaźni parowej „kręci" aktor jedną ze 
scen. Na wyrywki. Może być 117 a może i 5. 

Kręcą. Na oko scena wypadła znośnie. 
Z budki jednałć wypada „mixer". —„Źle! szept 
nie wyszedł". Aktor krzywi się. Nie lubi po­
wtarzać scen. Ale powtarza. Szept znów nie 

zem pracują dla uszczęśliwienia ludzkości'i wy- i.wyszedł. Krótka narada. Zmieniają dialog. N* 

kolanie. I tak dalej, i tak dalej. 
Cóż znaczy wobec tego i czemu służy ta 

najmłodsza z muz? Co myśleć o niej, i jak ją 
umieścić w naszych pojęciach o sztuce i twór­
czości artystycznej? 

Rozrywka. Tylko rozrywka i to dość ordy­
narna... jak utrzymuje pewien poważny inteli­
gent, z którym rozmawiałem niedawno na temat 
kina. A jednak nie sposób pogodzić się z ra­
kiem postawieniem sprawy. Każdy, kto zetknął 
sie z filmem nawet zachowując najdalej idącą 
rezerwę, przyznać musi, że bywają sytuacje 
gdy z ekranu przemawia czysta, i wstrząsająca 
sztuka. 

Co więcej nawet, zastanawiając się nad 
krótką i pozornie jednolitą historją filmu zauwa­
żymy cale okresy, cale rodzaje i gatunki obra­
zów, które są jakgdyby atakiem sztuki na twier 
dzę businessu Dość wspomnieć filmy C!iapl;na. 
Rene, Claira, niemieckie z początków Ufy — 
sowieckie z dawniejszych lat. Ataki skończyły 
się coprawda fiaskiem, ale ujawniły pewne moż­
liwości sztuki filmowej, które bezsprzecznie 
istnieją i mogłyby się rozwinąć do wyżyn wła 
ściwie nawet nieograniczonych. 

Ferdynand GOETEL 
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RZyGODy T A R Z A N A 

Ś R Ó D M A I 

Klaudiusz nie wiedział, że temu 
właśnie krzykowi zawdzięcza ocale­
nie swego życia, ani tego, że Istota, 
która ten krzyk wydała była lego 
kuzynem — prawdziwym Lordem 
Greystoke. Ruszył w kierunku, gdzie 
lak mu się zdawało stała chata. Cle­
nie zapadały ciemność gęstniała. Bo-
tel Zginąć tu samotnie! 

Naraz usłyszał słaby dźwięk. Zo­
baczył teraz — sylwetkę drapieżcy, 
wielkiego Iwa. Przerażony patrzał, 
nie mogąc się poruszyć z miejscu. 
Posłyszał szum na drzewie ponad 
sobą, strzała utkwiła w futrze zwie­
rzęcia, które z rykiem bólu I wśclck 
łoścl skoczyło. Jednocześnie nagł 
olbrzym spadł z drzewa wprost na 
grzbiet zwierzęcia! 

Scena, które] był świadkiem w 
mrocznych głębiach afrykadskle] 
dżungli wyryła mu się na zawsze w 
pamięci. Człowiek, którego mtał przed 
sobą prawą ręką otoczył szy]ę lwa. 
a lewą kilkakrotnie zatopił nóż w nie 
nstonlony bok. 

* Wszystko to trwało kilka chwil. 
Wtedy dziwna postać wyprostowała 
się nad trupem Iwa I zarzucając w 
tył piękną, dziką głowę, wydała stra 
bzny okrzyk, który przed kilku mi­
nutami tak wstrząsnął Klaudiuszem. 

Klaudiusz dziękując za ocalenie 
przemówił do obcego po angielsku, 
lecz Jedyną odpowiedzią był zwróco­
ny nieruchomo wzrok I słabe poru­
szenie potężnych ramion. Tarzan wy 
ciągnął swój nóż I wykroił z tuzin 
sporych płatków mięsa z cielska lwa. 
Potem przysiadłszy zaczął Jeść, za­
prosiwszy Klaudiusza skinieniem rębi 
do przyłączenia się do uczty. 

Klaudiusz nie mógł przemóc od­
razy do nlegotowanego mięsa I Jeść 

razem z gospodarzem. Znowu spró­
bował mówić do małpy-człowleka, od 
powledzl Jednak były dzlwneml 
dźwiękami podobneinl do gwary ma­
łych małp. Po ukończeniu posiłku 
Tarzan wstał I ruszył przez dżunglę. 
Klaudiusz zdziwiony I zmieszany za­
wahał się, czy mu towarzyszyć. 

Człowlek-małpa widząc że Klau­
diusz waha się Iść za nim, zawrócił 
1 ująwszy go za fałdy ubrania, poda 
gnął go za sobą. Anglik doszedł do 
przekonania, że dostał się do niewoli. 
Posuwali się przez nieprzeniknioną 
dżunglę wśród głosów dzikich zwie­
rząt, przy zapadającym zwolna zmro­
ku. Nagle Klaudiusz posłyszał słaby 
odgłos wystrzału — byl to tylko Je­
den strzał, późnie] nastąpiło milcze­
nie. 

W chacie na pobrzeżu dwie strwo 
żone kobiety tuliły się do siebie, sło­
dząc no niskiej ławeczce. Murzynka 
szlochała nerwowo. Biała dziewczy­
na szarpana była przez uczucie stra­
chu I złe przeczucia. Dochodziły Jei 
uszu nieustające wycia z dzikie] dżun 
gil. Nagle posłyszała otarcie się cięż 
kiego cielska o ścianę domostwa. 

Ĵ Ĵ Jî Ŵ Ufm Km I 
Cisza., potem obwąchiwanie bestii 

u drzwi. Instynktownie zadrżały. 
Delikatne drapanie — zwierzę próbo­
wało we]ść. W blasku księżycowym 
ujrzały w niewielkim otworze zakra­
towanego okna łeb ogromne] lwicy, 
które] błyszczące oczy patrzały na 
nic ze skupioną dzikością. 

kt ..jmaczeni" --• ĈMii jest winny- a f n i * \ % 8- m 

• w i n y z a 2 ^ * ? e 

p. B. S t a r ż y - M 8 ' ^ ^ s Tym 

Z p r a w d z i e 
muszę stwierd^ / ^ V, 
Starzy me dotarf . O a J 
N a j w i d o c z n i e j * > s> lka 
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_ ostatecznie ~» & I 
em Jest. U 
Pana. Panie J ^ „ V b a 
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nie odbierał « ^ f c V 

Ul 
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rent działu rosf* J C ** l 

nianego Hs t U l _ a r te- * j WIR 

niej Pana «> «' \ J * 
się. iż chodziło ^ J J { i 
dania. Wiem, 1 |^»ldy, 
rozrywek 

Przez dwadzieścia minut wielka 
bestia drapała I rwała pazurami drze 
wo u drzwi. Wreszcie ustąpiła, po­
deszła pod okno I ciężarem swoim 
oparła się o zniszczone przez czas 
kraty. Część okratowanla załamała 
się i Jedna wielka łapa I łeb przedo­
stały się na pokój. Esmeralda straci­
ła przytomność. 

Powoli potężny kark I barki od­
garnęły pręty nabok... Przerażone 
dziewczę skoczyło na nogi I z prze­
rażeniem szukała Jakiegoś środka ra­
tunku.. Nagle ręka lej przyciśnięto 
do piersi poczuła rewolwer, który 
Klaudiusz pozostawił Jej... Szybko wy 
ciągnęła go... I pociągnęła za kurek.. 

Nastąpił huk broni I ryk bólu 
zwierzęcia. Ten huk słyszał Tarzan 
1 Klaudiusz. Wtedy Janina zemdlała, 
upuszczając rewolwer. Saborn nie 
byta Jednak zabita. Zobaczyła swą 
zdobycz bezruchu. Powoli przedosta 
wała się przez otwór. Tymczasem 
Janina znów otworzyła oczy. 

(Dalszy, oląg nastąpi). 
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list 
a do Czyte ln ików 

kończenie ze str. 14-ej). 
Lłlll*^ obwieścić P. T. Czytelnikom 
RMNIE * * l e l k a nowinę: rozpoczynam woj-
I W . w i a t r a kaml ) przysłowiami 

R O Z R Y W K I 
A ^ m y ' 1 2 Przysłowia są mądrością 

Jy ile n e m z najpopularniejszych i — 
: i l $ lii "'zysli"" n a i m a d r z e i s z y c h , najbardziej 
,,,0c«" • • f > r 0 n ^ ° w *o bezsprzecznie: „Nikt nie 

razie &'Ą 

T^lem" 1 ' ° b e z s P r z e c z n i e : „Nikt nie 

Cto kto < ! d z y 8 w y r a ' " . 
1K ^ a * 8 . C z y t e | n l c y , interesujący się 

T J * . ! • k'Mi tasiemce czy jak t 

ił " "JAc ia iL '^wlen iu <>»vł=̂  « i - ne.. izić, 1* ^ H y ^ l w ł e B l « czytam m. In. taki list: 
tarl d ° je* ?° Pana ^ Z y sPosobności zwrócić się do 

^ ,HfCynika a ' P a " l e Kochany... etc. etc. 
i n i « * I J ^ 13 D u 1 1

W m a l ° " i s z e . że p. Leon Cle-
1,10 '•»łl *'««). szwoleżerów wymaga, aby 

statnicb 

ecia 

H t a 5 I ! b i ' m l e c d ° s y c - Tydzień za 
" ! d C r e L * a . n u r n e r e m . "sty i ' W I to 

tam 

na t 0 

Chyb a

e " t U z l a ś c l Przysłowia o którem 
tl,. ' *e Drr>f.ii...i i- _i i -i.... %! ljko U , K " V ^"eciwstawią mi inne, ! 

J S * S p r a * i e d l l w i e n i e wszystkich 
i b , * * v i „ 8 e n s l e Przyslowi: „Niema 

oarcizo miłego napisać 
Ale co? 

Przeciwstawią ml inne, skut-

dla 

3 tam i*, | 't«r0w Rakowie. Zato widywałem 
bT MtW . l l c y - KUku znam osobiście 

często... na ekranie 
" V Ntuzw* ' J e ś l i chodzi o jazdę - ro-

ła8or»ai, y * Stanowczo nic. Jestem 
* (choć 

K r z y ż ó w k a s y l a b o w a 
Ul. Bolesław Zemek. Leszno. 

K o n i k ó w k a . 

Ul. Bolesław Zemek. Leszno. 

Posuwając się ruchem 
chowego odczytać myśl i 
tora. 

kontka sza-
nazwisko au-

Poziomo: 
1. Okres czasu. 

Objaśnienie wyrazów: 
I Pionowo: 

'nie „wojującym", a 
" * y m i ' i n m ) ' P a c yf ls tą . Mam jednak 
•• ^ l a sympatię do tych mas szarych, 

• i z n o , o m n y republikański mundur, w 
% ' w idealnem wyrzeczeniu się 

( j lSy° l i ! . a W ł i e Potrzeba, 

na' ^ P i S a , e n ' 
i t e n 5 y " 4 ^ S ; 0 o b e c n i e 

ire,v„"tfC*0 

staocy 
d n'e 

1 własnych celów za-
Wystąpienla w obronie kra-

e temu pisałem coś do Pana 
'opiero obecnie otrzymałem 

*'C'°<f»1sNu<; "I? r o z u m i e moją aluzję. Hm... 
rl ni»le rf^aC^e sni i r z y z n a ' n się bowiem, że i ja 
l.k ^ ^ W e . u * w l a d a m , « i r a . d 0 c z e g 0 k i e r o " 

Nski 1 n o s z a c a sie do Pana. Ten sta-
X M l u z niszczony. Nie omylę 
N i . 7 . P o w i e t " . ' 1 l 

p o t 

»«• 

«d»f V > 

3. 
5. 
7. 

8. 
9. 

11. 
13. 

14. 
15. 
18. 
20. 
22. 

23. 
24. 

Świadectwo dojłzafoSc. 
Przyrząd malarski. 
Włóczenie się, opuszczanie lek­
cy]. 
Zakład przemysłowy. 
Strzelba dziecinna. 
Rowy strzeleckie. 
Urzędnik administracji oaflstwo-
wej. 
Styl. 
Tytofi do zażywania. 
Przeszkoda, tama. 
Biep; rozstawny. 
Wyższv stopień w hierarchii du­
chownej. 
Domostwo. 
Kompas morski. 

• 1 . Linoskoczek. 
2. Napój 
3. Zjawy 
4. Skała. 
5. Rodzaj skrzyni. 
6. środek lokomocji. 
9. Próżna inaczej. 

10. Kolor w kartach 
11. Narząd wzroku. 
12. Zapytuje inaczej 
16. Dawna broń. 
17. Znany malarz poislrf. 
18. Stopniowe wyczerpywanie słc. 
19. Zbiór jednostek o jednakich ce> 

chach. 
20. Płaski drap; metalowy. 
21. Rzeczy nietykalne. 

z owa aluzja nawią-

j j t ' n l e uka° p a n s k i e c o dowcipu, któ-
Pursu. p z a '> — m. In. wobec zamk,nię-

' pożąd r y W k i b ? d ą w c z ę ś d w y k o ' 
a n ° r a c z e l zadania nie rysun-

' U Tf y ' y > s z a r ^ d y W- KS*«» 
"to, r U c i m s w o i m liście (ob: 

Rebus 
Ry*. Bolesław Zemek. Leszno. 

e 
podo 

czy 
listy 

a na-

met w!!'* '* istotnie godnie ppefiwafy 
\ M|mn

 zapyt"ie co do nagród I co do 

UUI I nov.iv, iuua tiu 

|?W n l9, h dwuch dni; lUinaść 'i 

DLA 
T r i e b ^ l a d a m bardzo zwięźle: zoba-

wygrać. A co do kon-
zobaczy Pan. 

»T U ó w " e . p r z e z P- Szymona Kupczą 
1 1 V - &arH-- ? d ą wykorzystane w kilku s " ^ i J ' , , 1 / ^ Barn v q wyKorz 

^ < ? 5 K N » ? ? d z ' ^ u i e m y . 
>w°d*eW n i ^ . i i 0 PaH a , . d m a n ' z Wilna, adresując do 
1 ł e n , > ' i ! S ! ' « C , M l x a " P i s z e arcymiły list 1 do-
nśny ' . ^ \ H y . . n l e « Podobne! odnowledzi. w 

eritov 

p 
Pł^iti s*yitk° D r z e « y t a n l u Pańskleeo listu. 

" JLS? Vnt\T ~~ m a P a n «'«boką stusz-
€'iS I0,ema TI 8 ł 6 w ' tem większego dozna-

Podobnej 
""o W des". W 

SI*I° >I C N i e V, • t , U l c l t ° dat", odpisu 

odpowiedzi, w 
myśl podobnej 

odpisuję hez-
w rze-

KJ^TN w P o d °bnem zadowoleniem, ja-

To jest dziwny punkt 
jeśli 

.\Za| Pan świetnie. Kontakt nal zdaj 

^ - D > Start,, 

się będzie łatwo nawią' 

f C S / 1 * *arV,ar?a M a lewik l (jeszcze po-
% J a nu« • m 1 , i ł P l s u ' « "sty czułe JAN eczek i innych, ale pań 

•t ^ w l l C tobc7.el4, 2 6 m » e . szczególnie mile 
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pjfl5 

ia r P 

ftecz»v 

laki 
• sPrawa nie została zalatwio 

ii 

ktv 
elcfo^ 

'n Kom!!* C zytclnika. 
treści listu — obojętne 

Mały logogryf 
Z poniższych sylab ułożyć 7 słów, któ­

rych litery początkowe czytane zgóry 
na dół) i końcowe (czytane zdołu do gó­
ry) dadzą aktualne rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazowe 

1) Rzeka w Afryce. 
2) Państwo w Azji. 
3) Szczyt górski. 
4) Spółgłoska 1 samogłoska. 
5) Zaimek (1. mn.) 
6) Rzeka w Polsce. 
7) Imię męskie (zdrobniale). 

z Krakowa pisze, ie 
raz drugi. Niestety: list 
teraz otrzymałem, lest 

,n l e sumiennoScl dostawcy 
i V j M

 n a i b "zszych dni załatwione. 

y^ir^zem ł D r a w a • a l e d w i e - 0 c 2 y 

,. 'cą E d y komuś za listy do Czy 

'do ty 

cia< 

* «gna Was przyj-\znio 

Sylaby pomocnlczet 
ą — be — dziuś — e — e — i — i •— 

na — ni — o — rak — rest — rew — 
we — zam — zi. 

Przestawianka 
Termin buchalteryjny '+" swowiec 

kopalny = guzdfała. 
Nuta + droga kolej + zaimek »•* pie­

cyk doświadczalny. 
Litera fonetycznie - f starcie + Ina­

czej ofiaruje = rodzaj pochodu. 
Napój alkoholowy .+. sojusz •» patt 

stwo w Europie. 
Ryba + samogłoska +'zalmek"» gó 

ry w Polsce. 

Logogryt 
UL Adam Zieliński. Kraków. 

Z poniższych sylab ułożyć według 
podanego znaczenia 18 wyrazów, któ­
rych środkowe litery, tworzące środko­
wy rząd dadzą aktualne polityczne roz­
wiązanie. 

Sylaby f 
ba — bąk — bra — cap — cyn — da 

dno — ra — ga — ka — ka — ka — ka 
ko — ko — Mn — lon — ma — man — 
mer — o — per — pro — pu — ra i — 
te — ro — son — wo — wól — za — 
żaz — zon. 

Znaczenie wyrazów: 

1. Rodzaj tańca. 
2. Inie męskie. 
3. Gatunek ryłby. 
4. Okrzyk słyszany często vv tea­

trze. 
5. Spód naczynia. 
6. Surowe ciasto. 
7. Gatunek ryby. 
8. Pewność siebie, śmiałość. 
9. Owad. 

10. Rodzaj utworu poetyokjego. 
11. Mnich. 
12. Zwierzę amerykańsWe. 
13. Ziele, przyprawa. 
14. Mowa nlewierszowana. 
15. Obszycie na mundurze. 
16. Forma, modeJ. 
17. Chłop wielikorusUcl. 
18. Burmistrz we Francjii 

Rozwiązania z N-ru 17 
LOGOGRYFi „Wiwat Trzeci M*J1" 
KONIKÓWKA: „Wszystko zrozumieć, jest 

to wszystko przebaczyć" Marek Auręljusz. 
KWADRAT MAGICZNYi Karat, Ateny, Re­

wir, Anita Tyran. 
REBUS1K: Za-to-ka. 
REBUS: , Trzeba z żywym! naprzód Uć, po 

życie sięgać nowe, a nle w uwlędłych laurów 
liść z uporem stroić głową". 

KRZYŻÓWKA: Wyrazy poziome- Baron, 
Palto, Ag>nt, As, Ra, Ada, Misa Mina, Ale, 
Dar Wu, To, Ona, Nos, Żaba, Jena Mat, Au-p 
gur, Natan, Adela. Wyrazy plcnowc: Buta, No- , 

Wasx MIX. Iga, Praw, Osa. Ara, Taplr, Da, Mlrał, Ma, Are-1 kiego nr. 3. 
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na Ewe, Don, Obawa, Na, Oj, Sezon, Ta, Mir, 
Tan Muza, Sala 

LOGOGRYFi Tarzan wśród małp. 
W wyniku losowania nagrody w postaci 

pięknych wartościowych książek otrzymalii 
i . Michał Fajwisz, Łódź, Piotrkowska 69 
Z Mieczysław Wontor, Chrzanów, „Fablok". 
3. Józef Ulcyier, st. strażnik więzienia śled 

czego w Łodzi, Kopernika 29. 
4. Kazimierz Stmsienyicz, Kraków Ptaszów, 

poczta Kraków IS Urząd Ruchu. 
5. Alojzy Warzecha, Szopienice, ul. Sobie.-

Kwadracik magiczny 

K R 

p L* 

M 

N 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon­
kursie. Rozwiązania należy nadsyłać 
pod adresem: Redakcja „Panoramy", 
Łódź, Piotrkowska 49, Dział Rozrywek 
Umysłowych. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 28 
maja rb. Dla Czytelników, którzy na-
deślą w oznaczonym terminie trafne 
rozwiiązania zadań, Redakcja przezna­
cza 5 nagród w postaci wartościowych 
książek. 

http://nov.iv


H U M O 
Miłosne perypetje 

pani Loli 
Ucieszny film rysunkowy 

Między Wickiem I Lolą dochodzi często do 
Któtnl, gdyż Wicek nie potrafi zapewnić szczę­
ścia mtode] I pełne] życia żonce. Ostatnio Lola 
pojechała do swego przyjaciela fryzjera u któ­
rego bawlta cały dzień. Ody wróciła nazajutrz 
do domu, Wicek wyprawił Jej wielka awanturę, 
poczem poskarżył się teściowi, który również 
ostro zbeształ swoją córkę. 

Widać Jednak, że Lola nie bardzo przejęta 
się awantura, gdyż znowu umawia się i swym 
adonisem 

Nie przebrzmiały Jeszcze echa 
Niebywałej awantury, 
A już Lola się umawia 
Z przyjacielem Doraz wtóry. 

„Droga Lolu" — rzecze fryzjer, 
„Serce moje jest Jak płomień, 
Więc dziś u mnie przeżyjemy 
Noc miłosnych oszołomieni" 

Już przebolał Wicek zdradę 
(Ten się martwi, kto Jest głupi) 
I wspaniały bukiet kwiatów 
Dla swei źonv w mieście kuni!. 

— „Żona w domu" — pyta Wicek, 
— „Pani wyszła Jeszcze z rana, 
Dodad poszła, tego nie wiem" —» 
Rzecze sługa zaufana. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

DWA LATA WY-
STRCZY. 

Obrońca do swego 
klijenta: — Proszę wy 
baczyć, że nie mo­
głem zrobić więcej dla 
pana. 

Klient: — Panie me­
cenasie, dwa lata to 
dla mnie dosyć, (o) 

LEKARSTWO. 
Pani Balbina Psztyk 

opowiada mężowi o 
wizycie u doktora: 

— Kazał mi poka­
zać sobie język i zapi­
sał lekarstwo wzma­
cniające. 

Mąż (przerażony): 
— Ale chyba nie na 
język? (z) 

BRZUCHOMÓWCA 
W KŁOPOCIE. 

— Byłem wczoraj 
na przedstawieniu, w 
w którem występował 
brzucliomówca. Sko­
ro tylko wyszedł on 
na scenę publiczność 
powitała go gorącemi 
oklaskami. 

— I co, występ 
bardzo się udał? 

— Wcale się nie 
udał. Biedak nie mógł 
ze wzruszenia wydo­
być głosu z brzucha... 

POMYŁKA. 
Doktora budzi w 

n o c y przeraźliwy 
dzwonek telefonu. Le­
karz bierze taksów­
kę i pędzi pod podany 
adres. 

Otwiera mu właś­
ciciel mieszkania. 

— Panie doktorze, 
przykro mi, że pana 
fatygowałem. Zaszła 
fatalna omyłka... 

— Mianowicie? 
— Myśleliśmy, że 

nasz mały połknął zło*1 

tą dziesięciozłotówkę, 
ale przed chwilą, oka­
zało się, że to byłs 
tylko dwudziestogro-
szówkał (h) 

U WRÓŻKI 
— Niedobrze Jest, proszę 

pani. Mąż zdradza panią na 
każdym kroku. Trzeba go ko­
niecznie śledzić i chodzić za 
nim krok w krok.... 

— Łatwo pani tak powie­
dzieć. Mąż mój jest lotnikiem! 

SMAKOSZ. 
Kac wchodzi do eleganckiej 

restauracji i siada przy stoliku. 
— Jakie można dostać za­

kąski? — pyta kelnera. 
— Sardynki, łosoś, kawior, 

paszteciki... 
— A jaka jest dzisiaj zupa? 
— Żółwia, rakowa... 
— Co jest z ryb? 
— Węgorze, forcie, łosoś. 

szczupaki... 
— A z drobiu? 
— Gęś, kuropatwa, kurcza­

ki.... 
— Świetnie — decyduje się 

Kac. — Niech pan mi przynie­
sie dwa jajka w szklance, (o) 

TRUDNO PRZEWIDZIEĆ. 
Piękna panna Helena oświad 

cza się autorowi dramatyczne­
mu, panu H., który jest bardzo 
brzydki, lecz niezwykle inteli­
gentny. 

— Chce pan się ze mna oże­
nić? Co za dziecko moglibyś­
my mieć! Niech pan tylko po­
myśli, gdyby miało pana inteli­
gencję, a moją urodę! 

— Tak — brzmi odpowiedź 
— lecz gdyby miało moją uro­
dę a pani inteligencje. Przecież 
to byłoby wprost tragiczne! 

(k) 

DO WYBORU. 

Do Pipidówka przyjeżdża 
gość. Zwraca się do zawia­
dowcy, pytając w którym ho­
telu mógłby zamieszkać. 

— Posiadamy dwa hotele 
— brzmi odpowiedź zawiadow 
cy. — Jeden „Pod Niedźwie-
dzianką" a drugi pod Różami. 
Ale czy pan wybierze ten. czy 
ten, nie będzie mógł pan spać... 

— Dlaczego? 
— Bo będzie pan przez ca­

łą noc żałował, że nie wybrał 
drugiego! (d) 

W BIURZE. 

. Szef: Znowu się pan spol 
nił. Jak będzie pan tak późno 
przychodzić, to lepiej niech pan 
wogóle w domu zostanie. 

Urzędnik: — No. a jak bę­
dzie z pensją, czy zechce mi Ją 
pan odsyłać do domu? 

NA ULICY. 

— Jak się masz! Może zo­
baczymy się jutro? 

— Możemy. 
— Gdzie? 
— Gdzie chcesz. 
— O której? 
— Kiedy będzie ci wygo­

dnie. 
— Świetnie, tylko pamiętaj 

— nie spóźni; się! (1) 

DOBRY SYN. 
Do stojącego przy zbiegu 

ulic posterunkowego podbiega 
jakiś malec i zadyszany woła: 

— Panie posterunkowy, 
chodź pan prędzej, jeden gość 
przeszło godzinę bije mojego 
ojca! 

— To dlaczego dopiero te­
raz mnie wołasz? 

— Przedtem mój ojciec był 
górą... (o) 

TRUDNY PROBLEM. 

— Jak tam stoi sprawa two­
jego bogatego ożenku? 

— Jest niedobrze, poprostu 
nie wiem, co mam zrobić. Wy­
obraź sobie — teść stawia wa­
runek, że odda mi córkę wte­
dy, gdy spłacę swoje długi. Ja 
znowu wtedy będę mógł spła­
cić swoje długi, gdy się z nią 
ożenię! (k) 

MIĘDZY ZŁOD z l 

jer tak się p r z y * 1 ^ , 

ti 

— Cholera 1° i t 

poznaje mnie, a » 
swoje palto? 

TRAFNE O K R E ^ 

• - 'Jaki duży ł j i 
którym pracuje P»» ^ 

Dwa tygodnj tfCip 
nąć, zanim dobry " ^ 
ca od generalnej' ^ 
do generalnego a> 

K I T 
WjlrtH R1 

P»ŁCHOITOB 

4 : 

PODRÓŻ 
4 

męża 
Mój kochany. z 

• P a n i Z o f i f : h neJ 1 

w podróży poślu»n«w 

rencji — zrób c 0 A a ( j $ 
rowi w hotelu, &°R&I\\ s 
udajemy, nie dorny ^ 
jesteśmy miodek* h V F 
żeńską. -Ich uśmie%i« 
ce i półsłówka s z " 
k r < ?PUJą. , „«: 

— Dobrze, m°' a 

zgadza się chętn , e „je 
w takim razie oąe ' rt 

walizy i dźwigaj Je 
aii*! 

Je** 

ROZMOWA O PÓŁNOCY. 

Mały Kazio za 
kiemi łzami. 

- Czego płacze 
jakaś tkliwa dusza. , 

- A bo tatuś .po** 
musi, że jest ma'Pa',e f li, 
tatusiowi,-że jest o*« 

- No to jeszcz« 
do płaczu? 

- Tak? No to ^ 
wie jestem ja?— 

I Pijany zaczepia policjanta 
pyta: 

— Przepraszam pana, czy 
wolno na policjanta powiedzieć 
„osioł"? 

— Nie radzę panu, to jest 
obraza urzędnika. 

— A czy wolno do osła po­
wiedzieć „policjant"? 

— Tego panu nikt nie za­
broni. 

— Dziękuję, panie policjan­
cie. 

SKUTECZNY 

b 
Drze 

* ruc 

Sczy 

3 wolno J 0 ^ » ? t o b 
nich upałów P i ć , s y I .'./'A 
dy! - t ł u m a c z y z Z 8 H 1« t 

A l o J z y - h i l T E C * 
— A co p a n . 1 -

aby ją można było v 

wy? 

ANDRE RIRABF.AU, 

Wilia 
Z miną słynnej gwiazdy filmowej Róża sYa-

nęla przy oknie swego przedziału, a gdy pociąg 
zatrzyma! się na stacji, wyskoczyła zwinnie, 
chcąc się rzucić w ramiona oczekującego ją 
pana Lampois, lecz on cofnął się bojaźliwie 

— Zaraz... nie tutaj... — wyszeptał. — Nie 
obejmuj mnie teraz... 

— Co się stało? — zapytała zdziwiona, 
— Zaraz ci wszystko wytłumaczę... Siądź­

my na chwilę w poczekilni... 
— Jestem ogromnie zmęczona... Jeżeli masz 

mi coś do powiedzenia, to powiesz ml potem 
w domu!.. 

— Właśnie o to chodzi, że... nie możemy 
pójść do domu... To ci właśnie chciałam po 
wiedzieć... 

Róża otworzyła szeroko oczy, podczas gdy 
pan Lampois wyjaśniał dalej: 

— Ody przedsiębiorstwo moje poleciło m\ 
sprawowanie nadzoru nad pracami dworcowemi 
w St. Evropin, byłem szczerze uradowany, gdyż 
nadarzyła-się okazja spędzenia wspólnie miłych 
chwil w tej małej miejscowości nadmorskiej. 
Nawet na myśl ml nie wpadło, że moja żona 
mogłaby tji przyjechać, gdyż ona przepada tyl­
ko za gwarnemi, renomowanemi miejscowoś­
ciami kąpielowcml... Lecz oto dostałem od niej 
list, że czuje się osłabiona nerwowo i wczoraj 
wieczorem przyjechała do mnie... 

— Jaka szkoda, mój najdroższy!... Tak się 
cieszyłam, że spędzimy razem ten urlop!... Ale 
trudno!... W takim razie zamieszkam w hotelu 
i będziemy się spotykali potajemnie. 

— W hotelu!... To dobre!,.. Tu są raptem 

Jat policji, więzienie I niecałe sto domków! 
— Ładna historia!.... Więc co będzie? 
— Moja droga, widzę tylko jedno wyjście 

z tei sytuacji: — wrócisz natychmiast do Pa 
ryża, a ja postaram się przyjechać do ciebie 
gdy tylko czas mi na to pozwoli. 

— O nie. nie!... — zaprotestowała Róża. — 
Znajdź dla mnie legowisko w chlewie, przed­
staw mnie żonie jako swoją sekretarkę, zrób 
co chcesz, ale ja już stąd nie wyjadę! 

— Jesteś nierozsądna... Przecie nie możesz 
tu zostać 

— Mój drogi, to Jest dla mnie swego rodza­
ju kwestja honorowa. Od miesiąca opowiadam 
wszystkim przyjaciółkom, że wynająłeś dla 
mnie piękną willę i opisałam im nawet wygląd 
tapety w jadalni. Przyjaciółki o mało nie pękły 
z zazdrości... Nawet Nini, która jest przecie ła­
godna jak baranek, nie użycza mi tego... A te­
raz miałabym wrócić 1 przyznać się do tego, że 
kłamałam?... Wykluczonel • 

Lampois próbował jeszcze raz przekonać 
Różę o konieczności wyjazdu, lecz bezskutecz­
nie. 

— Czy nie masz tu żadnego przyjaciela, 
któryby mógł mnie przygarnąć? 

— Nie znam nikogo prócz dyrektora wię­
zienia. Ale nie możesz przecie zamieszkał 
w więzieniu! 

— Dlaczego nie?... Dyrektor mógłby dla 
mnie urządzić komfortowo jakąś celęl 

Pan Lampois znał I kochał Różę od sześciu 
miesięcy 1 wiedział z doświadczenia, że nie uda 
mu się przeprowadzić swej woli. 

Dyrektor więzienia był starym, Jowialnym 
kawalerem, którego ten pomysł serdecznie t ba­
wił. Wezwał dozorców, których ta propozycja 
również rozśmieszyła, 1 po kilku godzinach cela 
Róży była gotowa na jej przyjęcie. Nie było 
tam wprawdzie luksusu, ale ułożono na polo-

tuję, odkażam 2 f > ^ » > e 
roztworem, filtruje * Ą W 

nezję, a następnie- _ W|<ych 
szklankę wódki- 4 ; 4 „ 

| z kwiatami, podłogę zakryto 1 k«Jciąn 

I oknie ustawiono- fotel. Kraty * 8 S $ \ ^ 
firaneczkami. . i-s*c«e wAjso. 

Róża rozpakowała walizy.',! , $». gł ? £ 
mego wieczoru napisała do N ^ ' J 5 ' M M 

­ Moja najdroższa!... ^ITAFŃ J C 1 ^ 
tak długo nie pisałam. Nie ĄRI*0-„Ą ' t t ^ w , 
zajęta byłam urządzaniem wolf' , y | e . »fs J 
bardzo obszerna, a pokoi w n»« frnlfy.j J •„*} 

SL« i I bai,' Pi 
I pięciu lokajów. Z o'kna , fi k » p i | 

widok na wybrzeże... .,„,,«; » U 4 . w p s 

Róża wypisała cztery »tr° D y ' .„»J f 5«. 
Jąc ten list, pomyślała: . d « | e * c , V ' r j W 

- Znam Różę. To dobra F{T«& P ^ k i j 
ma tyle pokoi, że nie wie co Jjf h, 

— , Y uuiwiu., ' » , u " u ' V u \ u 3 ' i , a V l t , " | w e m łóżku miękki materac, wstawiono umywał 
dwa hotele całkowicie zajęte, fabryka, komisar-J kę i komodę, na małym stoliku widniał wazonik 

napewno ofiaruje mi jeden z " o0jeC» A 
Nini wsiadła do pociąey, ^ 

Evropin. Długo szukała 
cie ją znalazła... 

,.. Więc R ó t t J ^ f j f 
niul.:;'"To7k7opne!rAle °§$foffit F iC 
przyjaciółkę na podwórzu F 1 ^ ^ 
czenlu dwóch dozorców... 

>ois... Nini b i W i . • f a 3 ^ i ^ & , , . , 

MÓJ Boże!... Co za n f ,„ t»K K » A V 

A ta"1 

dna Róża!... Wiedziałam, że to » ^ " / ( f J i k r j . 
A ostrzegałam JąI... WP^FSE^ ĄWK%R 
to dla niej niezły zysk, " ^ J Dnu 
próżniała portfele swych pr*y. a <Ą\ H 
czyniła to dla swego kochani 
za to porządnie walił... . \EC$ 

Nini chciała mówić dale!-inni ûciai.i iuuwiv , M w\ ll\r 
padł nieprzytomny na ziemie- fiuii" 

Za wydawcę 1 druk: W y d a w * J ^ i e ^ ^ 
Sp. z :. odp. Redaktor Ą f t f . 
Grobelniak. Łódź, P i o t r k o ^ ^ W 
Administracja: Łódź, Piot.kow 
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^ z m a w i a ć 
Plik egzaminy psychotechniczne 

na motorniczego 

n i e w o l n o 

z p a s a ż e r a m i " 

musi odbyć kandydat 

KSZTAŁTUJĄ PObOUĘ 

%ć7 Z e «nu „je w o i n o 

(

 1 Pasażerami." 

a^SkicVhid

t

nieie n a p e r 0 " 
?emu t r a m wajów.— 
- l n J nie wolno pro-

ttiw',
 a lbowiem u-

l e C b y ć stale sku­
l i l i Musi on być w 
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t S

n ° r Pojazdu, lub nie-
fcr^hodnia i w pb 

ł uc n wszystkie na-

• • t y 
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. robi J ( > 

;z 

tramwaju mu-
bardz ie j u w a ż n y 

V. Większe z d o l n o ś c i 
od k i e r o w c ó w tri 

• t ó » 0 w m e c h a n i c z n y c h 
fljoil szo fe ra , z t e i 
* i t \ i ? y P r z y c z y n y , * e 

_ it ' e n io ie opuśc i ć s z y n 
ysłjćK&Jtoy.bok- l u b w y m i n ą ć 

iest , że z po-
„1e P1 ^ ' wzg lędów d o b ó r 

Cc" o d b y w a się 
w K

s t a r a n n o ś c i a Se -

uic iie 

2 > " 
c' e'"'i^ehcfniezdolny do 1 ^ ^ M ^ P r z y motorze. 

e ^ n i ^ W t H & l c h instytutów 

lec* 

1 w 
scią 

się przode-
! S r c h n s t y t u t a c h psv-

n. ' 8 d z i e z ' • 1 - ! e l -
^ l u b ' z n a l l s t ' l l i ć k t 0 

ci \S Pi, k l erownictvvem h s VC%i?a- J e s t to je 
„ y - » ^ i 8* Wyposażonych 
D y" ^ t e c h n i c z n y c h 
Izie* i V 3 ̂ 'ielr, 
!,cff » v N l ! f ? le lck t iyc^-
$ « f S ^ l l S , 5 t e l i 8 e n c i ę . l * d o l -

R Ó -flW; r?Vr 2Lx a p o r n o c^ m a 

Ciekawe 
ornnfi^y te są pro-

Przyjmu e się 

a mimo 
na nich „po-

l ( H f [ z e bileterów. 

4 y H f f y
 Pracownik 

Jr yk eKie 1'iacuwuiR 

' > ? ii^rjhoK imiennym, 
A S& C i 6 w - grzecznie 
, Z H ; P a saże rów, jest 
'w, i takt™,.,,, .i„ > ? ' s ł o w n y - do 
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Badanie odbywa się zazwy­
czaj w godzinach rannych, gdy 
człowiek jest świeży i wypo­
częty. Wchodzi pierwszy kan­
dydat. Egzaminator stawia py­
tanie, zdawałoby się, nie mają­
ce nic wspólnego z egzaminem: 

— Czy jest pan żonaty? 
— Tak. 
— A może... pokłóci! się pan 

z żoną przed wyjściem na eg­
zamin? 

Badany rumieni się i przy­
znaje się, że rzeczywiście miał 
z żoną „rozmówkę". 

— No, to w takim razie 
przyjdzie pan innym razem — 
odpowiada egzaminator. — 

Rozmowa z żoną rozstraja ner­
wy, a w tych warunkach me 
może być mowy o spokoju, po­
trzebnym przy egzaminie... 

Wchodzi następny kandy­
dat na motorowego. Jest to 
kawaler, i nie miał z nikim żad­
nej sprzeczki, któraby go wy­
trąciła z równowagi. Dokonuje 
się pomiarów badanego. — 
Wzrost: 155 centymetrów. 0 -
czywiście, już się nie nadaje 
na motorniczego, ponieważ 
przepisowa wysokość maszy­
nisty winna być 160 cm. a więc 
t. zw. „miara artyleryjska". 

Następny badany odpowia­
da warunkom wstępnym, wo­
bec czego przystępuje się do 
dalszego jego badania. Ma on 
dobry wzrok, widzi z sześciu 
metrów wszystkie litery na spe 
cjalnej tablicy. Przy następnej 
jednak próbie wzrokowej zała­
muje się. Kandydat nie rozróż­
nia kolorów i na czerwoną ta­
blicę sygnałową oświadcza, że 
jest zielona. Hest on oczywiś­
cie daltonistą. 

Z kolei przechodzi się do 
sprawdzania inteligencji bada­
nego. Otrzymuje on kilka ka­
wałków drzewa, pociętych w 
formy trójkątów, rombów, rów 
noległoboków i innych figur 
geometrycznych. Zadanie po­
lega na ułożenju z tych najroz­
maitszych figur kwadratu. Jest 
to więc jakby zwykła zagadka, 
jakich wiele znajduje się w „ką 
cikach rozrywkowych" pism 
ilustrowanych. Inteligentny kan 
dydat rozwiąże zadanie w cią­
gu 10 sekund, inny w ciągu mi­
nuty lub dwuch. co już uważać 
należy za duży brak orjcntacji. 

Następne zadanie jest .niż 
nieco trudniejsze. Kandydat o-
trzymuje kilka krążków metalo 
wych, podziurawionych w pię­
ciu miejscach. Krążki te należy 
dopasować do kołków, wbitych 
w deseczkę. Gdyby każdy krą­
żek przymierzać, zajęłoby to 
wiele czasu, jednak szybko or-
jentujący się kandydat bez przy­
mierzania zdaje sobie sprawę, 
który krążek będzie pasować. 
Jest to egzamin na tak zwaną 
orientację przestrzenną. Inteli­
gentny mężczyzna w ciągu 20 
sekund nałoży wszystkie krąż­
ki. Zkolei otrzymuje kandydat 
kawałek drzewa, filcu, ołowiu, 
mosiądzu, blachy, szkła i in­
nych materjalów. Egzaminator 
zadaje wolno pytania: 

— Który z tych materjalów 
przewodzi elektryczność?... — 
Który jej qie przewodzi?... Któ 
re materjały pływają?... Które 
toną... Które są przezroczyste? 
Które są nieprzezroczyste?... 
Które-łamliwe?... Które się pa­
lą?... Które się nie palą?... itd. 
itd. itd. 

Ważnym punktem jest szyb 
ka orientacja. Dla sprawdzenia 
tej gotowości do szybkiego 
działania służą dwa pręty, za­
wieszone pionowo. Za naciśnię­
ciem guzika pręty spadają, a u-
czeń winien jak najszybciej Je 
uchwycić: Znajdująca się na 
prętach podziałka wykazuje, ja 
ka jest szybkość decyzji bada­
nego. 

Z zamkniętemi oczyma 
stwierdza badany, z którego 
końca sali rozlegają się rozmai­
te sygnały alarmowe. Jest to 
konieczne celem stwierdzenia, 
czy na ulicy będzie się on tak 
samo orjentował w sygnałach 
alarmowych rozmaitych pojaz­
dów. Ciekawy a zarazem pry 
mitywny przyrząd służy do 
sprawdzenia drżenia rąk i prze 
strachu. Kandydat otrzymuje 
dwa ciężary dwukilowe, z któ­
rych każdy zaopatrzony jest 
w wystający z boku pręt. W je­
dnym pręcie znajduje się otwór 
a z drugiego wystaje kołek. — 
Należy kołek wsadzić w otwór 
jednak w ten sposób, by nie 
dotykał on ściany otworu, albo-
wierfi w tej chwili rozlegnie się 
dzwonek elektryczny. O ile ko­
muś drżą ręce, dzwonek dzwo­
ni raz po raz. Bardziej opa* 
nowany wytrzymuje i tę próbę, 
trwającą trzy minuty. W pew­
nej chwili za kandytatem roz­
lega się ostry dźwięk trąbki sa­
mochodowej. Egzaminowany 
zadrżał i w tej chwili rozległ 
się dzwonek elektryczny -~ 
znak, że kandydat jest „nerwo­
wy" . 

Motorowy winien również 
odznaczać się pewną wytrzy­
małością na słaby prąd elek­
tryczny. Dla stwierdzenia wła 
ściwości jego organizmu w t y m 
kierunku, ma on za zadanie wło 
żyć. szczypczykami między o-
czka naelektryzowanej siatki 
kilkanaście kulek śrutu, a po­
tem wyjąć je. Oczywiście, że 
przy zetknięciu z siatką nastę-
pujc skurcz mięśni pod wpły­
wem prądu elektrycznego i nie 
można wydobyć kuleczki. Mi­
mo iż prąd jest słaby,' jednak 
nerwowi ludzie nie znoszą go. 
Jeden z badanych nie mógł wo­
góle zbliżyć się do tego przy­
rządu. Jak się potem okazało, 
został już raz porażony prądem 
i stąd jego awersja. 

Na tem kończy się badanie. 
Prymitywne przyrządy i apara 
ty przyczyniły się do całkowi­
tego „zdemaskowania" kandy­
data. Gdy ma on zły wzrok, lub 

Przed kilku tygodniami 
z zimnego dżdżystego przed­
wiośnia pogoda zmieniła. się 
w gorącą i suchą wiosnę. Jaka 
jest przyczyna tych nagłych 
zmian pogody? 

Stacje meteorologiczne za­
notowały zjawienie się prądów 
powietrznych ze środkowej 
Afryki, które przywiodły do 
nas temperaturę tropikalnych 
krajów. To powietrze z po­
łudnia zostało na naszym lą­
dzie bardziej ogrzane wobec 
czego jeszcze bardziej wy ­
schło. Zmiana pogody nastąpi 
wówczas, gdy wiatr północny 
lub zachodni napędzi chmury, 
które nasycą wyschnięte po­
wietrze wilgocią i zroszą zgo­
rzała ziemię deszczem. 

Fakt, że wiatry kształtują 
pogodę nie wymaga chyba ża­
dnych dowodów. Któż z nas 
nie zna „sirocca", który rozpa­
lonym żarem afrykańskim na­
pędza pył pustynny aż do 
Włoch i pyłem tym zabarwia 
śniegi alpejskie na czerwono. 
Któż nie słyszał o potężnym 
wietrze „bora", który poprzez 
Adrjatyk i Triest wyrywa ląd 
europejski z kleszczy zimy. 

Słotne dnie, zimowe i letnie, 
przybywają do nas z wiatrami 
z mórz północnych i zacho­
dnich. Wiatr wschodni dmący 
z Syberji i Rosji przynosi ze 
sobą ostre mrozy w zimie i su­
chy żar w lecie. 

Oprócz gorąca i zimna „tran 

sportuje" wiatr również suszę 
i wilgoć. Trudno sobie wprost 
wyobrazić jakie masy wody 
przenosi wiatr ze sobą. Przy 
przeciętnym stopniu wilgoci po 
wietrzą, t. j . 10 litrów na metr 
kubiczny przestrzeni, masa wo 
dy, którą wiatr „przetranspor-
towuje" przez Polskę wynosi 
około 100 miljardów cetnanów 
dziennie. 

W krajach o znacznej wilgo 
ci ł wielkiej ilości deszczów, 
cyfra ta wzrasta dziesięcio- hibi 
dwudziestokrotnie. 

Niezwykle ciekawa Jest 
szybkość wiatru. Przeciętnie 
słaby wiatr osiąga szybkość 
10 — 20 kilometrów na godzi* 
nę czyli średnią szybkość ro* 
weru. Podczas burzy szyb­
kość wiatru równa się szyb-, 
kości expressu, tj. 80 — 90 kftV 
Szybkość orkanu wynosi iJCO 
kilometrów na godzinę. 

Działanie tego .wichni trwa; 

zaledwie parę minut, a mimoto 
skutki Jego są niezwykle nisz­
czące. Amerykański tornado 
pędzi z fantastyczną szybkoś­
cią 300 — 700 kilometrów. iWi 
ciągu jednej sekundy zrywa naj 
potężniejsze mosty, unosi w po 
wietrze obładowane auta cię­
żarowe, zrywa dachy 1 strąca 
w przepaść całe pociągi. 

Spustoszenie Jakie szerzy, 
tornado jest bardziej fatalne 
aniżeli zniszczenie wy.wofcuv 
trzęsieniem ziemi. 

Int . A Jezierski-

Burza wiosenna. 

słuch, jest nerwowy, odznacza 
się małą inteligencją, jest za 
powolny, ospały, nie -orientuje 
się szybko w sytuacji wówczas 
„przepadł". Gdy jednak bada­
nie psychiczne okaże, że jest on 
zdolny od prowadzenia tramwa 
ju, wówczas poddany zostaje 
odpowiedniemu wyszkoleniu, 
które zostaje zakończone ostat­
nią, generalną próbą. Jest to 
próba tak trudna, że nawet naj­
bardziej wykwalifikowani mo-
torniczowie, od wielu już lat 
prowadzący tramwaje — bar­
dzo często nie wykonują jej za­
dawalająco. 

Motorniczy staje przy kie­
rownicy tramwaju wbudowa­
nego w podłogę przed sobą, na 
ścianie, widzi wymalowaną u-
licę. Na dany znak puszcza 
motor w ruch. Gdy tramwaj 
jest już w „pełnym biegi;", u-
kazuje się nagle ha ekranie 
przystanek tramwajowy. Mo­

torniczy hamuje. Na dany znak 
chce „ruszać", ale na jezdni 
pojawia się obraz innego tram­
waju, idącego z przeciwnej stro 
ny. Motorniczy „przepuszcza" 
go i dopiero potem „odjeżdża". 
Po chwili, gdy wóz znajduje się 
znowu w pełnym biegu, uka­
zuje się na szynach auto. Trze­
ba znowu hamować. Auto zni­
ka i tramwaj jedzie dalej. W 
tejże chwili wyskakuje przed 
samym tramwajem sylwetka 
chłopca, który chce przebiec 
jezdnię przed tramwajem. Mo­
torniczy puszcza w ruch wszy-
stwie hamulce. Sytuacje zmie­
niają się jak w kalejdoskopie. 
Ta „stojąca jazda" jest najwyż­
szą próbą motorniczego. Dopie­
ro po jej pokonaniu, można ze­
zwolić mu na samodzielne pro< 
wadzenie wozu, bez obawy, że 
spowoduje on katastrofę, itib 
nieszczęśliwy wypadek. 

Bruno Grant. 



E l e k t r y c z n o ś ć 
n a u s ł u g a c h 

m e d y c y n y 
Aerojonizacja — nowa metoda leczenia 

„Więzieni 
21 mała upływa równe piętnaś­

cie lat od czasu gdy rozpoczęte zo­
stały próby leczenia chorób przy 
pomocy elektryczność;. Spólczesna 
medycyna podąża nap.zód wielkiemi 
krokami. Tyle ie&t na świecie nie­
szczęść, zła i choro!) traplnoch ludz 
kość, że lekarzom 1 uczonym nie wol 
no założyć rąk ani na chwilę. Walkę 
trzeba prowadzić bez wytchnienia, 
zdobywać stopniowo każdy zagrożo­
ny odcinek i doprowadzić wreszcie 
do takiego rozkwitu medycyny, by 
zmieniła ona swój zasadniczy cel — 
przestała nieść pomoc chorym orga­
nizmom, ale zgóry zapobiegała wszel 
kim zachorowaniom. Do czasu póki 
choroby trapiące nas nie zo«tały opa­
nowane, czekają nas jaszcze wielkie 
zadania. A kwestia, czy można było 
zastosować nowe metody leczenia 
przy pomocy elektryczności, była Je­
dną z najbardziej palących spraw 
ostatnich czasów. 

15 lat upłynęło od chwili, gdy pcd 
Jęte zostały pierwsze eksperymenty. 
Dziś medycyna niesie światu wieść 
radosną. Jeszcze jeden bastjon zo­
stał zdobyty. Nękana chorobami ludz 
kość otrzymuje nowy ratunek I to 
nawet w takich dziedzinach, gJ?Je 
dotychczasowe środki zawodziły cał­
kowicie. 

W ciągu piętnastu lat dokonano 
setek 1 tysięcy eksperymentów. Po­
czątkowo ze szczurami, blałeml my­
szami, morskiemi świnkami, szym­
pansami, królikami, owcami, dużcm 
bydłem rogatem, pszczołami, ptaka­
mi, nasionami różnych roślin, aż 
wreszcie można było przystąpić 'do 
prób ze zdrowym 1 chorym człowie­
kiem. 

Stwierdzono, że zwierzęta, które 
są systematycznie poddaware działa­
niu ujemnego prądu elektrycznego, 
szybciej rosną, otrzymują większą 
wagę, lepszą I gęstszą sierść 1 r?o-
dzą silniejsze i zdrowsze potomstwo. 
Zwierzęta elektryzowane nic choro­
wały, daleko wolnie] starzały się, a 
Jeśli zdarzało sie im zachorować, po­
wracały do zdrowia w znacznie szyb-
szem tempie, aniżeli zwierzęta nie-
elcktryzowane, nad któremi była roz­
toczona kontrola. Podczas doświad­
czeń z kurami otrzymywało się rów­
nież wspaniałe rezultaty. Znosiły one 
większą ilość jaj 1 dawały lepsze po­
tomstwo. Krowy dawały lepsze in!e 
ko i daleko więcej mleka, niż nor­
malnie. 

Te wspaniałe rezultaty nakazały 
wreszcie przeprowadzić eksperymen 
ty nad człowiekiem. W różnych dzia­
łach klinicznych ustanowiono obser­
wację nad ludźmi zdrowymi i cho­
rymi. 

Przedewszystkiem zaczęto od le­
czenia astmy bronchltalnej. Jest to, 
jak wiadomo, choroba bardzo upor­
czywa, która calemi latami nie pod­
daje się leczeniu. Tymczasem, gdy 
zaczęto stosować na chorych elck-
tryzację przy pomocy jonów t. J. naj­
ważniejszych elementów elektrycz­
ności atmosferycznych, cóż się oka­
zało? Niemal nieuleczalne wypadki 
astmy zostały wyleczone całkowicie, 
80 procent chorych powracało do 
zdrowia w bardzo krótkim czasie. 

Skolei zaczęto stosować elektry-
zację w Innych dolegliwościach I 
stwierdzono, że szereg niedomagać, 
Jak wypadanie włosów, t. zw. krótki 
oddech, uporczywa migrena, bezsen­
ność i ogólne osłabienie już po bar­
dzo krótkim leczeniu giną całko-
wicto. 

Te doskonałe rezultaty spowodo­
wały. Iż eksperymenty elektryzacyj-
ne stosowano coraz częściej. A praw 
dziwym triumfem wiedzy lekarskiej 
było stwierdzenie, iż zbyt silne ciś­
nienie krwi, tak często występujące 
u ludzi po 45 latach, może być wyle­
czone w 90 wypadkach na 100 przy 
zastosowaniu metody elektryzacji. 
czyli, Jak ją nazwano w świecie le­
karskim — aerojonizacjl. 

Otrzymano również dodatnie re­
zultaty przy leczeniu elektryzael.j 
grypy, kataru dróg oddechowych i 
niektórych form gruźlicy pluc. 

Równocześnie rozpoczęto badania 
z chorobami skórnerul — egzemy, 
śwlerzbą, liszajami. Okazało się, że 
większość tych chorób ustępuje bar­
dzo łatwo przy zastosowaniu aerojo­
nizacjl. A równocześnie, zupełnie 
przypadkowo okazało się, że proces 
leczenia ran wszelkiego rodzaju mo­
żna przyśpieszyć w bajeczny niemal 
sposób przy pomocy elektryczności. 

Mimo tak wspaniałych rezultatów, 
ciągle jeszcze nie popularyzowano 
nowej metody leczenia, pragnąc zba­
dać |ą we wszystkich bez wyjątku 
kierunkach. I skolei rozpoczęto ba­
dania nad wpływem elektryzacii na 
system nerwowy człowieka. 

Okazało się, że aerojonizacja wy­
wiera wielki wpływ na krew i orga­
ny krwionośne. Pod działaniem ele­
ktryczności następowała prawidłowa 
przemiana materji. Człowiek podda­
wany tym próbom w miiifejszytn stop­
niu odczuwał zmęczenie aniżeli jego 

„towarzysz, .^któjym njje ,prz,ępi;ow,a-
dzano eksperymentów. Mógł więcej 
i wydajniej pracować, zachowując po 
wielu godzinach pracy zupełnie jesz­
cze świeży I nlezmęczony umysł. 

Udało się również uleczyć w krót 
kim czasie szereg chorób systemu 
nerwowego, które w normalnych wa­
runkach wymagały wieloletniego le­
czenia w sanatorium. 

Dzięki zastosowaniu aerojonizacja 
weszła również na nowe tory. Walka 
z rakiem, tym groźnym wrogiem 
ludzkości. Francuski uczony prof, 
Valaise stwierdził, iż tkanka orga­
nizmu dlatego tylko łatwo poddaje się 
opanowaniu przez złośliwy nowo­
twór, ponieważ traci zbyt szybko na­
turalne Jony elektryczne. 

Na tej podstawie zająłem się oso­
biście sprawą profilaktyki organizmu 
ludzkiego i uodpornienia go przeciw­
ko rakowi. Stwierdziliśmy, że gdy 
biała mysz stale będzie przebywała 
na ziemi — bardzo łatwo nabawia się 
choroby raka. I przeciwnie — gdy 
oddalimy myszkę od ziemi — staje 
się ona odporneisza na choroby. 

W Jubileusz piętnastolecia podję­
cia pierwszych eksperymentów nad 
leczeniem przy pomocy elektryzacji 
najrozmaitszych chorób, możemy już 
mówić o wielkich zdobyczach współ­
czesnej medycyny. Obecnie dążyć 
tylko należy do spopularyzowania 
tych metod leczenia. A wówczas 
ludzkość będzie mogła odetchnąć. 
Szereg groźnych chorób wobec któ­
rych medycyna była bezsilna, szereg 
niedomagań, których leczenie musiało 
być bardzo długotrwałe I bardzo ko­
sztowne — dzięki aerojonizacjl straci 
swą zabójczą moc. Ludzkości przy-

, był nowy potężny sojusznik w walce 
o utrzymanie zdrowia, młodości i 
życia. 

Prof. A. L. Czyżewski 
rektor uniwersytetu 

w Moskwie. 

C e w s p o m n i ® ń 

Urke-Nachalnik — jeśli nie 
król to w każdym razie jeden 
z wielkich książąt świata pod­
ziemnego—przyszedł na świat 
w małej mieścinie gdzieś za 
Łomża. Nie znamy nazwy tego 
miasteczka, ale wyobrażamy 
sobie jak ono wygląda. Kilka 
ważkich, kociemi łbami pokry­
tych uliczek, zgrzybiałe, odra­
pane domki z chwiejącemi się 
okiennicami i nieodzowny ry­
nek z „plumpą" oraz „składem 
paszy". Rodzice jego byli za­
możni, posiadali kilka nierucho 
mości w miasteczku, lecz chłop 
cu powinęła się noga na dro­
dze życia... Wpadł w nieodpo­
wiednie towarzystwo, uciekł z 
domu i „przystał do złodziej­
skiej ferajny". 

W WIĘZIENIU ŁOMŻYŃ­
SKIEM 

W 1919 roku, w pierwszym 
okresie po odzyskaniu Niepod­
ległości, Urke-Nachalnik sie­
dział prewencyjnie w „Czerwo 
niaku". znanem wiezieniu łom­
żyńskiem. Wygnanie Niemców 
było dla więźniów jutrzenka 
zbliżającej się wolności. Wię­
źniowie czekają z utęsknieniem 
na tego rodzaju ruchawki i za­
mieszki. Wojna, rewolta, rewo­
lucja to dla „bezterminowców" 
jedna z niewielu okazyj wydo­
stania się poza mury więzienne 

Urke-Nachalnik — wraz z 
innymi więźniami — oczekuje 
już niecierpliwie tej chwili, gdy 
wypuszcza ich na wolność. Sie­
dzi za kradzież. Sprawy jesz­
cze nie było. Ale wie zgóry, że 
„jest przegrany" i że wsypią 
mu sporo. Jedyną kochającą i 
współczującą z nim osobą, któ-

nra^odwiedza go w tem ponurem 
'więzieniu, jest piękna córka pa-

I sera, Elcia, która wierzy, że 
jej ukochany opuści wkrótce te 
mury i przyrzeka, że będzie 
mu wierna choćby miała na 
niego czekać życie cale. Mi­
łość tej dziewczyny była dlań 
jasnym promykiem słońca w 
stęchłej szarzyźnle więzienne­
go życia. 

Przeczucie nie omyliło 
go jednak. Wymarzona wol­
ność nie nadeszła, a na rozpra­
wie wlepiono mu sze<ć lat. Z 
ukochaną Elcią pozwolono mu 
się tylko pożegnać wzrokiem, 
na odległość. 

GŁÓD SEKSUALNY 
Ciężkie było życie w „Czer 

woniaku". Najbardziej dawał 
mu się we znaki głód: —- fizy­
czny i seksualny. Chleba1 da­
wali mało, a o zaspokojenie gło 
du seksualnego więźniów nikt 
się nie tros/czyt. 

I oto dnia pewnego sprowa­
dzają go do piekarni, gdzie wy­
znaczono dlań posterunek pra­
cy. Nachalnik konstatuje nie 
bez zadowolenia, że obok pie­
karni mieści się kuchnia, w 
której przecież pracują same 
kobiety. Zwrócił szczególną u-
wagę na przystojną mężobój-
czynię — nazywała się Adela. 
Ten więzienny romans pod o-
kiem dozorców, którzy tępili 
słowem i czynem wszelkie ob­
jawy miłości, niepozbawiony 
jest sensacyjnego posmaku. Na 
chalnik umyślnie nad ranem wy 
kradał się do piekarni, podra­
biał klucze", by spędzić kilka 
chwil sam-na-sam z więźniar­
ką. 

Uczciwość męska nakazy­
wała mu zerwanie zasłony z o-
czu zakochanej w nim i przy­
bywającej do niego na „widze­
nia" — Elci. Wyznał jej otwar-

nie poprawi 
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cie, żc nie może i nic powinna 
na niego liczyć. Ale ona me 
chciała o tem słyszeć. Odwie­
dzała go jeszcze przez pewien 
czas, potem rozsądek wziął gó­
rę nad miłością. Znikła z hory­
zontu jego życia. 

NIEUDANA UCIECZKA. 

Cała uwaga Nachalnika W 
więzieniu zwrócona była w kie 
runku wynalezienia jakiegoś 
wyjścia z sytuacji więziennej. 
Uplanowal ucieczkę, która mo­
głaby się udać dzięki jego pra­
cy w piekarni, ale na chwilę 
przed wykonaniem planu za­
miar jego został wykry ty . Na­
chalnik stanął przed surowem 
obliczem inspektora, któremu 
nie chce w żaden sposób zdra­
dzić współuczestników plano­
wanej ucieczki. 

Inspektor wtrąca go do „kar 
ceru", ciasnej celi, pozbawionej 
światła i wentylacji. A potem 
odbyła się charakterystyczna 
rozmowa w kancelarji więzien­
nej. Inspektor rzekł do Nachal­
nika: 

— Żal mi was doprawdy. 
Przeglądając wasze akty, do­
wiedziałem się, że pochodzicie 
z dobrej rodziny. Nie jesteście 
urodzonym zbrodniarzem, jak 
inni. Musiały być jakieś oko­
liczności, które was pchnęły na 
drogę występku. Rozumiem 
was dobrze. Byłem także w 
niewoli i wiem co to walka o 
wolność. Widzę, że jesteście 
inteligentnym chlpocem, więc 
zrozumiecie pewnie, że kara 
być musi. Mojem zdaniem trze­
ba znieść cierpliwie karę, na 
którą się zasłużyło. Siedzieć 
cierpliwie, myśleć o poprawie, 
a nie o ucieczce. Wiem i mam 
na to dowody, że klucze są wa­
sze. Wiem nawet kto je na ku­
źni dorobił. Wiem jeszcze wię­
cej niż wam się wydaje, ale 
mniejsza o to. Mówię wam to 
wszystko nie dlatego, że czy­
ham na waszą zgubę. Wcale 
nie. Dobrze was rozumiem. 
Więzień jest od tego, żeby u-
ciekał, a administracja od te­
go, żeby nie dawała mu ucie­
kać... 

I dalej dodał: 
— Mówię do was w tej chwi­

li nie jako inspektor policyjny, 
ale jako człowiek. Człowiek, 
który widział w życiu niejedną 
podłość ludzką. O, ja znam ży­
cie i jego ciernie... 

PRZESTĘPCA I WŁADZA. 
Podczas tej wzruszającej 

sceny w kancelarji więziennej 
nawet łza spłynęła po policzku 
inspektora policyjnego, który 
zapytał: 

— Powiedzcie mi prawdę, 
co wyście o mnie myśleli, gdy 
was zamknąłem do lochu?.... 
Do lochu, w którym ja sam nie 
wytrzymałbym pięciu minut? 
Przeklinaliście zapewne mnie i 
całą moją rodzinę, ludzi i Boga, 
że was stworzył. Wiem to i ro­
zumiem o czem człowiek w ta­
kich chwilach myśli. Powiem 
wam jeszcze coś, w co zapew­
ne nie uwierzycie. Gdy wpa­
kowałem was do tego grobu, 
stałem pod drzwiami i może 
więcej cierpiałem od was. U-
dawałem jednał* nielitościwego 
skamieniałego. Zapytawszy 
was, czy się przyznajecie, od­
szedłem do kancelarji, grając 
rolę inkwizytora. Jednakże ca­
ły dzień nie miałem spokoju. 
Przy obiedzie żona zauważyła 
moje zdenerwowanie. Chcąc 
sobie ulżyć, opowiedziałem jej 
wszystko, starając sie przed­
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nauk i dośwlad-

magalo niewymownych trudów 
i niezwykle bystrych umysłów. 
Tempo jego ruchu było, według 
ludzkich pojęć, tak niesamowi­
cie szybkie, że ziemskie odle-

absolutnie nie wystar-
by móc je zmierzyć. 

Trzeba się więc było uciec 
do pomocy ciał niebieskich. Do 
badań posłużyły księżyce pla­
nety Jupiter. Ale uczeni nie 
poprzestali na wynikach ba­
dań międzyplanetarnych. Lata 
cale eksperymentowano, pra­
cowano w pocie czoła, aż po­
wstały nadzwyczaj skompliko­
wane, zmyślnie skonstruowa­
ne instrumenty. I był to już o-
gromny triumf ludzkiego umy­
słu, gdy z pomocą tych apara-
tów udało się uczonym zdobyte 
w gwiezdnej przestrzeni do­
świadczenia i wartości wypró­
bować na ziemi. Badania te 
zapoczątkował Francuz Fan-

w 
sposób wprost wirtuozyjny zna 
komlty uczony amerykański Mi 
chelson. Wszystkie te pomiary 
1 doświadczenia dają te same 
cyfry. Szybkość światła okre­
ślona 299.796 kilometrów na se­
kundę. Cyfrę tę zaokrąglono do 
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Wiednia do Rzymu. 
Chińczyk, który ślęczy w 

Pekinie nad swym radioapara­
tem odbiera Wcześniej, dzięki 
świetlnej prędkości, akordy arji 
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e n i a świetlnego wy-

z opery wiedeńskiej, niż entu­
zjastyczny bywalec galerji. 

A teraz proszę sobie wyo­
brazić, że ten promień świetl­
ny o niesamowitej wprost szyb­
kości, potrzebuje lat całych, a-
by przebyć odległość od gwia­
zdy do gwiazdy. 1 hypotetycz-
ni mieszkańcy mylmaglnowa-
nej planety musieliby czekać 
całe cztery i pół roku, aby u-
słyszeć melodję ziemskiego kon 
certu. 

Wszystko co żyje na świc--
cie zawdzięcza swe życie słoń­
cu, .leżeli na Innych planetach 
niema życia, to dlatego, że słoń 
ce zbyt oddalone od nich, po­
trzebuje lat całych, aby tam 
dotrzeć. Droga słonecznego 
promienia do kuli ziemskiej 
trwa równo osiem minut. Daje 
nam ona niezbędne dla życia 
ciepło. Bez słońca niema cie­
pła. Bez ciepła niema życia. 

Piotr JANKOWSKI. 

Czy czytasz 
naszą powieść ?j 

Dla naszych Czytelni­
ków, którzy nie znają jesz­
cze naszej powieści 
„LEWY BUT NA PRAWEJ 

NODZE" 
dajemy poniżej krótkie stresz 
czenie dla zachowania cią­
głości lektury: 

Hrabia Estradatis wraz z mał­
żonka zostali zamordowani w ta­
jemniczych okolicznościach w Willi 
swej pod Londynem, OkolicsMoft-
ci morderstwa są niezwykle talem 
nlcao. Poza śledztwem oficjalnem 
sprawą zajmuje sic miody, zdolny 

• dziennikarz, Tomasz Lee, który 
• 'wbrew' opinii policyjnej, stwler-
m dza, ze mord nie miat tla rabunko* 
BJ wego. 

W Moskwie otwarto nieda­
wno wystawę p.n. „Nasze Zdo­
bycze". Wystawa mieściła się 
w gmachu Muzeum Politechni­
ki Moskiewskiej. Cieszyła yię 
ona niezwykłem powodzeniem. 
Dzień w dzień zwiedzały ją tłu 
my osób, których liczba docho­
dziła do 4.000. 

W przeciwieństwie do po­
przednich wystaw, noszących 
charakter wybitnie reirjonalny, 
wystawa „Nasze Zdoby:ze" 
jest pierwszą, która daje ogól­
ny obraz obecnej sytuacji go­
spodarczej Z. S. S. R. I wyka­
zuje rezultaty i zdobycze osią­
gnięte w tej dziedzinie w ciągu 
ostatnich kilku lat. 

Organizatorze wystawy spe 
cjalną zwrócili uwagę na dział 

uprzemysłowienia kraju i wy­
nalazczości. 

Cele dydaktyczne wysta­
wy wysunięte były na plan 
pierwszy. Propaganda pomy­
ślana niezwykle żywo i prze­
konywująco. Każdy dział pro­
dukcji posiadał specjalnego in­
formatora, który udzielał /wie 
dzającym wyczerpujących ob­
jaśnień. 

Przy w'elu stoiskach wy­
wieszono tablice i modele, ilu­
strujące cały przebieg produk­
cji danego wyrobu. 

Postęp, jaki poczyniła wy­
twórczość krajowa w Z. S. S. 
R. w dobie ostatniej, ukazany 
był na wystawie w sposób naj­
bardziej przemawiający i naj-
dobitniejszy. 

Nowa służąca 

— Nie rozumiem cię, Henryku. Wzięliśmy sobie specjalnie słuzcteą, 
abyśmy mogli wieoeorem raaenT wychodzić, a teraz ty mnie wysyłasz sta­
le sama. 
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Zamicnię w wieloryba, jeśli się mylę, 

że ten człowiek nie omieszka przeoczyć i wszystkie 
następne pociągi. Chciałbym wobec takiego stanu 
rzeczy zaproponować panom, abyśmy rozejrzeli się 
nieco po sekretarskim pokoju. 

Oblicze mr, Paddocka zarumieniło się nieco. 
Choć wściekły był na intruza, musiał jednak w du­
chu przyznać, że młodzieniec nie był bez racji. 

— Owszem, możemy to zrobić, — rzekł pre­
tensjonalnie i zwrócił się ku drzwiom. Naraz jednak 
odwrócił się i Spytał mr. Huxley'a: 

— Kim jest właściwie ów sekretarz? 
Uczony wzruszył ramionami: 
— Niewiele wiem o nim, mr. Paddock. Nazywa 

się Triaudakon, może mieć trzydzieści pięć lat, jest 
więc niewiele młodszy od hrabiego. Na pierwszy 
rzut oka sekretarz czyni solidne, poważne wrażenie, 
czasem jednak wydaje się mrukliwy i nieufny. 

Pięć minut wystarczyło komisarzowi Paddocko-
wi do stwierdzenia, że wszystkie ważniejsze doku­
menty i papiery zabrał sekretarz ze sobą, przed wy­
jazdem zaś spalił w piecu duży arkusz papieru. 

4. Kłopoty początkującego 
reportera 

Gdy służący zameldował Adamowi Huxley'owl, 
że mr. Thomas Lee z Londynu prosi o chwilę rot-
mowy, uczony zupełnie nic miał pojęcia, kim jest ów 
pan. Jednakże, gdy gość przekroczył próg gabine­
tu, starzec poznał go natychmiast I uśmiechnął się 
życzliwie. Był to ów współpracownik „Evenlng 
Post", żywy, pełen temperamentu młodzieniec, dzię­
ki któremu śledztwo przybrało tak nieoczekiwany 
zwrot. Uśmiechając się, uczony podał dłoń młode­
mu reporterowi. 

— Proszę, niech pan spocznie, mr. Lee. Czem 
mogę panu służyć? 

Młody człowiek skłonił się z gracją, usiadł 1 po­
czął mówić z chłopięcą niemal prostotą. 

Mister Huxley, chcę być wobec pana zupeł­
nie szczery... 

— Zupełnie słusznie! 
— Mister I1uxley, sprawa mordu dokonanego na 

Estradatisie jest dla mnie kwestją życiową! 
— W jakiż to sposób? 
— Tak, zagadnienie życiowe. Przedewszyst-

kiem muszę panu zdradzić jaki jest mój zasadniczy 
stosunek do prasy angielskiej: otóż ja staję się do­
piero reporterem. Mr. Dick, redaktor naczelny „E-
yening Post" uwarunkował moje przyjęcie, jako 

współpracownika tem, że w przeciągu trzech tygo­
dni dostarczę mu jakąś wielką nowinę, wielką sen­
sację. No l oto mamy tę „wielką sensację": zagad­
kowe morderstwo hrabiowskiej pary. Proszę pana, 
teraz jest pląta godzina I jestem przekonany, it naj­
dalej za godzinę będzie tu Bill Baxter % „Mornińg 
Post", Rob Hiller z „Daily News", mr. Mumper 
z „Times'u" l cały tuzin reporterów policyjnych. 
Ja jednak mam nieco więcej szans. Muszę bowiem 
panu powiedzieć, że miałem niebywałe szczęście. 
Z samego rana byłem w Scotland Yard, chciałem 
bowiem rozmawiać z detektywem Teddy Webste­
rem; stałem tam w korytarzu, gdy naraz przebiegł 
obok mnie Paddock z tym Glbbsonem i usłyszałem, 
jak komisarz szepnął: „podwójny mord'... to mi wy­
starczyło. Od tej chwili już ich nle opuściłem. 
Proszę, niech pan powie, mr. Huxley, czy to nie 
było szczęście? 

— Istotnie, mr. Lee, Istotnie! 
Młodzieniec odetchnął głęboko l powiedział zde­

cydowanie: 
— A teraz, mr. Huxley, mój los spoczywa po 

części w pańskiej ręce. 
O, przyjacielu, to już Jest dla mnie niezupeł­

nie jasne. 
*— A Jednak tak Jest. — ciągnął śmiało reporter. 

— Proszę uwaiać, mr. Huxley! Jeżeli Ja dostarczę 
mojemu szefowi tyle wiadomości o sprawie, ile 
Baxler czy Hitler dostarczą swoim, wtedy jestem 
złublony. Wtedy mister Dick ma prawo powiedzieć, 
te moja robota Jest mało warta. Wtedy bowiem 
Jest się dobrym reporterem, Jeśli więcej się zdoby­
wa niż Inni, konkurencyjni koledzy. 

— Rozumiem to doskonale, mr. Lee. 
— A więc. Pan, panie profesorze, stanowi głów-

. ne tródło wymaganych InformacyJ, •związanych 
x hrabią. Pan znajdował się w przyjacielskich sto­
sunkach z hrabią, pan dyskutował t nim o rozmai­
tych problemach, dotyczących historii sztuki, od pa­
na pożyczał sobie hrabia książki, od pana też po­
życzył sobie raz dwadzieścia funtów, gdy bank ba-
zylejski ociągał się z przesyłką. 

— Ach, młody przyjacielu, pańskie informacje 
są zastanawiające. 

—- Nie warto mówić. Wszystko to wydosta­
łem od służącego, który jest morowym chłopem. 
Jedncm słowem, profesorze, pan jest jedynym czło­
wiekiem, który może dostarczyć istotnie cennych 
wiadomości o zamordowanym. 

(Dalszy cląc nnsta.pl.) 
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Ludzie za p ł o t e m śmierc i . — Gawęda. . . z łowcami g łów. 

Tainan, w kwietniu. 

W XVI I wielu niejaki Kosynga, 
pirat ze specjalności i z zamiłowa­
nia, a następnie niekoronowany król 
Formozy, zgniótł okupujących połu­
dnie wyspy Holendrów, następnie z 
tą samą łatwością pokonał osiedlo­
nych na północy Formozy Hiszpanów 
i wypchnął Formozę na szerokie wo 
dy polityki nletyle światowej, ile 
wschodnio - azjatyckiej. 

Nazwę Ula Formoza (Piękna Wy­
spa) nadali portugalscy awanturnicy, 
i nazwa ta utrzymała się we wszyst­
kich językach. Tylko Chińczycy na­
zwali ją Tai-Wan, co Jednak w tłu­
maczeniu również oznacza Piękna 
Wyspa. 

Wskutek politycznych poczynań 
Kosyngi — na wyspę zaczęli prze­
nikać Chińczycy. Żółta imigracja 
przybrała wkrótce rozmiary lawiny. 
Wobec tego tubylcy, dzielni Mandi-
ju, zmuszeni byli cofać się w głąb 
kraju. 

Mandiju zapałali śmiertelną niena­
wiścią do żółtych przybyszów. Ukry­
ci w górach rozpoczęli formalne po­
lowanie na zaborców. Każdemu 
schwytanemu Chińczykowi ucinano 
głowę, przyczem każdy szanujący się 
Mandiju musiał mieć kilka tego ro­
dzaju trofeów. 

Nie pomogły wyprawy przeciw 
łowcom głów. Mandiju chronił się 
w góry, drwiąc z wojsk chńisk.ch. 
Chińczycy w r. 1898, układem w Shi-
monoseki odstąpili Formozę Japonji. 

Ostatnio sytuacja przedstawia się 
w następujący sposób: na 5.000.000 
mieszkańców 90 procent . stanowią 
Chińczycy. Siły japońskie obejmują 
około 200.000 ludzi. Reszta to Man-
• f f i j t i f " ™ ? m u x r h y 

Japończycy postanowili przede-
wszystkiem zagospodarować kra] od 
powiednlo, odkładając jego pacyfika­
cję na później, powstały olbrzymie 
plantacje trzciny cukrowej, które 
przy zastosowaniu racjonalnych me­
tod pracy i najnowszych zdobyczy 
techniki zaopatrują w cukier nietyl­
ko całą Japonię, Koreę 1 Mandżuko, 
ale leszcze wysyłają cukier na eks­
port Powstała zorganizowana pod 
zarządem państwowym (japońskim) 
produkcja kamfory. Słowem japoń­
ska organizacja i chiński, bezkonku­
rencyjny robotnik wspólnie działają 

sie tubylcy w głąb wyspy. Chronili 
się oni w swe niedostępne góry w 
przeświadczeniu, iż tam będą niedo-
sięgalni. 

Japończycy wcale nie zamierzają 
ich szukać w górskich wertepach. Za 
stosowali oni zgoła niezwykły spo­
sób walki: wysłali przeciw łowcom 
głów... elektryczność. Olbrzymia prze 
strzeń została otoczona drutem kol-

TUBYLCY Z WYSPY 1ORMOZA. 

czastym, a ten — dzięki licznym e!e 
ktrowniom — został naładowany prą 
dem wysokiego napięcia. 

Udający się na targowiska Man­
diju są traktowani z całą uprzejmoś­
cią przez czuwających tam policjan­
tów i żołnierzy. Przy każdym patro­
lu policyjnym japońskim asystuje je­
den Mandiju, pozostający na usłu­
gach Japonji. Renegat taki posiada 
zwykle wysoką rangę i odpowiednio 
wysoką pensie. Ci słudzy Japonji 
mają prawo wypuścić nawet poza 
pilnie strzeżone przejścia w sieciach 
drutu kolczastego tych Mandiju, któ­
rych uważają za niegroźnych. 

się, wyszła na jaw sprężyna waśni 
1 głowa wspomnianego renegata sta­
ła się wkrótce własnością jakiegoś 
dzikusa. Japończycy odpowiedzieli 
na to we właściwy azjatom sposób: 
obydwa szczepy zostały wycięte w 
pień. Dla przykładu i w myśl zało­
żeń kołonizacyjnych Japonji na For­
mozie, Sieć elektryczna posunięta zo­
stała o 30 km. w głąb kraju. 

Mandiju to naród skazany na wy­
tępienia 

* 
Z niewielką ekspedycją japońsk-j 

znalazłem się u podnóża gór. Towa­
rzysze moi zatrzymali się na skraju 
lasu, a ja zaryzykowałem spacer po 
wsi Mandiju. 

Małe domki z szyfrowego kamie­
nia są bardzo prymitywne. Co naj­
dziwniejsze — cała wieś jakgdybj 
wymarła. Nigdzie żywego ducha 
Czasami tylko pies się gdzieś odez­
wie, aby — speszony — coprędzej 
zamilknąć. 

Minąłem już niemal całą wieś i 
nie ujrzałem nikogo. Nagle obejiza-
łem się i wtedy spostrzegłem znika­
jącą we drzwiach chaty jakąś po­
stać. Bez chwili wahania wszedłem 
tam. 

W izbie było kilka osób. Wszyst­
kie zmieszane i zalęknione. 

Sytuacja była dość przykra. Nie 
znałem Języka tuziemców, a na moje 
•japońskie zapytania nikt nie odpo­
wiadał. 

Nagle spostrzegłem, iż kobieta, wi 
docznie gospodyni domu, spogląda 
z nietajonym zachwytem na mój kra 
w a i Odwiązałem go i wręczyłem 
niewieście. To odrazu rozwiązało Je­
żyki wszystkich. Mówili wcale nie­
źle po japońsku. Lepiej, nit Ja*4ł"#a"* 
miesiące temu, po przyjeździe z Pol­
ski. 

Orientują się, że nie Jestem Japoń 
czykiem. Pytają, skąd-przybywam. 
Próbuję to im wyjaśnić, ale ich wia­
domości z geografii są bardzo skąpe. 
Znają jedno miasto na południu For­
mozy, TaJ-Nan. Jeden z obecnych 
słyszał coś o Pekinie, inny o Tokio. 
Wiedzą, że na zachodzie są Chiny. To 
wszystko. Nie chcieli wierzyć, że Chi 
ny to bardzo duży kraj. Myśleli, że 
wszyscy prawie Chińczycy są już tu 
taj, na Formozie. Ostatecznie doszli 
do wniosku, że: jestem zapewne Chiń 

5 -k i lomet rowy tune l omal nie uległ * a s 

Czy nowy M a t o u s k a ? 
Monachium, w maju. nak z prawdziwej ^ k 

Świat — w powodzi coraz-
to nowych katastrof — powoli 
zapomina o osobie sprawcy po 

niem i" narażeni^? 

w l m i e 
życia 

Jak to się so zapomina o osobie sprawcy po jatc iu a»v - . ^ 
twornej katastrofy pod Bia bnych wypad c

0 , a c 2 » p • tam* lodac kilkudziesięciu ło z dramatyczna i ? cen^« 
om nie udało której jedynie poj l e » . 

ażeby obronić się przed karą 
śmierci, grożącą ze strony są­
downictwa węgierskiego . 

Wszystkie te uwagi nasu­
wają się niemal mimowoli w 
związku z tajemniczym zama­
chem na alpejską kolej górska. 

dziwszy, że s«gw|oj5 S j * 
cone, pobiegł n l e Z

c e le i^ V , 
kierunku telefonu- , > k i e 

mowania pod^^if, C j * k> 
chciało, że skutk s l o 

wania, czy też.f^-
rasowania drozi 

WIEŻA ŚWIETLNA NA KAP GALAPE. • 

cuda. 
Gdy wszystkie poważniejsze za­

gadnienia ekonomiczne zostały odpo­
wiednio na Formozie rozstrzygnięte 
1 całą wyspę pokryła doskonalą -.icć 
Dołączeń komunikacyjnych, przysją-
}Ui Japończycy do walki z Mandiju. 
Jfeż po pierwszych starciach zaszyli 

Ci zjaponizowanł tubylcy uprawia 
ją politykę szczucia wzajemnego na 
siebie plemion Mandiju. W ten spo­
sób stają się bai dziej władzom japoń 
skim potrzebni. Ostatnio, kiedy Je­
den z tych japońskich Mandiju wy­
woła! zatarg między dwoma plemio­
nami i kiedy plemiona te pogodziły 

czykiem, tylko z odległych okolic. 
Gdym się żegnał odchodząc, dali 

mi do zrozumienia, że na moją głowę 
nie reflektują. Sam nie wiem, cie­
szyć się, czy też być dotkniętym. 

W każdym razie — nieszczęsny 
naród i okropna jego dola. 

Edmund BRAUN. 

i « > d, 

^llWą 

""Ma 
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TUNEL KOLEI, PROWADZĄCEJ NA #L(jjOfc 
JEST OBECNIE STRZEŻONY Z Z^n 5*, 
PILNOŚCIĄ. NA TORZE WPROWADZA,jAw 

REG NOWYCH URZĄDZEŃ SYGN* 
ŚWIETLNEJ. 

Kiedysf 
knął się i upadł- ,ien> 
wstać, z przera% 0rii 
dził, że nie m o f t aniK 
gą, która uległa 
też zwichnięciu 

który miał miejsce przed nie­
dawnym czasem. Okolicznoś­
ci tego zamachu* są istotnie nie­
zwykłe i każą domyślać się wy 
jątkowo doświadczonego w 
swem rzemiośle obłąkańca czy 
też łotra. 

Mianowicie, w dniu 25 kwie 
tnia nad ranem dróżnik dyżur-
ny, sprawdzający trasę gór- gi, a do nadejści^y-
skiej kolejki, zdążającej na niespełna pół £°. en- -n1 

szczyt Zugspitze, z przerażę- miar złego K a iiii'1; 
niem stwierdził, że szyny ko- wciąż groziło oin e|Z; j f i . 
lejowe są na dość dużej prze- wciąż ustawać w ̂  p,! 
strzeni rozkręcone 

m 
dwie przytomny j l j 0 f f l 

się czołgać na c* pr^ 
wylotowi tuncjuj.rf j 
miał blisko dwaj pod* i 

wciąż ustawać « 
Na szczęście. ? i i 

SU /.CIII lUiRICWUHC. l'» •»« ' 1 . n j 6 S v ' A . 

Rozkręcenie szyn stanowi usłyszał jęk' j d0'v'V i ! f 0 \ 
jeden z najprymitywniejszych mu z pomocą; ^ 
sposobów zamachów na pocia- się o zamachu. - (1« ,\ \ uuow Łeuuawiiuw ua POCJU- Się O zamaciiu.. • jjfl J 
gi. W tym jednakże wypadku jącego Karlsena m $ 
sprawa przedstawia się o tyle sam bezwłoczni^. jc ^ 

ć. że i»ro IY niezwykle, że szyny rozkrę 
cono w samym środku olbrzy­
miego, długiego na pięć kilome 
trów tunelu, poprzez który 
biegł tor kolejowy. Po oby­
dwu stronach tunelu, tuż przy 
wylotach, znajdują się budki 
dróżników, którzy dzień i noc 
strzegą toru przed intruzami. 
Mimo to, tajemniczy zbrodniarz 
potrafił spokojnie prześlizgnąć 
się przez posterunki strażnicze 
i rozkręcić szyny na przestrze­
ni dziesięciu metrów! Zabrało 
mu to niewątpliwie sporo cza­
su. W każdej chwili mogła zja­
wić się kontrola i przychwycić 
go na gorącym uczynku, tajem­
niczy przestępca pracował ied-

gnalizować, że ^ u„, 
dzony. Potem %\tf.$ % 
kontuzjowanym V y 

Po godzinie , K 
m c z n e p o g o t o w ^ . 
komisja dla ff(^,< N > 
ności zamachu- n , y \ V 
przytem, *e b s rj N f yc 

.ma?!! P r z e d s Ą ^ j ^ 
7 Ci 

równania groźn^. ^ 
było p r zypusz^^ ^ 
cie, w miejscu. K$ ^ 
ne były szyny. ; \VJi 

^3 

puszka" ekrazY UJt,y ^ 1 ^ ^ 
tastrofy nastaP" P U ' 
wyniku M o r c g ^ " 
mógłby ulec ^ y ^ , 
pamu. 
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 W 1 nadludzkim wy-
I N d o U ° W i e c k i c h n i e stal 
Ł? "5 oh ," d w a i «wedz-
^ t o C,7CH

 ^toki ryskiej. 
' ^ C " B

{?DĄCEG0 W S P A-K̂U. I A R N E 2 0 SUC1' 
rybacy Fagerund 

cto bohaterstwo na lodach północy 
Ryga, w maju. 

'My 

SKI" D ° C z t ę d l a m i e s z -
RYSKIE""5 2 N A I D U I* C C I 

kry lodowe zżarte 
<**łV s l o n c a 1 burze wio-

, J 's drogę wiodąca na 
wyspę Dago, wysepka 

od świata. Ledwie 
O i ł Jakiekolwiek możli-

miasta Arcnsburg 
?' 'ybacy puszczają siq 
'Wiwą i niebezpieczną 

l W t m k w ietnia bieżącego 
y1 Malm ruszyli na ma-
J. Atensburga. Niedługo 

Cu natknęli się na pędzą-
iednak nie wpadło im 
nawrócić. Stopniowo 

•nasy lodowe otoczyły 

gnęli otwartego morza. 
Następnego dnia ruszyli w dalszą 

drogę. 
Nagle zerwał się szalony wicher, 

który zagnał łódź na nowe zwały lo­
du. Nie były to zamknięte pola lodo­
we lecz olbrzymie bryły, których 
burzliwy napór stawał się coraz po­
tężniejszy i groźniejszy. Nagle — 
rozlega się ogłuszający, niesamowi­
ty łoskot i dwie kry wpadają na łódź 
i miażdżą ją doszczętnie. Z trudem 
udało się im wyratować worki z po­
cztą i żywnością. Na wpół zdrętwiali, 
przemoczeni i przemarznięci, odby­
wali dzielni rybacy dalszą drogę pie­
szo, skakając z jednej kry na drugą. 
Wędrowali nieprzerwanie dniem i no 
cą. O śnie nie -było mowy. W nocy, 
w najzupełniejszej ciemności musieli 
zdobyć się na maksymalny wysiłek 
odwagi i orjentacji by nie paść ofia­
rą nieubłaganie groźnych hrył lodo­
wych; tylko wednie mogli pozwolić 
sobie od czasu do czasu na krótki od­
poczynek. 

Po wielu dniach morderczej wć-
drówki dotarli wycieńczeni głodem i 
mrozem do wysepki Abro, skąd po 
kilkudniowym wypoczynku dostali 
się do Arensburga gdzie oddali pocz­
tę i odebrali nowe przesyłki dla 
Runo. 

Najgroźniejszy wypadek zdarzył 
się im dopiero w drodze powrotnej. 
Drugiego dnia zerwała się szalona 
burza, która miotała łodzią przez sze 
reg dni jak łupinką orzecha. Zdawa­
ło się. że już nigdy nie wydostaną 
się z tego wiru. Nie wiedzieli w ja­

kim kierunku płyną. 
Po tygodniu znaleźli się na Do-

mesnas, wyspie znajdującej się w dc 
łowię drogi z Arensburga do Runo. 

Trudno wyobrazić sobie stan tych 
niezwykłych ludzi gdy dowiedzieli 
się, że droga do Runo jest zupełnie 
zatarasowana przez pola lodowe. 
Dzielni rybacy postanowili drogę tę 
odbyć pieszo i ruszyli w dalsza 
drogę. 

Pod wpływem dzałania słońca i 
burz, lód stał się coraz bardzej kru­
chy i w każdej cli wili groził ryba­
kom załamaniem się. Sytuacja była 
wprost tragiczna. Rybacy pędzili na­
przód co tchu szukając wzrokiem do­
okoła jakiejś małej wysepki... 

Wtem pękła z łoskotem kra pod 
ich nogami i dzielni rybacy wpadli 
do morza... Los ich zdawał się być 
przypieczętowany... Nagle ujrzeli pły 
nąćy z daleka łamacz lodów, torują­
cy drogę okrętom. Rybacy dawali 
rozpaczliwe znaki i krzyczeli z ca­
łych sil o pomoc. Lecz glos roz­
bitków ginął w łoskocie pękających 
lodów, niedocierając do przepływają 
cych obok okrętów. 

Ogarnęło ich bezgraniczne zwąt­
pienie. Obaj rybacy byli już prze­
konani, że nikt nie wyratuje ich od 
śmierci. Dopiero ktoś z załogi zau­
ważył nieszczęśliwców i wszczął 
alarm. 

Po paru minutach bohaterscy ry­
bacy znaleźli się na pokładzie szwedz 
kiego okrętu „Wisborga", który od­
stawił ich do RunŁ. 1. L 

i"! 

ZAPRZĘG PSÓW 
POCZTOWYCH, 

PRZED URZĘDEM 
POCZTOWYM NA 
WYSPIE DAOOE. 

cyna wraca 
do znachorstwa 

ta amerykańskich uczonych 
|y Jork, w maju. nemi ranami, zanieczyszczoneml ro-
JK̂ ąj bactwem, nad podziw szybto wracali 
\\i S e nsację wywołało do zdrowia. •ile dwuch znanych 

H|,?yny n a l e m a t n o . 

\ i "hi 
TV̂ KIE4MŁE8° wynika, II do 
J " "U 'eczniczym zwla-
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^którzy żołnierze, 
w polu, z okrop-

Wyniki odnośnych badań były 
wręcz rewelacyjne. Okazało się mia­
nowicie, iż wysoce dodatni wpływ 
na rany wywoływały musze rąste-
niczki. 

Po zakończeniu wojny ooaj ucze­
ni przystąpili do szczegółowych ba­
dań tego zjawiska. I oto otecnie, w 
rezultacie długoletnich doświadczeń, 
stwierdzono z niezbitą pewnością co 
następuje: przez zalążenie się w ra­
nie muszej gąsieniczkl wytwarza się 

tam pewien rodzaj surowicy. Gąsie-
niczki pochłaniają ropę, powodując 
całkowite wyczyszczenie się rany. 
Larwy much pożerają również wszy 
stkie gnilne substancje w ranie, nie 
ruszając zdrowego ciała. Leczenie 
najbardziej powikłanych złamań kost­
nych wspomnianą metodą profeso­
rów Maklaya i Stephensona, przed­
stawia się w ten sposób, iż do rany 
wprowadza się specjalnie wychowa­
ne jajeczka much, ranę okrywa się 
tylko gazą i pozotsawia sic ią bez 
stosowania jakichkolwiek maści lub 
środków odkażających. Wyniki są 
podobno zdumiewające. 

Ten zabieg leczniczy przypomina 
w wysokim stopniu znane i stonowa­
ne przez naszych znachorów leczenie 
r.an przy pomocy przykładania na nie 
„plastrów" z pajęczyny. 

Jerzy W. 

O Z A I K I 
Z K O Ś C I L U D Z K I C H 

Wędrówka po katakumbach paryskich. — La­
birynty, pełne grozy. 

Paryż, w maju. 

Poza Paryżem — współczesnym 
Babilonem rozpasanych orgij i wy­
rafinowanych uciech, istnieje mało ko 
mu znany drugi Paryż — miasto ka­
takumb i podziemi, owianych nimbem 
legendy i tajemniczości. 

Historja tych podziemi sięga praw 
dopodobnie jeszcze czasów starożyt­
nych, gdy Paryż był małą rzymską 
osadą, zwaną Lutecją. Jeszcze za o-
wych czasów wydobywano tam ka­
mienie lub gips. przekopując podziem­
ne przejścia i groty, które z biegiem 
czasu opuszczano i zaniedbywano. 
W miarę, jak rozrastało się miasto - -
rozrastały się też podziemia do te^n 
stopnia, że w drugiej połowie 18-go 
wieku poczęły one w pewnych dziel­
nicach zagrażać miastu, które mogło 
któregoś dnia zapaść się w czeluś­
ciach niezgłębionych podziemi. Jak­
by ostrzeżeniem było w 1777 r. na­
gle zniknięcie domu przy ul. D'Enfer. 
Cały dom zapadł się niespodzianie, 
przywalając i grzebiąc w podziemiach 
siedem osób. 

Ostrzeżenie to było w samą porę, 
— to też rząd w porozumieniu z za­
rządem miasta przystąpił do uporząd­
kowania podziemi. Wydano zarządze­
nie, nakazujące ekshumację zwłok i 
kości, które nagromadziły się od wie­
ków na cmentarzach. Stosy kości i 
trumien wydobywano z wielkich 
cmentarzysk paryskich i na specjal­
nych''"Wozabh, w otoczeniu uroczy­
stych kościelnych procesyj, zwożono 
szcząWTudzfcitfdo-pódzlemi, gdzie 
układano je w stosy. Ody przyszła 
Wielka Rewolucja, a wraz z nią i gi­
lotyna — podziemia zapełniały się 
stosam trupów, zwożonych ze wszyst 
kich dzielnic miasta. 

Aby dostać się i zwiedzić kata­
kumby paryskie trzeba uzyskać spe­
cjalne pozwolenie. Wyrusza się za­
zwyczaj całą gromadą, przyczem pod 
czas trwania wycieczki należy za­
chowywać daleko idące środki ostro­
żności I nie oddalać się ani pozosta­
wać w tyle poza gromadą. 

W piękny majowy poranek, kie­
dy na bulwarach rozwijały się i kwi­
tły drzewa, kiedy życie pulsowało w 
całej swej sile — zeszliśmy do mrocz 
nych, chłodnych podziemi. Krętemi, 
wąskiemi kamiennemi'schodami wy­
ruszyliśmy w dół. Schodzenie na dół 
trwa dość długo i jest bardzo nużą­
ce. Powietrze staje się coraz bardziej 
stęchle I odczuwać się daje przejmu­
jące zimno, tak charakterystyczne dla 
głębokich kamiennych piwnic. Każdy 
z nas niósł przed sobą zapaloną 
świeczkę — I dziwnie l tajemniczo 
wyglądał ten korowód przy blasku 
nikłych płomieni. Wreszcie dotarliś­
my na same „dno", gdzie rozpoczy­
nają się właściwe podziemia. 

Są one jednym wielkim labiryn­
tem wąskich I szerszych uliczek. — 
Przed nami ciągnie się szeroka ulica, 
która co kilka kroków rozwidla się 
w prawo lub"w lewo boczną uliczki, 
ginącą gdzieś w przepastnych cze­
luściach. Panuje tam w głębi jaki* 
grobowy, rozpaczliwy spokój, coś 
bezdennie pustego. Czasem widzi się 
w murze głęboki otwór, Jakby wiel­
kie odrzwia kamienne. Ciekawi za­
glądają przez próg, za progiem prze­
paść — na dnie której zastygła w 
swym bezruchu, chropowata, pokry­
ta zielonym mchem — woda... 

Jest to prawdziwe „Pandemonium" 
— „Państwo cieniów" — królestwo 
śmierci, zaprzeczenie życia. 

Niby kawałki wyschłego I sczer-
nalego drzewa, — Niby jakaś po­

tworna biblioteka ze zżólkłych i po­
czerniałych zwojów „papyrusów", od 
podłogi do sufitu, po obu bokach cią­
gnącego się w dół kurytarza — wzno 
szą się stosy poukładanych jedna na 
drugiej piszczeli rąk i nóg ludzkich. 
Między piszczelami szeregiem wtło­
czone w piszczele — wypróchniale 
czaszki ludzkie. Na bocznych, wol­
nych miejscach wmurowano białe ta­
blice, na których wypisane są sen­
tencje filozofów i poetów, rzymskich 
i francuskich, od Seneki aż do... I.a-
martine'a. Wszystkie one głoszą zni-
komość życia ludzkiego, a odwieczne: 
„...prochem jesteś i w proch się o-
brócisz" — jest ich główną treścią. 

Kroczymy ciągle ulicami z kości 
ludzkich. Niektóre z tych kości przez 
wilgoć, spływającą z góry od sufitu 
— zamieniają się w stalaktyty — ka­
mienieją... Wtedy te cale stosy powie 
ka jakaś szkląca masa o barwie sza­
ro - brązowej — i kości te w pew­
nych miejscach stają się jedną masą 
kamienną, spoistą i niewzruszoną. 

Są tutaj cmentarzyska starsze i 
nowsze. Przy każdej wielkiej grupie 
umieszczono tablice, które informują, 
kiedy i gdzie kości te wydobyto. Na­
stępnie ukazują się całe ulice „os*e-
ments" — ofiar Wielkiej Rewolucji. 
Napisy oznajmiają lakonicznie, że to 
ofiary gilotyny... 

Przechadzka nasza, która trwa już 
dobrą godzinę, zbliża się ku końcowi. 
Korytarze są coraz wyższe i szersze. 
Powietrze nie jest już takduśżne, 
jak w samem centrum katakumb. — 
Wreszcie wchodzimy do dużej sali. 
Jest to jakby kaplica tej wielkiej tru­
piarni, bez ołtarza, bez ozdób, o go­
łych ścianach. 

Zmęczenie już ogarnia wszystkich. 
To, cośmy widzieli, wydaje sit; jakby 
rozpaczliwym snem, gorączkowym 
koszmarem. Widmo śmierci, które 
panuje tam w podziemiach, — otarło 
się o żywe istoty ludzkie i przejęło 
je zimnem grobowem. 
Wszyscy już tęsknią za powietrzem, 
życem ulicznem, słońcem. Wreszcie 
krętemi schodami pniemy się dluco 
w górę i wydostajemy się na ulicę. 

Ta krótka, podziemna wędrówka 
wywarła na mnie 1 sądzę, że równeż 
na pozostałych uczestnikach wycie;;, 
ki, niezatarte wrażenie. Te miliony 
kości ludzkich, które są tutaj, w tych 
otchłaniach — stosem śmieci, kuną 
czerepów i odpadków, świadczą do­
bitnie o przeznaczeniu wszystkich 
istot żyjących: o śmierci. 
• Nigdzie dobitniej nie zaznacza się 
ten odwieczny dramat człowieka i 
jego nieskończona walka z przezna­
czeniem, tęsknota za wiecznem ży­
ciem — niż w tej świątyni śmierci. 

Paryż — jego blask, przeczulone, 
kulturą życie, jego orgje ciał I dusz, 
— mają Jakby ujście, zakończenie, a 
zarazem tajemnicę w swych kataKum 
bach. Te miliony spróchniałych koś­
ci: to wielki „taniec śmierci", to — 
symbol współczesnego świata. 

Stan. BORUDZKI. 

Jedna z większych księgarń lon­
dyńskich przeprowadziła ostatnio 
ciekawą reklamę książki. Księgarnia 
ta urządza mianowicie co tydzień 
przyjęcia w hotelu, na których obec­
ni są czytelnicy i powieściopisarze. 
Na jednem z ostatnich przyjęć, po-
święconem Wellsowi, byl solenizant 
oraz 900 zaproszonych gości. 



Z d a r z e n i e w p e n s f o i i c e 
Cate lato siedzieli tutaj i huśtali się w swoich 

bujakach. Burzyli się i umawiali, ale nie decy­
dowali się na żaden stanowczy krok w kwestii 
białego mięsa, które im się bezsprzecznie nale­
żało od pani Nettleton. Prawie wszyscy przy­
jechali na cały sezon. Skoro tylko zwalniał ślę 
któryś pokój, pojawiał się w „Gazecie Niedziel­
nej" mały inserat pani Nettleton: 

DOM JODŁOWY 
nad przeplęknein jeziorem Triad. 
Górski krajobraz, wspaniały taras. 
Kuchnia wiedeńska. Utrzym. od 18 
doi. tyg. wzwyż. Tylko najlepsze 

rodziny. Chorzy wykluczeni. 

George MiEburn 

Autor niniejszej noweli należy do najbardziej poczytnych pisarzy amery­
kańskich młodego pokolenia. Prawie wszystkie Jego utwory maja za tło ame­
rykańską prowincje, której najrozmaitsze typy I charaktery odtwarza istotnie po 
mistrzowsku. 

W roku ubiegłym otrzymał Milburn nagrodę wydawców N. Jorku. 

Siedzieli tu i bujali sie, a bujaki ich czyniły 
niemożliwy hałas na wielkim tarasie „Domu 
Jodłowego". Po drugiej stronie jeziora, gdzie 
rzeczywiście rosły jodły, spoza szczytów gór­
skich wyłaniały się różowe obłoki. Od czasu do 
czasu łódź motorowa szeroką pręgą przecinała 
powierzchnię jeziora. Ale oni tego wszystkiego 
nie widzieli. Przechylali się ku sobie przez wy­
sokie poręcze bujaków i mówili dyskretnie, przy 
tłumionym głosem o smażonych kurczętach i 
białem mięsie. 

Wszyscy gospodarowali w życiu dość roz­
sądnie, ażeby teraz posiadać jakitaki majątc-
czek i wszyscy żyli dość długo, by cenić odpo­
wiednio znaczenie rzeczy doczesnych. Temat 
stawał się codziennie bardziej palący i codzien­
nie wzbudzał na nowo ogólne zainteresowanie. 

Popołudniu niektórzy z nich siadali zwykle 
do bridża, ale przychodziło im bardzo trudno 
skupić uwagę na kartach, ponieważ nie chciało 
im wyjść z głowy białe mięso, dajmy na to — 
pieczone kurczęta. 

Kto daje? Przy stole panowało niesłychane 
oburzenie, Jakkolwiek wszyscy ukrywali przed 
panią Nettleton prawdziwy stan swych uczuć. 
Oburzenie znajdowało upust jedynie w moc­
nych, ale półgłosem wypowiadanych uwagach, kie 
dy goście przebywali na wielkim, cienistym ta­
rasie, gdzie nikt obcy Ich nie słyszał. Kto daje? 
Nie wiedzieli, jak trzeba postąpić. 

Nie byli pewni, do jakiego stopnia przysługu­
je im prawo do białego mięsa — dajmy na to, 
do kurcząt. Nawet stary 1 bardzo pobudliwy 
doktór Lettwich, który zajmował Jeden z 30-do-
larowych pokoi 1 był najodważniejszy z całej 
gromady, zdobywał się conajwyże] na przyci­
szoną uwagę, że przecież, do licha, zapłaciło się 
za białe mięso 1 powinno sie dostać na obiad ka­
wałek białego mięsa. Inni przytakiwali mu zci-
cha, spoglądając Jednocześnie nie bez trwogi, 
czy pani Nettleton nie znajduje sie w pobliżu. 

Ale pani Nettleton nie należała do kobiet, do 
których można w podobny sposób mówić. Czyż 
nie dala wszystkim wyraźnie do zrozumienia, 
że jest zubożałą damą z bardzo dobrego domu? 
Strata męża zmusiła Ją do przyjmowania pen­
sjonariuszy, W stosunku do płacących gości by­
ła pani Nettleton zawsze serdeczna i niesłycha­
nie wytworna w obejściu, nie pozwalając im Je­
dnak ani na chwilę zwątpić W to, że czyni wiel­
kie dobrodziejstwo, przyjmując Ich do swego 
domu za cenę od 18-u dolarów wzwyż. Kiedy 
pani Nettleton mówiła, wyczuwało się niesły­
chaną różnicę sfery pomiędzy nią a gośćmi. Nie 
używała lorgnon. ale podnosiła w taki osobliwy 
sposób brwi, przechylaląc jednocześnie »zyj<j, 
że wszystkim się zdawało, ze patrzy przez 
lorgnon. 

Słowem, nie było mowy o tem, ażeby ktoś 
się odważył poskarżyć pani Nettleton na brak 
białego mięsa: było to równie niemożliwe lak 
zwrócenie jej uwagi na to, że powinna nareszcie 
zgolić długie bezbarwne włoski, które tworzyły 
na jej policzkach coś w rodzaju faworytów. — 
Wśród gości panowało wi«c tylko tlumowe, choć 
wciąż wzmagające się oburzenie. 

Wszyscy huśtali się w hulakach, mówiąc bez­
ustannie o tem samem. Monotonie dnia przer?« 
wało jedynie przybycie poczty i — od czasu 
do czasu — pojawienie się nowego gościa. Zre­
sztą, po dwuch dniach każdy nowy gość przysto 
sowywal słę w zupełności do panującego na­
stroju, nie przestając snuć rozmów na temat 
białego mięsa. 

Pani Nettleton abonowała „New York Tlm Ss' 
oraz „Constitution" i zwykła była każdego po-
obiedzla czytać obydwie gazety w swoim po­
koju sypialnym. Wychodziła stamtąd dopiero 
na podwieczorek, kładła wygniecione gazety na 
werandzie, chowała okulary i rozpoczynała co­
dzienny monolog na temat wydarzeń dnia. 

Ten system opracowywania wszystkich wia­
domości gazetowych stanowił nieodzowną część 
dziennego repertuaru pani Nettleton. 

„Oooh" — mówiła, odkładając nieporządną 

pllkę gazet 1 zabierając się do nalewania herba­
ty — „czytałam w „Constitution", że ubiegłej so­
boty znowu wymierzono sprawiedliwość jakie­
muś murzynowi. Pozwoli pani cytrynę, panno 
Chambas? No, Ja osobiście nie martwiłabym 
się wcale, gdyby tę czarną hołotę wytępiono 
doszczętnie. Pan pije bez cukru, prawda, panie 
doktorze?" 

Pani Nettleton była pełna rozgoryczenia w 
stosunku do wszystkich czarnych i lubiła wszczy 
nać na ten temat rozmowę podczas podwieczor­
ku. Często opowiadała, uśmiechając się swoim 
dziwnym półuśmiechem, o pewnej rozmowie 
którą kiedyś mlala w New - Yorku. 

i naraz zapytał mnie: „A jak się pani usto 
sunkowuje do kwestii murzyńskiej?" Roześmia­
łam się 1 odpowiedziałam: „Mój drogi panic, a-
leż ja wcale nie wiem, że Istnieje jakaś kwostja 
murzyńska. Pochodzę z Jednej z najstarszych 
rodzin w Stanach Południowych. Przyjeżdżam 
do New Jorku I widzę, że do kolei podziemnej 
wpuszcza się murzynów... oh!" 

Goście nie dziwili się wcale, że pan' Nettle­
ton nienawidzi murzynów. Ma na to wyjaśnie­
nie. Przebąkiwano powszechnie, że mąż jej zo­
stał zamordowany przez murzyna. Na tenint 
tej śmierci krążyły po pensjonacie najzupełniej 
sprzeczne pogłoski, we wszystkich jednakże 
wersjach panowała zgoda co do tego, że mor­
dercą pana Nettletona był murzyn. Wszyscy ży­
wili dla pani Nettleton serdeczne współczucie, 
lakkolwiek w swej niechęci do czarnych nie sz.'i 
tak daleko, jak ona. Rozumieli iediuik że ta 
nienawiść Jest wynikiem glębokiegp bólu. 

Pani Nettleton opowiadała wszystkim wzdłuż 
1 wszerz o swoim mężu, ale nie potwierdzała ża­
dnej z plotek. Uroczysty ton, którego używa­
ła, mówiąc o nim, pozwalał jednak wnosić, że 
jest on oddawna i nieodwołalnie obywatelem 
zaświatów. 

„Ooh" —• powiedziała kiedyś, podniósłszy 
oczy ku niebu, — „gdyby pan Nettleton jesz ;ze. 
żyli Nie potrzebowałabym wówczas uganiać się 
po kuchni I" 

Chętnie wyliczała wszystkie cnoty, wyróż-
niająoe pana Nettletona spośród ogółu mężczyzn 
cnoty, która cechować mogły wyłącznie praw­
dziwego gentlemana, urodzonego daleko od 
New • Yorku. Był wprawdzie namiętnym gra­
czem, ale nie ordynarnym hazardzistą, lecz ru­
czaj sportsmenem. Tę różnicę podkreślała zwy­
kle bardzo dobitnie. Pan Nettleton byt boga­
tym człowiekiem, posiadaczem wielkiej stajni 
wyścigowej. Opowiadała często, jak którejś no­
cy pan Nettleton wygrał w Saratodze „Dom 
Jodłowy" nB Jedną, Jedyną kartę! Niestety, prze 
grywał równie szybko jak wygrywał. Przyszła 
katastrofa. Stosownie do tradycji, panującej w 
najlepszych rodzinach, spłacono wszystkie długi 
karciane, sprzedano stajnie wyścigową 1 w re-

— trzech, czy czterech — ulubionych tematów. 
Przedewszystkiem mówiła o swoim mężu, wspa­
niałym gentlemanie z Atlanty. Opisywała z u-
podobaniem luksusowe otoczenie, z którego zo­
stały wyrwane jej córki, kiedy pan Nettleton u-
marł. Pozatem — oczywiście - • zawsze mó­
wiła o czarnych, dając wyraz swej nienawiści 
mocneml słowami, których dumie z towarzystwa 
tylko wyjątkowo wolno używać. , 

Agnes siedziała na prawo od pani Nettleton, 
a Irena na lewo; dookoła siedzieli penslnnatju­
sze, wysłuchując zachwytów an temat męża 
pani Nettleton, skarg związanych z utratą mająt­
ku, pogróżek w stosunku do czarnych i pochwal 
na cześć obu córek. Spośród wszystkich dziew­
cząt na pensji Agnes I Irena otrzymały najle­
psze świadectwa. Agnes i Irena tańczą cudow­
nie. Agnes 1 Irena śpiewają przepięknie. Wy­
pracowania Agnes I Ireny są daleko lepsze niż 
wszystko, co się drukuje w gazetach l książ­
kach. Agnes I Irena są mądre. W New Yorku 
Jest cały legjon wielbicieli Agnes I Ireny. 

Dwie okrągłe, ładne twarzyczki dziewczęce, 
czarnookie I zawstydzone, opuszczały skromnie 
oczy ku nietkniętym talerzom Nigdy nie prze­
rywały matce, nie potwierdzając nlczem jej słów 
ani Im nie zaprzeczając. Siedziały milczące, 
wdzięcznie manipulując nożami I widelcami Ja­
dły przy stole? bardzo niewiele. 

„Oooh I" Nie mogę moich dziewuszek nakło­
nić do tego, ażeby więcej jadły!" — mówiła 
zwykle pani Nettleton, spoglądając rozpromie­
nionym wzrokiem dookoła. — „Czasami wydaje 
mi się, że staną się przezroczyste i że wiatr 
je zdmuchnie. Chętnie patrzę, gdy ktoś uczci­
wie je, ale moje dziewuszki nigdy tego nie fo­
bią. No, zresztą nie wolno mi narzekać, prze­
cież i Ja jem nie więcej". 

Wówczas pensjonarjus' ,/amleiilall ze sobą 
| ukradkiem oczywiście, znaczące spojrzenia. Pani 

Nettleton nie powinna ^uważać ich za głupców, 
(ftzecieź Jest rzeczą "Wiadomo, że paill Netłlfc-
ton i jej córki najadają się porządnie w kuchni, 
nim gong zwoła wszystkich do oficjalnego obia­
du. Przecież wiadomo, że raczą się stale nal-
smakowitszem blałem mięsem I nallepszeml 
kąskami. Z tego powodu właśnie brązowa, pie­
czona kura, przyrządzona na sposób wiedeński, 
serwowana do stołu pod osobistym nadzorem 
pani Nettleton, docierała do golcl w postaci co 
najwyżej żałosnych szczątków. Byty skrzydeł­
ka, szyjka, udka nawet, ale najlepsze, piersiowe 
kawałki nie jawiły się na stole prawie nigdy. 
Zdanie gości było w tej sprawie zdecydowane 
i niewzruszone: najlepsze kawałki zjadała przed 

! obiadem pani Nettleton wraz z córkami. . 

„ooch" — mówiła pani Netlletoh — „moje cór 
kl jedzą tak mało, że nawet ptaszkowi trudno 
byłoby z tego wyżyć". 

A obie ładne córki opuszczały rzęsy, usiłując 
skonsumować zawartość talerzy. I to właśnie 
najbardziej raziło gości. Mieli za zło pani Nettle­
ton, że zrabowawszy nallepszc kąski obiadowe, 
przypomina jeszcze o tem. Ale Agnes I Jtena 

zultacle pozostał pani Nettleton „Dom Jodłowy", 
trochę brylantów oraz dwie małe córeczki. 

Obecnie obie córki kończyły naukę na pensji 
w New-Yorku. Przyjeżdżały zwykle w czar wcu 
do „Domu Jodłowego". Były to ładne, czarne, 
milczące dziewczyny, odznaczające się wytwor-
neml manierami. Śmiały się rzadko, a roztm-
wlały tylko wówczas, kiedy ktoś Je zagadnął. 
Czy czuły sie nieszczęśliwe spowodu to] zupeł­
ne] Izolacji od młodych ludzi, trwającej przez 
cale lato, tego oczywiście nie zdradzały nikomu 
z gości. 

Pani Nettleton, która — oczywiście — prze­
wodniczyła przy stole podczas obiadu, sprowa­
dzała nieodmiennie rozmowę na jeden ze swych 

milczały I zdawały się być wyższe ponad wiel­
ki zarzut. Pensjonariuszom trudno było wyo­
brazić sobie te dwie piękne dziewczyny, petne 
niewymownej dystynkcji, pożerające w kuchni 
piersiowe kawałki pieczonej kury. A przecież 
było rzeczą jasną, że coś podobnego musi mleć 
miejsce.-

Aż pewnego razu wprawiła Agnes, młodsza 
i ładniejsza t sióstr, wszystkich obecnych, ne 
wyłączając matki, w zdumienie. 

Pani Nettleton opowiadała właśnie o jakimś, 
szczególnie wyrafinowanym wypadku lynchu, 
którego świadkiem była ponoć jako młoda dziew­
czyna. Właśnie zamierzała szczegółowo opisać 
stan ofiary, kiedy. Agnes podniosła oczy. i po-

mmi 
wiedziała głośno: 

„Mamo, powinnaś się 
przy stole opowiadać podobnie 
czyi" 

Pani Nettleton drgnęła 
„Wstydzić się..." — powi 

wietrzą do płuc — „wstydzić 
dobnegol 
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nalny pomysł: rdzawy lis do 
szarej wełny. Żałuję, żeś nie 
widziała min moich drogich 
przyjaciółek, gdy przyszłam 
na umówioną kolację do ogród­
ka Europejskiego! Doprawdy! 
nie mogłam sobie odmówić tej 
przyjemności, by zaprosić je 
na „garden-party" do naszego 
ogrodu i zademonstrować tu­
taj moją piękną suknię „Maj" -
Myszkorowskiego. 

Jaka szkoda, że nie możesz 
zobaczyć tego „cudu" morelo-
wa organdyna w dyskretną jas 
no - liljową, szeroką kratę — 
opada wzdłuż bioder i nóg w 
luźnych, powiewnych kloszach, 
zwęża się ku górze, dookoła ra 
mion, by znów rozwinąć się jak 
piękny kwiat w duże rondo ka­
pelusza... 

Możesz sobie wyobrazić A* 
jak doskonałym byłam humo­
rze: śliczna suknia, udany „gar 
den - party" — nie dziw się 
więc, że poszliśmy później na 
coctail do Bristolu. Małe za­
mieszanie zrobiła wprawdzie 
moja najnowsza przyjaciółka, 
która oświadczyła, że przyje­
dzie do Bristolu z małem opóź­
nieniem, gdyż chce się prze­
brać... Widocznie mój „Maj " 
zanadto się jej podobał i posta­
nowiła nas olśnić czemś rów­
nie pięknem. A że jest napraw­
dę nadzwyczaj elegancką oso­
bą, byłam przygotowana na 
zupełną porażkę lecz równo­
cześnie — bardzo ciekawa co 
też ona nam zademonstruje. 

Moje przewidywania speł­
niły się: po godzinie nieobecno­
ści przyszła do Bristolu w cu­
downej kreacji wieczorowej, 
wykonanej przez „Maison Alik' 
noszącej nazwę „Czar nocy". 

Różowo - szary, lśniący je­
dwab opina smukłą sylwetkę, 

są wszystkie zrobione z wełen, 
jedwabi i organdyn naszych, 
krajowych, a więc leszczkow-
skich, milanowskich i innych: 
muszę też zupełnie otwarcie Ci 
się przyznać, że postanowiłam 
nie kupować zagranicznych tka 
nin, jeżeli mamy takie piękno 
krajowe i... o wiele tańsze. 

Tak się rozpisałam, że nic 
mam już miejsca na moje spra­
wy domowe, o których napisze 
w następnym liście. 

Odpisz zaraz — a jak tylko 
Ci czas i dobry Mąż pozwoli — 
pakuj swoje walizy i przyjeż­
dżaj do szczerze Ci oddanej 

Wandy Zakrzewskiej. 

Ile zarabiają autorzy 
• angielscy? 

Pewne pismo londyńskie 
obliczyło że największy dochód 
wśród pisarzy angielskich po­
siada James Barrie, pobierają­
cy rocznie tytutłem tantjem od 
wydawców i dyrektorów tea­
tralnych „okrągłą" sumkę 75 
tysięcy funtów (przeszło 3 mil-
jony złotych). 

Za nim idą: Bernard Shaw 
— ok. 20 tysięcy, oraz Herbert 
Wells ok. 18 tys. funtów. 
Bernard Shaw oprócz powyż­
szego dochodu ze swojej twór­
czości ciągnie znaczne zyski 
z prywatnego majątku, którego 
wartość przekracza 500 tys. 
funtów sterlingów. 

Dochody niektórych auto­
rów dramatycznych sięgają 
3.200.000 złotych rocznie. 

stawiany jest teraz dramat z ży 
cia świata podziemnego: „Din-
Tojra". 

Na tle tych przeżyć autor 
snuje przędziwo rozmyślań cza 
sem naiwnych, czasem zaś nie-
pozbawionych większej dozy 
wnikliwości. 

Ciekawe są „niedyskrecje" 
autora, bez pardonu odsłaniają­
ce niektóre braki naszego wię­
ziennictwa. Że autor mówi o 
tych brakach z wielkiem rozgo­
ryczeniem, niema się czemu dzi 
wić. Kto spędził sześć lat w 
więzieniu, nie może być niem 
zachwycony. 

Ale ma autor poniekąd słusz 
ność, kiedy mówi: 

„Kara za przestępstwo, we­
dług mnie, być musi. Ale ta ka­
ra nie powinna być wymierza­
na z drakońską surowością. — 
Kara powinna być taka, by nie 
wzbudzała w skazanym prag­
nienia zemsty. Trzeba pamię­
tać o tem, że każdy skazaniec 
pochodzi z tego społeczeństwa, 
które, może bezwiednie, przy­
czyniło się do tego, by skaza­
niec został tem, za co go napię­
tnowano". 

CZEM JEST WIĘZIENIE? 

I nieco dalej dodaje: 
„Długoletnia kara więzien­

na, mojem zdaniem — mówię 
to z obserwacji — nikogo nie 
poprawiła i nie poprawi. Wię­
zienie to narkotyk, którego 
przestępca pochłania coraz to 
większą dozę. Zczasem narko­
tyk ten przestaje zupełnie dzia­
łać i największa doza nawet już 
nie pomaga. Recydywista po­
wraca do więzienia jak do ko-
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'yznać, że orygi-

I wiesz — to najciekawsze, 
że suknia ta była zrobiona z 
naszego jedwabiu z Milanówka 
malowanego w atelier pani Ra­
czyńskiej, znanej malarki i de-
koratorki. Ach! zapomniałam 
Ci napisać, że moje suknie, sta­
lowane ostatnio w najwięk­
szych domach warszawskich, Nie rozumiem, kochana, dlacz ego wychodzisz tak nieostro? 

chanki, którą na jakiś czas o-
pttścił. Człowiek, mojem zda­
niem, czuje strach i odrazę do 
więzienia zanim je poznaje. — 
Trzeba go więc straszyć wię­
zieniem jak najdłużej". 

Ale Urke-Nachalnik ma rów 
nież więzieniu polskiemu wiele 
do zawdzięczenia. W murach 
więziennych nauczył się pisa­
nia i czytania, w ciemnej, w i l ­
gotnej ccii zapoznał się z arcy­
dziełami naszych mistrzów pió­
ra, tam zdobył pierwsze ogólne 
wiadomości naukowe. Pisze o 
tem ze wzruszeniem: 
„Najwięcej interesowała mnie 

geografia. Tu poraź pierwszy 
dowiedziałem się, że Polska 
miała kiedyś wielu królów i że 
Wisła wpada do morza. Najwię 
cej zaintrygowało mnie to, że 
ziemia kręci się naokoło słoń­
ca". 

„Żywe grobowce" są wiel­
kiem oskarżeniem pod adresem 
społeczeństwa, które nie trosz 
czy się o to, by uchronić swych 
członków od występku, ani o 
to, by przestępca po wyjściu z 
więzienia mógł rozpocząć ucz­
ciwe życie. 

„Odkąd zaczęłam bywać w 
więzieniu, odtąd i świat ludzi 
wolnych wydaje mi się inny. 
Patrzę na nich pod kątem wię­
zienia, w płaszczyźnie możliwe 
go przestępstwa i tak często 
wydają mi się podobni do zbro­
dniarzy. Niekiedy, widząc ko­
goś w rozpaczy, w smutku bez 
wyjścia — myślę o rem, co mu 
grozi. Bo wiem teraz tak do­
brze, co będzie, jeś'i tego nie 
wytrzyma, jeśli temu czemuś 
nieznanemu w sobie — ulegnie. 
Ze strachem też patrzę na ubo­
gich, na głodnych, na takich, co 
w złem, popartem ubraniu cho­
dzą w mróz po ulicy. C są tak 
blisko, ci są o jeden krok od te­
go, pochylają się już nad kra-

' wędzią. Ci, którym u drzwi ku­
chennych mówi się, że nic nie­
ma, że wszystkie stare ubrania 
są już rozdane. Co ich trzyma, 
co ich jeszcze ratuje? I czy 
może tak być długo? Przecież 
ci wszyscy w więzieniu to tak­
że ludzie, których tam czasami 
coś zupełnie nieznacznego we­
pchnęło, o których zadecydo­
wała jakaś jedna chwila. Do­
prawdy — często patrzę na lu­
dzi jako na materjał do zbrod­
ni. Jak ich ostrzec, jak i:h od 
tego odgrodzić?"... 

Niestety — tak jak Nałkow­
ska — czuje i myśli nfcwielu... 

J. B. 
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przesycony łzami list, którego treść — przy a 
kompanjamencie głośnych lamentów - • obwieś 
ciła wszystkim obecnym. Oczywiście pocho 
dził od Agnes i Ireny. Stempal pocztowy wska­
zywał, że znajdują się one w East Oranse, w 
stanie New Jersey. Znalazły pracę, Jako domo­
krążne sprzedawczynie pończoch Jedwabnych. 
Nie miały zamiaru wrócić do matki. Miały zu­
pełnie dosyć wszystkich pensjonariuszy, sma­
żonych kurcząt I zoologicznej nienawiści do mu­
rzynów. 

Pensjonariusze pani Nettleton starali się 
wsźelkiemi możliwemi sposobami wykazać jej 
swoje współczucie. Panna Chambas opowiada­
ła rozlewnie o swojej siostrzenicy Helenie, któ­
ra zrobiła kubek w kubek to samo. Uciekła z ja­
kąś trupą operetkową 1 napisała w tym samym 
tonie list do domu. A- pani Taylor pytała wszyst 
kich, czy jej syn nie jest również bez serca; o-
żenił się z jakąś smarkatą, a ją — rodzoną mat 
kę wysłał na letnie wywczasy; rozłączyli się 
poraź pierwszy od 35 lat. 

W międzyczasie histeryczni podniecenie pa 
ni Nettleton wzmogło się w sposób zastrasza 
jacy. Goście bezskutecznie próbował1 Ją uspo­
koić. Jak szalona biegała po tarasie , a łkanie 
jej stopniowo przeradzało się w krzyk. 

„Bóg wie, że robiłam dla moich córek wszy 
stko, co moglnml Bóg wie, że itaraiam uli; r.łblć 
jak najlepiej I Bóg wie, że robiłam Jak najlepiej I1 

Jej szalone krzyki głośnem echem odbijały 
się o skalistą ścianę gór I o gładką powierzchnię 
jeziora. Naraz zatrzymała się w miejscu, a z 
gardła je] wydarł się ryk: 

„To ta ordynarna krew Nettletonów winna... 
Nikt w mojej rodzinie nie mógłby się czegoś 
podobnego dopuścić 1 Ta hołota ma w sobie 
krew murzyńską! Dowiedziałam się o tem do­
piero wtedy, kiedy miałam Już z nim dwoje dzie­
ci. Jeszcze tego samego dnia opuściłam go, tak 
mi Boże dopomóż 1 Opuściłam ojca moich dzie­
ci, skoro tylko przekonałam się, kim jestl Bóg 
Jest mi na to świadkiem..." 

Osłupiali goście nie próbowali już nawet u-
spokoić jej szalu. Cofnęli się, zastraszeni i zmle 
szanl, jakgdyby kobieta zdarła suknie ze swe­
go ciała. Stali bezradnie, podczas gdy ona nie 
przestawała jęczeć wciąż na nowo. 

„Bóg wie, że próbowałam zrobić wszystko 
dla moich córek! Wszystko..." 

Potem padła na fotel, jęcząc śpiewnym gło­
sem: 

„Moje dziewczątka! Moje biedne, małe 
dzlewczątka!" , 

Był to widok wstrząsający. Ta dumna i 
wyniosła kobieta upokarzała się w sposób nie­
prawdopodobny. Wreszcie gościom udało S|Q 
zaprowadzić Ją na górę, do Jej syplulni. Była 
Już tylko zapłakaną, iłamuną staruszką, zupel' 
nie samotna na śwleolo, Trudno było nl« »J-
eiuwać w stosunku de ulej lltolei. 

Tego wieczora była znów pieczona kirra, po­
raź pierwszy od czasu, jak Agnes i Irena opuściły 
„Dom Jodłowy". Wystarczyło białego mięsa 
dla wszystkich. Ooście najedli się do syta bu­
tem mięsem. 

^ Trochę ociężali spowodu obfitości Jedzenia 
wrócili na taras. Usiedli w bujakach i milczeli 
przez jakiś czas. Księżyc koloru masła wychy­
lił się z poza gaju jodłowego po drugiej stro­
nie Jeziora. Ktoś zakasłał cicho w ciemności. 
Wreszcie zaczęto chrząkać. Parę razy starano 
się, w zdenerwowaniu, rozpocząć rozmowę. Pani 
Taylor przestała na chwilę się bujać I przechy­
lając się przez poręcz powiedziała: 

„Zawsze przepowiadałam, że tak będzie 1. 
Nikt Jednakże nie mlal ochoty wracać do 

przykrych wydarzeń, które miały miejsce po pô  
tudnlu. Szukano nowego tematu do rozmowy; 

ale nie można było wynaleźć takiego, któryby 
Interesował wszystkich. Wreszcie zrezygno­
wano. W ciemności rozległ się tylko skrzypią­
cy odgłos wprawionych w ruch bujaków. 

Wszystkich ogarnęło jakieś dziwaczne: nie­
wytłumaczone niezadowolenie. Nikt nie znał je­
go przyczyny. Mieli teraz kurczęta i wbród 
białego mięsa. Mimo to, brakło im czegoś. Cze­
goś, co dawnie! mieli, a teraz utracili. Bujaki 
nieruchomiały jeden po drugim. Goście koloj-
no podnosili się I mruknąwszy coś nu dobranoc, 
Uli do awyeh pokojów. Istotnie, ulo Istniało Już. 
nie, o oitoni moglibyśmy • sobą roemn\vlaó> 
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Ryz zajmuje poważne miejsce w gospodarce Fttłptn. Na naszej ilu-
stwcU widać duża liczbę, dziewcząt, zajętych przy uprawie. 

Foki, czyli psy morskie, są jakby faworytami każdego ogrodu zoolo­
gicznego. Nasza Mografja pochodzi z słynnego „Zoo" w Budapeszcie. 

Emocjonujący obrazek z „corridy", walki byków w Sewilli. Stop! 
rozjuszony byk naciera na torrerck 

w 

rei 
Do niedawna jeszcze w 

zwyczaju angielskich i niemiec­
kich uczonych było przy opisie 
jakiegoś zagadnienia powoły­
wanie się na Biblję i Homerc. 
Śmiano się z tego zwyczaju i 
mówiono, że kiedy niemiecki u-
czony będzie miał napisać mo-
nografję o słoniu, poprzedzi 
niechybnie swe dzieło dwoma 
nieuniknionemi rozdziałami: 
„Słoń w Biblj i" oraz „Słoń w 
Iljadzie i Odysseji".-

Ta potrzeba powoływania 
się na zamierzchłą przeszłość 
jest śmieszna, kiedy się ją wy­
jaskrawia. Co innego, skoro ze­
stawia się przeszłość z teraź­
niejszością w sposób krytycz­
ny. Wtedy może być dla nas 
ciekawe przedstawienie jakie­
goś choćby może niezbyt do­
niosłego zagadnienia w jego hi­
storycznej ciągłości. Cieka-
wem wtedy może być dla nas 
pytanie: jak to było za Home­
ra? 

Niewątpliwie z wielkiem za­
interesowaniem przyglądałby 
się największy współczesny 
żongler świata Rastelli malej, 
ładnej figurce, wykopanej w o-
kolicy starożytnych Teb. Fi­
gurka ta pochodząca z wczes­
no - greckiego okresu t. j . mniej 
więcej z czwartego wieku 
przed naszą erą przedstawia 
murzyna, żonglującego zgrab­
nie trzema kulami. Największy 
żongler świata dumając nad 
tym posążkiem odczułby nie­
chybnie, co znaczy postęp hi­
storyczny i ciętość dziejowa. 
2300 lat temu uznano za godne­
go uwiecznienia murzyna, któ­

ry żonglował trzef d j 
on Rastelli zabawa 

'a ł 0 

do 

-Mały Rastelli" i 
Chrystusem 

niecą tłumy, tonglfCJ£ttó 2 
ma kulami. Widzicie JJf1 C e i 
stwo, że 2300 lat & « # « ł j g : * 
Poszło na marne. , f j r f " b h J ! 3 

ifżeJi chodzi o szt^Zl 
ską. Bo przecież w w j f 
znacie, że trzy kule"*'< 
^mo, co siedem. ^ 

czasami więc Wa'{/( 

Pytać: a jak to było** 

O b r z ę d y i z w 
Z i e l o n y c h ś u r M 

Zielone Świątki to ostatnie uro­
czyste, doroczne święta... w roku 
kościelnym. 

Jak wiadomo — rok kościelny roz 
poczyna się w pierwszą niedzielę 
Adwentu. Stąd też pierwszem dorocz 
nem świętem wedle kalendarza, ko­
ścielnego jest Boże Narodzenie. 

Dwa pierwsze doroczne święta 
w roku kościelnym, a więc „Gwiazd­
ka" i Wielkanoc, mają bardziej ro­
dzinny, Jakgdyby zamknięty charak­
ter. Natomiast Zielone Święta to wy 
marzony okres wycieczek i space­
rów, zwłaszcza jeżeli dopisze pogo­
da. A w te właśnie święta pogoda za­
zwyczaj dopisuje. 

Podobnie jak Boże Narodzenie i 
Wielkanoc, mają i Zielone Świątki 
swoje tradycje. 

Do jednego z nielicznych zwy­
czajów, które zachowały się przez 
długie wieki, należy majenie domów. 
Brzezina i tatarak to rośliny, które 
znajdują się dzisiaj w wielu okolicach 
Polski nieomal w każdym domu. Bez 
te] dekoracji trudno sobie Święta 
Zielone wyobrazić. 

Spośród zwyczajów, które bądź 
całkowicie zanikły, bądź w części się_ 
leszcze, gdzieniegdzie, utrzymały, 
warto wymienić następujące: wolowe 
wesele, palenie ogni, król pasterzy. 

Palenie ogni to jakby wstęp do 
świętojańskich „sobótek". Przebieg 
tego obrzędu bywa różnoraki, zależ­
nie od zwyczajów, panujących w da­
nej okolicy. Tak więc w krakow­
skiem, kieleckiem i innych prowin­
cjach kraju młodzież obnosi po po­
lach płonące wiechcie słomy. Wiech­
cie te, zatknięte na długich żerdziach, 
symbolizować mają ogniste języki, 
na pamiątkę zesłania Ducha Święte­
go. Gdzieniegdzie te prymitywne po­
chodnie są obnoszone przez młodych 
mężczyzn na koniach. 

W niektórych okolicach kraju, jak 
n. p. na Kujawach, popularny, jest-

zielonoświątkowy «»"• ' gtfljj 
W wigilję Zielony*^ ' 

rze umawiają miejsca t 
dzone ma być bydło i ^'\ĘS^ 

ie bydło, v f 
jeżeli dwuch % 

ry pasterz pierwszy 
dnia swoje bydło, 1 

królem. 
dnocześnie urządza"* ' FI 
Pasterz, który pler*?" i f 

ivista. ' |-

'w7ą 
pierwsi 

do mety zostanie kró^ . 
tym biorą; 

ci chłopcy, którzy 
oczy* * * ' 
tórzy n a i ^ l j 

dzlli bydło. Ten, kt°_r* ( i \ t • / 
pastwisko ostatni, P 8 ^ 
pozostali 
pod gołem niebem, 
dzana jest zabawa * 
kowe], 

Oryginalnym i c S * V ' J ^ b r a 

pod nazwą wołowego ^ 
sele" to różni się f ^ : ,,, 
gólnych stronach. ' i u!:W\\ 
których okolicach ™U^[Ą % 
śród całego stada ^ j c , j * " 
obszywa się go ca"* . 
aby właściciel nie J» {łd j]L 
pędzi się z p a s t w i r j ^ \ % ^ 
sołtysa. Gdy wre«*. 

cole ^ 

płacić wyk7P"i zabaw; 0V«) 
w gospodzie. W »'"5 ,,. 
grzbiecie w o ł u y gkg 
umieszczają parobcy j % * 
żającą rycerza i P - j f^ 
wiejską drogę, ^ „ L ^ J S L 
Zwierzę, chcąc sie t * t f i Ar 
ciężaru, urządza nai r° d*i. J Lj-
ku wielkie uciesze g* „yl J \.r}' 

Na Mazowszu s-jg, A H ' 
ostatnio co raz b^%^tĄ%*$ 

dziewcząt, 
.które 

— wybierały mala 
nle ją przystrajając- ^ • 

zwyczaj chodzenia 
to zwyczaj polegał £~ t#)" 

I ten „obrzęd 
mi w gospodziet 


